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a zamachów w Anglii 


seri 


siaiku. - Próba wysadzenia mosiu 


Władze przypisują akty teroru „Irlandzkiej armii republikańskiej" 


LONDYN, 11 z (PAT). Ubie- 
dej nocy w Portsmouth na po- | 
dwórza gmachu, w którym mie 
mez się biura elektrowni WY- 
BOMBA, eksplozja 
ila żadnych szkód. 
YN, 11 2. (PAT). Na 
parowca „Saint Da- 
UCHŁY TRZY BOM 
ZAPALAJĄCE, nie wyrzą- 
; większych szkód. 

t 


caląc ładunek prochu artyleryj | ezczył szereg bhudynków i urzą 
skiego. zeń. Podczas pożaru ROZLE- 

Władze są zdania, iż CHO- | GŁY SIĘ TRZY WYBUCHY. 
DZIŁO TU © PRÓBĘ USZKO-! Władze podejrzewają, iż pożar 
DZENIA MOSTU i podejrzewa | wybuchł naskutek podpalenia, 
„irlandzką armię republikań | tym hardziej, iż w ubiegły po- 
a*. 


Londynie. 6 
PIĘCIU PASAŻERÓW PAROW 
CA ARESZTOWANO. 
LONDYN, 11 2. (PAT). Agen 
cja Reutera donosi, iż na mo- 
ście kolejowym w pobliżu m. 
Erpyhill (w hrabstwie Durham 
na linii kolejowej Londyn — 


Pożar wywołany przez bom- 
by został niezwłocznie ugaszo- 
ny. 

Kiedy parowiec przybył do 
portu Fishguard z Resslare, do 
konano rewizji znacznej części 
pasażerów. 

Parowiee „Saint David“ przy 
wiózł liczną wycieczkę z Irlan- 
dii, udającą się na międzynaro- 
dowy match footballowy w 


niedziałek miał miejsce w tej 
LONDYN, 11 2. (PAT). —|samej miejscowości wielki po- 
Edynburg) bezrohotny górnik W miejscowości campingowej | żar, którego przyczyny dotych- 
napotkał 2 podejrzanych osob-| Skezgness w hrabstwie Lincoln- | czasowe dochodzenie nie esta- 
ników, którzy zbiegli, porzu- | shire wybuchł pożar, który zni- | liło, 


ja 
sk 


mberłain rozwiąże sprawę Palestyny 


wobec bardzo słabej nadziei dojścia do kompromisu arabów z żydami 


Żydowska 


LONDYN, 11.II. (P.A.T) —| 
W ramach konferencji palestyń: 
skiej odbyło się dziś po południu 

gie z kolei posiedzenie przed 
stawieieli rządu brytyjskiego z 
delegacją arabską. Z ramienia | 
rządu brytyjskiego udział w kon- | 
ferencji wziął podsekretarz stanu 
Butler oraz parlamentarny pod- 
sekretarz stanu dla spraw kolo- 
nii Dufferin. 


Posiedzenie, które zresztą nie 
trwało długo, * wypełnione było 
dyskusją na temat postulatów, 
wysuniętych przez arabów w dé- 

. Minister Mac Donald, 
który był głównym rzecznikiera 
przedłożył główne punkty dekla- 
racji żydowskiej. 

_ Dyskusja nie była jednak bar- 
dzo ożywiona, albowiem arabo- 
wie poprostu obstawali przy 
swych postulatach, nie podejmu- 
jące żadnej dyskusji na ten temat. 

Członkowie delegacji żydow- 
skiej odbędą jutro we własnym 
gronie naradę, aby przedyskute- 
wać odpowiedź, jaką udzielić ma 
ja w poniedziałek min. Mae Do- 
naldowi na wysunięte przez nie- 
50 argumenty. 

(o się tyczy 2-godzinnej de- 
klaracji dr. Weizmanna, złożo- 
nej w ubiegłą środę wieczorem, 
która jeszcze nie została ogłoszo- 
na, to zawierać miała ona apel 
do rządu brytyjskiego, domaga- 
jący się rozwijania w dalszym 
ciągu żydowskiej siedziby naro- 
dowej w Palestynie oraz utrzy- 
mania tam emigracji żydów i 
sprzedaży ziemi żydom. 

Polemizując z roszczeniami a- 
rabskimi co do całkowitej nie- 
podległości i do ustanowienia a- 
rabskiego państwa suwerenne- 


ziba marodcowa bedzie utrzymana, ale 
imigracja ograniczona 


go, przywódea sjonistów kładł|nować miała w obozie arabskim, |dzie znosił klimatu londyńskie- , jednego wspólnego stołu obrad. 
Í 


specjalny nacisk na istniejące od istnieją w Londynie poważne |go, wobec czego z góry spodzie-| Wedle niektórych kół polity- 
wieków związki żydów z Ziemią | wątpliwości. Faktem jest, że Rag: wane jest, że także i on zapad- |cznych premier Chamberlain zre- 
Święta. Dr. Weizmann domagał heb Naszaszibi z powodu złego |nie na zdrowiu i nie weźmie u.|Sztą ma już, jakoby w porozu- 
się, aby deklaracja Balfoura ze stanu zdrowia, nie był obecny a-|działu w obradach. mieniu z min. Mac Donaldem, 0- 
wszystkimi swoimi skutkami sta ni na pierwszym posiedzeniu a-| Ta abstynencja grupy Nasza.  pracowany plan rozwiązania 
nowiła główną wytyczną w spra- | rabskim w czwartek,'ani też dziś | szibiego, mimo proklamowania | kwestii, o ileby nie doszło do po- 
wie żydowskiej. po południu. rzekomej zgody, może być przy- | rozumienia. 

Dr. Weizmann zapewnił w| Niektórzy arabowie twierdzą. |pisywana wpływom Fakhri Na-| Plan ten polegać miałby na 
swej deklaracji, że żydzi nić dą- że niedomagania jego trwać be- | szaszibiego, kuzyna Ragheb Na- STWORZENIU SUWERENNE- 
żą do opanowania Palestyny pod dą przez cały okres konferencji. szaszibiego, który jest główną GO, NIEZALEŻNEGO b PAŃ- 
względem politycznym, aczkol- | Drugi delegat partii Naszaszibie- sprężyną stronnictwa. W ogóle] STWA _ PALESTYŃSKIEG0, 
wiek  przeciwstawią się wszel- | go — Jakóh Farrni, który przy- istnieje w miarodajnych kołach | ZW IĄZANEGO TRAKTATEM Z 
kim zamiarom skazania żydów być ma aeroplanem do Londy- brytyjskich słaba nadzieją doj. | WIELKĄ BRYTANIĄ. 
na rolę mniejszości pod panowa | nu, jest człowiekiem starszym i ścia do kompromisu, wobec nie- Żydowska siedziba narodowa 
niem czysto arabskim. chorowitym i jak przewidują a- możności sprowadzenia Obu |DJIłaby utrzymana i stosownie 


Go do istoty zgody, jaka zapa. | rabowie z grupy mufliego, nie bę |stron — żydów i arabów — do | ZASWarantowana, aie pod warun- 
i kiem ograniczenia imigracji ży- - 


è dów do takich granie, aby żydzi 
nie mogli stać się większością. 
Plan ten przewidywać ma pe- 


I ili A śmierć 
GiG OW i $ aang na smierc wien system kontroli emigracji, 


F 3 i > 3 ą z '|wskutek której ludność żydow- 

za stawianie oporu 'władzom i. posiadanie broni ska w Palestynie nie miałaby 

l rzekroczyć nigdy % ogólnej lic: 

HAIFA, 11.II. (PAT.) — Sied-| JEROZOLIMA, 11.II (PAT.)—| W Tulkarem postrzelono poik | by aN E AA AN 

miu arabów, oskarżonych o po-| Dowódca wojsk brytyjskich w |cejanta arabskiego. W związku | tyjski udzieliłby dla nadwyżki 

,siadanie broni palnej, i stawia- | Jerozolimie podał „do wiadomo* |z tym wydany został niezwłocz- emigracyjnej pewnych terenów 

|nie oporu władzom brytyjskim, | ści, że w razie strajku sklepów nie zakaz opuszczania mieszkań. |do celów osadnictwa w innych 
| zostało skazanych dzisiaj rano i 

na karę Śmierci. 


arabskich, będą one następnych częściach imperium brytyjskie- 


dni zamykane przymusowo. go. — 
załatwia podania osób wydalonych z Niemiec 


w Nowym Tomyślu 


WJ te 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 

W związku z porozumieniem 
polsko - niemieckim w  spra-| 
wie osób, wydalenych z Nie- 
miee do Polski w okresie ud 
dania 26 do 29 października ub. 
iP utworzone zostały placówki | 


w Nowym Tomyślu (polska) Wszelkie podania w spra- | giczne prośby, wnoszone przez 
Schwiebus (niemiecka). wach tych, w szczególności | rodziny wydalonych, pozostałe 

Zadaniem ich będzie rozpa- prośby 6 udzielenie adnotacji w Niemczech, winny być kiero 
irywanie podań osób wydal0- na  paszportach, wnoszcene, wane do decyzji kierownika 
uych, które zamierzają powre- | przez osoby wydalune z Nie-| wspomnianej placówki, który 
cié do Niemiec celem ziikwłdo- miec we wspomnianym okre- | nosi nazwę „Delegata minister- 
wania spraw osobistych i ma-|sie, które zamierzają wyjechać | stwa spraw wewnętrznych w 
jątkowych. do Niemiec, jak również analo- | Nowym Tomyślu“, 


12. 1. — GŁOS PORANNY — 1939. 
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Pożyczka od przyszłych pokoleń 


zwyciestwo tez wysuniętych pizez „Głos Poranny" 


W dnia jutrzejszym rada Ban 
ku Polskiego przedłoży walne- 


działalności kredytowej i emisji 'go jest praca i oszczędność, umo” 


banknotów pieniężnych. Jest to żliwiająca przyrost dochodów i| 
przyrost majątku. Że oszczęd- 


przed czterema laty 


go*. jstworzyć — pożyczyć. I dlatego 
Zupełnie słusznie. Zwiększenie proponowaliśmy zaciągnięcie po- 
bogactwa narodowego, t. j. zwięk życzki u naszych przyszłych po- 


mu zgromadzeniu akcjonariu- przypisywanie bankowi zdolno- 
szy do zatwierdzenia szereg ści, jakich żaden bank nie posia 
zmian statuta Banku, które nie- da“ — 
wątpliwie zostaną przez zgro- to jednakże rada banku sięga do 
madzenie zaakceptowane. tej czarownej siły. 

Szczególnie interesująca jest 


ścisłe trzymanie 
ciu emitowanych przez bank przedwojennych teorii pieniądza 
banknotów. jest nietylko szkodliwe, ale dla 

Według dotychczasowego gospodarki narodowej zobójcze. 
brzmienia tego artykułu — po- | w skazywafiimy wtedy, że nadej- 
krycie złotem całego obiegu pie- dzie czas, kiedy kierownicy na- 
niężnego i natychmiast płatnych | szej polityki gospodarczej zrozu 
zobowiązań banku — nie mogło mieją, że należy budować naszą 
być niższe, niż 30 proc, (był 0- | gospodarkę na nowych podsta- 
kres, kiedy wymagano 40 proc. wyach. Przytoczyliśmy wówczas 
„złotego pokrycia”). Według zaś w parafrazie znakomity dow- 
proponowanego brzmienia tego |cip prof. Irvinga Fishera o obie 
artykułu — pierwsze 80 wzg|., gn fałszywego banknotu dla udo- 
1200 ' milionów złotych — nie wodnienia, że cały zapas złota — 
mają potrzeby być pokryte zło- |to tylko niepotrzebna fikcja, o- 
tem i dopiero dalsze powiększe- graniczająca działalność banku 
nie obiegu musi mieć pokrycie emisyjnego. O tym, że mieliśmy 


w złocie 40 proc. 

Dotychczasowe brzmienie te- 
go artykułu odpowiadało przed- 
wojennym teoriom pieniądza, t. 
zw. teorii „liberalnej“. 


Przypominamy czytelnikom | zaufaniu. 


„Głosu Porannego“ nasze artyku 
ły w połowie 1935 r. o sposobie 
finansowania wielkich robót pu- 
blicznych a później nasz udział 
w polemice, wywołanej artyku- 
łami płk. I. Matuszewskiego w 
„Gazecie Polskiej" zaraz po obję 
ciu przez niego kierownictwa 
działu gospodarczego tego pis- 


ma. 

IW artykułach naszych w spra 
wie finansowania wielkich robót 
publicznych — proponowaliśmy 
zaciągnięcie u naszych 


on zobowiązan 
obligacje tej pożyczki i miał pra 
wo emitowania banknotów, uwa 
żając również ten portfel za po- 
krycie. A 

Takim był nasz ówczesny pro 


jekt powiększenia obiegu pie- | 


niężnego i stworzenia tą drogą 
możliwości wielkich robót pu- 
blicznych na większą skalę i bu- 
dowę objektów użyteczności pu- 
blicznej, która w swej konse- 
kwencji powiększyłaby hogac- 
two narodowe Polski. 

Jakkolwiek jeszcze niedawno 
naczelny dyrektor Banku Pol- 
skiego, dr. Leon Barański w jed- 
nym ze swoich odczytów powie- 
dział między innymi co nastę- 
puje: 

„Czasem słyszy się zdanie, ja- 
koby bank posiadał tajemną 
moc przysparzania bogactw kra 
jowi drogą rozszerzenia swej 


„PALACE” 


Najlepszy film polski 
tegorocznego sezonu! 


NŁOMSTWO 
KRYSTYNY 


wg. pięknej I wzruszającej 
powieści St. Kiedrzyńskiego 
W rol. główn.: 
_ BARSZCZEWSKA 
ÓĆWIKLIŃSKA 
LODA HALAMA 
JUNOSZA-STĘPOWSKI 
ZNICZ 
ŚLIWIŃSKI 
SAMBORSKI 
WOSZCZEROWICZ 


do tak zwanej emisji fiducjarnej 


|Barański powiedział dalej: 


wtedy rację, świadczą projekto- 
wane zmiany statutu Banku Pol 
skiego, które prowadzą właśnie 


t. j. opartej nie na złocie, ale na 


W swoim odczycie dr. Leon 


„Jedynym bowiem źródłem 
zwiększemia bogactwa narodowe 


ność wyraża się najczęściej w 
pieniądzu, nie oznacza jeszcze, 
że zwiększenie ilości pieniędzy 
nie pochodzących z narastania 


PAAT 


(090 f 


i 


A 16199 U EE S 


WOLANOW h4 WZBOGA 


szenie ilości dóbr, można osiąg- 
nać tylko pracą („praca narody 
wzbogaca”), ale sama praca nic 
nie zrobi; musi ona być przyło- 
żona do kapitału, a jeżeli tego 
kapitału nie ma, to należy ga, 


(A 
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koleń. 

Rząd nie chciał wówczas wkra 
czyć na tę drogę, a uważał, że 
należy nadal hołdować zasadom 
ekonomii klasycznej i poszedł po 
linii zaciągnięcia pasa, po linii 
równania w dół! 

Po czterech latach zmagań 
finansowych i gospodarczych, 
kierownicy naszego życia gospo- 
darczego przyszli do przekona- 
nia, że nasze ówczesne poglądy 
miały rację. 


Ten krok należy przywitać z 
uznaniem. Skutki dodatnie da- 
dzą się niewątpliwie szybko od- 
czuć, gdyż — jak komentowane 
są te zmiany — główny udział w 
powiększeniu obiegu przypad- 
nie z korzyścią dla skarbu pań- 
stwa (powiększenie dyskonta bo 
nów skarbowych, powiększenie 
bezprocentowego skupu) i przez 
kasy skarbowe wpłynie do ka- 
nałów życia gospodarczego, żeby 
znowu przez podatki i opłaty 
wpłynąć do kas skarbowych itd. 
Życie gospodarcze zwiększy swą 
aktywność, bezrobocie spadnie. 
Najważniejsze, by pieniądze zo- 
stały zużyte na cele produkcyj-' 
ne, a nie konsumcyjne. 

I. P, 


Polityka na krawedzi kryminału 


Napady, kradzieże i włamania bandy złożonej z członków 


organizacji hitlerowskiej w Szwecji 


Sztokholm, w lutym. 
Sztokholmską organizacja s0- 
cjaŃstyczna „Cłare', stojąca i- 


| deologicznie na tej samej plat- 
| formie, co wybitni członkowie 


rządu szwedzkiego, jak premier 
Hanson lub minister spraw za- 
granicznych Sandler, zbliżona 
jest do skandynawskiej socjal - 
demokracji, która, jak wiado- 
mo, we wszystkich trzech kra- 
jach północnych znajduje się 
ona na czele władzy. 

Przed paru dniami do siedzi- 
by „Cłarte* dostali się złoczyń- 
cy. Po wyłamaniu zamków, por 
wali z archiwum rmajróżnorod- 
niejsze dokumenty, prywatną 
korespondencję Oraz kartotekę 
z nazwiskami członków Organi- 
zacji. Ta bezspornie polityczna 
kradzież jest analogiczna do tej, 
jaka miała niedawno miejsce w 
sąsiedniej Danii, gdzie jedno- 
cześnie zniknęły tajne dokumen 
ty państwowe. 

Ruch narodowo = socjalisty- 
czny w Szwecji poniósł całkowi 
tą klęskę, 
nym fiaskiem podczas ostatnich 
wyborów. To też kierownicy te- 


ga ruchu zamaskowali się po-| S 
Śpiesznie pod nazwą „Związek R 
młodzieży północnej*, który o- | 
czywiście wędruje dalej starą, | 


brunatną drogą. Związek wyda 
je od czasu do czasu 


tylko wykryć 


zakończoną  zupeł- y 


„czarne SZEŃ 


sprawców przestępstwa, ale u- 
jawniły również posiadanie 
przez organizację rewolwerów 
i amunicji niemieckiego pocho- 
dzenia. Wedle komunikatu po- 
licji sztokholmskiej, pod pozo- 
rem organizacji politycznej u- 
krywała się szajka, która w 
swych metodach i charakterze 


bezpośrednich | sztokholmskiego arcymilionera, 


wy finansisty Markusa 
Walenberga,  odgrywającego 
nie małą rolę nie tylko w 
szwedzkich, ale i w międzyna- 
rodowych sferach bankowych. 
Nazwisko Wallenberga jest-zwy 
kle wymieniane, gdy się mówi 
o „mistycznych synhedrionach* 
o „związku mędrców Sjonu* i 


nie ustępuje osławionym gang-| tym podobnych nonsensach. — 


sterom ehicagoskim. Sztokholm 
był dosłownie teroryzowany: 
masowe kradzieże, porywanie 
samochodów i napady zaczęły 
wchodzić ną porządek dzienny 
i, jak się obecnie wyjaśniło, 


Bandyci szukali w zamku Wal- 
lenberga kompromitujących do 
kumentów, ale stalowe pance- 
rze kas okazały się tak zmako- 
mite, że oparły się nawet elek- 
trycznym Świdrom. Wobec te- 


wszystko to było dziełem zorga go napastnicy musieli się zado- 


nizowanej „Ligi“, 


która pod wolić kosztownościami i przed- 


płaszczykiem politycznym upra |miotami sztuki antycznej, nie 
wiała najzwyklejsze przestęp-| mającymi mic wspólnego z po- 


stwa kryminalne, 

W Sztokholmie przez długi 
czas trzymano w tajemnicy na- 
pad bandycki na zamek „„Małm- 
week“, 


a 


"e 


30.000 


listy“ i gdy na listach tych po-; 8 r 


jawiły się nazwiska osób, które, 


figurowały w kartotece „Clarte*; ERS 


okoliczność ta naprowadziła po 


licję na właściwy ślad: Złoczyń- | 


cj okazali się w szeregach | 


szwedzkich nacjonal - socjali- | Jos 


stów, wśród których natych- 


| miast przeprowadzono cały sze 
| reg aresztowań. Kierownicy par | [8 
| tii zdołali zbiec. 
po włamaniu, zabrawszv ze so- |[$ 


ba wszystkie dokumenty, wyje- 


Natychmiast @ 


chali przez Kopenhagę do Ham 
| burga. | 
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2 PORANKI 


Zyd kich, jak donosi oficjalny ar- | 


gan sztokholmski, pozwoliły nie 


F 


I 
Rewizje u hitlerowców szwedz 4 


Zmobilizowane kadry 


NAGRODY 


lityką. Obecnie, gdy aresztowa- 
no całą bandę, okazało się, że 
członkowie jej dokonali cały 
szereg włamań i grabieży, przy 


Zamek ten należy do 


czym w przestępstwach brały 


Nieuchwytny sprawca zabił na szosie pod Pa- 
ryżem amerykańskiego przemysłowca. 
Za wskazanie mordercy wyznaczono 


policji tropią tajemniczego 


przestępcę! 


LIE 


EX 


4 


| LLU 
| 


IKTO ZABIŁ?? 


udział również młode dziewczę- 
ta, które stały na straży. 

Cała ta historia jest niezwykle 
mocnym ciosem w cały ruch 
narodowo = -socjalistyczny w 
Szwecji, bowiem wszystko to, 
jak wykazało śledztwo, działo 
się z całkowitą aprohatą kierow 
ników związku. Zupełnie możli- 
we, że wiele jednostek, z po- 

Przy schorzenłach sercowych i na- 
czyń krwionośnych, zwłaszcza 'u osób 
starszych, stosowana rano na czczo 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa oddaje wręcz zna- 
komite usługi. Zapyt. Wasz. lekarza. 
śród młodzieży zostało wciąg- 
niętych do „operacji“ ligi w 
przekonaniu, że robi się to 
wszystko z motywów politycz- 
nych,'Ale co ma wspólnego wła 
manie do domu towarowego lub 
też kradzież z kasy w jednej z 
kawiarń (a propos, tej samej, 
która była punktem zbornym 
n- rodowych socjalistów!) z po- 
lityką?! 


Okazuje się, że nacjonal - só- 
cjaliści specjalnie wynajęli po- 
mieszczenie pod biurem ,.Clar- 
te“ dla celów obserwacyjnych 
i chociaż komorne za ten lokal 
wynosiło 1000 koron miesięcz- 
nie, nie stanowiło to widocznie 
żadnej trudności — rabunki i 
grabieże dawały dostateczny do 
chód. 

Jak się skończy cała ta spra- 
wa, sądzić trudno, ponieważ za 
plecami .Związku młodzieży 
północnej“ ukrywa się kilka 0- 
sobistości, zajmujących wyso- 
kie stanowiska w kraju, ale be- 
dących w opozycji do obecnego 
reżymu w Szwecji. M. D. 


PRAWNIK 
wyjeżdźa w tych dniach 


do NIEMIEC 


i przyjmuje poważniejsze zle- 
cenia. — Inform.. tel. 224-91 


"ADEL VATICANO, 11.14 
- Śmiertelne szczątki Oj 
a XI zostaly ubrane 
y w szaty pontyfikal: 
ych wystawione będą 
e w bazylice Św. Pio- | 
Zmarłym pełnią straż 


eckiej î szambelani w peł- 


modrana wierni składają 
d matemu Ojcu Kościoła, 

(-ej rano kaplica Syks- | 
zamknięta, aby u-| 
y biskupom i ar-, 
m włoskim u katafal- 


dz. 9.25 przybył do Waly-, 
„Miiżę następca tronu wio- | 
ja ślóremu towarzyszył ant-| 
łoch przy Stolicy A- 
adiutant i mistrz ce-, 
u. Księcia następcę | 
p z należnymi ho” | 
czym w przewidzia- 
nialnym orszaku, 
do kardynała ca- 
elliego. Następca 
złożył na ręce' 
merlinga kondoien 
króla i cesarza 0- 
własnym. Następ- 
tępca tronu wraz, 
akiem udał się do, 
pńskiej, gdzie zło- | 
arłemu papieżowi 
o modlitwie książe 
fonu opuścił Watykan, | 
rem onialnie, 


DEL VATICANO, 11.I1 
— W dniu wczorajszym 
ranka niezliczone 


| DEL VATICANO, 11.11 
MM) — Dziś po południu o g9- 
tie Mej odbyło się uroczyste 
niesienie zwłok Piusa XI z 
Sykstyńskiej do kaplicy 
Sakramentu w 


erat pluton żan- 
eskiej, kompania 
skiej oraz człon-, 
Z kolei niesiono 


ie i złotą mitrę. 
ach noszy postę- 
gwardii szła- 


Nadty zgon 

kata Millera 
esp. „Głosu Poran- 
dach prawniczych stolicy 
wrażenie nagły 
ara Millera, b. wi- 
sądu apelacyjne- 
zawie. 


Ro 


Kasa Oszczędności 
| zamknięcie bilansu 
bie za rok operacyj 
obejmujące również 
Działu Ubezpieczeń 


0. 
czci. w PKO 
od czwartego roku 
fa uczestniczą w zys 
iętych przez Dział 
eń. Zyski te zapisywa 
daczowi polisy na 
Tachunek. oprocento- 
stopy procento- 
azującej przy zwy- 
zczędnościach PKO. — 
sq wypłacane przy ĵi- 
(ach polisy wraz z sumą u- 


ogrze 


Qyste przeniesienie zwłok Piusa XI z kaplicy $ykstyńskiej do bazyliki św. Piotra 
Data conclave mie została jeszcze wyznaczona 


h noszach śmiertel- | i EENE r 
papieża, ubrane w |t3€h, pisząc, że istoinym znamie- 


zapałonymi gromnicami. | 
Za noszami szli kardynałowie, 
kerpus dypłomatyczny, prałaci i 
wyżsi dygnitarze dworu papie 
skiego. 
Orszak, którym kierowali par | 
piescy mistrze ceremonii prze- 


wą członkowie gwardii szedł przez schody królewskie, | otwarta dla publiczności. PAZ? 


salę książęcą i schody Berniego, 
kierując się ku głównemu wej- 
ściu, wiodącernu do bazyliki. 
Szczególnie pięknie i majesta- 
tycznie wyglądały schody Ber- 
niego. skąpane w powodzi świa- 
let. W głębi widać było zamknię | 
te na znak żałoby słynne wrota 
brązowe oraz ciemne sylwetki 
gwardzistów szwajcarskich, klę- 
czących na marmurowej posadz- 
ce, przejście przez korytarz z J- 
twartą balustradą, za którą w 
zapadającym mroku widać było 
rozległy Plac Św. Piotra. zapeł- 
niony tłumami. które w skupie- 
niu żegnały Ojca Św. Piusa XI. 
Przy wejściu do bazyliki ocze- 
kiwali na orszak żałobny człon- 
kowie kapituły Św. Piotra, któ- 
rzy przyłączyli się do pochodu. 


Po śpiewach „Miserere“ ort- 
szak skierował się ku konfesji 
(grób Św. Piotra), przed którą 
złożone zwłoki i odprawiono mo 
dły. Z kolei zwłoki Piusa XI prze 
miesiono do kaplicy Najśw. Sa- 
kramentu, gdzie złożono je na ka 
fafalku okrytym czerwonym a- 
damaszkiem i otoczonym gwar- 
dią szlachecką. Wokół katafalku 
palą się wielkie gromnice. 

Złożenie śmiertelnych szcząt- 
ków papieża Piusa XI do gro- 


mości odwiedzały |bowea nastąpi prawdopodobnie 


11 27 innych narodowości 


12. II. — GŁOS PORANNY — 1939 


we wtorek, po czym odbędzie się! 
szercg uroczystych nabożeństw |7FEZŻE Z w 
żałobnych. W ciągu niedzieli i| $ | 
poniedziałku śmiertelne szczątki| Ko% 

Piusa XI pozostaną w kaplicy) BIS 

Najświętszego Sakramentu, po| FE 

czym bazylika Św. Piotra będzie| ES © 


= 2 = PO e 
luż jesti w Rzymie z 
40 kardynałów $ 
CITTA DEL VATICANO, 11.1 
(PAT.) — Do chwili obecnej nie 
została urzędowo ogłoszona data 
eonelave. Już obecnie przebywa 
w Rzymie 40 kardynałów, nawet 
w razie, gdyby niektórzy purpu- 
raci nie mogli przybyć z powo-| MoS 
du choroby lub innych przesz- 5 d 
kód, conclave może być obesła- 
ne przez przeszło 50 kardyna- 
łów. Ogólna liczba kardynałów 
wynosi 62, z czego 35 włochów 


nę, 
| trwa długie lata. 


WASZYNGTON, 11.1. (PAT.) 
Kardynałowie amerykańscy ks. 
S. Dougherty i Mundelein wyje- 
chali na conclave do Rzymu. 

Z powodu zgonu Ojca Św. iz- 
ba reprezentantów przełożyła de 
batę nad programem dozbroje- 
nia z poetku na wtorek. 


Przygotowania 
. techniczne 
CITTA DEL VATICANO, 11.11 
(PAT.) — Biura techniczne Wa-|codziennie do Watykanu, aby 
tykanu zajęte są już przygotowa |uczestniczyć w uroczystościach, 
niami do conelave. w kaplicy Sykstyńskiej i w kon- 
Przed rozpoczęciem conclave | gregacji, rezydować będą wszak- 
kardynałowie udawać się będąlże każdy w swoim mieszkaniu. 


Niemieckie „rady“ dla conclave 


Wychowanie młodzieży i 


ustawodawstwo rasowe powodami 


rozdźwięków między Rzeszą a Watykanem 


BERLIN, 11.11. 
W komentarzu do wiadomości o 
zgonie Ojca Św., „VWoelkischer 
Beobachter“ zajmuje zasadnicze 
stanowisko w stosunku do poli- 
tyki Watykanu w ostatnich la- 


niem pontyfikatu Piusa XI są 
te encykliki, „które wysuwają 
stary postulat przewagi kościoła 


Mraz Wrchowieństwa z |rzymskiego nad władzą państw*. 


Polityka ta w związku ze wzro- 
stem znaczenia Akcji Katolic- 
kiej pod pontyfikatem Piusa XI 
musiała, zdaniem czołowego OT- 
ganu narodowo - socjalistyczne 
go, doprowadzić do zatargu Z 


onuje: „nowoczesnymi ruchami narodo- 


wymi, które powstały w Euro- 
pie Środkowej z powojennego 
spustoszenia. ii 


Ani niemiecki narodowy 30- 


zmarł na ane-|cjalizm, ani włoski faszyzm — 


nie mogły pogodzić się z siłą nad 


zweoj Dzīialuų 


= Ubezpieczeń na Życie P. K, 0. 


| bezpieczenia, która tym samym 
wzrasta z roku na rok, Obliczo 
ne już są za rok 1938 mdziały 
lw zyskach dla ubezpieczonych 
bez badania lekarskiego i wy- 
noszą dla ubezpieczeń zawar- 
| lych w roku: 


| 


1928 — 122.9 proc. 
1929 — 108.1 proc. 
1930 — 95.4 proc, 
1931 — 842 proc. 
1932 — 63 proc 
1933 — 44 proc. 
1934 — 26 proc. 
1935 — 11,7 proc. 


Procenty są obliczone w stô- 
sunku do skladki rocznej. 


(Tel. wł.) —|państwową, któraby dała papie- 


jra londyńskiego dr. Rublee. — 


może być tłumaczone tylko tym, 
żowi możliwości wkraczania w że Watykan nie wyczuwał wiel- 
te dziedziny życia narodowego, | kości historycznej ruchów naro- 
które powinny być zachowane dowych Europy Środkowej, wal- 
dla wspólnoty, kierowanej przez czących o prawo do życia. 
władzę państwową. Organ hitlerowski zarzuca da- 
Wychowanie młodzieży i usta- lej Watykanowi porozumiewa- 
wedawstwo rasowe — to były, nie się ze względów taktycznych 
główne przedmioty niezgody mię! z organizacjami z istoty swej an- 
dzy polityką kościoła i polityką tykościelnymi. Dalej „Voelki- 
państwa niemieckiego i włoskie- |scher Beobachter“ doradza kole- 
go. Wytrwałe dążenie do zdoby- | gium kardynalskiemu, by wycią- 
cia wpływu na wydarzenia poli- | gnęło wnioski „z niepowodzeń 0- 
tyczne, bez względu na wcześnie jstatniego 10-lecia* przy wyborze 
zaznaczające się niepowodzenia, następcy zmarłego papieża. 


a Mydło Jeleń Schicht 
"© w mgnieniu oka two- 
| rzy obliłą pianę. 
SE Dzięki temu bez iru- 
u po” się bieliz- 
óra będzie ide- 
alnie czystai prze=- -, 


3 


"apieża we wtorek 


= 
w 


"MYDŁO JELEŃ SCHICHT. 


Następnego dnia po otwarciu 
conclave w kaplicy Sykstyńskiej 


rozpoczną się głosowania, które - 


powtarzać się będą 4 razy dzien- 
nie: dwa razy w godzinach ran- 
nych i dwa razy po południu. — 
Kardynał, który wybrany zosta- 
nie papieżem, musi uzyskać % 
głosów. 

„Messagero* wymienia nastę- 
pujące kandydatury kardynałów: 
Pacelli, Tedeschini, Saloffiet i 
Maglionie, a poza tym: Ascalesi, 
Nasalli, Rocca, Dalla, Costa, Boel 
to i Piazza. 


Samobójstwo 
znanego kupca 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

W składzie skór, przy ulicy 
Franciszkańskiej 33 popełnił sa- 
mobójstwo przez powieszenie 
znany kupiec branży skórzanej 
Julian Cukier. Denata nie zdoła- 
no już uratować. 

Przyczyna samobójstwa—nie- 
powodzenia materialne. 


Komitet eviański rozpatrzy 


pilian emigracyjny rzadu Rzeszy 
LONDYN, 11.II (PAT.) — Ple- |rających propozycje niemieckie, | chwilowe jeszcze pozostają w 


num Komitetu eviańskiego pisatyczące: 
sprawie uchodźców żydowskich | 


1) organizacji, jaka| Niemczech oraz 3) propozycje 
stworzona ma być dla ewakua-|niemieckie co do sposobu zała- 


z Niemiec zbierze się w Londy” cji uchodźców, 2) opieki nad|twienia spraw majątkowych u- 
nie w poniedziałek pod przewod |przyszłymi uchodźcami, którzy | chodźców. 


nietwem lorda Winteriona. 
Rozpatrzy ono plan, doręczo- 

ny przez rząd niemiecki w ubie- 

głym tygodniu dyrektorowi biu- 


ZAWIERCIE, 11 2. (Tel. wł.). 
Wielkie wrażenie wywołało tu 
morderstwo, dokonane na 0s0- 

TRK + , [bie znanego działacza sporto- 

W niedzielę wieczorem zbie- wego Jana Świtaja, założyciela 
rze się prezydium komitetu w i prezesa klubu sportowego 
celu wstępnego omówienia Pla- Warta“, 

A niemitekiego i przygotowa- przed kasą miejscowego sta- 
nia odpowiednich wniosków na; dion: wszczął awantark będą: 
plenum. 


Ostatnie posiedzenie plenarne 
komitetu odbyło się w sierpniu 
ub. roku. 


Plan rządu niemieckiego akie- 18-letni Tadeusz Kaczmarczyk. 


dać się ma z trzech części, zawie- Świtaj polecił usunąć awantur- 


Zamordowano w Zawierciu 


znanego działacza sportowego 


nika. Ten wówczas dohył noża 
i zadał nim szereg ciosów Świ- 
tajowi w brzuch. Odwieziony 
do szpitala Świtaj niebawem 
zmarł nie odzyskawszy przy- 
tomności. 

Morderca po dokonaniu zbro 
dni rzucił się do* ucieczki, lecz 


cy w stanie pijanym niejaki ; oddany w ręce policji, 


| 


w wyniku pościgu został ujęty 
Osa- 
dzono go w więzieniu. 


PARYŻ, 11 2. (PAT). Wylą- 
dowanie wojsk japońskich na 
wyspie Hainan wywołało w Pa 
ryżu żywe poruszenie, Minister 
spraw zagraniczn, Bonnet od- 
był jeszcze w piątek wieczorem 
konferencję 7 ambasadorem an 
gielskim Phippsem w eelu sko- 
ordynowania akcji dyploma- 
tycznej Francji i Anglii. Rząd 
francuski wysłał instrukcje swe 
mu ambasadorowi w Tokio, 
by zażądał od rządn japońskie- 
go wyjaśnień eo do powodów, 
charakteru i czasu trwania oku 
pacji. 

Rząd brytyjski 
dobnej demarche. 

Wyspa Hainan, licząca około 
3 miln. mieszkańców dominu- 
je, jak to podkreśla prasą fran- 
te wsze O ZA GA i WR a 
KET ZZOZ 3 EET ESEE TORO 


Nowości wyd i 


M. W. Fodor: Na południe od Hitle- 
ra. (Książnica Atlas, Lwów - Warszaw! 

Książka M. W. Fodora: „Na połud- 
nie od Hitlera" zawiera przegląd wy- 
darzeń życia politycznego i gospodar- 
czego Europy środkowej i południo- 
wo-wschodniej w okresie od zakończe 
nia wielkiej wojny i traktatu Wersal 
skiego aż do dni ostatnich. Przeglą- 
dem swym autor objął powojenną Au- 


dokonał po- 


strię, Węgry, Czecho-Słowację, r 


sławię, Włochy, Rumunię, Bułgarię, 
Albanię i Turcję. Rozpatrywany obszar 
Europy traktuje on nawskroś nowo- 
cześnie jako wielki organizm politycz: 
ny i gospodarczy, zespolony jednością 
warunków  geopolitycznychb. Dlatego 
też zasadniczy zrąb książki stanowią 
dzieje ruchów i konfiguracji politycz- 
nych i społecznych, które bądź to 
sprzyjały współpracy międzynarodo- 
wej, bądź też rozbijały ją w imię idea- 
łów nacjonalistycznych czy klasowych. 
Powojenne ruchy lewicowe, rozwój 
faszyzmu i narodowego socjalizmu, 
trójprzymierze Małej Ententy, przymie 
rze bałkańskie, wzrost znaczenia wsi 
i upadek arystokratycznego feudaliz- 
mu — oto główne wątki tematowe 
książki „Na południe od Hitlera“, 

Jako dziennikarz i długoletni kores- 
pondent „The Manchester Guardian“, 
M. W. Fodor występuje w niej wszę 
dzie z sądem subiektywnym, opartym 
na przekonaniach liberalnych. Przeby 
wając od lat najmłodszych w środko- 
wej Europie M. W. Fodor dzięki swym 
stosunkom i zdolnościom stał się wy- 
bitnym specjalistą od polityki tego 
obszaru, jak tego dowodzi jego współ- 
praca w poważnym fachowym piśmie 
amerykańskim: „Foreign Affairs". 

„Na południe od Hitlera“ polecić 
można jaknajszerszym kołom czytelni 
czym, jako lekturę orientującą w obec 
nej sytuacji politycznej Europy, 


1 


| euska, 
|iokę tom Indochin i nad całą 
pozwalając 
lekim Wschodem. 
Prasa paryska 
jest pewnego rodzaju demon- 


stracją Japonii przeciwko Fran 
cji, wywołaną przez podejrze- 


nad eałym wschodnim | starcza wojskom Marsz. Czang- 
| Kai-Czeka broni 
zatoką tonkińską, jednocześnie | przez kolej junnańską, 
na kontrolowanie! 
dostępu do Hong - Kongu oraz żywią w dalszym ciągu pomi- 
komunikacji brytyjskich z Da-| mo kilkakrotnych kategorycz-| Tani ed tego, żeby p. Tani, kió 


z [Indochin 


Podejrzenia te  japończycy 


nych oświadczeń i zapewnień 


wyraża przy-|*ządu francuskiego, który pod- 
puszczenie, że Okupacja wyspy kreśla na każdym kroku 


swą 
neutralność. 

Sprawa ta stała się także o- 
statnio powodem braku normal 


nia japońskie, iż Francja do-inmych stosunków dypłomatycz- 


kiedy można zawsze regulować zoiq- 
dek przy pomocy łagodnie przeczyzz- 
czających pigułek ALDOZA, ze zna- 
kiem ochronnym „GÓRAL” Stosuje się 
przy nadmiernej otyłości i złej przemia- 
nie małerii. Nie wymagają specjalnej 
diety. Próbne padra szl: w sent 


2. II. — GŁOS PORANNY — 1939. 


ie demarche Francjii Anglii 


nych między Paryżem a Tokio, 
ponieważ rząd francuski 
leżnił udzielenie agreement dia 
zaproponowanego nowego am- 
basadora Japonii w Paryżu p. 


| ry występował w końcu ub. ro- 
ku z oskarżeniami pod adre- 


UZA- | wy poniedziałek, 


Nr, 4 


Prace budzetowe 


na pienum 
rozpoczynają się juž juh 


Warsz. kor. „Głosu Poran 
go“ telefonuje: i 

Rozprawa nad budżetem y 
pienum sejmu rozpocznie s 
13 b. mag, 
10-ej, przy czym wygłoszony | 
dzie referat generalny i odh 
dzie się dyskusja ogólna. (y 
wrorku, 14 b. m., będą twah 
rozprawy mad poszczególnyn 
budżetami wraz z przyjęciem = 


sem Francji o przemyt broni. stąwy skarbowej. 27 b mn 


do Chin, złożył przed 


swoim I stąpi 


zakończenie dyskusji 


wyjazdem do Paryża deklara- | trzecie czytanie. 


cję, cofającą lub choćby osła- 
hiającą te oskarżenia. Wskutek 
tego i Japonia nie ma narazie 
ambasadora w Paryżu. 


PARYŻ, 11 2. (PAT). Cała 


asa dzisiejsza poświęca wiele| > À / 
e e, © e |dy wojennej we Francji prze 


| stawia się nastepuiąco: prze 
| dniczący 


miejsca zajęciu przez wojska 
japońskie wyspy Hainan, pod- 
kreślając znaczenie tego wyda- 
rzenia również i dla interesów 
W. Brytanii. Niektóre dzienni- 
ki łączą tę sprawę z wypadka- 
mi na morzu Śródziemnym, jak 
zajęcie Minorki przez wojska 
gen. Franco, i dopatrują się 
zgodnej akcji trzech państw - 
sygnatariuszy paktu antyko- 
minternowskiego, t. j.. Włoch, 
Niemiec i Japonii. 


Ci, którzy beda broni 
Francji 


Obecny skład najwyższej ; 


premier DALADIP 
jako minister wojny, zastęp 
jest generalissimnus GAME 
Ponadto w skład rady wd 


, dzą: 82-letni marszałkowie M 


TAIN i FRANCHET DES 
REY. oraz generał.: GEORG 
NEGUE, COLSON, CONI 
BESSON, BLANCHARD, HV 
TZINGER, BUHRER, REQW 
BOURRET i GIRAUD. 


Trzykrotny nalot na Walencję 


Parowiec brytyjski poważnie uszkodzeony.-20 ośól 
zgineło od bomb w porcie 


WALENCJA, 11 2. (PAT). —] lotu 28 samolotów zrzuciło 0k0|również 5 samolotów, zrzuca- 
Dziś samoloty gen. Franco trzy | ło 100 bomb, w godzinę później | jąc kilkadziesiąt bomb. 
krotnie bombardowały port i|5 samolotów zrzuciło 50 bomb. 


nie będzie miała Francja narazie swego przedstawiciela - 


PARYŻ, 11.2. (PAT) — Na wto- 
«ek przyszłego tygodnia wyznaczo- 
ne zostało posiedzenie rady mini- 
strów, które ma być poświęcone 
przede wszystkim zagadnieniu sto- 
sunków francusko - hiszpańskich, 
w kołach politycznych Paryża nie 


spodziewają się, ażeby na posie: 


dzeniu tym zapadła decyzja wysła- | zapowiadano dziś, że w wyniku o- 
nia ambasadora francuskiego do | brad wtorkowych sen. Berard pra: 
Burgos, bowiem sprawa stosunków | wdopodobnie ponownie wyjedzie 


między Francją a 
Franco nie jest uważana jeszcze za 
taikowicie dojrzałą do tego rodza- 
ju decyzji. 

W kuluarach parlamentarnych 


Procent za ohsłuśę doliczany do rachunków 


Ostatnio, dnia 15 stycznia r. b., 
weszło w życie rozporządzenie mi- 
nisterstwa przemysłu i handlu z dn, 
15 września 1938 r. („Dziennik U- 
staw” nr. 30 z 15 października 1958 
roku) o prowadzeniu przemysiu go 
spodniego (hotele, pensjonaty, po-| 
koje umeblowane, zajazdy, gospody, 
oberże, domy wypoczynkowe, do- 
my naclegowe i schroniska), 

W myśl tego rozporzadzenia o- 
płaty procentowe dla służby przed- 
siębiorstw gospodnich należy obli- 
czać od ceny pokoja, wykazanej 
łącznie ze wszytkimi świadczeniami, 
ale bez komunalnego podatku hote- 
lowego i podawać te opłaty w cen- 
nikach przedsiębiorstw. 

Cenniki te winny się znajdować 
w każdym pokoju i w portierni. 
przy czym pensjonaty powinny uwi- 
docznić w cennikach osobno koszty 
całodziennego utrzymania, hotele — 
pierwszego śniadania, inne zaś 
jrzedsiębiorstwa gospodnie — cenę 
wynajmu łóżka ze świadczeniari. 

W związku g wejściem w życie 
wspomnianego rozporządzenia min. | 


służby. A 
M. in. okćlnik ten mówi dosłow- 


LONDYN, 11 2. (PAT), Pod- 
miasto, Podczas pierwszego na| W trzecim nalocie brało udział! czas homhardowania przez e- 
wadzić rokowania wstępne na te- 


biorstwu gospodniemu. Jedynie, kie | 


dy osoba, korzystająca z usług 


nie, że „powinien być powszechnie | przedsiębiorstwa, wyrazi życzenie 


stosowany zwyczaj regulowania roz | 
rąchunków ze służbą przez osoby, 
korzystające z usług przedsiębigr- 


dokonania bezpośredniego rozra- 
chunku ze służbą, wolno nie dopi- 
sywać do rachunku odpowiednich 


stwa, w formie uiszczania opłaty | kwot procentowych” 
procentowej od rachunku przedsię- 


Z ostatniej chwili 


Požar przy ul. Dąbrowskiej 7 


Nieznani sprawcy podpalili transport skrzyń 


Wczoraj o godzinie 11 wie- 
czór  ząalarmowano centrale 
straży ogniowej wiadomością o 
wybuchu pożaru na terenie po- 
sesji fabrycznej Adama Dietzla 
przy ulicy Dąbrowskiej 7. 

Na miejsce wyruszyły kolej- 
no plutony X, VHI i VI z ko- 
mendantem straży insp. Kali- 
nowskim i naczelnikami Kosem 


przemysłu i handlu rozesłało do u-|; Jfomanem. 


rzędów wojewśdzkich okólnik, po- 


lecający przestrzeganie nwidacznia- | gyłuacją przedstawiała się groż| 


W chwili przybycia straży 


nia w cennikach przedsiębiorstw go- | nie. 


spodnich opłat procentowych dla 


Na dziedzińcu fabrycznym 


paliły się skrzynie drewniane, 
nagromadzone w ilości okoła 
700 sztuk. Gdyby pożar objął 
cały transport skrzyń, płomie- 
nie zagrażały sąsiednim zabudo 
waniom mieszkalnym, wśród 
lokatorów których powstał już, 
wielki niepokój. 


Na szczęście straż ogniowa 
szybko opanowała sytuację, a 
po 2 godzinach, t. j. po półno- 
cy pożar został całkowicie u- 
gaszony. 


Pewna część skrzyń uległa 


rządem gen.| do Burgos, by tam razem przepro- 


mat nawiązania stosunków dyplo- 
matycznych między Paryżem a 
Burgos. Jednocześnie jednak rząd 
francuski nie zamierza wysyłać 
swego dotychczasowego ambasado- 
ra przy rządzie republikańskim p. 
Henry do Madrytu, dokąd przeniósł 
się dr. Negrin, tak, że Francja w 
przyszłym tygodniu będzie miała 
Trzywróconą równowagę w stosnun- 
kach zarówno z Burgos, jak i Ma- 
drytem, nie utrzymując na razie 
ambasadora przy żadnym z rządów 
w Hiszpanii. Dotychczasowy char- 
ge daftaire przy rządzie republi- 
kańskim Stevenson, który z Kata- 
lenii przybył-do Francji, również 
nie wyjedzie na teren, podlegający 
władzy rządu republikańskiego, 


zmiszczeniu. Wysokość strat 
nie została narazie obliczono, 

Przeprowadzone wstępne do- 
chodzenie ujawniło, że pożar 
powstał wskutek podpalenia. 
Uczyniony otwór w płocie nose 
sji świadczył, że tędy dostali 
się na dziedziniec nieznani 
sprawcy, którzy z niewiado- 
mych przyczyn skrzynie pod- 
palili. 

Wyniki dalszego dochodze- 
nia nie mogą być narazie ujaw- 
nione. (1) 


W NN LDLoLM mn NN 


skadry powietrzne gen. Pim 
portu Walencja, został pów 
nie uszkodzony parowiec F 
tyjski „Lucky“. Ofiar w 
dziach na pokładzie statki! 
było, Bombardowanie spó 

wały poważne szkody w por 
gdzie zginęło około 20 osób 


Ministrowie w Walem 

WALENCJA, 11 £. (PAT). 
W ciągu soboty popołudniu! 
zostałych 6 ministrów rządu 
publikańskiego przybyło © 
Walencji. Mim. del Vayo/ 
świadczył, że przewodniczył 
kortezów Martinez Barrio pW 
staje narazie we Francji wsp 
wach, związanych z ewakuii 


Madryt siedzibą rzątt 

WALENCJA, 11 2. (PAT).- 
Rozgłośnia w Walencji nadi 
komanikat oficjalny rządar 
publiki, Komunikat ten z6W 
ra oświadczenie premiéra | 
grina treści następującej, MP 
ialność armii kałaleńskie| © 
stała zakończona i rząd, W0 
jąc się do Hiszpanii nic zaj 
przez nieprzyjaciela, wy 
Madryt jako swą siedzibę m 
dową, 

Pomimo  wszefkich napol 
nych trudności, rząć zdecó 
wany jest bronić sż dy% 
Iniej chwili zasad wolności m 
rodowej. Następnie Negrin W 
wa do jedności wszystkich W 
panów i podkreśla, że eef w 
ki ustalony został na ostatni 
posiedzeniu kórtezów. 


Koniec wojny 
w Katalonii 
SALAMANKA, 11 2. (PAT), 

Komunikat urzędowy głów 
kwatery wojsk gen. Franda f 
daje: W zwycięskim pochod" 
wojska nasze obsadziły 
granice francuską od Puigeć 
dado Portbou. Wojna katalo 
ska jest skończona; 


Nr. 43 = 


Wiek to fraszka 
główna rzecz to samopoczucie. 
A nasze samopoczucie Jest do- 


skonało, od kiody na śniadanie 
pijemy Ovomaltynę. ` 


Ovomaltyna tatwostrawny kon- 
centrat  odżywczo-witaminowy, 
to prawdziwo źródło sił I energil. 


QVOMALIINE 


W dniu i1'°b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem premiera gen. 


dzenie rady ministrów. Na posie- 
dzeniu tym przyjęto szereg pro- 
jektów ustaw, które w najbliż- 
szych dniach będą wniesione do 
sejmu. 

Rada ministrów przyjęła m. in. 
projekt ustawy o zasiłkach dla o - 
sób, odbywających czynną służ- 
bę wojskową. Projekt ten, opar- 
ty na zasadach dotychczas obo- 


©%%*%r000 |wiązującej ustawy z marca 1923 
«a roku o zasiłkach dla rodzin osób, 
Rewizie powołanych na ćwiczenia woj- 


skowe, rozszerza i zmienia prze- 
pisy tej ustawy w eelu dostoso- 
wania ich do potrzeb nowej usta- 
wy © powszechnym obowiązku 
wojskowym. 


wśród niemców 
w Poznańskiem 
i na Pomorzu 

Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

W niektórych powiatāch Po 
znańskiego i Pomorskiego doko 
nano rewizji wśród niemców i 
kilkunastu aresztowano pod za 
rzutem utrzymywania kursów 
religijnych w duchu hitlerow- 
skim. 


Samolot wpadi 
na blok mieszkaniowy 


LONDYN, 11.II. (PAT.) 
IW, m. Brighton samolot wpadł z 
powodu gęstej mgły na blok mie- 
szkaniowy. Blok stanął w płomie 
niach. Pożar ugaszomo po 3-go- 


wygraliśmy w znanej 
kolekturza 
Radzimy wszystkim grać w 


Agencja Rador komunikuje, że 
policja rumuńską zatrzymała 
w dolu 8 b. m. szereg osobni- 


b. członków 
dii“. 
Przygotowywa 
na wicepremiera A. Galinesco. 
Zamach miał być wykonany 
6 b. m. Wydane zarządzenia 
bezpieczeństwą uniemożliwiły 


dzimnej akcji Lotnik i trzech 

mieszkańców budynku, w tym 1 

kobieta ponieśli śmierć na miej- 

scu. — 

Bociany przyleciały... 
KOŚCIERZYNA, 11.2. (PAT) — 

Niedaleko Kościerzyny na- Kaszu- 

bach ku ogólnemu zdumienia mie- 

szkańców wróciła do gniazda para 
bocianów, która natychmiast jakby 
to już była wiosna, zabrała się do 
porządkowania gniazda. Ostatnio 
tuk niezwykle wczesny na Kaszu- 
bach przylot bocianów notowano 

w roku 1912. 

Prezydent Roosevelt 
zachorował na grypę 
WASZYNGTON, 11 2. (PAT). 

Prezydent Roosevelt zachoro- 

wał na grypę i z polecenia le- 

karza nie opuszcza łóżka. Le- 
karz Białego Domu, dr. Mon- 


tire oświadczył przedstawicie- 
lom prasy, że stan zdrowia| MEKSYK, 11 2. (PAT), Pra- 
prez. Roosevelta uległ już) sa tutejsza podaje wiadomość, 


znacznej poprawie. Pozwala to 
przypuszczać, iż prez. Roose- 
velt będzie mógł udać się w po 
niedziałek na 2-tygodniową wy 
cieczkę morską, podczas której 
ma być obecny na manewrach, 
odbywających się na morzu Ka 
raibskim, 


Niemiecki kolos wojenny 


spuszczony został na wodę 


HAMBURG, 111L (PAT.) -- |nowi 8 dział 38-centymetrowych 
We wtorek spuszczony zostanie |i 12 dział 15-centymetrowych. ---- 
na wodę w stoczni Blohm J.| Długość okrętu wynosi 241,5 m., 
Voss największy niemiecki okręt | a szerokość 36 m., zanurzenie 7,9 
wojenny o wyporności 35 tysię- mtr. Drugi siostrzany okręt stoi 
cy tonn. Wyposażenie okrętu sła | jęszcze w stoczni. _ 


Tragedia dwuch młodych żydów 


Popełnili samobójstwo, nie mogąc dostać się 
na okręt do Palestyny 


CZERNIOWCE, 11 2. (PAT). 
W Konstancy popełniło samo 
hójstwo dwuch młodych ży- 
dów: Walsłein i Friedman, któ 
rzy przybyli tu przed niedaw- 
nym czasem w nadziei dosta- 
nia się na jeden z okrętów, ja- 
dących do Palestyny, co im się 
jednak nie udało. 


iż zbuntowany gen. Cedillo 70- 
stał zabity jedynie wskutek 
zdrady dwu swoich zaufanych 
i protegowanych ludzi. 

Śmierć jego też miała nastą- 
pić nie w walce, jak poprze- 
dnio doroszono, leez w momen 
cie, gdy generał znajdował się 


Ponieważ w ostatnim czasie 
ilo Konstancy przyjeżdżają całe 
grupy młodych żydów, pragną- 
cych przemycić się dg Palesty- 
ny, 


jący na hezcelowość i niebez 
pieczeństwa takich zamiarów. 


WARSZAWA, 11.1. (PAT.) — 


Sławoja Składkowskiego posie- 


006. 


R. JATK 


Ji onl zamach 


12. H. — GLOS PORANNY — 1939. 


` 
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GDYNIA-AMERYKA LINIE ŻEGLUGOWE S.A., Warszawa, PI. Małachowskiego 4, tel. 609-61. 
Oddziały: Gdynia, Lwów, Kraków oraz BIURA PODRÓŻY. 


Jednocześnie projekt powyż-|wych zasiłkach wojennych. 


szy zawiera przepisy, dotyczące 
zasiłków w czasie mobilizacji i 
wojny, zastąpi więc również do- 
tychęcas obowiązujące rozporzą 
dzenie Prezydenta Rzeczypospo- 
|ritej z marca 1928 roku o wojsko 


na Nr. 
83168 


PIOTRKOWSKA 22 I 66 
NOWCMIEJSKA 1 


tej szczęśliwej kolekturze I 


rystów, którzy przyznali się do 
winy. |. Lissi (wl 
Podczas rewizji znalezłono 


nych, granaty ręczne, 1000 ła- 


oto choroby, powstające na skutek wa- 
| dliwego odżywiania i wyczerpującego 
trybu życia. Aby temu zapobiec, nale- 
ży stale używać uzupełniające sole mi- 
|neralne. Minerogen F, F. jest odżywką 


—— 


w swoim obozie. 4 
Według wersji, podawanych 
przez prasę, śmierć gen. Cedillo 
nastąpiła w następujących oko 
licznościach: Cedillo wraz z 
kilkunastu swoimi ludźmi znaj 
dował się w dniu 11 stycznia 
w obozie w miejscowości zwa- 
nej La Ventana. Ponieważ w o- 
bozie tym przebywał już parę 
dni, więc bojąc się, aby go tam 
nie wykryto, postanowił prze- 
nieść się gdzieindziej, Kazał 
więc osiodłać konie, Jecz czu- 
jąc się jeszcze wyczerpanym 
niedawnej chorobie, oświad- 
czył synowi, który mu towa- 
rzyszył, iż zamierza przed wy- 
ruszeniem nieco przespać slę. 
Położył się do łóżka i zasnął, 
W kilka chwil po tym dały się 
słyszeć głosy zbliżających się 
ludzi. Syn generała rzucił się, 
by obudzić ojca, lecz padł prze 
szyty kulami, wydając okrzyk, 
który obudził Cedilla. Generał 
z pisteletem w ręku wyszedł do 
drzwi, nim jednak zdołał wy- 
|strzelić, przybyli zasynali go 
| kulami. i 


Podług drugiej wersii gene- 


wersją przemawia fakt, iż Ce- 
otrzymał wszystkie kule 
lz lewego boku, co znaczy. iż le 


|do 


5 


Zasiłki w czasie mobilizacji i wojny 
Proiekt tei ustawy przyjety przez rade miniętrów 


WIOSNA okiesiąc wczEśNiEJ 


powita uczestników wycieczki „PO SŁOŃCE POŁUDNIA” 
na luksusowym motorowcu „PIŁSUDSKI” 


PORTUGALIA. ITALIA” AFRYKA 


Ceny od zł. 660.— 


litej z 1927 roku o wystawach i 


Z kolei rada ministrów przyję- | targach gospodarczych. 


ła projekt noweli do rozporzą- 


Następnie rada ministrów przy 


dzenia Prezydenta Rzeczypospo- |jęła projekt ustawy © nadzorze, 
litej o ustanowieniu Krzyża Za- |nad niektórymi środkami żywie- 


sługi za dzielność. 
Krzyż Zasługi za dzielność mógł 
być nadawany tylko funkcjona- 
riuszom policji państwowej, żoł- 
nierzom K.O.P. i funkcjonariu- 
szom straży granicznej — obec” 
nie projekt rozszerza zakres 0- 
sób, które mogą otrzymać Krzyż 
Zasługi za dzielność na żołnierzy 
wojska i marynarki wojennej. 
Rada ministrów przyjęła z ko- 
lei szereg projektów ustaw w 
sprawie ratyfikacji umów mię- 
dzynarodowych. 

W. dalszym ciągu posiedzenia 
przyjęto projekt ustawy o wy- 
stawach i targach gospodarczych 
oraz aukcjach, który zastąpi do- 
tychczas obowiązujące rozporzą- 
dzenie Prezydenta Rzeczypospo- 


Zamach na wicepremiera Rumunii 


przyśołowywali członkowie „Zelaznej Gwardii" 


BUKARESZT, 11 2. (PAT)-—| wykonanie zamiaru przez tero-| dumków 16 kg. chłorku pota- 


SIŁ 
Policja prowadzi nadal śledz 
two w celu wykrycią dalszych 


ków w wieku od 20 do 30 lat, kilka rewolwerów automatycz- | uczestników spisku. 
„Żelaznej Gwar- 


paka Ea 5 zac Me dh R RZECZE" 
Artret t i kuls 
riretyzm, reumatyzm I rwa kulszowa 


mineralną uzupełniającą braki soli 
mineralnych i przeciwdziałającą de- 
mineralizacji organizmu. Apteka Ma- 
zowiecka, Warszawa, Mazowiecka 10. 


Jak zinai gen. Cedillo 


- Wódz buntowników został zastrzelony w czasie snu 


żał na prawym, Zdrajcami byli 
dwaj zaufani generała: Magda- 
leno Garcia, były woźnica, 
którego Cedillo zrobił deputo- 
wanego do parlamentu stanowe 
go, oraz Alfonso Turrubiates. 
Pierwszy za zdradė miał otrzy- 
mać 10 tysięcy pesów, z którą 
to kwotą.uciekł w obawie, aby 
jego właśni wspólnicy nie za- 
mordowali go. 


N 


Dotychczas | nia zwierząt, który stwarza pod- 


stawy prawne do uregulowania 
nadzoru nad jakością środków 
żywienia zwierząt. 

Rada ministrów uchwaliła po- 
nadto rozporządzenie o uznaniu 
stowarzyszenia „Organizacja 
przysposobienia wojskowego ko* 
biet“ za stowarzyszenie wyższej 
użyteczności. 


Spaak zrezygnował 
z misji tworzenia gabinetu 


BRUKSELA, 11.2. (PAT) — Pre- 
mier Spaak zrezygnował z misji 
tworzenia gabinetu. Jako kandy- 
data na nowego desygnowanego 
premiera wymieniają b. ministra 
Pierlot z partii katolickiej. 


Spłonęła garbarnia 
Straty wynoszą 80.000 zł. 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Wczoraj wybuchł groźny pożar 
w garbarni braci Margules przy uł. 
Okopowej 78, 

Po 5S-godzinnej akcji ratunkowej 
pożar został ugaszony. Cały budy: 
nek fabryczny wraz z urządzeniem 
spłonął doszczętnie, Straty wyno- 
szą 80.000 złotych. 

Władze prowadzą dochodzenie w 
kierunku ustalenła przyczyny wy: 
buchu pożaru, 


Wielka kradzież 


HAGA, 11 2. (PAT). Do serii 
kradzieży, popełnionych przez 
niewykrytych złodziei w skle- 
pach jubilerskich w Hadze, 
przybyła jeszcze jedna kra- 
dzież, dokonana w samym cen- 
trum miasta, w wielkim skle- 
pie jubilerskim, gdzie skradzio 
no klejnotów i innych kosztow 
ności za przeszło 10 tysięcy 
guldenów. 

Amsterdamski dziennik „De 
Telegraaf“ ostro krytykuje po- 
licję haską, której mie udało 
się wykryć żadnej z ostatnich 
wielkich kradzieży, dokona- 
nych w sklepach jubilerskich. 


Własne plantacje bawe!ny 


dla polskiego przemysłu włókienniczego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran: | 


nego“ telefonuje; 
«W. sferach polskiego przemy- 
słu włókienniczego rozważana 


jest myśl założenia w Brazylii. 


stworzenia własnej plantacji bi- 
wełny w okręgu San Paolo w 
Brazylii, który to okręg produ” 
kuje typ bawełny, zbliżony do a- 
merykańskiej, najbardziej przy- 


wlasnych plantacji bawełny, ce- |datny dla przemysłu polskiego. 


lem ich eksploatacji. 

Bawełna importowana z wła- 
snych plantacji kalkulowałały 
się znacznie taniej niż zakupywa 
|na na wolnym rynku, w związ- 
ku z czym realizacja takiego pro- 
jektu poza bezpośrednimi korzy- 
ścłami dla przemysłu — przynio- 


gmina żydowska Konstan-| rał wcale nie wstał, a zginął we słaby na dalszą metę znaczną 


| 


cy ogłosiła komunikat, wskazu śnie zasypany strzałami. Za tą, oszezędność na dewiząch za ba- 


, wełnę. 
| Tak wynika 
„nych badań, istnieje 


z przeprowadzo- 
możliwość 


Okazuje się, że istnieją możliwo- 
ści wyzyskania polskiego osad- 
nictwa w Brazylii, jako rąk ro- 
boczych na plantacjach i że rea- 
lizacja planu natrafia jedynie na 
przeszkody natury dewizowej i 
finansowej. Celem zakupu odpo- 
wiednich terenów i uruchomie- 
nia prac plantacyjnych, należy 
się bowiem liczyć z przekaza- 
niem paro-milionowej kwoty w 
dewiżach za granicę. 
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ŻYWOT PAPIEŻA PIUSA XI 


Depesza kondolencyjna! 
senatu Rzplitej 


WARSZAWA, 11.11. (PAT.) — 
Marszałek senatu płk. Bogusław 
Miedziński z powodu zgonu Je- 
go Świętobliwości papieża Piusa 
XI, wystosował w dniu dzisiej- 
szym do Jego Eminencji księdza 
kardynała Augusta Hlonda, pry- 
masa Polski, depeszę następują- 
cej treści; 

„W ciężkiej żałobie, która o- 
kryła kościół, napełniając. smut- 
kiem wszystkie polskie serca, 
przesyłam na ręce Waszej Emi- 
nencji w imieniu senatu Rzeczy- 
pospolitej i własnym wyrazy naj 
głębszego żalu i współczucia. — 
Wielka postać zgasłego sternika 
kościoła Jego Świętobliwości Piu 
sa XI pozostanie na wieki dro- 
gim i żywym światłem w historii 
walk i trynmfów wskrzeszonej 
Rzeczypospolitej”. 


z - < a w Moge. o paa (na prawo) z Marszałkiem Józefem Pił- 
sudskim d a i ści odsłonięcia pomnika 
Wizyty kondolencyjne | TT lapoleoga w dnin 6 maja 1021 Kok © S a 
prezydium 
zarządu miejskiego 


P. prezydent Godlewski w to 
warzystwie wiceprezydentów 
Kozłowskiego i Paczka złożył 
wizytę kondolencyjną w kurii 
biskupiej w Łodzi. 


Przewodniczący zrzeszenia 
rabinów z wyższym wykształce 
niem w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, rabin dr. M. Braude wy- 
słał pod adresem kardynała 
Kamerlinga w Watykanie depe 
szę treści następującej w języ- 
ku hebrajskim: 

„Prosimy przyjąć wyrazy 
prawdziwego współczucia z po 
wodu zgonu Papieża Piusa XI, 
Błogosławiona pamięć Jego. 
Żydzi z wdzięcznością wspomi- 
nają Wielkiego Papieża, jako 
wzniosłego  szermierza zasad 
prawdy, sprawiedliwości i mo- 
ralności ludzkiej. Niechaj Bóg 
Wiekuisty raczy przyjąć Zmar- 
łego pod opiekuńcze skrzydła 
Swoje i użyczyć duszy Jego po 
koju wiecznego śród sprawiedli 
wych wszystkich czasów*=: 


„Robotnik“ o Piusie XI 


Wczorajszy „Robotmik*, ©or- 
gan Polskiej Partii Socjalistycz 
nej, do życiorysu zmarłego pa 
pieża dodał od redakcji nastę- 
pujące serdeczne wspomnienie; 

„Pius XI należał do rzędu 
tych papieży, którym historia 
wyznacza miejsce osobne na 
kartach rozwoju kościoła kato- ARN 2 
lickiego i rozwoju ducha ludz: Nuncjusz apostolski ks, Achilles Ratti w rozmowie z Naczelnikiem Państwa 
kiego. Był prawdziwym przed- Józefem Piłsudskim podczas jednej z uroczystości w stolicy, — 
stawicielem religii, jako szeze- wy ot ES $ ) 
rej i nieugiętej wiary, prawdzi- 
wym chorążym efyki chrześci- 
jańskiej w najpiękniejszym zna 
czeniu tego słowa. Miłością swo 
ją ogarmiał wszystkie narody, 
wszystkie rasy i wszystkie wy- 
nania. Było Mu obce uczucie 
nrenawiści. I, jak zawsze w ta- 
kich wypadkach bywa, miał w 
sobie mnóstwo dobroci, 

Pius XI rozumiał wagę ol- 
brzymią Wolności Człowieka, 
jako dźwigni cywilizacji. Jego 
wystąpienia przeciwko „totaliz 
mowi“ i wszelkim przejawom 
nienawiści pomiędzy ludźmi, 
pozostaną we wdzięcznej pa- 
mięci miłujących Wolność. 

Polska miała w Nim przyła- 
ciela serdecznego w złej i w do 
brej doli“, 


Z powodu żałoby po śmierci Pa- 
pieża, odwołana została zabawa, 
kićrą zorganizować zamierzała | 
„Rodzina policyjna” przy 6 komiea , = R i 

_riacie w dniu 18 b. m. „Borlret Ojca Św. Piusa XK Pius XT na balkonie bazyliki Św. Piotra 


x x 


m_n NN a. 


s 
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nie państwo, lecz... 
BERLIN; 11.11. (Tel. wł. = Ca- 


} prasa niemiecka zamieszcza ten nie został wygł łoszony przez 
(is przeważnie dosłowny tekst Rosenberga prywatnie, lecz ofi- 
vezorajszego przemówienia Ro- ejalnie w charakterze szefa wy- 
enber$a> wygłoszonego wobec działu zagranieznego oraz kiero- 
lomacji i prasy zagranicznej, wnika wychowawczego partii na- 
joentując jego doniosłość i zma- | rodowo - socjalistycznej. 


jako mànifest, skierowany 


1owynik slalego pielęgno- 
wania. Po każdym myciu 
należy wcierać w skórę 
Bo katniający i wy: 
 bielający, adżywczy, 
- chroniący przed czerwo 
f. nością i opierzchnięciem 


EZ 


REM 


=n Łodzi jest ujaw- 
j współpracy endeków 
i hitlerowcami, którzy 
(z tylu za radnymi „narodo- 
óksyjye się na razie za ich 
mi, Hitlerowcy mają zapewne 
ję że przyjdzie chwila, gdy 
ię zmienią 


(Łodzianin). 


a ek w Sidney wprowa: 
ił wą inowację do swego 
M przedpołudniowego. Za- 
gimnastyki rannej, speacker 
10 doskonałych „kawa- 
bowiem — to zdro- 
twierdzi dyrektor 
radia w Sidney, 
rózpoczęty w pogod- 
układa się pomyśl- 
bno sidneyczycy są z tej 
ji bardzo zadowoleni. 


erding w iA zrealizowania 
| daleko idących planów za- 
it w r, 1902 spółkę z Marcusem 
dyrektorem angielskie- 
ystwa „Shell Transport 


M0 nowoczesne statki- -cyster- 
rtu nafty, Teraz już 
lig mógł wystąpić do otwar 
raki ze swoim rywalem Ro- 


sej aby AAA 
i ; w olbrzymim budynku 
mard Oil Co. nie przyjęto go 

lie, 


adaje na jego bilet wizyto- 
— nazywa się Henryk Deter- 
Xi podaje się pan za dyrektora 
i dag firmą „Royal Dutch"? 
Tak jest — odparł ironicznie 
"eung, — Uważam, że moi ro-| 
“pozwolili sobie na wieiki nie- | | 
M, wydając mnie na świat, nie 
IiWszy się wpierw o pozwole- | 
ło Standard Oil Co. 
W ten niemiły spośćb skończyła 
*yta Deterdinga u Rockcfelie 
Sar zaczęto mówić w 
jo Belerfibgu z większym || 5 FP 
jem. l 


enie. 
Przemówienie to określane jest tuje się jednak głównie twierdze 


alk nia przy czym pod- 


rezerwat dla żydów 


kreśla się usilnie, że Só 


BIE 


PRZED LIOZNYMI SAMO- 
każ Rosenberga: że narodowy s0 | OHODAMI ŚWIATOWYCH 
 cjalizm nie jest towarem na eks- |MAREK, STARTUJĄCYMI 
port i że wobee tego Rzesza nie 

jport POTEM wod W KATEGORII DO 1500 cem 
także i szezegółową treść przyj- 
mowały bez zmian podobne or- 
ganizacje zagraniezne. 

Natomiast druga teza wczoraj- 
szego przemówienia, że żydzi nie 
mogą posiadać własnego pań- 
stwa, lecz powinni być wszyscy 
osadzeni w specjalnym rezerwa- 
cie, pozostającym pod odrębnym 
policyjnym zarządem, sprawowa 
nym z ramienia państw demokra 
tycznych, dementowane jest w 


Z przemówienia tego komen- 


ZE 


Trading”, które pierwsze wpro | 


zmacznie mniejszym stopniu. 


Obóz w Zbąszyniu : 
będzie zlikwidowany 
do 31 marca 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 


go“ telefonuje: 


Krążą pogłoski, że do 31 mar 
ca zostanie ostatecznie zlikwi- 


dowany obóz w Zbąszyniu, 


przy czym część mieszkańców 
obozu, i to przeważna, twdą się 


W CIĘŻKIEJ IMPREZIE 


RALLYE MONTE CARLO 


PIERWSZE MIEJSCE ZAJĘLI: 
PP.: A. GORDON i SCARON, NA 


FIAT 1100 - 


do Ameryki Południowej, część | STARTUJĄC W KATEGORII WOZÓW 


do Niemiec, a część do miejsc 
pochodzenia. 


(8 gangene WIĘKSZEJ POJEM- 
NO 


CI SILNIKA.DO 1500 ccm 


| € 


Salon wymiany dzieł sztuki w Paryżu 


W Paryżu istnieje instytucja 
ciekawa p. m Sałon des Echan- 
ges. Otwarta od połowy grud- 
nia ubiegłego roku do końca 
stycznia b, r. oddała ona w tym 
czasie wielkie usługi licznym 
adeptom sztuki, malarzom, rzeź 
biarzom, grafikom. è 

Salon wymiany powstał z ini 
cjatywy malarza Henri Ramey 
przed ośmiu laty. Przyjął się 
odrazu na grumcie paryskim, 
zdobył powodzenie, przyczynił 
się do polepszenia warunków 
materialnych licznych rzesz ar- 
tystów i jednocześnie umożliwił 
szerszym sferom nabywanie 
dzieł sztuki. Obok wartości ma- 
terialmych powstały wartości 
duchowe. 

Wielu jest takich, którzyby 
chętnie weszli w posiadanie o- 
brazu, rzeźby,  sztychu, ale 
wśród mich zbyt mała liczba 
tych, których stać na wyłożenie 
odrazn sumy niezbędnej do na- 
bycia dzieła Sztuki. — Wielu 
wśród artystów, przepełniają- 
cych Paryż, marzy o zaspokoje- 
niu rozmaitych potrzeb mate- 
rialtych, które wydają się nie- 
ziszezalne wobec braku gotów- 
ki i ciężkich warunków pracy 
i życia. 

Słowem — istnieją dwa jak- 
by obozy pragnących wymiany |t 
różnych wartości; wymiana nie 


2 lutego — na Purym 


29 marca — ma Wielkanoc 


p, dny 


nroże jednak dojść do skutku z 


„. To też artyści otrzymywali 


racji braku środka wymiany — jako ekwiwalent wymiany do- 


pieniądza. Stworzony przez Ra- 
mey'a Salon Wymiany był właś 
nie narzędziem i terenem zara- 
zęm bezpośredniej wymiany 


4 NACO 
PASTYLKI 
Dra WANDERA 


między obu stronami. Artysta 
Gawał obraz, rzeźbę, sztych — 
otrzymywał wzamian to, co mu 
było potrzebne. W ten sposób 
dziełą sztuki wymieniano na bo 
ny restauracyjne, ubrania, bie- 
liznę, węgiel, Obuwie, książki 
etc. Nabywcy rekrutowali się 
nie tylko z paryżan; prowincja 
feż. zainteresowała się tą impre 
Kim) ZW R ZTEE TZ Z TAOKADCZE a E ara aah 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem P.C.K. dziś o godz. 12 m. 
30 w sali PCK., przy nl. Piotrkowskiej 
190 dr. Wiankowski wygłosi odczyt n. 
t. „Choroby reumatyczne". Wstęp bez- 
płatny. 


2 popularne wycieczki do PALESTYNY 


Cena uczestnictwa zł. 425.— ` 
Wyjazdy indywidualne z Łodzi w każdą Środe 


Zapisy przyjmuje i wszelkich informaeji udziela 


stawę żywności, owoców, kil- 
kutygodniową wilegiaturę na 
wsi, nad morzem... 

W ubiegłym roku obroty Sa- 
lonu Wymiany dosięgły sumy 
800.000 franików. W tym roku 
wzięło udział w Salonie 140 ar- 
tystów, wystawiając na sprze- 
daż około 500 prac. Przy tym 
nie należy sobie wyobrażać, iż- 
by w Salonie wystawiali artyś- 
ci. którym brak talentu i uzna- 
nia. Komitet organizacyjny z 
Ramey'em na czele przeprowa- 
dza selekcję zgłoszonych ekspo- 
natów. 

Na terenie Salonu Wymiany 
dokonywa się jednak i sprzeda- 
ży za gotówkę. — Organizacja 
wogóle polega na usunięciu po- 
średników w postaci t. zw. sa- 
lonów szluki, którym przypa- 
dała spora część zarobku istot- 
nego. 


R A 
Jak się odbywają tranzakcje? 


Kto dokonał wvboru wśród 
wystawionych rzeźb, obrazów, 
zgłasza się do sekretariatu, 
gdzie informują go o cenie da-, 
nej rzeczy oraz podają adres au 
tora, z którym nabywca komu- 
nikuje się bezpośrednio, — Ko- 
rzyść takiego kontaktu między 
artystą i amatorem jest nif ty IL) 
ko natury materialnej; nawią- 


zują się w ten sposób mici sym- 
patii, wzajemnego porozumie- 
nia, tworzy się atmosfera sprzy 
jająca powistawaniu i marasta- 
niu potrzeb duchowych, kształ 
ceniu smaku i krytycyzmu w 
ocemie dzieł sztuki: R. 


KINO 


EUROPA 


P. 12. 2. 4. 6. 8. 10. 


Huragany śmiechu! 
Rakiety wesołości! 
Bomby humoru! 


Najweselsza komedia muzyczna 
ZY czasów 


Rochelle Hudson 


Ww 201. gł. 
e Robert Wilcox 

i fenomenalna 

12-1etnia 

ań Withers 

Dziś o 12 i2 |50 

| 2 Mi Ceny od 
| v eZ Å ERP x Soki 


RIALTO 


Wspamiały Wspaniały film erotyczny 1y 


RZEBRZMIAŁA 


MELODIA 


dE en W rałach głównych: 2 mA 
KE Gi "z O? 2d 2. 

BLEE BRIGITTE HINHEY ANM 85 

ERE WIŁLY BJ2GEL i. JTTA 

Zs Rež WIKTOR rRZAŃSKI Sa 


PR m. 


ó 


Maiomii Weie | Czy p. 


DYŻURY APTEK. Nocy 
dzisiejszej dyżurują następujące 
apieki: L. Steckel (Limanowskiego 
37); Sz. Jankielewicz (Stary Ry- 
nek 9); T. Stanieliewicz (Pomor- 
ska 91); A. Borkowski (Zawadz- 
ka 45); B. Głuchowski (Narutowi- 
cza 6); St Hamburg i S-ka (Głów- 
na 50); L. Pawłowski (Piotrkow- 
ska 307). 


l 1-090.900 


można wygrać w szczęśliwej kolekturze 


Ch. Wolman egiomisza 3e, 


PI. Reymonta 3/4 
Szczęśliwe losy do 1 kl. są do nabycia, 


DODATKOWA KOMISJA POBO 
ROWA. — W środę, w lokalu przy 
Al. Kvściuszki 19 urzęduje dodat- 
kowa komisja poborowa dla P.K.U. 
Miasto I. 

Zgłosić się winni poborowi rocz- 
nika 1917 i starszych, którzy do- 
tychczas nie stawili się do przeglą- 
du wojskowego, nie mają uregulo- 
wanego stosunku do słażby woj- 
skowej, zamieszkują na terenie 2, 
3, 5. 8, 9 i 11 komisariatu i otrzy- 
mali imienne wezwania z łćdzkie- 
go starostwa grodzkiego. 


RZEŹNIA DLA DROBIU. — Do 
ostatniej chwili sprawa uboju dro- 
biu w Łodzi nie była uregulowana. 
Odbywała się w warunkach fatal- 
nych, w pomieszczeniach brudnych, 
ciasnych, prywatnych. 

Sprawą tą zajął sie zarząd miej- 
ski. Zdecydowano założyć specjal- 
ne targowisko drobiu i ustalić miej 
sce uboju. Nabyto teren przy rzeź- 
ni bałuckiej przy ul. Łagiewnickiej 
63, na którym. zrealizuje się pro: 
jektowane inwestycje. 

Wczoraj odbyło się Komisyjne 
zbadanie terenu przy udziale sfer 
gospodarczych Łodzi. 


CHOROBY WENERYCZNE W 
ŁODZI. — Łódź dobrze rozbudo- 
wała swój aparat leczniczy w dzie- 
azinie zwalczania chorób wenerycz 
nych. Walką ta koncentruje się w 


przychodniach  przeciwwenerycz. 
nych, 

W roku ubiegłym leczyło się w 
Trzychodniach - przeciwwenerycz- 


nych miejskich ogółem 24.670 osób, 
w roku 1937 przesunęło przez prze- 
chodnie 19.920 chorych, a w roku 
1936 leczono 16621 chorych. Z 
cyfr tych wynika stały wzrost za- 
chorowań. 


Pokaz: Oryginalne Kanapki 
Sałatki z surówek 


odhędzie się w poniedziałek, dn, 13 
b. m. o godz. $ popoł. punktualnie 
w lokalu Kursów Gospodarstwa Do- 


mowego Ł Z. T. Ochrony Kobiet 
Cegielniana 21. 


IRewełacje, ogłoszone przez 
| pas w Sprawie przeszłości, wy- 
branego na ławnika kandydata 
endecji, Ewerysta Zwierzewi- 
cza, który, jak wiadomo, opu- 
ścił niedawno więzienie po od- 
cierpieniu 2-letniej kary za zor 
|ganizowanie zamachów bombo 
wych na przedsiębiorstwa ży- 
dowskie w Łodzi poruszyły ca- 
łą opinię publiczną, 

W. kołach politycznych %od- 
dają w wątpliwość, czy p. Zwie 
rzewicz ma prawo piastowania 
urzędu publicznego, i, czy Zo- 
stanie zatwierdzony ma ławni- 
ka magistratu, 


Kompetentne czynniki, wyjaś / kuracją 
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niają jednak, że ławnicy, biorą 
cy jedynie udział w posiedze- 
niach kolegium, nie podlegają 


ANNY — 1939. 


zatwierdzeniu władz nadzor- 
czych, jak to ma miejsce z 7a- 
wodowymi członkąmi magistra 


ARTRET Y ZM 


Zanieczyszczona krew wskutek złej 
przemiany materii może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle 
artretyczne, łamanie w kościach, bóle 
głowy, podenerwowanie, bezsenność, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, swę- 
dzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, mdłości, ję- 
zyk obłożony. Choroby złej przemiany 
materii niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość, Racjonalną zgodną z naturą 
jest normowanie czynności 


przemiany materii 


wątroby.i nerek. Dwudziestoletnie do 
świadczenie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, chroni- 
cznego zaparcia, kamieniach żółcioa- 
wych, żółtaczce, otyłości, artretyżmie, 
mają zastosowanie zioła lecznicze 
„CHOLERINAZA* H, Niemojewskiego. 
Brosznry bezpłatne wysyła laborato- 
rium  fizjologiczno - chemiczne 
„CHOLEKINAZA*% H. Niemojewskiego. 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. r 


| 


P.P.$., 


wieńce na śrobach Szmałca i Rybaka 
Wniosek na radę miejską w sprawie zaopatrzenia rodzin po zabitych 


X 


Klub radnych PPS. i klaso- 
wych związków zawodowych, o- 
raz Stronnictwo Demokratyczne 
i Niemiecka Socj. P. Pr. złożyły 
wczoraj hołd pamięci ofiar te- 
roru endeckiego podczas ostat- 
niej kampanii wyborczej do rady 
miejskiej, członków PPS.: Wa- 
|ecława Szmałea i Józefa Rybaka. 

Zgodnie z uchwałą klubu P. 
P. S., prezydium i grupa rad- 
nych większości socjalistycznej 
oraz reprezentanci ugrupowsń 
politycznych, które wchodzą do 
obecnej większości rządzącej w 
samorządzie, postanowiły złożyć 
jaj na grobach obydwu o- 
fiar. 

Był to z jednej strony 
wdzięczności i hołdu ugrupowań 
które wprowadziły swych przed- 
stawicień do parlamentu miej- 
skiego z listy nr. 2 PPS. i KL 
Zw. Zaw. i była to 


nym przez 
dowego“ adw. Szwajdlera z try- 
bumy rady miejskiej: „Będziemy 
zabijać!*. j 

Jak wiadomo, zarówno Szma- 
lec, jak i Rybak nie zostali za- 
mordowani przez endeków w o0- 
bronie własnej, czy też ich idei, 
lecz w następstwie agresji i bez- 
przykładnego rozwścieczenia a- 
gitałorów z pod znaku „Mieczy- 
ka Chrobrego*. 

Kilka samochodów ruszyło w 
godzinach popołudniowych na 


stanie na terenach miejskich w Radogoszczu 


W tygodniu madchodzącym 
odbędzie się posiedzenie pre- 
zydium zarządu towarzystwa 
wyższej uczelmi w Łodzi, po- 
święcone omówieniu spraw fi- 
nansowych, 

Towarzystwo opracowuje bud 
żet uczelni, Zwrócono się do 
prezydenta M. Godlewskiego z 
prośbą o przekazanie towarzy- 
„stwa terenów w Radogoszczu, 


JEDYNA WIOSENNA 


Po słońce 


(Portugalia, Italia, 


luksusowym  transatlantykiem M/S „PIŁSUDSKI“ 


Odjazd T/IV. 


Indywidualne wyjazdy do: Francji, Belgii, Anglii, 
innych krajów europejskich 
załatwia najszybciej i najtaniej 


„Adak. 


i 


talii, Palestyny 


i zamorskich 


„FRZ 


przeznaczonych pod budowę za 
kładu naukowego. 

Teren ten liczy 6 hektarów. 
„Na czoło wysuwa się kwestia, 
jaki będzie udział miasta-i sp% 
łeczeństwa łódzkiego w realizo- 
waniu budowy wyższej uczelni 
lekarskiej. Ministerstwo opieki 
społęcznej, jak wiadomo, prze- 
znacza na ten cel kwotę 2 mi- 
lionów złotych. (rt) 


WYCIECZKA MORSKA 


Południa! 


Trypolis, Marokko) 


Cena od zł. 660.— 


99 Łódź, Piotrkowska 104-a 
tel. 240-40 


akt | Str. Demokratycznego, dr. zaopatrzenia 
St. Więckowski i NSPP. red. Zer |nę miejską rodzin po 


c AZ Z 


cmentarze łódzkie, gdzie speczy- 
wają prochy Szmalca i Rybaka: 
na Chojny i Zarzew. 

Na świeże jeszcze mogiły zło- 
żono dwa nowe, czerwone wień- 
ce z szarfami o napisach: „Towa 
rzyszowi zamordowanemu przez 
faszyzm endecki . — Klub rad- 
nych PPS i KI. Zw. Zaw. oraz 
St Demokratyczne i NSPP.* 

Nad i zgromadzili się: 
prezes frakcji PPS. Potkański, 
radni adw. Hartman, Stawiński, 
Andrzejak, Skrzydłowski, Wita- 
szewski, Napierałski, Głowacki, 


wiciel 


be. — 


TARARIN 


kracji, oddając cześć i hołd ofia- 
rom sprawy robotniczej. 

Nie wygłoszono żadnych mów, 
ale to milczenie miało w sobie 
wzruszającą wymowę. 

Na mogiłach Szmalca i Ryba- 
ka postawione zostaną w niedzie 
lẹ, poprzedzającą święto robotni- 
cze 1 Maja, trwałe nagrobki, u- 
fundowane sumptem świata pra- 
cy. Na ten cel zebrali już robot- 
nicy kilkaset złotych. Uroczy- 
stość odsłonięcia pomników prze 
istoczy się w wielką manifesta- 
cję. 

Niezależnie od tego klnb PPS. 
i KIL Zw. Zaw. zgłoszą na ple- 
mum rady miejskiej wniosek w 
przez gmi- 
zabitych, a 
mianowicie 8-letniego synka Jó- 
zefa Rybaka i dwojga starusz- 
ków, rodziców Wacława Szmal- 
(sg) 


Sensacyjny program rewelacyj 


M" BARTIRA 


DEBORAH KAY — fenom, tancerka akr. 
NICO ROSCHIN — non plus ultra 


ZATRUDNIENIE BEZROBOT- 
NYCH. 


W najbliższych dniach delegacja 
składająca się z przedstawicieli ro- 
botników - sezonowców uda się do 
Warszawy, celem interwencji w mi- 
nisterstwie. opieki społecznej w 
sprawie zatrudnienia większej licz- 
by bezrobotnych niż w roku ubie- 
głym i rozpoczęcia robót publicz- 
nych w początkach marca. 


POBICIE NA ZABAWIE. 

W czasie zabawy podczas bójki 
na tle zazdrości o dziewczynę mię- 
dzy Antonim Żyłką, mieszkańcem 
gminy Lubochnia, i braćmi Zygmun 
tem i Antonim Fircholcami, miesz- 
kańcami m. Tomaszowa, Żyłka zo- 
stał silnie pobity, W stania cięż- 
kim przewieziony został do szpita- 
la miejskiego. Fircholcowie zostali 
uresztowani i policja prowadzi do- 
chodzenie. u 

KOPNIĘCIE W BRZUCH. 

Za uszkodzenie cielesne, zadane 
kopnięciem w brzuch podczas kłót- 
ni przez Michała Salemana (Wschod 
nia 7), dozorcy sąsiedniego domu 


ki skazał Salcmana na 6 miesięcy 
aresztu. 
SAMOBÓJSTWO BEZROBOT- 
NEGO 
Bezrobotny Zygmunt Szymanow- 


przeciął sobie nożykiem do golenia 
żyły prawej ręki. W stanie ciężkim 
przewieziony został do szpitala, 


Stanisławowi Kaczubie, sąd grodz-; 


CHOROBY ZAKAŻNE, 

W ciągu ubiegłego miesiąca wy- 
dział zdrowotności publicznej za- 
rządu miasta odnotował następują- 
ce wypadki chorób zakaźnych: pło- 
nicy — 33, gruźlicy — 11, poką- 
sań przez psy, podejrzane © 
wściekliznę — 5, czerwonki — 2, 
błonicy — 4, duru brzusznego — 1, 
puru plamistego — 1, róży — 1, 
odry — 1, jaglicy — 1| i ospy wie- 
trznej — 1. 


ŻAŁOBA. 

Z powodu żałoby w mieście wy- 
wieszono flagi o barwach narodo- 
wych, przepasane krepą, a wszel- 
kie imprezy rozrywkowe zostały 
odwołane. 


PRACA DLA BEZROBOTNYCH. 

Po konferencji przedstawicieli 
związków zawodowych robotni- 
czych z przemysłowcami na temat 
bezrobocia, ustalono, iż w przemy- 
śle włókienniczym zatrudnionych 
zostanie około 250 , bezrobotnych 
za pośrednictwem ekspozytury F.P. 


NOWE DOMKI ROBOTNICZE. 


| 


| 


ków robotniczych. 


i UJĘTY WŁAMYWACZ. 
| Na gorącym uczynku usiłowania 
no rewolwer, 


dzieży. Rochniewski osadzony zo- 
| stał w areszcie. 


Sír. Deamokrafyczne i N.S.P.P. złożyły ro" 


Zarząd miejski wszczął starania | „Kocie“. Bogate efekty świeli 
| o kredyt w wysokości 250 tysięcy ne, wspaniała wystawa, liez 
zew na budowę dalszych dom- | nastrojowe melodie, liczne pi’ 


| 
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Zwierzewicz będzie ławnikiem! 


wWiacze zbacdają postanowienia wyroku s 
dowego w procesie bombiarzy łódzkich 


~ 
tu. | 

Co się jednak tyczy p. Zwię 
riewicza, to po opublikowanij 
rewelacji o jego  przeszłośr 
władze miejskie zbadają di 
kładnie orzeczenie skazująy 
sądu. 

.W każdym razie m 
może wystąpić do urzędu 
jewódzkiego o niezatwie 
jego wyboru na stanowisko łą 
wnika. 

Inicjatywa w tej mierze 3 
leżeć już jednak będzie do pr 
zydium przyszłego  zar 
miejskiego. 


Posiedzenie 


Na porządku dziennym zm 
dują się następuiące spra 
wybór komisji radzieckich, 


wreszcie — wolne wnioski, * 
Budżet zostanie odrazu í 
słany do komisji finansowy 
co uznane zostanie, jako pien 
sze jego czytanie, 
W punkcie „wolne wni 


posiedzenie rady wywołuje dy 
że zainteresowanie. (G) 


ZA WINY 
niepopełnione... 


Dramat człowieka, 
który prowadził 
podwójne życie... 


Haniebna przeszłość ro“ 
dziców staje na drodze 
szczęścia córkl.. 


WSZYSTKIE DZIE 


zaprasza 


Teatr „KOT w BUTACH 
(AL Kościuszki 57) 
na przepiękną baśń zimową 
Krzemienieckiej p. t. „Hist 
cała o niebieskich migdałach 
Wspaniałe to widowisko 
będzie się dziś, w niedzielę, j 
godz. 12-ej i 4.15 po poł. Mim 
dużych kosztów — wystawieni 
tej wspaniałej bajki — ceny bi 
ictów bez zmiany — od 30 8 
do 2.30 (ze szatnią). 
„Niebieskie migdały* w nit 
zwykle efektownej insceniza) 
reż. Jana Wesołowskiego (Wir 
szawa) są najwspanialszym wi 
dowiskiem, jakie było dotąd 


senki, składają się na nicki 
całość,  wywierającą wielki 
wrażenie na dzieciach. | 

UWAGA: Teatr (Tel. 265% 


ski na tle niepowodzeń życiowych włamania żatrzymany został Ant. przyjmuje zgłoszenie szkół, %0 

. EJ - > a >. - + Aa - Pi 3 . 
z zamiarem pozbawienia się życia Rochniewski, przy którym znalezio- | wgrzyszeń, fabryk itd. na zbio 
pochodzący z kra- | rowe, r 


ulgowe przedstawienia 
które mają się odbyć w sali te 
tru, lub w innych salach. | 
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2. II. — GŁOS PORANNY — 1939. 


Obniżka taryfy na taksówkac 


Kilometr jazdy koszłiować bedzie 50 groszy 


Zgodnie z zapowiedzią odby- 
ło się Ogólne zebranie właści- 
cieli taksówek, eelem wypowie 
dzenia się w sprawie projektu 
zarządu miejskiego, zmierzają- 
cego do obniżenia obowiązują- 
cej w Łodzi taryfy. 


Jak donosiliśmiy, zarząd miej 
ski zaprosił na konferencję do 
wydziałt przemysłowego pierw 
szej instancji > przedstawicieli 
związków właścicieli samocho- 
dów zarobkowych i kładąc na- 
cisk na konieczność obniżenia 
taryfy, skłaniał ich, aby wzo- 
rem Warszawy, wprowadzili i 
u nas typ małych taksówek 
dwuosobowych, dla których o- 
bowiązywałaby taryfa niższa, 
niż dla wozów dużych, kilku - 
osobowych. 

Właściciele taksówek byli ró 
nego zdania o tym projekcie. 
Posiadacze małych samocho- 
dów godzili się bez wahania na 
tę korzystną dla nich inowację, 
właściciele dużych nie bardzo 
chcieli się wyzbyć przewagi, ja 
ką dawało im posładanie duże- 
go wozu przy tej samej taryfie. 

Na wczorajszym yebraniu 
najniespodziewaniej znaleziono 
trzecie rozwiązanie sprawy. 


Postanowiono miarowicie, 


nie wprowadzając nowego typu 


„łaksówek, Obniżyć wogóle w 
Łodzi taryię i to zarówno dla 


dużych, jak i dła małych taksó 
wek. 

Projekt ten, po długiej dysku 
sji, został przez obecnych zaak 
ceptowany. 

Obniżenie taryfy zostanie 
wprowadzone po konferencji w 
zarządzie miejskim, która odbę 
dzie się w nadchodzącą Środę. 
Właściciele taksówek zreferują 
swoje stanowisko, a że projekt 
ich pokrywa się z projektem 
miasta, nle ulega wątpliwości, 


gdyż tyle wybija licznik przy 
opuszczeniu chorągiewki, 

Po zniżce kilometr jazdy kO- 
sztować będzie nie 60 gr., lecz 


łych taksówek została odłożona 
na później, Nie: jest wykłuczo- 
ne, że zostaną one wprowadzo- 
ue, ale wówczas nastąpiła by 


50 gr. przy czym zmieniony ze | dalsza obniżka taryfy, obowią- 


stanie również sposób liczenia. 
Przy opuszczeniu chorągiewki 
licznik wybije 50 gr., a następ- 
nie po każdych 290 mtr. 10 gro 
szy, €zyli 50 gr. za kilometr. 
Wien sposób ktoś, kto bę- 
dzie chciał przebyć krótką od- 
ległość, powiedzmy 800 mtr. za 


zująca już tylko małe wozy, 
dwuosobowe. 

| Jednocześnie z tekstem swe- 
go projektu, właściciele wozów 
przedstawią zarządowi miej- 
skiemu postulaty, dotyczące do 
| rożek konnych. Będą oni doma 
gać się zniesienia postojów do 


że sprawa zostanie szybko i po | płaci za kurs 50 gr. plus 4 ra-| rożek konnych w śródmieściu, 


inyślnie załatwiona. 


Obeenie obowiązuje w Łodzi | 90 groszy, 


zy po 10' groszy, 


taryfa 60-groszowa, przy czym | zł. 20 groszy. 


najmniejszy kurs kosztuje 1.20, 


Wery Wel 


Kwestia 


» perfumy, woda kwiatowa i puder 


sporządzone z oryginalnych angielskich olejków 
| surowców przez Lab. Chem. „D ENOL”. 


czyli razemj w pobliżu ul. Piotrkowskiej i 
a nie jak dotąd 1| wprowadzenia dla nich liczni- 


ków, tak jak to ma miejsce o- 


wprowadzenia ma-| beenie w Warszawie. 


Ostateczna decyzja nastąpi 
po środowej konferencji w wy- 
dziale przemysłowym zarządu 
miejskiego. 


>>, 


Stow. adwokatów w Łodzi połepia 


próby wprowadzenia odrębnych seminariów 
dla aplikaníów żydów 


Nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie Stowarzyszenia adwoka- 
tów oddziału w Łodzi, odbyte w 
dniu 11 lutego 1939 r. po wysłu- 
chaniu sprawozdania zarządu i 
relacji przedstawiciela Stowarzy- 
szenia aplikantów aprobuje cał- 


c Twe w 
Konferencja inspektorów pracy 


odbyła się pod przewodnictwem inż. Wyrzykowskiego 
W dnit wczorajszym pod|strnkeje o ochronie pracy i bez 


przewodnictwem 
inspektora pracy inż. Wyrzy- 
kowskiego odbyła się miesięcz- 
na konferencja - odprawa z t- 
działem wszystkich obwodo- 
wych inspektorów pracy oraz 
podinspektorów. 

Na konferencji złożone zosta 
ły sprawozdania z przebiegu lu 
stracji oraz konferencji odby- 
tych w poszczegć!nych inspek- 
torałach obwodowych, Oraz w- 
mówiono szereg zagadnień, do- 
tyczących usprawnienia kon- 
trolli pəd zakładami pracy, in- 


okręgowego | pieczeństwa w fabrykach łódz- 


kich. 
= 

Trwający od dłuższego czasu 
strajk bieliźniarzy = chałupni- 
ków, sprzeciwiających się żąda 
niu nakładców, aby chałupnicy 
wykupili świadectwa przemy- 
słowe, zaostrzył się. Do akcji 
przystąpiło około 1000 osób. 
_Strajkujący domagają się u 
bezpieczeń społecznych i pod- 
wyżki płac w granicach od 15 
do 40 proc. . 


Motocykiem dookoła świata 


Wizyta „zmotoryzowanego globtrottera” w redakcji 


Odwiedził wczoraj naszą redak 
cję p. Wł. Szuba z Gniezna, który 
na motocyklu przemierzył już ca: 
łą Europę, a obecnie zawitał do 
Polski przejazdem na północ. 


P. Szuba przed kilku laty wyemi 
grował z ojcem do Ameryki, gdzie 
otrzymał posadę fotoreportera fil- 
mowego w wielkiej agencji. Wro- 
dzona żyłka podróżnicza wraz z 
chęcią szukania oryginalnych tema 


tów, kazały p. Szubie rozpocząć 
swą podróż po świecie. Otrzymał 
od jednej z firm motocyklowych 


maszynę i w ciągu kilku lat poko- 
nał setki tysięcy kilometrów. 
UNDERANE Ema T 


Gliary 
Na F. O. N. zł. 20— 
EREE EEEE OE RL A Ea a a AAA 


FANTOWA LOTERIA 
ŁÓDZK. ŻYD, TOW. OCHR. KOBIET 
Dnia 9 lulego b. m. w lokalu Łódzk. 
Żyd. Tow. Ochr.. Kobiet. Cegielniana 
21, odbyło się ciągnienie fantowej to- 
terii w obeeności kontrołera Urzędu 


akcyz i monopoli państwowych oraz 
licznie zebranej publiczności. Główna 
wygrana — dziesięciadujowy pobyt w 


pierwszorzędnym pensjonacie w Zako- 
panem wraz z kosztami podróży padła 
na nr. 252. Pozostałe wygrane przed- 
mioty padły na nr. nr. 388, 103, 9Ł, 
155, 818, 393. — Wygrane są do ode- 
brania w kancelarii Tow. ochrony ko- 
biet — Cegielniana 21 między 11 — 13. 
Nieodebrane fanty da dnia I marca r. 
bież. przechodzi, na własność insty- 
tucji. 


Album „zmotoryzowanego glob- 
trottera”* zawiera ciekawe podpisy 
i pieczęcie z różnych stron świata, 
a jego wspomnienia, pisane w pa- 
miętniku, stanowić mogą kanwę do 
wspaniałej powieści podróżniczej. 


W czasie swej podróży p. Szuba 
ulrzymuje się z honorariów autor- 
skich, wygłasza odczyty i nadsyła 
zdjęcia dla różnych pism zagranicz 
nych oraz swojej agencji, 


Spędziliśmy z podróżnikiem miłe 
półgodziny, słuchając jego barw- 
nych opowiadań, P, Szuba jutro ru- 
sza dalej, Życzymy mu  wytrwa- 
łości i sukcesów. 


kowicie stanowisko, zajęte za- 
równo przez kolegów adwoka- 
tów — ezłonków Stowarzysze- 
nia jak i przez kolegów aplikan- 
tów wobec podjętej próby wpro- 
wadzenia odrębnych semina- 
riów dla aplikantów żydów. 
Walne zgromadzenie stwier- 
dza, że próba podziału aplikan- 
tów według kryterium wyznanio 
wego sprzeciwia się zasadzie wol 
ności obywatelskiej, sformuło- 
wanej w ustawie konstytucyjnej, 
sprzeczne jest z prawem © ustro- 
ju adowkatary, z tradycjami pa- 
lestry polskiej, z zasadami kole- 
żeństwa zawodowego i obraża 
godność ludzką. ii 
Następnie na zebraniu dokona 
no wyborów władz Stowarzysze- 
nia w składzie następującym: 
Do zarząda: adw. adw, Ed- 
mund Moszkowski, Alfred Bel- 
ler, Herman Behrman, Adolf Ty- 
kociński, Aleksander Lewit, Sa- 
weliusz Lewitan i Józef Litwin; 
w charakterze członków zarządu 


JEDZIEMY NA F. l. S$. 


Umiejętne korzystanie ze słońca, to 
jeden z najważniejszych czynników 
racjonalnej kosmetyki i zdrowia. 

Wpływ promieni słonecznych, wia- 
tru lub mrozu na niezabezpieczony na 
skórek działa zawsze ujemnie, powo- 
dując pierzchnięcia, zaczerwienienia 
lub łuszczenie się skóry. 

A więc czy wybieramy się na narły, 
saneczki, przejażdżkę autem, czy zwy- 
kły spacer, nie zapominajmy nigdy 
wetrzeć w skórę odrobinę Kremu Spor 
towego lub Plażowego Lab. Chem. 
Farm. M. Malinowskiego i dopiero po 
tym zapudrować Pudrem tłligienicz- 
nym. Ręce zabezpieczamy od odmro: 
żeń i opierzchnięć wcierając zawsze 
przed wyjściem na powietrze, a także 
po każdym umyciu galaretką „Phiło- 
dermina*, 

Wyroby Lab. Chem. Farm. M, Mali- 
nowskiego na Pierwszej Polskiej Wy- 
stawie Szpitalnictwa nagrodzono zło- 
tym medalem; cieszą się one od pół 
wieku zasłużoną opinią wysokowarło- 
ściowych, 


POPULARNE WYJAZDY 
do ANGLII 


przez Paryż, Brukselę i Holandię. — Wyjazdy 
za indywidualnymi paszportami 
od 10—18 lutego 1939 r. 


———--——- > „_— 


mae 


Zapisy przyjmuje i wszelkich informacji udzic!a 


P. B. P. „ARGOS 


66 Pódź, Traucutta 1 


— — tel 107-568 —— 


Indywidualne wyjazdy do: Francji, Belgii, Włoch 


i wszystkich innych krajów europejskich i zamorskich 


RZĘS 


i Michał Rapoport i Henryk Wol- 
man w charakterze zastępców, 


Do komisji rewizyjnej: Hen- 
ryk Landsberger, Henryk Lan- 


dau i A. Kalecki. 


Do sądu koleżeńskiego: Dioni- 
zy Frydman, Oskar Aftergut, Sta 
nisław Dobranicki, Bernard Bruz 
da i Jakub Lewy: | 


PRZEZIE 
 (GRYPIETKATARZE 


Dziś święto 
Marynarki Wojennej 


W dniu dzisiejszym odbędą 
się w Łodzi uroczystości dla 
uczczenia 19-ej rocznicy obję- 
cia w posiadanie przez wojsko 
polskie wybrzeża morskiego, 
oraz w związku z obchodzo- 
nym jednocześnie Świętem Ma- 
rynarki Wojennej. - 

Program obchodu, powstałe- 
go z inicjatywy zarządu oddzia 
łu grodzkiego ILigi Morskiej i 
Kolonialnej w Łodzi przewidu- 
je o godz. 10 nabożeństwo w 
kościele garnizonowym (ul. 
św. Jerzego), 

Zapowiedziana na godz. 11.30 
w sali Stowarzyszenia Śpiewa- 
ków przy ul 11 Listopada 21 
akademia została odwołana z 
powodu zgonu Papieża, 


Komitet pomocy uchodźcom 
z Niemiec przy gminie żydow- 
skiej zawiadamia wszystkich in 
teresowanych, że w związku z 
umową polsko - niemiecką w 
sprawie umożliwienia wysie- 
dleńcom wyjazdu do Niemiec, 
celem likwidacji majątku i w 
sprawie sprowadzenia rodzin 
wysiedleńców z Niemiec do Pol 
ski należy bezzwłocznie zgłosić 
się do biura komitetu przy al. 
Pomorskiej 18. Termin nieprze 
krączalny: 15 lutego. Zaniedba- 
nie terminu spowoduje utratę 
możliwości wyjazdu, 


ficymie:t 


Słuchowisko dla robotników Władysława Pawlaka 


Weszło juź u nas w zwyczaj, że 
„wszelkie zabawy i uroczystości mu 
szą być „zakrapiane* alkoholom. 
Imieniny, chrzciny, awans, czy ja- 
kikolwiek inny radosny dzień — 
te równocześnie okazja do wypicia. 
Niewielu wie, jak łatwo stać się 
rałogowym alkoholikiem, jak pręd 
ko z wclnego człowieka można się 
zmienić w niewolnika, który zdro- 
wiem, szczęściem rodzinnym i ma 
jątkiem płaci haracz za ńadużywa- 
nie alkoholu. 

Zupełnie jednak dobrze można 
się bawić na trzeźwo: trzeba tylko 
spróbować, Żona jednego z łódz- 
kich robotnikćw p. Kaezmarczyko- 
wa postanowiła nauczyć męża za. 
bawy bez alkoholu, Jako środka 
przeciwdziałającego użyła starych 
dobrych piosenek ludowych, które 
działają rozmarzająco jak wino, u- 
derzają do głowy jak rum... 

Dom państwa Kaczmarczykćw 
stał się arką Noego ludzi szczęśli- 
wych i wesołych. Działał na oto- 
czenie jak magnez, przyciąsając 
zdolnych, wesołych muzykantów i 
śliewaków. Jak to wszystko było, 
jak hawiono się u państwa Kacz- 
marczyków, o tym dowiemy się w 
czasie audycji robotniczej, którą 
rada rozgłośnia łódzka o godz. 15, 
W ramach tej audycji wykonana 


Pięć w$skazó 


1) Prowadzić życie najzupełniej po- 
zbawione trosk i kłopotów. 

2) W okresie zimowym 'wyjeżdźać 
na narty, w okresie letnim —— nad mo 
rze, lub w góry. Mieszkanie powinno 
być jasne, higieniczne, jaknajbardziej 
unowocześnione. Zwracamy baczną u- 
wagę na ozdabianie mieszkania kwia- 
lami, co kojąco wpływa na humor i 
nerwy: w lutym pożądane są 
bzy i konwalie, w lipcu mimoży. 

3) Stosować bez ograniczeń wszelkie 
rozrywki, jak teatry, kina, bale, dan- 
|cingi, wycieczki automohilowe, prze 
| jażdżki jachtem (własnym). 


NL A 


róże, 


zestania słuchowisko Władysława 
Pawlaka p. t. „Bal w oficynie”. U- 
dział w audycji wezmą artyści: 
amatorzy, robotnicy. 


Kino STYLOWY 


(Kilińskiego 123) 
"e o a 
Nieodwotainie ostatnie 2 dni!! 


(eny najniższe! 


CAŁA 


OLIMPIADA 
serie Tazen! 


„Świeto Narodów” 
i „Świato Piękna" 


Pocz. seansów: 12. 8. 6. 9, w. 


S41. 


wek dla Pań 


Ceny miejse 
na wszystkie 
seanse od 


chcących zachować młodość, zdrowie i urodę 


4) Ważna jest sprawa toalety — sta 
nowi ona bowiem o humorze każdej 
pani. Zalecane są wszelkiego rodzaju 
futra, brokaty i jedwabie. Należy jak 
najczęściej zmieniać suknię, wzmaga 
[to bowiem dobre samopoczucie. Rów- 
[nież posiadanie wytwornej i kosztow- 
nej biżuterii umacnia młodość, urodę 
i zdrowie. 

5) Aby to wszystko pozostał 1 
tylko w sferze marzeń, należy nabyć 
los do pierwszej klasy 44-ej Loterli 
Klasowej. Wygrana zapewni każdej pa 
ni prowadzenie powyżej wskazanego 
trybu życia. 


nie 


10 


Wczoraj 


w Łocizi... 


— Andrzej KLIMCZAK (Chodkiewi: 
cza 20) zameldował w policji, iż gdy 
jechał w stanie nietrzeźwym dorożką 
z ulicy Kowieńskiej na dworzec Łódź- 
Kaliska skradziono mu portfel, z za- 
wartością 60 zł. i że o kradzież podej- 
rzewa doroźkarza Jakuba DRESLERA 
(Spacerna 12). 

— Ze składu żelaza LANGBERGA 
(Kilińskiego 55) skradziono różne rze- 
czy. Jako podejrzany zastał zatrzyma- 
uy na Bałuckim Rynku handlarz żela- 
za Wojciech TROJANOWSKI. 

— Do komórki, przy ul. Piotrkow: 
skiej 220 dostali się złodzieje, którzy 
skradli 250 kg, przędzy bawełnianej, 
wartości 800 zł., na szkodę knpca CY- 
RELA (Nowomiejska 4). 

— Przy ul. Odyńca 42 doszło do roz- 
prawy nożowej między kilku pijaka- 
mi, Ciężko ranny został Stefan NAJ- 
MAN (Odyńca 58). 

— Przy ul. Piotrkowskiej 60 spadł 
ze schodów i dotkliwie się zranił Ja- 
kób LICHTENFELD, tamże zamiesz. 
kały. 

— Ofiarą takiego samego wypad 
ku przy ul. Żermnskiego 31 padł syn 
STEFLERA — Lajb. 

— Przy ul. 6-go Sierpnia 25 doszła 
do bójki. Ranną została Ł. FARBERO- 
WA. 

— Sanilariusz szpitala Św. Antonie 
go — Andrzej BYKOWSKI (Dowbor- 
czyków 38) został napadnięty przez ij- 
mysłowo chorego i dotkliwyie przezeń 
poraniony tępym narzędziem. 


— Na Pl. Boernera został areszto- 
wany poszukiwany przez władze 0- 
sznst i złodziej Tadeusz MŁOTOWSKI 
bez stałego miejsca zamieszkania. 


Sąd starościński 
skazał: 


M. ZAJLEGO (Piłsudskiego 17) na 
miesiąc bezwzględnego aresztu, za drę 
czenie plactwa. Zajle w swej piwnicy, 
w dwuch małych skrzyniach umieścił 
aż 76 kur, z których część się podusiła. 

Abrama ELECHNOWICZA (Wolbor- 
ska 28) — na tydzień bezwzględnego 
aresztu za uprawianie w sposób oszu- 
kańczy żebraniny, Elechowicz został 
onegdaj na ulicy Zachodniej zatrzyma- 
ny przez patrol policji w chwili, gdy 
szedł w towarzystwie dwuch złodziej. 
Przeprowadzona u KFlechnawicza oso 
bista rewizja ujawniła pelycje do lu- 
dzi ltościwych, do których FElechna. 
więz zwracał się z prośbą o wsparcie 
pieniężne, nadmieniając, że jest cięż- 
ko chory na gruźlicę i czeka na wolne 
łóżko w szpitalu. Poza tym posiadał 
przy sohie listę osób, od których już 
wyłudził datki, (I) 


SA = 


UALNE PRZEJAZDY 


|INa ławie oskarżonych 


| 


| 


Í 


42. II. — GŁOS PORANNY — 1939. 


LJ 


Za zniesławienie b. premiera Thugutta 


jskazany został mówca z konkurencyjnego związku spółdzielczego 


| W wydziale oqwolawczym sądu | władz naczelnych w osobach byle-| nizmi, jaki powstal między „Spo- 


| ckręgowego odbyla się bardzo cic- | go premiera St. Thugutta i 
. p . . 

+ kawa sprawa o zniesławienie związ | packiego. 

| ka spółdzielni „Społem” i jego! Sprawa wyrosła na tle antago 


p. Ra- 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wiekn 

|i stanu, kosi miliony ludzi. PRZY ZWAŁCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH, 

BRONCA(TU uporczywego, męczącega kaszlu, (4RYPY itp. stosują p. p. leka- 

rze „BALSAM TRIKOLAN* Gąseckiego, który vialwia wydzielanie się plw3- 

ciny, wzmacnia organizm i samopoczucie chor:qo oraz powiększa wagę cia!a 
i usuwa kaszel. Sprzedają apteki. 


Za czek bez pokrycia 


6 miesięcy więzienia i 1.000 złotych grzywny 


Eliasz JAKUBOWICZ wystawił | dził, że niema pokrycia na koncie 
na P. K. O. czek na sumę 1000 zło- | Jakubowicza, ktćry wszystkie pie- 
| tych płanych w dniu -5 czerwca | niądze wycofał już dawno. 

1938 r. Wczoraj sąd grodzki w Łodzi 
| Gdy w dniu płatności posiądacz | skazał Jakubowicza na 6 miesięcy 
czeku zgłosił się do P. K. O, stwier | więzienia i 1000 zł, grzywny. 


Nie dał się zlicułować 


usuwając zawsze ruchomości 


Izak WAKSMAN (Lutomierska 
26, miał zaległości na rzecz pry- 
| watnych dłażników. Komornik kil- 
,kakrotnie nie mógł przeprowadzić 

licytacji, gdyż Waksman ną | 


ria z usuwaniem zajętych ruchomo: 
ści powtórzyła sie. Sporządzono 
protokuł i wczoraj Waksman sta- 
nął przed sądem grodzkim w Łodzi, 
który skazał Waksmana na 6 mie- 
sięcy aresztu, zawieszając wykona- 
nie kary. = 


nieruchomości zajęte już usunął, 
| W dniu 2 sierpnia 1938 r. histo- | 
| t 

l $ 4 A -2 


P, 12.2. 4. 6. 8. 10 


KONFLIKT 


wg. głośnej powieści GINY KAUS p. t. „SIOSTRY KLEH* 


Film o mocnych akcentach 
dramatycznych 


W roli CORINNE Dziś o g, PORANKI 
główne: LUCHAIRE 3 132i2 Ceny od 85 gr. 


x 
Grand-Kino 


Pocz. 12. 2. 4 6. B. 10 


irene Dunne i Duglas Fairbanks 


w najweselssej komedił Ameryki p. t. 


Dziś powtórzenie premiery 


Najbardziej czarujaca para aktorów 


łem”, a ianym związkiem spółdziel- 
ni p. n. „Związek rewizyjny spćł- 
dzielni rolniczych i zarobkowo-g0- 
sfodarczych”, którego członkowie 


pależeli kiedyś do „Społem” i na 
ekntek różnie idecłogicznych w 


dziedzinie zadań spółdzielczych, 0- 
derwali się, tworząc odrębną orga- 
nizację. 

Ponieważ ostre tarcia nie usta- 
wały, zawarto układ, na podstawie 
którego te spółdziełmie, ktćrych 
penad połowę członków stanowią 
roinicy, należą do „Spełdzielni rol- 
niczych i zarobokowo - gospodar- 
czych”, inne do „Społem“. 

Ostatnio akatualna była sprawa. 
Grabowa w pow. łęczyckim, Zwo- 
lano tu walne zebranie, rozpoczęla 
się batalia przy udziale przedsta- 
wicieli obu związków, Na. zebraniu 
zabrał głos pewien mówca, który 
w ostrej krytyce działalności „Spo- 
łem” dopuścił się zniesławienia za- 
równo całego związku jak i jego 
czołowych przedstawicieli b. pre- 
miera Thugutta i dyr. Rapackiego, 
stwierdzając m. in, że Thugutt i 
Rapacki, prowadząc spółdzielnię w 
Łodzi narazili ją na straty przekra- 
czające 40 tys. zł., że rząd Mora- 
czewskiego dokładał miliony do ich, 
działalności spółdzielczej, że wre- 
szcie praca ich przypomina metody 
stosowane przez Komintern. 

Za przemówienie to mówca z0- 
stał pociągnięty przez zarząd „Spo- 
łem' do  odpowiedzialności. Sąd 
grodzki w Łęczycy skazał go na 
6 tygodni aresztu z zawieszeniem. 

Sąd odwoławczy wyrok ten za- 
twierdził, stwierdzając w“ moty- 
wach bezsporne zniesławienie ludzi 
zasłużonych dla idei spółdziel- 


czości. 


Kronika reporterska 


lwojewództwa łódzkiego 


W młynie parowym „Spójnia“ w Pa- 
biamicach wybuchł pożar. Straż ognio- 
wa po godzinie pożar ugasiła. Straty 


laie są duże. 


Ńr. 43 


Do 15 marca 1939 


przedłużono termin nadsyłania 
odpowiedzi na 


Bl-gi EKOFGEKUUEES 
f. yl iL ie UT 


z 50 cennymi nagrodami 


r 


W nażnym 
Ważni gz) 
W care _ 


<w. «he ZAC ZY 

zczegóły w prospektach, które 

można otrzymać w każdym 

sklepie spożywczo-kolonialnym 
w całej Polsce. 


Podziękowanie 
za piękny dar dla miasta 


W związku z przekazaniem 
miastu Łodzi przez spadkobier 
ców ś. p. Karola Eiserta cenne- 
go zbioru obrazów najprzed- 
niejszych mistrzów pędzla i pa 
lety — prezydent miasta Go- 
dlewski wystosował do snadko 
bierców Karola Fiserta specjal 


ne podziękowanie w imienin 
gminy miejskiej, 
Przypomnieć naleźy, że na 


całość cennego zbioru obrazów, 
przejętych przez. miasto, skła- 
dają się dzieła Matejki, Wojcie 
chą Kossaka, obrazy malarzy 
"włoskich, szkoły holenderskiej, 
szkoły Genzile de Fabriano z 
XV stulecia, J. Malczewskiego, 
var Dycka, Jakuba Jordaensa 
it. p. 


W niedalekiej przyszłości o- 
brazy te będą udostępnione 
zwiedzającym muzeum: historii 
i sztuki im. J. i K. Bartoszewi- 
czów. 


W Pabianicach policja aresztowała 


DO LONDYNU Radość życia 


w dowolnym terminie i na dowolny 


! 
| 


LAPITOL 


. Dziś i dni następnych! 


członków szajki złodziejskiej Stefana 
Wierockiego (Lorenca 1), Michała Wie 
rockiego (Bracka 54), Jana Wójcika 
(Leśna 32]. Bronisława Kozłowskiego 


okres czasu | 
pizez Belgię, Francję lub Holandię. 


Miś 2 poranki o mi (2 1 2. (my 85 gr. i 1.09 


INDYWIDUALNE |Areszńowanie 8 osób 


WYJAZDY DO FRANCJI, 
WŁOCH, BELGII, NIEMIEC i 


W ostatnim czasie IV bryga- 


da wydziału śledczego w Ło- 
STANÓW ZIEDNOCZONYCH | 7, „zlikwidowała na terenie 
AMERYKI PÓŁW. oraz innych pogzi kilka potajemnych do- 


krajów europejskich i za-, Rów schadzek w różnych punk 
z ta iast 
morskith zp AAR 


W związku z tym postawio- 
DO PALEŚTYNY | 


mo w stan oskarżenia z tytułu 
czerpania zysków z cudzego nie 
na Purim odjazd 22.11 
na Pesach x EAM 


4 możliwością zwiedzenia Paryża, 
Marsylii, Aten i Konstantynopola. 


ZAPISY: 


Polskie Biwro Podróży Sp. Akt. 


Łódź, ul. Traugutta 2 


Siedzibą nowej 


Według informacji agencji 
Kabel, grupy narodowych so- 
cjalistów, które ostatnio roz- 
proszkowane działały samo- 
dzielnie w poszczególnych mia- 
stach województw zachodnich, 


jutro jadą 


W dniu jutrzejszym, t. j. w po 
TELEFON 120-37 „ | nledziałek © godz. 21.01 z dworca 
IGE. Pery E, A LŁ(dź-Fabryczna wyruszy specjalny 


rociąg popularny do Zakopanego 
'na zawody F, I. S. Pociągiem tym, 
‘jak wiadoma, wyjeżdżają łedzcy 
radiosłuchacze, którzy zaopatrzyli 
się w karty uczestnictwa na dnzgi 
pociag wycieczkowy do Zakopane- 
go. 

Koszta tej podróży wraz z no- 
clesiem w wagome w czasie posto- 
iu w Zakopanem, trzema Śniada- 
riami i kolacjami ornz wolnym 


STUDIO TEATRALNE DLA DZIECI 

Z inicjatywy kierowioczki prz *iszko 
la W. Kapłanówny powstaje na tere- 
nie jej szkoły studio teatralne dla dzie- 
ci przy współpracy pp. Góralskiej i 
Połomskiej, art. Teatru Miejskiego. 

Nowopowstająca pod fachowym kie- 
rowniciwem placówka jest tak pomy- 
slana, aby przygolować dzieci do im- ! 
preż na odpowiednim poziomie arty- | 
stycznym, których to przedstawień za | 
równo dzieci. jak i wychowawcy od | 
cziwają brak dotkliwy. 


pod zarzutem czerpania zysków z nierządu 


rządu następujące 8 osób: Ró- 
rię Goldberg, Antoniego Szym- 
czaka, Helenę Stępień, Józefa 


(Bracka 54). Złodzieje ci dokonali sze- 
regu kradzieży m. in. w składzie przę* 
dzy Moszka Dajczaka, przy ul. Piotra 
Skargi i w fabryce Dawida Jelenkiewi- 
cza i Chaima Majerowicza (Piotra 
Skargi 51), Złodziei osadzono w wię- 
zieniu. 
$ 


Do szpitala powiafowego w Sieradzu 
przywieziono 15-letnią Franciszkę Sa- 
dowską ze Zduńskiej Woli, która po- 


Dulibę, Rywkę Szyldwach, An-|wiła bliźnięta — chłopca i dziewczyn- 


uç Sikorę, Hindę Waksberg 
Sarę Waksberg. 
fisoby te zostały aresztowane 


jjkę. Chłopiec niebawem zmarł Dziew- 


czynka żyje. Młodziutka położnica ezu- 
je się dość dobrze. Policja wdrożyła 
dochodzenie, zmierzające do ujęcia 


i osadzone w więzieniu do dy-|sprawcy uwiedzenia nieletniej. 
* 


spozycji władz sądowych. (1) 


Stronnictwo narodowych socjalistów 


partii — Łócź 


mają być obecnie połączone 


Przy ul. Narutowicza 38 w Piotrko: 
wie w czasie libacji doszło do kłótni, 
w trakcie której Stanisław Papis do- 
był rewolweru i strzelił do żony swe- 
go gospodarza — Władysławy Macioła; 
raniąc ją bardzo ciężko w brzuch, — 


urzez powołanie do życia Stron | Kobietę odwieziono do szpitala. Spraw- 


nictwa Narodową ~ Socjalistycz |ca został aresztowany. 


nego. Według obiegających po 
głosek, siedzibą tego stronnic- 
twa będzie Łódź. 


Radiosłuchacze łódzcy 


na F.I. S. 


(1 


| 


Riut Taylor 


W FILMIE PEŁNYM 
BRAWURY i EMOCJI 


Thm (zaleje 


W pozostałych rolach; 


Maureen O'Sullivan 
Frank Morgan 


Nadprogram: 
Dodatek i kronika 


0154 gr. 


Ceny miejsc na 
wszystkie seanse 


przy ulicy Piotrkowskiej 106 


W piątek, dńia 10 o godz. 21 
odbyło się uroczyste otwarcie 


wstępem na zawody (bieg 18 klm. l Loterii Kropli Mleka. 


slalom i*konkurs skoków) wynoszą 
cgółem zł 30 gr. %0. 


Impreza ta, jak co roku, zor- 
ganizowana staraniem zarządu 


- Nicliezne karty uczestnictwa nA i komitetu „Dni Kropli Mleka“, 
drugą wysiezzkę, która wyruszy 13 | wzbudziła wielkie zainteresowa 
lutego będą jeszcze do uabycia w | pie, tymbardziej, że odbywa się 


aniu jutrzejszym w biurach podró. 
Ży. 


pod protektoratem pana woje- 
wody Henryka Jóżewskiego i 


Należy zaznaczyć, że liga popie: | jego Małżonki. 


rania turystyki wraz z rozgłośnia 


łódzką organizuje jeszcze trzeci po- | przy ulicy Piotrkowskiej 
ciae dla radiosłuchaczy do Zakopa- | wypełniły się w piątek 


nego, który 
dniu 17 lutego, 


Pięknie udekorowane sale 


Pu przybyciu pana wojewo- 


„poczęła się 


106, 
zapro=| 
wyruszy z Laodzi w | szonymi na uroczystość gośćmi. wego społeczeństwa. 


dy przewodnicząca „Kropli Mle 
ka“, dr. Stefania Marzyńska po 
witała dostojnego gościa, pod- 
kreślając jednocześnie w swym 
przemówieniu cele i zadania tej 
instytucji. 

Nastepnie poproszono pana 
wojewodę o otwarcie Lolerii. 

Po wyciągnięciu pierwszyci 
losów z koła loteryjnego, roz- 
herbatka towarzy: 
ska, która zgrupowała ' licznie 
przybyłych na  uroczvstość 
przedstawicieli władz i miejsco 


GŁOS SPORTOWY 
AWODY F.l.S. OTWARTE! 


- 


Łódź, dnia 12 lutego 1959 r. 


w zakopanem znów fatalna pogoda 


Specjalny wysłannik* „Gł. Por.” zawodów F, I. S. i wzniósł okrzyk 
(na jego cześć, podchwycony przez 


M. L., telefonuje z Zakopanego: 
W chwili gdy dyktuję te słowa, 
o godzinie 22-ej sytuacja w Zako- 
panem przedstawia się wręcz tra- 
gicznie! Rano Spadł wprawdzie 
śnieg, ale już o 8-ej pokazało się 
słońce, śnieg począł topnieć, a © 
10-ej rozpoczęła się ulewa, która 


w momedcie otwarcia zawodów qzynarodowej 


przybrała punkt kulminacyjny. 


Wśród organizatorów zapanowa- krótkie przemówienie wygłosił w salut 7 strzałów 


zawodników i publiczność. Na za- 
kończenie min. Bobkawski pozdro- 
wił gości zagranicznych i zawodni- 
ków krajowych. podnosząc przy 
tym liczny udział zawodników w 
iegorocznych zawodach F, I. S. 


objęcie protektoratu mad tegorocz- 
nymi zawedami FIS. Mówca pod- 
vosi z kolei swietną organizację 
zawodów w przygotowaniu Polski 
i podkreśla wybitnie sportowe za- 
cięcie polaków. Na zakończenie 
mjr. Gestgard wezwał wszystkich 
zawodników do jak najbardziej ry- 


” 
Panem Prezydentem Mościckim. De 
filadę otworzyła kompania honoro- 
wa góralskiego przysposobienia 
wojskowego w strojach - regional: 


nych, następnie zaś przedefilowały 


drużyny zawodników w kolejności 
alfabetu francuskiego. Każdą dru- 
Żynę poprzedzał góral, niosący ta- 


Program na dziś 


ZAKOPANE, 11.2. (PAT) — W. 
pierwszym dniu zawodów F. I. $. 
w niedzielę odbędzie się bieg zjaz- 
. dowy panów i pań. 
| Start do biegu zjazdowego panów 
wyznaczono na godz. 12-tą, start 


Z kolei zabrał głos prezes mie- cerskiej walki o prymat w narciar- | biiczkę z nazwą państwa, za nim' do biegu zjazdowego pań na godzi- 


federacji  narciar- 


skiej, mjr. Oestgard, który swe 


stwie światowym. 
Po przemówieniach rozległ się 
armatnich, po 


zaś szedł zawodnik niosący sztan- | 


dar swego kraju Sztandar noiski 
niósł najlepszy nasz zawodnik ,--- 


ła istna panika, w ciągu kilku bo pięciu językach: angielskim, fran- | czym P. Prezydent R. P. ogłosił te-, Stanisław Marusarz. 


wiem godzin cała pokrywa śnieżna cuskiim, niemieckim, 


zamieniła się w błoto, stawiają 
pod zuakiem zapytania dzisiejsze 
zawody. 

Zdaje się, że dwuletni wysiłek 


to owych 2000  junaków, 
przez całą noc pracować będą nad 
znoszenien: śniegu na trasę biegu 
zjazdowego. 

Wczoraj udało mi się przeprowa- 
dzić krótki wywiad z mjr. Qestgar- 
dem, prezesem międzynarodowej 
federacji narciarskiej, Twierdzi on, 
że największe szanse w kombinacji 
alpejskiej ma Róminger, a wśród 
pań  bezkonkurencyjna będzie 
Christi Cranc, 

Wczoraj przyjechał również zna- 
ty dziennikarz norweski Joergan 
Jouve, popularny piłkarz, wielo- 
krotny internacjonał, który grał 
przeciwko naszej drużynie na olim- 
piadzie w Berlinie. Przywiózł mnó- 
stwo ciekawych nowim Przede 
wszystkim twierdzi, że Myhra, naj- 
większy konkurent Stanisława Ma- 
rusarza, rozchorował się i prawdo- 
potobnie do Zakopanego nie przy- 
jedzie, Przeziębił się podobno w 
Garmisch Partenkirchen, gdzie star 
towali norwedzy. Twierdzi, że Ruu 
dowie skakali po 74 mtr., a Ander- 
sen 72 i przyznaje Marusarzowi 
wielkie szanse. 

Jouve powiedział mi również, że 
norweski związek pilki nożnej, nie 
mogąc się porozumieć z PZPN, zre- 


| 


zygnował ze spotkania z naszymi 


piłkarzami i zaprosił na ich miejsce 
Porlugalię, z którą gra 26 maja, 
Na otwarcie zawodów FIS przy: 


norweskim i 


wreszcie polskim, To ostatnie przy- 


goroczne zawody F. I S, za otwar- 


Po zakończeniu defilady P. Pre- 


nę 13-tą. 


Zawodnicy startują z IKasprowe- 
go Wierchu w odstępach jediiomi- 
nutowych, w kolejności wylosowa- 


te. Na maszt wciągnięta została fla żydent Mościcki żegnany dźwięka- | nych numerów. Kierownikiem bie- 


jęte było przez publiczność rzęsi- ga międzynarodowej federacji nar- | mi hymnu narodowego, opuścił sta- 
stymi oklaskami, W przemówienia ciarskiej oraz flaga polskiego związ | dion, udając się do Jaworzyny. 

swym major Oesigard zwrócił się ku narciarskiego 
poszedł na marne, Jedyny ratunek nrzede wszystkim do P. Prezyden: | 


Na tym zakończono otwarcie 


Na zakończenie uroczystości od- trzecich narciarskich mistrzostw 


którzy ia Mościckiego, dziękując mu za. była się defilada zawodników przed | 


Bezszans$ w kombinacji alpejskiej 


Polacy beda tylko obserwować elite europejską 


świata. 


gu zjazdowego panów jest Franci- 
szek Bujak. Kierownikiem biegu 
zjazdowego pań — Stefan Radkow- 
ski. 


(Korespondencja własna „Głosu Porannego”) 


Korespondencja poniższa pi-| 
sana była przez naszego Spe j 
ejalnego wysłannika w piątek, | 
kiedy w Zakopanem ukazał się 
śnieg i wszystko zapowiadało 
się jak najlepiej. Z późniejszych 
relacji telefonicznych wynika, 
iż aura w Zakopanem jest fa- 
talna, co oczywiście pozbawia 
aktualności niektóre fragmenty 
korespondencji. (Red). 


Powtórzył się cud z „Ga-Pa“. 
Już byliśmy wszyscy skłonni 
przypuszczać, że prawo serii za 
wisło nad FIS-em. — Soloftea, 
Innsbruck!.. Dziś obudziły nas 
dzwonki sań, których już od kil 
ku dni mie było. Dosłownie w 
ostatniej chwili, w momencie 
zupełnego już zwątpienia, spadł 
obfity śnieg, który przykrył od 
razu kamienie dotąd zerkające 
z pod cienkiej warstwy białego 


było pod Krokiew około 2000 lu- kożucha i wali już tak kilka go 
dzi, którzy bohatersko przetrzyma: dzi bez przerwy. — Jeszcze w 
li ulewę. | czwartek w nocy sytuacja wy- 


Na boisku stadionu ustawiły się 
w trójboku; po prawej stronie kom 
pania honorowa strzelców podha- 
lańskich z orkiestrą, po lewej stro- 
nie — kompania góralskiego przy- 
sposobienia wojskowego w stro- 
jach regionalnych z orkiestrą. 
Przed lożą honorową P Prezydenta 
R. P. stanęli zawodnicy ze sztan- 
darami swych państw. 

Na kilka minut przed godz. 12-ią 
na stadion przybył prezes polskie 
go związku narciarskiego, wicemi:- 
nister Bobkowski, po czym kolejno 
przybywać pocyęli przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego oraz 
włańz cywilnych i wojskowych. 


O godz. 12-ej rozległy się dźwię- 
ki fanfar, oznajniających przybygie 
P, Prezydenta R. P. Powitany 1 
wejścia stadionu przez prezesa 
P. Z. N, min. Bobkowskiego oraz 
prezesa F. I. S. mjr, Oestgarda, P. 
Prezydent odcbrał raport od du- 
wódcy kompanii honorowej, po 
czym przeszedłszy przed jej fron- 
tem, zajął miejsce w swej loży. W 
też chwili na maszt wciągnięta zo- 
stała flaga Prezydenta R P. 


Gdy ucichły okrzyki na cześć P. 
Prezycenta, przemówienie powitał- 
ue wygłosił prezes P. Z. N. min 
Bobkowski. Podkreślił on na wstę- 
pie, że Polska po raz drugi w 0s- 
tatnim dziesięcioleciu organizuje 
zawody F, I. $., które w bieżącym 
roku zbiegają się z jubileuszem 20- 
lecia istnienia polskiego związku 
1arcarskiego, Mówea powitał na- 
stępnie P. Prezydenta Mościckiego, 
wysokiego protektora tegorocznych 


glądała opłakanie. Ludziska z 
utęsknieniem spoglądali w nie- 
bo, czekając na śnieg, który 
miał tu rzeczywiście wartość 
złota, skoro za metr sześcienny 
zwiezionego pod Krokiew pu- 
chu płacono... 2.50 zł.! 

Wczoraj Zakopane tonęło w 
błocie, dziś oglądamy je już w 
jego królewskiej szacie. 


„METEOROLOGIA“ NAWALA, 
Wezoraj pachniało wiosną, 
dziś — prawdziwa zima. 


odrazu nam się humory popra- 
wiły i FIS został uratowany! — 
Jeszcze wczoraj górale mówili, 
że to wszystko „bez te radio“, 
dziś natomiast każdy gazda się 
chwali, że... przepowiedział po- 
godę. 


Jednej rzeczy nie da się już 
uratować, chyba tylko rozmiar 
jej zmniejszyć, mianowicie ka- 
tastrofę finansową  tuetjszeeo 
społeczeństwa. Klęska odwilży 
uderzyła po kieszeni właścicieli 
pensjonatów, restauracji i skle- 
pów. 

W f[uksusowym lokalu na Gu- 
bałówee, właścicielem którego 
jest prezes związku restaurato- 
rów, poseł na sejm Jóźwiak, 
ten sąm, który zaprojektował u 
stawy rasistowskie, jest zupeł- 
nie pusto. Podobnie u Trzaski. 
Jedynie werenda „Morskiego 
Oka i to tylko w godzinach 
popołudniowych jest wypełnio- 
na. Pensjonaty są tylko w 60 
procentach swej pojemności za 
jste. Miejsc jest podostatkiem. 
Może julro, kiedy ludzie się do 
wiedzą, że zaistniały normalne 
warunki zimowe, zwalą się tu 
masami, dziś w każdym razie 
mieszkań jest wiele jeszcze do 
dyspozycji. 

ELITA NA STARCIE. 

W niedzielę, na pierwszy o- 


gień idzie pierwsza część kom- 
binacji alpejskiej. Według pro- 


gramu, na niedzielę przypada 
bieg zjazdowy pań i panów, a 


„Meteorologia —tutejszv aŭ- we włorek ma się odbyć sla- 


tomąt telefoniczny na wzór na-| 


szej „zegarynki', który podaje 


lom. 
Na starcie staje clita świata, 


tów na tle takich 


cy, niemcy, wreszcie francuzi i 
przedstawiciele Północy. 
Zabraknie z najlepszych tyl- 
ko francuza Emiła Allais, któ- 
ry na treningu w Zakopanem, 
uległ wypadkowi. Allais był mi 
strzem FIS. w latach 1937 i 
1938 i był też faworytem te- 
taz. 


Któż więc ma szansę w Zako 
panem? Chyba szwajcar Rudolf 
Rominger, mistrz z r. 1936, spe 
cjalista od wygrywania w cięż- 
kich warunkach. Tu trzeba 
przypomnieć, że Rominger wy- 
grał w r. ub. slalom, jadąc z 
połamanymi żebrami i gipso 
wym bandażem na piersiach! 
A może, szwed Hans Hansson 
który przed dwoma tygodnia- 
mi tryumfował w Garmisch? A 
mtoże niemiec Willy Walch, któ 
est w tej chwili w wielkiej 


ry j 
formie. Francuz James ‘Couttet 
ze szkoły Allaisa będzie miał 
również coś do powiedzenia. 
Do pojedynku mogą się jesz- 
| cze dołączyć niemcy: Helmut 
, Lantschner, czy bracia: Harra 
i Rudl Cranzowie, podobnie 
jak i szwajcar Willy Steurl 
norweg Olaf Raabe. 


MY — BEZ SZANS. 
Szanse naszych reprezenian- 
znakomito- 
ści są mikroskopiine. Mamy 
tylko przewagę znajomości tra- 
sy, ale nie łudzimy się, żeby to 
wystarczyło do pokonania któ- 
regoś z renomowanych. Już na 
tieningach wyszły na jaw róż- 
nice w klasie. 

W konkurencji pań, 


klasą 


prognozę pogody, przewidywał a poziom jest bardzo wyrówna- dla siebie jest niemka Christi 


na dziś... dalsze 
słońce. Tymczasem śnieg wali 


ni byli anglicy, ale wkrótce 


ocieplenie i|ny. Przed laty bezkonkurencyj-| Cranz. Do najgroźniejszych jej 


rywalek zaliczane są: norweż- 


lo której opowiadają cuda i 
niemka Lisa *Resch. W zjaz- 
dach Christi już kilkakrotnie 
przegrywała, w slalomie jest 
przegrywała, w slalomie, jest po 
no nie do pokonania. 18-letnia 
Schou - Nielsen dwukrotnie już 
w zjazdach tryumfowała nad 
niemką, w slalomie musiała je- 
dnak kapitulować. Jedynaczka 
ekipy szwedzkiej, piegowata 
May Nilsson, bvła już też raz 
przed Schou - Nielsen, konku- 
rencja jest więc diabelmie wy- 
równana. Podobno druga nor- 
weżka Elisabeth Spockell jest 
w takiej formie, że może dorzu 
cić swoje „dwa grosze" do wal 
ki o pierwsze miejsce. Oboję- 
tnie nie będzie się też przyglą- 
dać wytworna Niną von Arz - 
Zoggu (Szwajcaria). a i francuz 
ki będą miały coś do powiedze- 
aia, 


NASZE PANIE — TEŻ! 


Czego możemy się spodzie- 
wać po polkach? Słusznie ktoś 
zauważył, że mimo wielkich po 
stępów, jakie zrobiły pod o- 
kiem trenera Zingerlego, polki 
będą tylko obserwować pojedy 
nek niemki Cranz z koalicją 
skandynawską. W drużynie pol 
skiej startuje łodzianka Jadwi- 
ga Bornetówna, córka ar. Bor- 
neta, Ta szesnastoletnia nanien 
ika, po powrocie z treningu z 
Szwajcarii, troche chorowała, 
jest już coprawda w pełni sił, 
ale zmiana stylu, jaki przecho- 
dziła, nie wróży jej jeszcze suk 
cesów. Mimo to z polek powin 
(na być pierwszą. Trener Zin- 
gerle, z którym rozmawiałem 
na temat Bornetówny, powie- 


dział, że „dziewczyna :na bez- 


i gór nie widać. Nie mamy pre- pierwszeństwo ustąpili szwajca, ka Lalla Schou (czyta się Skau) względnie talent, ale na sukce- 
tensji do „meteorologii“, gdyż rom, późn.tryumfowali austria Nielsen, szwedka May Nilsson, | sy jest jeszcze za wcześnie. Po 


Kamada iU.$.A. w finale! 


Dziś Polska śra z Niemcami o piate miejsce 


GENEWA, 11 2. (Tel. wł.) —-| 


Przedostatni dzień hokejowych 
mistrzostw świata nie przyniósł 
już niespodzianki i wiadomo, 
Że finał rozstrzygnie się mię- 
dzy Kanadą a U. S. A., jak nie- 
mal co roku w historii mi- 
strzostw hokejowych. 


Wezoraj Kanada zwyciężyła, 


Czechosłowację 4:0 (0:0, 1:0, 
3:0). 


Czesi tylko w pierwszej |li amerykanie 


tereji byli przeciwnikiem groż- 
nym. Ataki kanadyjezyków tak 
ich po tym wyczerpały, że w 
trzeciej tercji mistrzowie krąż- 
ka niepodzielnie panowali na 
boisku. 

Ameryka pokonała Szwaica- 
rię 2:1 (1:0, 0:0, 1:1) po grze 
niemal wyrównanej. W trze- 
ciej tereji szwajcarzy bliscy by- 
li remisu, ałe w ostatniej chwi- 
zdobyli prowa- 


dzenie i utrzymali wynik. 

Dziś gra Kanada z Ameryką 
n pierwsze i drugie miejsce, a 
Szwajcaria z Czechosłowacją © 
trzecie i czwarte. 

Ponieważ wczoraj niemcy po 
konali węgrów 6:2 (0:2, 3:0, 
3:0), 
turnieju, dziś o piąte i szóste 
jean gra Polska z Niemca- 
mi, 


| 


a anglicy wycofali się z. 


| zupełnym wyeliminowaniu sta- 
rego stylu, za rok, kiedy też 
nabierze więcej sił. będzie a 
klasę lepszą niż dziś“, 
„Tak wygląda sytuacja w kom 
binacji alpejskiej. 
„Białe szaleństwo“ rozpoczY- 
na się w niedzielę... 
Maks Lipszyc. 
e 


j 


Tarf d Wezzki 
eoma 
P.otrkowska 12] 


POWRÓCIŁA Z PARYŻA 
PRZYJMUJE OD 4 DO 7-ej PO POŁ. 


Łódź, 12 lutego 1939 


r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 12 lutego 1939r. 


Anglia - Holandia - Belgia - Francja 


Wiókiennictwo polskie posiada w tych krajach poważne możliwości eksrortowe 


W ostatnich dniach powrócił 
do Łodzi z podróży handlowej po 
Anglii, Francji, Belgii i Holandii 
p. A. Brzeziński, który zbadał do- 
kładnie możliwości eksportowe 
polskiego przemysłu włókienni- | 
czego no tych rynkach. , 


Pragnąc zapoznać naszych czytel- 
ników z obecnym stanem tych ryn | 
ków oraz z horoskopami zbytu ua 
szych żowarów, zwróciliśmy się do 
niego z prośbą o sprecyzowanie 
swych spostrzeżeń na łamach „Gł. 
Porannego“. (REDAKCJA). 


— Oceniając możliwości wy 
wozowe na te rynki, rozpo zy 
na nasz rozmówza, należy na 
pierwszym miejscu p?stawie 
Anglię. Ekspor! na rynek ang! 
ski posiada bowiem tę dogod- 
ną stron:, że eło Obiiczane jest 
ad valoren, Nie mniej w hwii 
obecnej możemy tam uplaso- 
wać tylko tanią konfekcję bå- 
weining i częściowo wełnianą. 
W droższych gatunkach konfek 
cji bawełnianej konkuruje po- 
ważnie z nami Belgia, która | 
rozbudowała ostatnia swój prze 
mysł konfekcyjny. 


Przy plasowaniu naszych wyj 
robów z koioniny, które były | 
tam uważane za wyroby lniane, 
odczuwamy ostatnio konkuren- 
cje ze strony Rosji sowieckiej i 
Irlandii, które sprzedają czysto 
Inione artykuły po cenie niż-| 
szej od naszych :kotoninowych, | 

1 


Mimo tej konkurencji możli- 
wości zbycia artykułów pol- 
skich na rynku angielskim są; 
nadal bardzo poważne. Świad- | 
czą o tym zgłoszenia firm, nie, 
trudniących się dotychczas zby 
tem wyrobów polskich oraz li- 
czne zapytania ze strony detali- 
stów, od których klientela do- 
maga się wyrobów polskich. — 
Ponadto udało się nam nawią- 
zać bezpośrednie stosunki z ko- 
loniami angielskimi, 

Drugim krajem, w którym 
eksport polskich wyrobów włó 
kienmiczych posiada poważne 
możliwości jest Holandia, Kon- 
tyngent dla polskich wyrobów 
włókienniczych za okres od t 
kwietnia 1938 do 1 kwietnia | 
1939 roku wynosi 20 tys. kg., z; 
czego wykorzystano dotychczas 
załedwie kilka tysięcy kg. 


Zaznaczyć należy, iż kontyn-, 
genty na towary włókiennicze 
w Holandii posiadają charak- | 
ter płynny i opierają się na ilo- | 
ści przywożonych towarów z 
danego kraju w okresie poprze 
dnim. Jeżeli więc nie wykorzy- 
stamy obecnie przyznanego 
nam kontyngentu grozi nam re, 
dukcja końtyngentów w latach 
następnych. 


Na rynku holenderskim ist- 
nieją obecnie możliwości uloko, 
wania całego szeregu nowych) 
artykułów włókienniczych, nie 
licząc konfekcji, którą stale wy 
wozimy. Natomiast ©graniczo- 
na została możność zbytu la- 
nich koszul, gdyż holendrzy wy 
rabiają je obecnie sami. Na to! 
miejsce możemy  <ksportować 
koszule jakościowo lepsze, 


Pewne możliwości dla ekspor 
tu włókienniczego istnieją rów- 
nież w Belgii. Mimo, iż włókien, 
niczy przemysł belgijski konku! 
ruje z nami na rynku angiel- 
skim, poziom cen tych artyku: | 
łów.w Belgii jest stosunkowo, 
wysoki i daje nam możność u- 
plasowania zarówno konfekejł, 
jak i manufaktury na tym ryn- 
ku. 


Zauważyć również należy, iż 
na rynku belgijskim pozostało 
nam jeszcze do wykorzystywa- 
nia około 17 tys. kg. co należy 
niezwłocznie uczynić. 


Stosunkowo najmniej atrak- 
cyjny dla przemysłu włókienni- 
czego jest obecnie rynek fran-, 


N 


euski. 


zróżniczkowanego cła, niskiej 


waluty i ogiomnych premii eks 


FABRYKA WYROBÓW JEDWABNYCH 


KOSEHES i S-ka 


Spółka 


Łódź 1., Piotrkowska 96. Telefon 198-33 
v 


SKŁADY KOMISOWE: 


Wskutek wysokiego i | 


Warszawa, Tłomackie 2, tel, 11-79-79 
Lwów, Kilińskiego 3, tel. 257-18 
Katowice, 3 Maja 2, tel. 324-31 
Gdańsk, Gr. Gerbergasse 5, tel. 265-94 


Akczina 


portowych dla przemysłowców | jak i w ich koloniach, jest pra- 
francuskich — konkurencja z| wie że niemożliwa. Nie mniej, 
nimi zarówno w metropolii, 


przy bliższym zbadaniu tego 


rynku można by było niektóre, 


artykuły tam uplasować. 


— Reasumując, stwierdzam, 
iż w chwili obecnej włókienni- 
ctwo polskie posiada poważne 
możliwości zbytu nietylko w 
kraju, ale niemal we wszyst- 
kich państwach ,zachodnich za- 
morskich. Możliwości te nale- 
ży jak najszybciej wykorzystać 
celem auktywnienia naszego bi 
lansu handlowego i wykorzysta 
nia aparatu produkcyjnego 1a- 


szego przemysłu włókiennicze- 


go. 


Dalsza zwyżka kursów 


Poprawa pod wpływem niespodziewanego zwiększenia popytu 


Po chwilowej reakcji kursowej, 
wywołanej, jak wiadomo, realiza- 
cją zysków przez koła zawodowe, 
dzień wczorajszy przyniósł dalsze 
wzmocnienie kursów papierów war 
tościowych. 

Coprawda zwyżka wczorajsza by 
ła niewielka i nie objęła wszyst- 
kich walorów. Znamienny jest jed- 
nak fakt, iż poprawa wczorajsza 
nie była naogół przewidziana, gdyż 
w soboty obroty gigłdowe są nie 
znaczne i nigdy nie miały decydu- 
jacego wplywu na kształtowanie 
się kursów. 

Widocznym więc jest, iż część 
klientów wykorzystała Kkoniunktu- 
rę, spowodowaną chwilowym spad- 
kiem kursów, celem dokonywania 
zakupów. 

Transakcji na rynku walorów do 
konywano według kursów następu: 
jących: 

4 i pół proc. państwowa pożycz- 
ka wewnętrzna nie skorzystała z 
poprawy tendencji. Kurs pożyczki 


kupno, 66.90 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
utrzymała się na poziomie poprze- 
dnim. Za I em, płacono 89.75, żą” 
dano 90.25, zaś za II em. 95.75 ku- 
pno, 9125 sprzedaż, Serie tej po- 
życzki podniosły się o 50 pkt. do 
84.75 — 95.25 za I em. i 95.75 — 
96.25 za II em. 

4 proc. prem. pożyczka dolarowa 
dolarówka” również nieco osłabia. 
Obracano nią po kursie o 25 pkt. 
niższym od poprzedniego: 43.50 ku: 
puo, 44 sprzedaż, 

4 proc. pożyczka konsolidacyjna: 
grubsze odcinki podniosły się o 25 
pkt. i obracano nimi po 67.75 kup- 
no, 68.25 sprzedaż. Natomiast dro- 
bne odcinki nie zanotowały zmian 
i nadal płacono za nie 67.25, żąda- 
no 67.75. , 

5 proc. pożyczka konwersyjna | 
poprawiła się o 25 pkt. Obracano 
nią po 71 w kupnie i 71,50 w sprze 
daży, 

5 proc, pożyczka kolejowa: obra- 
cano wyłącznie drobnymi odcinka- 


Zwrot opłat 


zategoroczne świadectwa 
przemysłowe 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 


lgo* telefonuje: 


Ministerstwo skarbu rozesła- 
ło do wszystkich urzędów po- 
datkowych okólnik, dotyczący 
zwrotu opłat za tegoroczne 
świadectwa przemysłowe, a 
mianowicie od podatk». obroło- 
wego odliczać się będzie opła- 
ty, wniesione za świadectwa 
przemysłowe wraz z 15 - pro- 
centowym dodatkiem. Przy mie 


siecznych zaliczkach będzie się| 
je odliczać w ciągu 10 rat. | 


400048028240%4-%0 * 
-ZAPISZ SIĘ NA CZŁOŃU:* 

" DZKIEGO TOWARZYSY 
PRZECIWŻEBRACZEGO 


mi po kursie © 25 pkt. wyższym od 
poprzedniego: 
sprzedaż. 

4 i pół proc. listy zastawne ziem- 
skie ser. V nie zanotowały zmian, 
Nadal obracano nimi po 64,75 kup- 
no, 65.25 sprzedaż, 


5 proc. listy zastawne m. War- 
szawy miały tendencję niejednoli- 
tą: listy stare obniżyły się o 25 
pkt. i płacono za nie 77.25, żądano 
77.75. Listy z 1933 roku — grub- 
sze odcinki doznały 25 pkt. zwyż- 
ki, osiągając kurs 74.25 kupno, 
74.75 sprzedaż, natomiast drobne 
odcinki — bez zmian: 75.25 kupno, 
75.75 sprzedaż. 


67.75 kupno, 65.23 


64.75 kupno, 65.25 sprzedaż, 

6 proc. obligacje m. Warszawy 
5000 zł. spadły o 25 pkt.; odcinki 
6 em.: obracano nimi po 83 kupno, 
83.50 sprzedaż. 

3 proc. renta ziemska: odcinki po 
po 1000 zł. o 75 pkt, i obracano ni-. 
mi po kursie jednakowym — 59 
kupno, 59.50 sprzedaż, Za odcinki 
500-złotowe płacono 60.75, żądano 
61.25, za setki 82.75 kupno, 83.25 
sprzedaż. 

Na rynku akcjowym — tenden“ 
cja niejednolita: akcje Banku Pol- 
skiego obniżyły się o 75 pkt. do 
136.50 kupno, 137.50 sprzedaż. 
Akcje Zakładów  Żyrardowskich 


5 proc. listy zastawne m. Łodzi | podniosły się o 100 pkt., osiągając 


z roku 1938: 


obracano nimi po| kurs 66 kupno, 67 sprzedaż. 


Rynek pieniężny 
GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszym zebraniu giełdowym 


w Łodzi notowano: 


sprzedaż kupno 


Dolarówka 43.50 43.00 
Inwesłyc. I em. 90.50 90.00 
Inwestyc. II em, 91.590 91.00 
Konsolidacyjna 67.75 67.26 
Bank Polski 137.50 137.00 
| Tendencja niejednolita. 
Windykacje 
wierzytelności 
wekslowych i innych przeprowadza 
Biuro zleceniowo -powiernicze Fran- 


|ciszka Busza w Łodzi Kopernika 40, 
tel, 150-56, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Żyto 

Pszenica zbier, 

Mąka pszenna 30% 
35% 


Otręby pszen. gr. 
Otręby żytnie 
Gryka i 
Seradela 
Rzepak ozimy 
Rzepak jary 
Siemie lniane 
Siano I gat. 
Słoma żytnia 
Gorczyca 
Mak niebieski 


Tendencja spokojna. 


14.00 — 14.25 
20.00 — 20.25 
39.00 — 40.00 
38.00 — 39.00 
34.50 — 36.00 
33.00 — 34.00 
11,25 — 11.50 

9.75 — 10.00 
20.75 — 21.25 
22.00 — 24.00 
52.00 — 55.00 
44:00 — 47.00 
59.00 — 60.00 
6.50 — 7.50 

4.50 — 5.00 
58.00 — 60.00 
95,00 —100.00 


Ogólny obrót 1.418 tomm. 


9. 


DR. MED. 


8. Kryńska 


Chor. skórne i wenerycane 
(kobiety | dzłeci) 


Stenbłowicza 54 


tolet. 146-10 


przyjmuje od 12—1 i od 3—4. 


0032906622 


aoee 


FILM-POTEGA! 


„. Najwspanialszy i najkosztowniejszy film świata! 
tej obniżył się o 25 pkt. do 66.4): Prestiżowy filim Ameryki na rok 1939 


UNIĄ 


; iS 


jjbit Uni 


7 NIN 
Y 


FILM REWELACJA I 


Reomamtiuczme dzieję w__ikśiej mm ości 


twórcy kanału Suezkiego, Ferdynanda Lessepsa, „cesarzowej Francji— Eugenii i pros.eą 


dziewczyny z ludu, Toni 


Najbliższa wielka premiera w kinie RIAL 


Pellerin 


MILION OWA REALIZACJA! 


TO”)? 


a 


u” 


A 
F, 


Nr. 43 


POSADZK 


Lepik Posadzkowy 
„LEPOS" 


—— — a BL 


Lokale 


fĄNauka i wychowanie BĘ ĘĄ 


-BREZEWOZEWEC 
ANGIELSKIEGO naucza dy-| ZŁ. 50.— KWARTALNIE 1 pokój, 
plomowana nauczycielka meto- | zł. 125 kwartalnie 1 pokój z kuch- 
dą konwersacyjną, gramatyka, | nią; zł. 180— kwartalnie 2 pokojz 
lektura, korespondencja, steno- |z kuchnią; 3—4—5—6-cioprkojowe 
grafia. Cegielniana 13, m, 17,! mieszkania; pokoje umeblowane 


10—1, 7—10, oraz garsoniery od zł, 20.— poleca 


i zg A A 5 
BERLITZ - SCHOOLI 14 roklęduw, eont *oitrkowska 82, 
szkolny. Koncesjonowane Kurs sy 
Języków Obcych pojedyńczo i| ŁADNIE umeblowany pokćj w 3 
w małych ściśle dobranych gru-| stym domu, z wszelkimi wygodami, 
pach i 1-roczne Kursy Handlo-, dla solidnego pana do wynajęcia. 
we, obejmujące księgowość, a-| Al. Kościuszki 57. m. 18, między 


e DRZWI e 


00% OÓGGŁOSZENIA DROBNE e0%t%0% 


1 15 


2. IT. — GŁOS PORANNY — 1939. 


DY EK TY Diko, Tobal i io. 
SKRZYNIE 


SKŁAD DRZEWA—TARTAK — Przemysł Drzewny 


MAKSYMILIAN JAKUBOWICZ $. 1. 


ZEROMSKIEGO 90. Tel. 157-74 


6 i 3 POKOJE I piętro z wygoda- DQ WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuch- 
mi Traugutta 5, Południowa 42 do nią i wszelkimi wygódami oraz z 
wynajęcia, centralnym ogrzewaniem, od 1. IV. 
, ul. P, 0. W. 5, tel. 211-33. 


LAMPY nowoczesne i stylowe ku- 
pisz najtaniej w wytwórni: Sienkie- 
wicza 61, m. 9, tel. 228-58. 


Piękną główkę 
wykona dla Pani 
Salon Fryzjerski 


Ignacego Koplowicza 
Piotrkowska 20, tel. 179-68 


Zmniejszyłem lokal! 
obniżyłem ceny! 


MEBLE 


w najlepszym gatunku 


SALOMON 


POSZUKUJE pokoju z kuchnią na 
"Ip. z wygodami w okolicy parku 
| Sienkiewicza. Dzwonić od 8 — 
,rano 233-92. 


TANIO wynajme 3 pokoje z kuch- 
nią z wszelkimi wygodami Wierz- 
towa 10, Wiadomość u dozorcy. 


SALOMONOWICZ 


egz. od r. 1910 


OKAZYJNIE tanio resztki jedwab- 


ne i wełniane na suknie, kostiumy, 
bluzki oraz ubrania męskie. Kiliń- 


rytmetykę handlową, korespon- 
dencję, ustawodawstwo handlo- 
we, socjalne i skarbowe, steno- 
grafię, pisanie na maszynie i an- 


gielski język. Kurs wyższej księ- mebłowane, nie wyżej II piętra|3 i 4-pokojowe mieszkania, wszel- 
rewizję (ewent. w nowym domu) z wszel- 


ksiąg handlowych, analizę i kry-| kimi wygodami. Oferty do admin. 


gowości, obejmujący: 
tykę bilansów, etc. Zapisy co- 
dziennie od 12 do 1.30 i od 5 do 

8-ej. Andrzeja 3. 418—10 


KTO UDZIELI bezpłatnie języka 
angielskiego 13-letniej dziewczynce 
wysiedlonej z Niemiec. Oferty: Ko 
mitet Niesienia Pomocy  Wysie- 
dleńcem. sub „Angielski”  62—3 


JĄRANIE, wadliwa wymowa i t.p. 
snęcjalny kurs leczenia — Lećznica 
Piotrkowska 67. 5512-2 


5 ZŁ. MIESIĘCZNIE! Stenografii, 
kcrespondencji, maszynopisania, an 
gielskiego, niemieckiego, francu- 
skiego wyucza rutynowana nauczy 
cielka najnowszą metodą. Moniusz- 
ki nr. 1, m, 7, tel. 249-00, od godz. 
2—10 wiecz. 568—2 


ANGIELSKIEGO udzielam grun- 
townia nowoczesna metodą. Ceny 
qrzystępne. Dzwonić: tel. 127-52, 
cd 5—6 po poł. 1311—10 


FRANCUZ rodowity, dyplomowa- 
ny nanczyciel, udziela francuskie- 
go w najszerszym zakresie. Oferty 


„Złoty lekcja”. 
EK 
E 


centralne przepisowe 


NAUKA buchalterii wraz z prakty-|2 POKOJE z kuchnią z wygo- 


ką przy biurze buchalteryjnym. 
Bracia Wolrauch, Śrćdmiejska 56, 
tel, 1111-98. 


z 


ANGLIK wyższym wykształce- 
niem handlowym wyucza angiel- 
skiego dokladnie i szybko. Załatwia 
fachowo wszelkie korespondencje. 
Gould. 11 Listopada 47-18, tel. 
212-82. 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metodą (Anson) nauczy się każdy 
dla gpctrzeb w kraju i zagranicą. 


Absolwent Sorbony. Legionów 11, |ka umeblowanego 
m. 18. Dawidawiez. 12—3, 8—10 w. |zienka, telefon. Dzwonić 248-89. 


Eieczmicća 
dia Psów; 


lekarza weterynarii A. M. Relcha 


Gdañska 117-a 


(róg Zamenhofa) tel. 175-77, czynna 


CZYNNA 


STUDENT politechniki, absolwent 
Gimanzjum Państwowego, udziela 
matematyki, fizyki (gimnazjum, li- 
ceuni). Przejazd 8, m. 6, tel. 1532-72. 
zysk RECE ŻA E 
ANGIELSKI (tłumaczenia, kores- 
poendeneja), hebrajski. jndaistyka, 
kurcq:etycje. Tel. 165-55, 11 Listo 
pada 24. m. 3 od 2—3. Ceny przy- 
stępne. 


POSZUKIWANA nauczycielka z 
kwalifikacjami do prowadzenia 
ćwiczeń cielesnych w gimnazjum. 
Oferty pod „Ówiczenia cielesne” do 
administracji pisma. 


© Tel. 165-32, — ZAWADZKA 


| popoł. 


12—5 pp. 1363—3 


POSZUKIWANE od zaraz w cen- 
trum miasta 1 lub 2 pokoje nieu- 


pisma sub .,Pol”.. 585—3, 


UBUNO nacidnięcie KldWiSZA 


a nastrój radosny 1 bez- 
troski zapanuje w twoim) 


NC SUPER 


PALI tis 


z z KLAWIATURĄ 


PÓKOJ umeblowany ewent. dwa z 
używalnością łazienki i telefonem 
do oddania, Żeromskiego 39, m, 9. 


POKÓJ słoneczny umeblowany z 
wygodami, telefonem dla 1 pana 
śe gogoa Al. Kościuszki 32, 


TERSZKOWIZ R 


inż, radiotechnik E.R. U. Bord 


dami, słoneczne do oddania. 
Żeromskiego 17 m. 19. 


3 i5-cio POKOJOWE miesz- 
kania, wszystkie wygody, ul. 
Żeromskiego 77/79 do wynajęcia. 
Wiadomość u dozorcy. 


OD ZARAZ ładny przestronny 
pokój do wynajęcia. Piotrkow- 
ska 163 front 1 piętro m. 6. 


MŁODE aliai Godristze 
wypłacalne, poszukuje eleganc- 
pokoju. £a- 


1 MAŁY pokój x kachnią z Wy- 

godami i telefonem do oddania, 

Andrzeja 31 m. 9 godz. 10—1 
i 3—6, 


POSZUKIWANY pokój, wygo” 
dny, niekrępujący z telefonem. 
Oferty sub. „Ten* do admin. 

KOMFORTOWE mieszkania 1 
pokój (bez kuchni, 3 pokoje i 
4 pokoje, luksusowe urządzenia, 
Piotrkowska 220, tel. 240-38, 


— m m w w w m A m _— 


POKRÓJ umeblowany z wygodami 
i telefonem dla samotnej osoby cd- 
dam. Gdańska 76, m. 19 od 12—3 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie 
pokojowe z kuchnią, wszelkimi 25 -| 
godami, w nowym domu. Wiado- 
dość u gospodarza. Malczewskiego 
da. Dojazd 1, 11, 4, tuż przy krań- 
cówym przystanku lub tel, 187-21. 

565—2 


. 


Narutowicza 16 4 POKOJE z kuchnią frontowe, 
tel. 137-60 w podwórzu wszelkie wygody od 1 kwietnia do 
wejście z ul. Piłsudskiego 76 wynajęcia. Nawrot 34 u gospoda- 

wprost bramy. tza. 
POKÓJ,  niekrępujące wejście, 


DQ WYNAJĘCIA w nowym domu || | z 
świeżo wyremont., wszelkie wygo- 


dy do wynajęcia. Piotrkowska 85, 


kie nowoczesne wygody, II piętro 
TEA PRUSI lewa oficyna, mieszk. 6. 


słoneczna strona, centralne ogrze- 
wanie. Telefon 267-18. 


PRZYJMĘ na mieszkanie jednego 
pana ewentualnie z utrzymaniem. 
Wiademość: Piotrkowska 141, 
m, 30. 


EK) ODDANIA dwuokienny pokój, 
niekrępujące wejście dla mał- 
żeństwa lub 2 panćw, Piotrkow- 
ska 82, m. 82. , 


KULTURALNEMU panu odnajmę 
pokój z telefonem, łazienką, cen- 
tralnym ogrzewaniem. Tel. 207-93. 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie 6 po- 
koi z kuchnią wraz wszelkimi wy- 
godami. Kilińskego 145, Wiado- 


mość u dozorcy. 624—232 
DO ODDANIA miejsce do spania 


1 Piotrkow- 


dla jednego pana (izr.) 
ska 88, m. 35. 


Traugutta 


RADIO-AUDION 


(gmach (gmach Grand Hotelu) 


DO WYNAJĘCIA elegancko ume- 
blowany pokój w nowym domu dla 
pana. G lańska 65-a, tel. 267-41. 


DO WYNAJĘCIA w nowym domu 
2 pokoje z kuchnią z wszystk. wy- 
godami, centralne ogrzewanie, Ti- 
powa 23. 


POSZUKIWANY luksusowy pokój 
nai garsonierę w śrćdmieściu. Of. 
„AA, 

DO WYNAJĘCIA 4 pokoje z kuch- 
nią z wszelkimi wygodami, z cen- 
tralnym ogrzewaniem. Narutowt- 
taj 51. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 4 lub 
5-pokojowe mieszkanie z wygoda- 
mi. Andrzeja 7, front, 3 pietro, 
102-56. 573—2 


Kupno i sprzedaż. H 


POŃCZOCHY, skarpetki i chu- 
steczki. Dział pończoch z małyrni 
! skazkami po cenie ściśle fabrycz- 
nej. „Centrala Pończoch” M. Ma- 
gidow, Piotrkowska 82, podwórze, 
parter. 


= 


2 POKOJE słoneczne z kuchnią, z 
wygodami, w nowym daiau əf 1 
marea, ul. Gen. Żeligowskie go 18. 
Wiadoracść w sklepie. 15852 

DO WYNAJĘCIA ładny pokój 
okienny z wszelkimi wygodami, nie 
krępujące wejście. Zamenhofa 6, 
m. 34. 576—2 


POŃCZOCHY, skarpetki również z 
małymi skazkami. Bielizna męska, 
damska, szlafroki, piżamy, bonjour- 
ki. Największy wybćr. Sprzedaż dę: 
taliczna, ceny ściśle fabryczne, 
Śrtdmiejska 21, lewa oficyna. 
451—16 


— 


2. 


Okazyjna sprzedaż i kupno 


MOTORÓW 


Elektrycznych nowych I używanych 
Warsztaty reperscyjne 


Uzwajanie motorów i dynamoma- 
szyn. — Instalacje elektryczne siły, 
światła i sygnalizacji wykonywa 


Przedst. Inżyn. Elektro - Mechan. 


Maurycy RAK 


Sp. z ogr. odp. 
Cegielniana 19, tel. 214-11 i 278-80 


OKAZYJNĄ BIŻUTERIĘ poleca 
„Kamea“, Piotrkowska 78, tel. 
185-22. 457-58—8 


— -l -—- — 


KUPUJE BRYLANTY oraz biżu- 
terię. „Kamea“, Piotrkowska 73,, 
telefon 185-22 


rzechowy, stół okrągły, 6 fotelików 
i tapczan orzechowy w dobrym sta- 


nie. Zawadzka 23, m. 51. 
BIURO „POLRUCH”, Piotrkowska| FORTEPIAN  Schródera  krćtki, 
nr. 89, fr. I p. tel. 141-02, poleca | bardzo dobry .sprzedam tanio. 


wszelkiego rodzaju mieszkania, l0- 
kale handlowe, fabryczne, sklepy, 
domy, place, pokoje umeblowane 
i garsoniery. 344—2 


Sienkiewicza 61 Reinberg. 
MASZYNĘ do szycia trójgłową 
„Singera” 62—55 kupię. Zgłosze. 
—— ail NĄ; 540" Biuro Ogłoszeń Statter, 
PIĘKNY pokój, telefon, oddzielne | Krakéw. 1358—2 
wcjście, z umceblowaniem lub bez.| . 
11 Listopada 12, fr., I p., na lewo. 


PARCELE na Wiśniowej Górze do 
e ce rzedania. Wiadomość tel, 16-717. 
2-POKOJOWE mieszkanie, służbo- | p e =" 


słonecz | TANIO: drugi 


Do pielęgnacji rąk, ciała oraz prania 


MYDŁO „TRÓJKA” 


L 


=| 


GRAZYJNIE sprzedam kredens o- | 


wy, centralne ogrzewanie, | gatunek obrusów. 
ne — do wynajęcia — Narutowi- ścierek, ręczników. Chari, Piotr- 
cza 107. kowska 37, IIT wejście. 352—2 


skiego 36, oficyna, II w. I p. 


OKAZYJNIE do sprzedania nowa 
sypialka (stylowa) oraz stołowy 
z powodu likwidacji. Piotrkowska 
Nr. 82, m. 82. 


MODELE z powodu zakończenia 
sezonu, po cenach b, niskich sprze- 
daje pracownia sukien Sztyftowa, 
Gdańska 95. 


DLA DZIECI najpiękniejsze mate- 
riały w resztkach na palta, sukien- 
ki i ubranka. Wólczańska 7, m 23, 
Wielki wybór modnych materia: 
łów. ` 


ORAZYJNA sprzedaż różnych me- 
bli i sprzętów domowych. Ajlrze4 
ja T, front, suteryna. Kupuję me- 
ble, dywany, porcelany i t. d. 
1433—8 


KUPIĘ Leicę z Summarem. Oferty 
pod „Cena” do „Głosu”. 


6 KROSIEN angielskich kołlorówek 
64 cale, szpulmaszyna oraz motor 
11 P. H. są natychmiast do sprze” 
dania. Tamże sala fabryczna 420 
mtr. kwadr. z transmisją z talko- 
witym ky oun: do, wynajęcia. 
Oferty » 


c z 

Różne gą 
T a ~ + 
PRZEDSTAWICIELSTWA. na 
Warszawę poszukuje dodatkowa 
ustosunkowary w sferach handło- 
wo-przemysłowych branży przędzy 
wełnianej, bawełnianej i jedwabnej, 
manufaktury, wełny, pończochy, 
trykctowo-dzianej, tasiemkowej lub 
irrej. Może otworzyć skład konsy- 
gnacyjny. Poważne oferty pod 
„Gwarancja lub kaucja” do Biura 
Ogłoszeń „Larum”, Warszawa, Kró- 
lewska 1. 
— p — — ti 
INTELIGENTNA zajmie się: chorą, 
chętnie sparaliżowaną, gospodar- 
stwo, kuchnia, dyżury. Mariette. 


| WYDZIERŁAWIĘ ewentl. sprze- 
"dam fabrykę wyrobów metalo- 
‘wych. O'e ty sub „Tanio“. 


ZGINĄŁ portfel z dowodem osobi- 
SS na imię dr. Klozenberga Fa- 
|biana i z innymi dowodami. Zna- 
lazca zechce łaskawie zwrócić za 
nagrodą pod adresem Narutowi- 
cza 37. 


FOSZUKIWANA pożyczka 3000— 
4000 zł., należyte zabezpieczenie, 
korzystne oprocentowanie. (Oferty 
do biura ogłoszeń Fuksa, Piotr- 
kowska 87, 


OBIADY prywatne, pierwszorzęd 
ne, na żądania djetetyczne. Piotr- 
| kewska 55-8, front. telefon 112-14. 
ZAGINĄŁ kwit a Kupiecko- 
Kredytowego w Łodzi Nr. 59816 na 
weksel pi. 161. w Warszawie na 
24, 30.—, Zwrócić do hanku. 


16 


1 


Łódź, Piotrkowska 111 


Nr. 601/EGZ. 


Ogłoszenie 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi podaje niniejszym do 
wiadomości, że nieruchomości łódzkie niżej wyszczególnione, obciążone po- 
tyczkami tegoż Towarzystwa, z powodu spełzłych pierwszych licytacji, wysta- 
Aione zostały na zasadzie § 114 (596) Ustawy T-wa Kredytowego m. Łodzi 
NA LICYTACJE POWTÓRNE, które rozpoczną się od sum nieumorzonych 
części pożyczek Towarzystwa, z dodaniem narosłych zaległości, kosztów i kar 
i z obowiązkiem spełnienia warunków licytacyjnych w § 97 (879) Ustawy T-wa. 

POWTÓRNE LICYTACJE odbędą się przed niżej wymienionymi nota- 
riuszami, przy Wydziale Hipoieccznym Sądu Okręgowego w Łodzi, ul. Pomor- 
ska 21, o godz. 11-ej. 

Zbiór objaśnień i warunki  licytacyjne znajdują się w dokumentach 
Ksiąg Hipotecznych poszczególnych nieruchomości, oraz w Biurze Dyrekcji 
Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi (ul. Pomorska nr. 21) i tamże przegląda- 
ne być mogą. 


4 

W razie gdyby dzień wyznaczony do licytacji powtórnej był świąteczny 
— sprzedaż odbędzie się dnia następnego. e 

Licytacjami objęte są: plac, budynki, oraz maszyny, stanowiące na za- 
sadzie art, 554 K. C, nieruchomości z przeznaczenia. 

NA DZIEŃ 25 MARCA 1939 R. WYZNACZONO NASTĘPUJĄCE PO- 
WTÓRNE LICYTACJE: Nieruchomości nr. hip, 271-k, przy ul. Śródmiejskiej 
przed notariuszem S. Baranowskim. Wadium zł. 47,880,— Suma wywoławcza 
zł. 280.675.69. nieruchomości nr. hip, 843-f, przy ul. Żwirki przed notariuszem 
B. Witkowskim. Wadium zł. 10.180.— Suma wywoławcza zł. 63.256.19; nieru- 
chomości nr. hip. 1442 przy ul: Kilińskiego przed notariuszem S. Baranowskim. 
Wadium zł. 29.160— Suma wywoławcza zł. 190.741,45; nieruchomości nr. hip. 
2582, przy ul. Łąkowej przed notariuszem H. Klesem. Wadium zł. 54.000. — 
Suma wywoławcza zł, 301.526.49, 

NA DZIEŃ 13 KWIETNIA 1939 R. WYZNACZONO POWTÓRNĄ LICY- 
TACJĘ nieruchomości nr. hip. 1090-b-b, przy ul. Rokicińskiej przed notarid- 
szem J. Zaborowskim. Wadium zł. 23,240— Suma wywoławcza zł. 198,724.44. 


INŻYNIEROWIE 


Łódź, dnia 9 lutego 1939 r. 


DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 
MIASTA ŁODZI 


POSZUKUJĘ wspólnika do kawiar- 
ni i plaży z kabinami, mającej po- 
wstać w letniskowej miejscowości 
we Włodzimierzowie. Oferty pro- 
sze kierować do admin. pod „Ka- 
wiarnia”, 

DO WYDZIERŻAWIENIA w mieś- 
cie przemysłowym pod Łodzią fa- 
bryka z urządzeniem do obrébki 
metali i drzewa z odlownią żelaza 
oraz modelami maszyn włókienni- 
czych i rolniczych, Wiadomość te- 
lefon 278-02. 
DYWANY: perskie, krajowe na 
prawia Artystyczny Zakład na- 
prawy uszkodzonych dywanów, 
H. Milgrom, Kilińskiego 18. 
telef. 192-46. (266-5) 


PRZYSTĄPIE z wkładem do istnie- 
jąacegc  przedsięhiorstwa kanaliza- 
eyino-wudociągowego. Oferty: „Sa- 
nitas”, A 
WSPÓLNIKA chętniej wspólniczki 
do dobrze prosperującej kawiarni 
w centrum poszukuję natychmiast. 
Oferty sub „„Kawaler”.' 


RABKA. 
komfortowy pensjona Opieka”, te- 
lefon 326, Zarząd: Hochmanowia, 
Strasserowa. 12153-17 


Uzdrowiska 


Prenumerata 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6.—, 


| 


Baw Ë 


POSZUKIWANE robotniee do dru- 
karni wyśryskowej obrusów (szpry- 
cerkt). Zgłosić się Wólczańska 243 
Kolska Rubinsztajn. 


POSZUKIWANA zdolna pann 
do sprzedaży wody sodowej w 
sklepie Legionów nr. 1, zgłosić 
się Wolborska 22, m. 24. 

m m "zz 
WYSIEDLONA z Niemiec zna- 
jąca język angielski prosi o ja- 
kiekolwiek zajęcie, może być 
do dzieci. Tel. 245-88, 


ZDOLNA reprezentacyjna, inteli- 
gentna, młoda krawcowa z kartą 
rzemieślniczą i znajomością języka 
nieuiicekiego potrzebna. Oferty 
składać pod „R. K.” do administra- 
cji. 514—3 


MLODY, energiczny, inteligentny 
poszukuje posady, ewent. przedsta 
wicielstwa, Referencje piarwszorzęd 
ne. Za pośrednictwo do 1.000 zł. 
Możliwość kaucji do 10.000 zł. 
Zgłoszenia sub: „Uczciwy”. 564—2 


BUCHALTER - BILANSTISTA ma 
kilka wolnych godzin. Wiadomość 
tel. 233-89. 


Pierwszorzędny, pełno- | POSZUKIWANY mechanik do ma. 


szyn biurowych. Oferty sub „Me- 
chanik” do Biura Ogłoszeń Fuksa, 
Piotrkowska 87. 13772 


w edycji filmowej. 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkimi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


za granicą — zł. 9.— 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Redaktor: Jakub Warhaflig. 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeniusz Kronman, 


HOTEL 


wg. słynnej powieści Kestnera ait rzej panowie na śnie Gute 
W rol. gł: Frank Morgan i Robert Young 
Dziś 2 poranki o godz. 12 i 2 — Ceny miejsc od 54 gr. 


40 ANGIELSKICH 
gładkich krosien 


od 46“ do 52“ w dobrym 


stanie z szufladami do 
sprzedania. 

Obejrzeć można przy 
ulicy 


Wodnej 23. 


POSZUKIWANY młody, dzielny, so- 
lidny kepelusznik-czeladnik, lub majster, 
który posiada przynajmniej 4/2 — $ 
lat praktyki zawodowej i zna język 
niemiecki, dla wszelkiego rodzaju ro* 
bót z xnkresu reperacji kapeluszy 
męskich, do magazynu kapeluszy 
męskich. Dobre, samodzielne, opła- 
calne stanowisko. Dokładne oferty 
z życiorysem i świadectwami przesy- 
leć pod adresem: Deutscher-Hut 
Vertrieb, Danzig, Breitgasse 106. 


ZGUBIŁEM portfel, 
kwity inkasowe Domu Bankowego 
Hao Schiff, jeden na zł. 1.500, 
drugi na zł. 88,—, prawo jazdy nr. 
3100, w zytówki etc., oraz około zł. 
450 gotówką, Uzsciwy znalazca pro- 
szony jest o zwrot za wynagrodze- 
niem. Zgłoszenia: Klemens Harak, 
Łódź, Kilińskiego 125, tel. 202-64. 


4 pokociowe 


mieszkanie słoneczne z centralnym 
ogrzewaniem z wszelkimi wygodami 
od zaraz do wynajęcia, Piotrkowska 211 
—— 


zawiera ący 2 


Sygnatura: IV Km. 2090 | 36 
OBWIESZCZENIE © LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Gredzkiego w Łodzi 
IV rewiru Stefan Zajkowski mający 
kancelarię w Łodzi przy ul. Narutowi- 
cza 35 na podstawie art. 602 K. P, C. 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 21 lutego 1939 r. o godz. 12 
w Łodzi przy ul. Przejazd 40 
odbędzie się licytacja ruchomości 
składających się z fortepianu, otoma- 
ny, 2 foteli klubowych i obrazu 
na rzecz K. K. O. pow. Łódzkiego 

oszacowanych na łączną sumę 

zl 1100, — 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej o- 
znaczonym. 

Dnia 30 stycznia 1939 r. 

Komornik (=) Zajkowski. 


MŁODY, zdolny handlowiec, aryj- 
czyk, poszukuje odpowiedniej pra- 
cy — stanowiska. Łaskawe zgło- 
szenia do administracji pisma pod 
„Grand”. 586—3 


INTELIGENTNA panna z hebr. do 
7-letniego chłopca na po poludnie 
od godz. 1-ej potrzebna. Gdańska 
Nr. 9, m. 12 od poniedziałku, 


— -y 


AGENCI zdolni, branża radiowa, 
mogą się zgłosić. Herszkowicz, Za- 
wadzka 8. 


WYKAŃCZARKI wykwalifikowa- 
ne poszukiwane do wyrobów dzia: 


nych. Zgłoszenia f. „Lech”, Pictr- 
kowska 105. š 
POTRZEBNA praktykantkąa do 


sklepu galanteryjnego „The Gen- 
tleman”, idź, Piotrkowska 89. 


Qqgłos enia 


redakcyjnym: 


2. IL — GŁOS PORANNY — 1939 


PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INSTALACYJNYCH 


LPERN IL. REZNIK 


Telefon nr. 238-63 


Nr. 43 


INSTALACJE 


centralnego ogrzewania, 
ciepłej wody, 


WODOCIĄGÓW 
i KANALIZACJI 


PIERWSZA 


Lecznica $fiomafoloślczma 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI M 


Dr. med. $adokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 


PIOTRKOWSKA 56 


TEL. 129-77. 


Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


2721 | 38 
Do akt Nr. IX Km. ——. 
ga > ë i 2024-38 


OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 3-go Ludwik Hollas za- 
mieszkały w Łodzi. przy ul. 

„AL 1-go Maja 17 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza 
w dniu 15 lutego 1939 r. o godz. 
13 w Łodzi, przy ul. Sienkiewicza 48 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
maszyny do pisania, maszyny do 
szycia, zegara, toalety szafy, szafy z 
lustrem, kanapy, dywanu, 2 stołów, 
stolika i innych ruchomości 
oszacowanych na łączną sumę 

zł. 3390. 

kłóre można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 


CHORZY NA PŁUCA? 


Każdy, kto clerp!l na kaszel, bronohit, chrypkę, zaflsgmienie 
pluo oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. 
Dobrym środkiem na ohoroby 

płuc okazał się preparat 
sza sią kaszel. — Fagosol dostać można we wszystkich aptekach. 


Skt. gł apteka H. Rosenstadta, Warzzawa, Plac Grzybdwski 10. 


FAGOSOD. gosotu” zmniej: 


Do akt. Nr. IX Km. 2242 | 38 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rew. 3-go, Ludwik Hollas zamie* 
sakały w Łodzi. przy ul. 

AI. I-go Maja 17 
na zasadzie art. 602 K P.C. ogłasza, 
że w dniu 15 lutego 1939 r. o godz. 
12 w Łodzi, przy ul. Nawrot 17 
odbędzie się publiczna licytacja 
chomości, a mianowicie: Y 
dywanu, 2 foteli klubowych, tupczanu, 
szafy do książek. blurka i kredensu 
oszacowanych na łączną sumę zł. 
645,— 

które-można oglądać w dnin licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn. stycznia 1939 r. 

Komornik: (—) L. HOLLAS 


TU- 


——— 


za wiersz milimetrowy i-szpaltowy (strona 5 szpalt)j: l-sza stroną 2 zł.; 


Dyplomowany masażysta l 


ELN PRENSKI 


Marutowicza 9, tel. 248-05 


Z praktyką w warszawskim szpitalu wa 
Czystem. Wykonnje masaże stosowa- 
ne w ortopedii, neurologii, masaż sta- 
wowy, odtłuszczający, wibracyjny i 
specjalny przy krzywicy kręgosłupa. 


Dr. M. Fajewski 


SPECJ. CHOR. WEWNĘTRZNYCH 
przeprowadził się na ul i 


Cegielniana 36: 
Telefon 243-74 
Przyjmuje od 4 — 6 po poł. 


DR. MED. 


Wanda Czaban 


SPECJ. CHOR. DZIECI 
mieszka obecnie 


PIOTRAOWSKA 203/5 
telefon 266-75 
przyjmuje od 3 — 4 po poł. 
PORADNIA DLA NIEMOWLĄT 
wtorki i piątki od 1 — 2 po poł. 


PRACA” 
EJ Zawodowe Żeńskie 
przy Tow. Szerzenia Pracy Zawo 
dowej wśród kobiet żyd. w Łodzi 
Wólczańska 21, tel. 167-15 
przyjmuje zapisy na nast, działy: 
1. Sztuka stosowana — hafciar' 
stwo, 
Krawiectwo damskie — krój. 
Gorseciarstwo — krój. 
Bieliżniarstwo — krój. 
Modniarstwo — kapelusze. 


Łódź, dnia —stycznia 1939 r. 
Komornik: (—) L, HOLLAS 


Zatwierdzona przez władze państwowe 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 
o. LEWINSONOWEJ 


kierownik dr. med. M. HELLER) 
Łódź, Piotrkowska 86 


Kurs nauki teoretycznej | praktycznaj 
4-0 miesięczny. 
Informócje i zapisy na miejacu 


Dr. S. NEUMARK 


Chor. skórne, weneryczne i moczo- 
płciowe 
DIATERMOTERAPIA 
(gruźlica i nowotwory skóry) 


LECZENIE PROMIENIAMI RENTGENA 
Andrzeĵa 4, (5% 


przyjm. od 10—12 i cd 6—8 wiecz. 


LEKARZ - DENTYSTA 


Helm Halpern 


Przeprowadziła się 


na ul. Piotrkowską 83 
tel. 279-29 
Przyjmuje 10 — 2 i 4 — 7. 


DR. MED. 


L oaz 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych | skórnych „ Ondulacja. 


Cegielniana 11, tel. 30-02, - Manicure, 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w, Sekretariat 
w nieda. i święta od 9 do 1 po poł |9—13i 15—19. 


NDAN 


czynny w godz 


i j Reklamy tekstem 
zł. 150; w tekscie: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 


50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne istr. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł 1.50. 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewia* (str. ? 
Za ogłoszenia tabelaryczn 


firm zagr. 100%. 


Ogło- 
szp.) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, 
lub fantaz. dodatkowo 509%. Ogłoszenia dwukolor. o 50% dra 


W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


Llustrówana. 


Nr. 7 


w 


ki = 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 12-go lutego:1939 r. 


Dnia 8 grudnia 1918 r. udał 
się pod Belweder olbrzymi po- 
hód robotniczo - chłopski, do 
Hórego wyszedł PIŁSUDSKI i 
świadczył: „Niech spory pol- 
skie rozerrzygnie kraj w swo- 
hódnym głosowaniu. Ja jestem 
decydowany siebie i wojsko 
podporządkować woli narodu, 
wyrażonej przez sejm*. Wybo- 
ty do sejmu rozpisano na dzień 
26 stycznia 1919 r. Aktu otwar- 
cia pierwszego sejmu odrodzo- 
uej Polski dokonał Naczelnik 
Państwa 10 lutego, orędziem, w 
którym podkreślił doniosłą ro- 
l ciał ustawodawczych:  „Pół- 
tora wieku walk, krwawych nie 
raz i ofiarnych. znalazło swój 
triumf w dniu dzisiejszym... — 
W tej godzinie wielkiego serc 
polskich bicia czuję się szczę- 
diwy, że przypadł mi zaszczyt 
üwierać sejm Polski, który 
mów będzi domu swego ojczy- 
lego jedynym panem i gospo- 
Grzem... łączy nas głęboka sym 
plia ze światem demokratycz- 
tym Europy i Ameryki... prawa 
mez was uchwalone będą po- 
czątkiem nowego życia wolnej 
| zjednoczonej Ojczyzny*. 

Upłynęło od tej pamiętnej 
chwili lat dwadzieścia, różne ko 
leje 10su przechodził parlamen- 
firyzm u nas i liczne przyczy» 
ny składają się na to, iż rezyg- 
mijemy z właściwej oceny tego 
okresu zbiorowego życia polity- 
tnego. Wystarczy zaznaczyć, 
ż felieton doskonałego publicy- 
sty, autora „Gałązki rozmary- 
m* ZYGMUNTA NOWAKOW- 
SKIEGO za pewne uwagi w tej 
właśnie materii uległ kenfiska- 
tle, Dlatego też miast panegiry- 
ków pozostaje nam jedynie ħi- 
storia odległa, pozwalająca wie 
le rzeczy spokojnie ocenić z per 
śpektywy czasu. 


Tuż pierwszy król polski BO- 
LESŁŁAW CHROBRY nie mógł 
by za innym panującym, LUD- 
WIKIEM XIV, który tę maksy- 
mę wygłosił w siedem wieków 
później. powiedzieć o swych rzą 
dach: „Ł'óetat c'est mòi“, — Za 
Chrobrego istniała rada dwuna- 
stu, składająca się z dostojni- 
ków Í urzędników, która roz- 
strzygała ważniejsze sprawy 
państwowe. Zastąpiła ona do- 
tychczas istniejące starosłowiań 
skie wiece, objemujące ogół. — 
Życie zbiorowe  słowian od 
pierwszej chwili oparte było na 
zasadach demokracji. Istniejące 
v okresie podziałów wiece dziel 
nieowe w dalszym ciągu o skła- 
dzie urzędniczym po zjednocze- 
ulu ziem przez ŁOKIETKA prze 
kształcają się w organ samorzą- 
dowy, wykonujący wyższe są- 
downictwo i ustawodawstwo 
miejscowe (lauda). O wpływach 
wieców świadczyć może fakt, 
iż naprzykład zjazd z r. 132Q 
decyduje o koronacji Władysła- 
wa Łokietka na króla polskie- 
go: 


Wygaśnięcie po śmicrei KA- 


ZIMIIERZA WIELKIEGO dyna 
stii Piastów miało wielki wpływ 
na zmianę ustroju państwa. — 
Lata 1370 — 1505 można śmia- 
ło nazwać okresem walk o u- 
strój konstytucyjny w Polsce — 
Profesor ULANOWSKI pisze 
(„Trzy zabytki do historii par- 
lamentaryzmu w Polsce w XV 
w.“ Kraków, 1893 r.), iż bu- 
dzie w owej epoce rwali się do 
działalności, marzyli o refor- 
mie państwa i prawa, układali 
projekty, uchwalali ustawy 
dzielnicowe, żyli w nieustannej 
gorączee prawodawczej i parla- 
mentarnej*. Po raz pierwszy w 
r. 1404 ogół szlachty polskiej po 
wołany został do współrządze- 
nia przy uchwalaniu podatku 
na wykup ziemi Dobrzyńskiej. 
Szlachta zebrała się na zjaz- 
dach ziemskich, a nastepnie 
dzielnicowych, zwanych giene- 
rałami. Wybitniejsi z szlachty 
pospolitej dopuszczani są do 0- 
brad wieców senatorskich (ze- 
hrań dostojników) i w ten spo- 
sób wytwarza się pewnego ro- 
dzaju «ciało reprezentacyjne o- 
gółu szlacheckiego, Drogą ewo- 


lucjj utrzymują się sejmiki 
ziemskie, które delegują po- 


słów na sejm walny, udzielając 
i wiążąc ich instrukcjami oraz 
uchwałami oraz wiece senator- 
skie, które opracowują sprawy 
do rozpatrzenia na sejm walny. 
Statut piotrkowski z r. 1496 po 
raz pierwszy wspomina wyraź- 
nie o posłach ziemskich i miej- 
scąch, wyznaczonych na sejmi- 
ki. Dalsze przywileje szlachec- 
kie pozwalają panuiacemu jedy 
nie za zgodą sejmików na po- 
woływanie posnolitego rusze- 
nia, użycia zbrojnej siły rycer- 
stwa, a nastepnie zabranieją 
zmian konstytucyjnych bez ich 
zgody. Sejmik staje się jednost- 
ką organizacyjną rzeczypospoli 
te; szlacheckiej. Takich semi- 
ków było w państwie około 50 
— 60! Jest on jakby gminą 
szlachecką, do której należeć 
mogą wyłącznie „szlechetnie t- 
rodzeni* właściciele ziemscy a 
nawet nie właściciele. Decydo- 
wał przywilej urodzenia. 


To zaskorupienie, które trwa 
ło prawie do upadku Rzeczypo- 
spolitej, mie dopuszczające do 
współudziału w życiu obywatel 
skim ani mieszczaństwa, ani 
chłopstwa, było poważną przy- 
czyną rozkładu państwowego. 
Poziom poszczególnych sejmi- 
ków był bardzo różnolity. — 


Uwydatniało się to jaskrawo na 
sejmach walnych, ma które 
przybywali reprezentanci sejmi 
ków z wiążącymi ich instruk- 
cjami dzielnicowymi. które wie 
lokrotnie sprzeczne były z ogól 
nym interesem państwowym.— 
Gmin szlachecki pragnął z sej- 
mu uczyni ciało, wykonująee u- 
chwały sejmikowe. Posłowie u- 
ważali siebie nie za reprezen- 
tantów ogółu, lecz rsłnomoeni- 
ków sejmikowych. Tkwiła w 


tym poważna wada ustrojowa, 
przeciwstawiająca się tenden- 
cjom scalenia, zespolenia cale- 
go państwa. Sejmowi nadano 
charakter związku federacyjne 
go, mającego na celu czuwanie 
nad partykularnymi interesami 
a nie całością. Nad posłem, któ 
ry ściśle nie stosował się do in- 
strukcji sejmikowych, wisiała 
grożba odwołania. 

Epokowym zdarzeniem w 
dziejach parlamentaryzmu pol- 
skiego jest sejm radomski z r. 
1505, w którym wzięli udział o- 
prócz „panów rad duchownych 
i świeckich, także posłowie 
ziem i miast rozkazem królew- 
skim wezwani, którzy ciało 
Rzeczynospolitej imieniem obec 
nych i nieobecnych reprezento- 
wali“. Zrodziła się na nim słyn- 
na ustawa „Nihil Novi*, która 
pchnęła ustrój państwowy z 
średniowiecza do czasów nowo- 
żytnych. „Na przyszłość nic no- 
wego nie ma być ustanawia- 
nym przez nas i następców na- 
szych bez wspólnego senatorów 
i posłów ziemskich; przyzwole- 
nia, coby tylko na ściśnienie i 
obciążenie Rzeczypospolitej, na 
krzywdę i niewygodę jednosikt, 
na zmianę prawa ogólnego i 
wolności publicznej wyjść mo- 
gło“ — brzmiał najważniejszy 
ustęp głośnej ustawy. Określiła 
óna dość ściśle jeszcze przed 
MONTESKIUSZEM podział wła 
dzy: ustawodawcza — komne- 
tencją wyłącznie sejmu, wyko- 
nawcza — panującego. Prawem 
zwyczajowym uchwały były 
rozstrzygane  wiekszością gło- 
sów. W dobie największego roz 
kwitu parlamentaryzmu za ZY- 
GMUNTA AUGUSTA w noważ- 
niejszych sprawach prawie zaw 
sze występowano jednomyślnie. 


W. końcu XVI stulecia i na 
początku XVII, gdy prawie w 
całej Europie, z wyjątkiem An- 
glii, zapanował absolutyzm, li- 
kwidujący wszędzie prawa oby- 
watelskie i parlamentaryzm, w 
Polsce kształtują się stosunki 
zupełnie odmienne. „Jak dwa o 
przeciwnym biegu strumienie, 
płyną: rozwój ustrojowy euro- 
pejskiego kontynentu i rozwój 
ustrojowy Rzeczypospolitej. — 
Tam, u stóp wznoszącego się co 
raz wyżej tronu jedynowładcy 
wychowuje się na długie stule- 
cia pokorny typ poddanego o 0- 
graniczonym rozumie. Tn, przy 
ciągłym przesuwaniu się wła- 
dzy w ręce narodu, wytwarza 
się typ wolnego obywatela, któ- 


ry sosunek swój do państwa o- 


kreśla dumna, a co ważniefsza 
słuszną zasadą: „nie o nas bez 
nas* (CHOŁONIFEWSKI „Duch 
dziejów Polski* str, 11). 


Rok 1425 przynosi polskie 
Habeas corpus w postaci usta- 
wy „Neminem captivahimus*, 
gwarantującej nietykalność o- 
sobistą, r. 1588 — nietykalność 
Cgniska domowego. Od r. 1569 
na podstawie Unii Lubelskiej 


powstaje wspólny sejm dla kO- 
rony i Litwy. W skład senatu 
wchodzą: arcybiskupi, biskupi, 
wojewodowie, kasztelani, mini- 
strowie. Zadaniem senatu jest 
„udzielanie wiermych rad“, Izba 
poselska składa się z posłów, wy 
branych na sejmikach przedsej- 
mowych każdego województwa, 
zwoływanych przez króla osob- 
nymi uniwersałami. Przewod- 
niczy w sejmiku marszałek. — 
Wybiera i wybierana jedynie 
może być szlachta. 

Do kompetencji sejmu nale- 
żało: ustawodawstwo, uchwały 
podatkowe, kontrola skarbu, 


„nobilitacje, fundacje, zarządze- 


nia. administracyjne, wybór 
członków wyższych magistra- 
tur (od r. 1764), sądy sejmowe. 
Sejm zbierał się w Piotrkowie, 
w Warszawie (od 1569 r.) i co 
trzeci raz w Grodnie. Zwykły 
sejm zbierał się co dwa lata na 
sześciotygodniowe obrady, nad- 
zwyczajny w razie potrzeby na 
dwa tygodnie. W senacie prze- 
wodniczył król, w sejmie—mar 
szałek. 

Ciekawy był spósób obrad— 
Po przyjęciu regulaminu odby- 
wało się zebranie wstępne, po 
czym następował rozdział izb: 
senatorskiej i poselskiej dla do- 
konania rug poselskich, wybo- 
ru marszałka sejmu i sekreta- 
rza i komisji (deputatów do 
konstytucji). Po ' ponownym 
wspólnym zebraniu odbywały 
się „witania poselskie*, propo- 
zycje od tronu (inicjatywa rzą- 
dowa), wota senatorskie, prze- 
słuchanie posłów cudzoziem- 
skich. Znowu rozdział izb dla 
obrad nad wnioskami (propo- 
zycjami) i projektami do laski 
marszałkowskiej. Prawa kardy 
nalne uchwałano jednomyślnie 
(liberum veto.) zagadnienia g0- 
spodarcze i prawne — większoś 
cią głosów. Pod koniec obrad 
izby łączyły się, redagowano i 
ogłaszano uchwały, po czym na 
stępowały pożegnania. Dość du 
żo czasu i miejsca historioząfo- 
wie polscy poświęcają sprawie 
„liberum veto*, uważając je za 
przyczynę zguby Rzeczypospo- 
litej. W tej sprawie dość intere- 
sujące i zasłanawiajace jest sta- 
nowisko _ CHOŁONIEWSKIE- 
GO. Uważa on, iż „ma dnie tej 
zasady leżała myśl, iż więk- 
szość nie powinna narzucać me 
cehanieznie swej wołi mniejszoś 
ei. Poseł sejmu polskiego chciał 
być nie przegłosowany, lecz 
przekonany, Przez długi czas 
uchwała ta wytrzymywała pró- 
bę życia. Przez sto lat nie wy- 
woływała poważniejszych 
wstrząsów w polskim życiu par 
lamentarnym. 


Prof. M. BOBRZYŃSKI pisze 
(„Sejmy polskie, Warszawa, 
'876 r.): „Za najświetniejszych 
czasów sSejmowania polskiego 
większość głosów  roOzstrzygała 
faktycznie zarówno w senacie, 
jak i w izbie poselskiej w kwe- 
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Loty wiek polskiego parlamentaryzmu 


stiach większej wagi*. Dopiero 
u schyłku XVII wieku, gdy 0b- 
niżył się poziom umysłowy 
szłachty, gdy zacofanie, reak- 
cja, nacjonalizm wzięły w górę 
nad interesem państwowym, 
liberum veto stało się Oręłem 
warcholstwa i wichrzeń prže- 
ciw reformom i postępowi. — 
Ostatecznie ustawa 3 maja znio 
sła ten przywilej jednostkowy. 
W okresie kultury politycznej, 
rozkwitu nauk i dążnoci rozwo 
jowych, patriotyzmu państwo-! 
wego, w ciągu dwóch stuleci, 
słusznie nazwanych złotymi w 
dziejach Polski, życie parlamen 
tarne i swobody Obywatelskie 
nie tamowały nostępn, lecz prze 
ciwnie — podniosły znaczenie 
państwa do niebywałej potęgi. 
Polska Jagiellońska była wzo 
rem zagospodarowania i mocar 
stwowości w świecie, byłą oazą 
wolności dla wszystkich, tesk- 
niących do ludzkich stosunków, 
O ile nawet tylko, szlachta po- 
siadała uprawnienia obywatel. 
skie, to należy podejść do za- 
gadnienia owego przez pryzmat 
ówczesnych pojęć. We Francji 
z końcem XVIII stulecia na dwa 
dzieścia milionów mieszkańców 
było szlachty 140 tysięcy, czyli 
niespełna półtora proc., gdy w 
Rzeczyposnolitej ma 10 milia- 
nów zgórą milion, a wiec 10 
proc. Począwszy od ZYGMUN- 
TA AUGUSTA masowo wprost 
nobilitowano, przyjmowano do 
stanu szlacheckiego mieszczan, 
chłopów, ochrzczonych żydów, 
tatarów. (Profesorowie akademii 
krakowskiej automatycznie z 
tytułu wykształcenia otrzymy- 
wali szlachectwo. Atrakcyjność 
kultury polskiej była tak wiel- 
ka, iż — jak podają kroniki — 
bojarowie moskiewscy uczyli 
się języka polskiego, czytali pol 
skie książki w oryginale, poeci 
rosyjscy pisali wiersze po poj- 
sku, rosjanki modliły się z psał 
terza KOCHANOWSKIEGO. — 
Literatura polityczna OSTRO- 
ROGA, MODRZEWSKIEGO by. 
ła tłumaczona na obce języki, 
do akademii krakowskiej przy- 
jeżdżali na studia cudzoziemcy. 
Rozkwit parlamentaryzmu i 
swobód obywatelskich, osłabia- 
Jący nawet częściowo władze 
wykonawczą, wobec wysokiego 
poziomu kulturalnego i zdrowe 
go patriotyzmu państwowego, 
napewno nie był przyczyną póź 
niejszego rozkładu. Tnne zupeł- 
nie czynniki spowodowały upa- 
dek państwa: ciemnota, spofę- 
: © 
gowanie wpływów możnowiadz 
twa, ucisk i wyzysk nieludzki 
biedoty. zahamowanie rozyO ju 
prawodawstwa społecznego, ee- 
lowe świadome sparodiowanie 
parlamentaryzmu. Prof. SZUY- 
SKI pisze: „Byłoby samohój- 
stwem i wyparciem się samega 
siebie, gdyby naród nasz stra- 
cit szacunek, miłość i ufność 
ku zasadom, które go niegdyś 
wielkim czyniły i którymi wv- 
przedził Europę”. J. K. Urbach, 
/ 


W dniu 31 stycznia wyszedł ostatni numer dziennika, ongiś najpoczyt- 
niejszego wśród niemieckich sfer iutelekiualnych — „Berliner Tage- 


blatt*. Artykuł niniejszy wyszedł z pod pióra Teodora Wolfia, 


który 


przez przeszło 40 lał był współpracownikiem, a w ostatnich 25 latach 
przed dojściem do władzy Hilicra, naczelnym redaktorem tego pisma. 


Przez sześć lat „Berliner Ta- 
geblatt“ wegetował pod nowym 
reżymem, słabowity, w atmosfe- 
rze umysłowego upadku; obec- 
nie, to, prawie ostatnie z pism 
niemieckich, które w przeszłości 
było demokratyczne, lub liberal 
ne, znalazło swój koniec. Stoi 
jeszcze tylko jeden filar, pozosta 
ły z demokratycznej przeszłości 
„Frankfurter Zeitung”. Czy jesz 
cze jest tym, czym było niegdyś, 
filarem, zasługującym na honor, 
można pozostawić ocenie bez- 
stronnego czytelnika. Należałem 
przez 44 lata do składu redak- 
cyjnego „Berlimer Tageblattu", 
z tego dwanaście lat jako kores- 
pondent paryski, i przeszło 25 
lat jako naczelny redaktor. Jeśli 
poświęcam krótki nekrolog pis- 
mu, pozostawmy na uboczu 
zniekształconego trupa i skieruj 
my nasze myśli wstecz do cza- 
sów, kiedy ludzie żyli i pracowa 
li w atmosferze wolności i hona 


„Berliner Tagleblatt'* został 
założony w 1871 roku przez RU 
DOLFA MOSSEGO, który, jako 
młody człowiek, syn prowincjo- 
nalnego lekarza, niezamożnego, 
mającego trzynaścioro dzieci, 
przybył do Berlina. „Tageblatt“ 
był najpierw pismem, przezna- 
czonym dla czytelników berliń- 
skich i dostosowanym do po- 
trzeb tej ludności; ale DR. AR- 
TUR LEVYSOHN, jego dowcip- 
nyi bardzo zdolny wydawca, 
przesiąknięty duchem  wiedeń- 
skiego dziennikarstwa, postarał 
się o zjednanie najlepszych 
współczesnych pisarzy dla dzia- 
łu literackiego swego pisma. 
„Tageblatt* osiągnął większe 
sukcesy swoją literacką, niż po- 
lityczną stroną, aczkolwiek jego 
raczej bezbarwna polityka nie 
uchroniła DRA LEVYSOHNA 
od pójścia do więzienia na kilka 

godni pod zarzutem  zniesła- 
wienia BISMARCKA. Po tym ten 
poczciwiec nosił z humorystycz- 
ną dumą, aż do końca swej nie- 
zmordowanej służby dla pisma 
kurtkę Inianą, którą nosił w wię 
zieniu — jako zaszczytną szatę 
niezależnego dziennikarza. 

RUDOLF MOSSE byt moim 
kuzynem. Wspominam go, jako 
jedną z najodważniejszych i naj- 
jaśniejszych postaci wśród śred 
niej klasy liberalizmu niemiec” 
kiego, klasy, która obecnie już 
zupełnie wygasła. Posiadał jedy 
nie niepełne wykształcenie, ale 
gromadził dokoła siebie wszyst- 
kich wybitnych uczonych, jak 
VIRCHOWA i MOMMSENA i 
wszystkich ważniejszych przy- 
wódców liberalizmu: a jego szla 
chetny charakter, jego prosty 
tryb życia i jego wybitna inteli- 
gencja cieszyły się ogólnym po- 
szanowaniem. 


Przykrości podczas 
wojny 


Jako wydawca gazety kochał 
swój dziennik i przynajmniej 
dopóki żył było przyjemnością 
być redaktorem „Berliner Tage 
blattu*. Nikt nie mógł sobie zda 
wać lepiej sprawy z tego, niż ja, 
który w codziennym poufałym 
obcowaniu doświadczyłem, jak 
lojalnym był w przyjaźni i jak 
wielka była jego odwaga. Pod- 
czas wojny „Berliner Tageblatt“ 
był pięć, czy sześć razy zawieszo 
ny na krótsze lub dłuższe okre- 
sy, ponieważ LUDENDORFF i 
wojskowa cenzura byli niezado- 
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woleni z moich artykułów prze- 
ciwko apetytom aneksyjnym cięż 
kiego przemysłu, przeciwko nie 
ograniczonej wojnie łodzi pod- 
wodnych i przeciwko ekscesom 
nacjonalistycznym. Raz pismo zu 
stało zawieszone absolutnie 
„sine dic“ (bezterminowo) — 
krok, który mógł doprowadzić 
do zupełnego zniszczenia i który 
niewątpliwie pozbawiłby wielką 
masę robotników naszych i urzęd 
ników ich codziennego chleba. 
Ta uratowałem sytuację, wyraża 
jąc gotowość porzucenia pióra 
na kilka miesięcy. Po długim o- 
kresie tego przymusowego mil- 
czenia, samo biuro wojskowego 
cenzora prosiło mnie o podjęcie 
działalności, ale zgodziłem się 
na to tylko pod warunkiem, że 
muszę w dalszym ciągu mieć 
swobodę krytyki, która dopro 
wadziła do zawieszenia pis'na. 
Pierwszy mój artykuł zaczął się 
od słów: „W międzyczasie świat 
nie stał się milszy*. W dniach 
rewolucji, w listopadzie 1918 r., 
raz jeszcze spotkałem w koryta- 
rzu jednego z budynków rządo 
wych tyrańskiego głównego cen 
zora, który groził, że zniszczy 
„Berliner Tageblatt“, Był bardzo 
blady i bardzo grzecznie mnie 
pozdrowił. 


Spadek — i wzrost 
Nie jest przyjemne pisać o s0- 
bie, ale jakże mogę tego uniknąć 


w związku z tym? Jako 
paryski korespondent „Ber- 
liner Tageblattu* znajdowałem 


się przez pewien czas w sprzecz 
ności ze sztabem redakcyjnym, 
bowiem wbrew jego życzeniu, 
oponowałem przeciwko nieszczę 
snej marokańskiej polityce Bü- 
LOWA i HOLSTETNA, ponadto 
wiedząc dokładnie, co było rze: 
czywistą prawdą w sprawie 
DREYFUSSA, na którego rozpra 
wie codziennie byłem obecny, 
zajmowałem stanowisko, popie- 
rające jego niewinność, pod- 
czas gdy redakcja uważała go za 
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zdrajcę Po 1900 r „Berliner Ta 
geblatt'* miał okres upadku. AR- 
TUR LEVYSOHN, pracujący tak 
ciężko w przeszłości, był człowie 
kiem zmęczonym i chorym; brak 
kontroli i nadzoru był oczywi 
sty, ilość abonentów zmniejsza- 
ła się. 

Gdy przybyłem do Berlina po 
śmierci LEVYSOHNA  poczyni- 
łem zmiany w personelu, rozbu- 
dowałem szeroką służbę kores- 
pondentów i zmieniłem zewnętrz 
ny wygląd pisma; przede wszy* 
stkim zmieniłem niewyraźnie li 
beralny organ na ściśle demokra 
tyczny. Miały się odbyć ogólne 
wybory do Reichstagu, a „Berli- 
ner Tageblatt* propagował te- 
raz sojusz z socjalną demokra- 
cją na wybory ściślejsze. Było 
to coś bezprzykładnego; spotka- 
łem się z pełnym oburzeniem: 
EZZTrT"ET"RY FEP" a a 


Opatłentowanie litera- 
tury na Wegrzech 


Do budapeszteńskiego urzę- 
du patentowego wpłynęła cieka 
wa prośba. Chodzi mianowicie 
o opatentowanie specjalnego ga 
tunku literackiej  twórczoś- 
ci. Trzeba przyznać, że czegoś 
podobnego na Świecie jeszcze 
nie było. „Wynalazek“ polega 
na tym, że powieść może mieć 
dwa zakończenia. Fabuła po+ 
wieści w obu tomach będzie ta- 
ka sama, atylko zakończenie bę 
dzie sie różnić: jedmo .zakończe- 
nie będzie tragiczne, drugie zno 
wu szczęśliwe, wesołe. Nie jest 
wykluczone, że można by za- 
kończeń takich napisać więcej 
według zastrzeżeń patentu. Czy 
telnik, lub czytelniczka, wybie- 
ra sobie zakończenie, jakie od- 
powiada jej usposobieniu w da- 
nej chwili. Urząd patentowy nie 
wydał jeszcze orzeczenia w tej 
sprawie; widocznie nie wie, jak 
wybrnąć z tej kłopotliwej sytu- 
acji. Ponieważ w urzędzie pa- 
tentowym zasiadają przeważnie 
technicy, należało by powołać 
jakąś komisję specjalistów, czy 
też zasięgnąć opinii akademii, 
lub uniwersytetu. Podobno spra 
wą ma się zająć związek litera- 
tów węgierskich: 7 


przepowiadano, że stracimy na- 
szych czytelników. Ale przy koń 
cw miesiąca ilość abonentów 
wzrosła i wkrótce była pięcio- 
krotnie większa, niż przed pię: 
ciu laty. 


Polityka przedwojenna 

Energicznie  oponowaliśmy 
przeciwko wewnętrznej i ze- 
wnętrznej polityce cesarza WII. 
HELMA II i księcia BiiLOWA 
oraz BETHMANA - HOLLWE- 
GA, a przedewszystkim przeciw 
rywalizacji morskiej z Wielką 
Brytanią. Z BULOWEM zetkną- 
łem się dopiero po jego ustąpie- 
niu; wtedy obdarzał mnie swoim 
zaufaniem w wielu rozmowach i 
w korespondencji; pisywał do 
mnie długie listy, starając się du 
remnie wykazać, że wszelkie u- 
siłowania w kierunku porozumie 
nia z Wielką Brytanią były ska- 
zane na niepowodzenie. W lip- 
cu 1914 r. sekretarz stanu vou 
JAGOW prosił mnie, abym po- 
wrócił do Berlina z Schevenin- 
gen, gdzie przebywałem z moją 
rodziną i wtedy próbowałem 
dzień za dniem, ale bezskutecz 
nie, odradzać ministerstwu 
spraw zagranicznych prowadze- 
nie polityki, pchającej wprost 
do wojny. Po klęsce 1918 r. wal- 
czyłem z tym samym niepowo- 
dzeniem przeciwko podpisaniu 
traktatu wersalskiego, którego 
fatalne następstwa dła pokoju, 
dla Eeuropy i dla republiki nie- 
mieckiej, która dopiero narodzi- 
ła się, można było przewidzieć. 
Niektórzy ludzie wnioskowali, 
że staliśmy się „nacjonalistami“. 
Tak jednak nie było; przeciwnie, 
nasze stanowisko było oporem 
przeciwko innym nacjonaliz- 
mom, które są równie fatalne, 
bez względu na ich pochodze- 
nie. 


Rewolucja 

"Tydzień po rewolucji została 
założona niemiecka partia demo 
kratyczna w biurze „Berliner Ta 
geblattu*. Opuściłem partię póź 
niej, kiedy wielu jej członków 
głosowało za ograniczeniem wol 
ności prasy. DR. SCHACHT był 
jednym z założycieli partii; jej 
stworzenie stało się konieczne, 
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1. Karkołomne ćwiczenia oddziału zma 
toryzowanej policji berlińskiej. — 2. 


Grupa angielskich bezrobotnych 


de- 


monstrantów z parasolami, na których 
| zostały wypisane odpowiednie hasla. 
— 8. W jednym z ogrodów zaologicz- 
nych założono z powodzeniem. protezę 


bociańowi, który złamał nogę, 
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bo liberalna średnia klasa żyła 
w zupełnym chaosie i potrzebo- 
wała organizacji, na której mo- 
głaby się opierać i dokoła niej 
skupiać, a także dlatego, bo było 
pożądane, aby nie pozostawiać 
jedynie katolickiej partii centro- 
wej i socjalistom wpływu i gibsu 
przy układaniu republikańskiej 
konstytucji. Ułożyłem zawiado- 
mienie o stworzęniu partii i ode- 
zwę wyborczą dla zgromadzenia 
narodowego. 

Pewnej niedzieli w styczniu 
1919 roku t. zw. spartakiści 
LIEBKNECHTA zajęli wielki lo 
kal naszego pisma, a gdy pospie 
szyłem łam i z kilku maryua- 
rzami dostałem się do budynku, 
aby pertraktować z przywódca- 
mi, znalazłem moją piękną pco- 
klamację i odezwę, leżące jaka 
stos, płonący na ulicy. Obszerny 
budynek zamieniono na fortecę 
spartakistów, a walka o posiada 
nie go trwała przy pomocy ka- 
rabinów maszynowych przez 
dziesięć dni. Wkońcu wypędzo- 
uo spartakistów, ale fasada by- 
ła tak uszkodzona, że musiano 


ją odbudować, Pod rządami re: 


publikańskimi nie byliśmy juź 
zagrożeni przez lewicę, a tylko 
przez prawicę i to o wiele poważ 
nej. Włoski faszyzm robił uży: 
tek z hasła: 
vivere“ („żyć w niebezpieczeń- 
stwie'). Bez przesady mogę po- 
wiedzieć, że często miałem spa- 
sobność, długo przed nadejściem 
HITLERA, doświadczyć tego rv: 
dzaju przyjemności w życiu. 


Beznadziejne zadanie 

Zawsze byłem sceptyczny co 
do wpływu liberalnej gazety w 
Niemczech. Docierała do pew” 
nych grup ludności, intelektua- 
listów i takich, którzy nie chcie- 
li pozostawać w tyle po za idea- 
mi zachodnio - europejskimi, 
ale szersza publiczność, która no 
prostu nie miała żadnego prag- 
nienia wolności i niezależności i 
miała zupełnie nieokreślone po- 
jęcie o prawach człowieka, po- 
zostawała niewzruszona. Natural 
nie i my popełnialiśmy błędy, 
często z powodu złej oceny sytu 
acji, często na skutek naszego 
zmysłu odpowiedzialności; nie- 
kiedy np. uważaliśmy, że musi- 
my popierać rządy, których nie 
lubiliśmy, aby pokonać najgor- 
szych wrogów państwa. Ale na- 
wet, gdybyśmy nigdy nie byli 
popełnili błędu, prowadzilibyś: 
my beznadziejną kampanię, ba 
poglądy nasze docierały do mniej 
SZOŚCI. 

Bezpośrednio po pożarze 
Reichstagu i t. zw, wyborach, aa 
podstawie których ogłoszono de 
finitywnie reżym HITLERA, 
nasz chłopiec od windy, już nie 
tak młody, jak by sądzić według 
zajęcia, włożył mundur sztur= 
mowca i okazało się, że już od- 
dawna miał oko na nas i był na 
rodowo-soc jalistycznym „komen 
daniem plutonn', czy czymś po- 
dobnym. Obowiązki windziarza 
mają pewne podobicństwo da 
obowiązków Charona, tego stare 
go przewoźnika między górnym 
a podziemnym światem. A teraz 
ten człowiek, o ile nie został 
awansowany na jakieś wysokie 
stanowisko administracyjne w 
oficjalnej hierarchii, prowadzi 
ciemne postacie ostatnich człon- 
ków redakcji w dół i tam ich wy 
ładowuje. Materiał, którego do- 
starczali, był głównie gatunku 


„Periculosamente' 


„zgłajchszallowanego”. Ale nie-- 


którzy z nich byli biedakami, 
którzy mieli wiele powodów da 
słuchania reżymu: „żonę i trzy- 
naścioro dzieci“, A tym nieszczę 
snym chcemy przebaczyć, gdy w 
anilczeniu schodzą w dolinę za- 
pomnienią... 
Teodor Wolff. 


PAWEŁ HULKA-LASKOWSKI 
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Gdy się czyta „Asa* DYGASIŃ 
SKIEGO, niepodobna oprzeć się 
dziwnemu wrażeniu zawstydze- 
nia. To zwierzę jest takie zacne. 
proste, rzetelne, uczciwe i na 
swój sposób mądre, iż wszyscy 
ludzie z jego świata tracą zdecy- 
dowanie na konfrontacji z tym 
psem. Ani jeden z tych ludzi nie 
stoi na wysokości „Asa i jego 
pierwotnej moralności: jego pa- 
nowie, stali i przygodni, są albo 
głupi, albo nikczemni, albo prze 
wrotni. Nie wytrzymują konfron 
tacji z psem. 

Wyżeł As jest majprzód pie- 
szezochem sześciu córek emery- 
ła Swojewskiego: Luty, Guty i 
Niuty, Anusi, Franusi i Moru- 
sieńki. 

Luta fałszuje rzeczywistość, 
robi cnotę z konieczności i uda- 
je poświęcenie dla młodszych 
sióstr, podczas gdy jest całkiem 
inaczej. Gdyby jej się było uda- 
ło wyjść za mąż, nie byłaby się 
zawahała ani chwili i nie było- 
by mowy o żadnym poświęceniu 
dla młoszych sióstr. 

Guta ma aspiracje literackie 
i reprezentuje typ o „wyższych 
dążeniach“. Reszta sióstr to zwy 
czajne kobietki, a Morusieńka 
jest w dodatku traktowana jako 
„smarkacz”, z którym nikt się 
nie liczy. Pies zbytkuje z panni- 
cami, emeryt nie ma spokoju i 
sprzedaje Asa panu Albinowi Za- 
brzeskiemu. Awans zdecydowa - 
ny: z Sewerynowa As dostaje się 
do bardzo eleganckiego domu na 
Erywańskiej. f 

Zwyczajem psim As ucieka 
czasem na stare miejsce i pan 
Albin, szukając swego psa, znaj- 
duje sześcioro panien, a śród 
nich swoje przeznaczenie: Moru- 
sieńkę. Sam ułatwia psu uciecz- 
ki, aby znajdować przyczyn: do 
zachodzenia na S$ewerynów i 5po 
tykania się z Molasieńką. Pies 


bezwiednie staje się pośredni- 
kiem małżeńskim. Albin osiąga 
szczyt szczęścia i poślubia pięk- 
ną Morusieńkę ku wściekłej ar- 
cyludzkiej zawiści jej sióstr., Ale 
liliowe dziewczę, tkliwe i skrom 
niutkie, stawszy się żoną przeo- 
braża się w megerę i zabiera się 
z nieomylnym instynktem do 
zdegradowania wolnego człowie- 
ka do poziomu podeszwy swego 
panłofla. Kłamstwo ludzkiej mi- 
łości wychodzi na jaw, gdy bied 
ny pan Albin niczego tak nie 
pragnie. jak paru-godzin swobo- 
dy w polu, w lesie, czy gdziekol- 
wiek, byle zdala od swego strasz- 
liwego, nieodstępnego  ,.szczę- 
ścia”, 

Szuka pretekstu do opuszcze- 
nia domu i wpada na koncept 
polowań z Asem, ale psa trzeba 
naprzód „ułożyć“ i As dostaje 
się dọ pana Ochoty na Zbójec- 
kiej w Kościejowej Wólce, gdzie 
gospodynią jest pani Ajnemero- 
wa z synem Olfasem i córką Po 
lusią; syn miał lat dwadzieścia, 
córka dwadzieścia cztery. Było 
tam jeszcze pięcioletnie dziecko. 
Wikiusia. niewiadomego pocho- 
dzenia. Sytuacja społeczna tej 
grupy ludzi była bardzo niewy- 
raźna i tu miano „układać“ psa. 
Gzyniono to w sposób tak ludz- 


ki, że zrozpaczony pies uciekł. 


dnia pewnego, gdy go obito i spo 
niewierano za jego uczciwość. 
Pan Albin zaczął chodzić z nim 
na „polowanie“. Pewnego dnia 
piękna pani Morusieńka z nie- 
odstępną przyjaciółką Garlew- 
ską schroniły się przed deszczem 
pod jakimś daszkiem. Wpadła 
tam także piękna jakaś pani. do 
której nieobłudny As zaczął się 
wdzięczyć z całą psią serdeczno- 
ścią jako do bardzo dobrej zna- 
jomej. Pani Garlewska, osoba 
doświadczona, powiedziała Moru 
sieńce, co to znaczy. Oczywiście 


Szekspir ma rację 


Rozwiązanie historycznej zagadki 


Przed niedawnym czasem wy- 
bitnemu anatomowi angielskie- 
mu prof. Raithowi udało się przy 
pomocy rentgenoskopii rozstrzy- 
gnąć jedną z zagadek historycz- 
nych, która wywoływała wiele 
sporów, a mianowicie wyjaśnić 
okoliczności zgonu dwuch nielet- 
nich synów króla Edwarda IV. 
Dramat ten, jak wiadomo, do- 
tyczy końca XV wieku. Po śmier 
ci Edwarda IV ogłoszono kró- 
lem, pod nazwą Edwarda V jego 
starszego dwunastoletniego syna 
Regentką została matka młode- 
go króla, Elżbieta. Brat Edwar- 
da IV, Ryszard, człowiek chciwy 
władzy, początkowo chwycił w 
swe ręce regencję, a następnie 
zamknął w twierdzy zarówno 
Edwarda V, jak i jego młodsze- 
so brata. W 1483 roku uzurpa- 
tor koronował się pod imieniem 
Ryszarda III, a wkrótce po tym 
Anglia z przerażeniem dowiedzia 
ła się o śmierci dwuch młodziut- 
kich książąt W jakich okolicz- 
nościach zginęli — przez długi 
czas pozostawało tajemnicą. — 
Zgodnie z jednymi źródłami, zo- 
stali oni zaduszeni w twierdzy, 
wedle innych wersji. zostali za- 
rżnięci. Znaleźli się także histo- 
rycy, którzy twierdzili, że Ry- 


szard III nie był winien śmierci 
dzieci, lecz, że zostali oni zabici 
z rozkazu Henryka VII. 

Krótkotrwałe (zaledwie 2 lata) 
i krwawe panowanie Ryszarda 
TIT opisane jest w dramacie Sze- 
kspira „Ryszard II“. W dziele 
tym winowajcą Śmierci obu 
chłopców jest zdecydowanie Ry- 
szard III, przy czym autor wy- 
mienia nawet sposób dokonania 
zbrodni: dzieci zostały zakłute 
sztyletem. Jednym słowem Szeks 
pir jest zwolennikiem wersji, któ 
rej zaprzecza wielu badaczy o- 
wej epoki. A 

Niedawno, za zezwoleniem 
władz, otwarty został grób obu 
+siążąt i prof. Raith szczegółowo 
zbadał oba szkielety. Ustalił on 
przede wszystkim, że jeden z 
chłopców miał w chwili zgonu 
nie więcej jak 10 lat, a drugi nie 
więcej. jak 12. Innymi słowy w 
epoce Henryka VII nie żyli już 
oddawna i winowajcą morder- 
stwa może być tylko Ryszard III. 
Po drugie uczony anatom skon- 
słatował na kościach wyraźne śla 
dy ciętej broni; wobec tego dzie- 
ci nie były zaduszone, jak zape- 
wniają niektórzy historycy. lecz 
zakłute. Okazało się. że Szekspir 
miał-rację. 
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wybuch Morusieńki i wślad za 
nim oportunistyczne przystoso- 
wanie się do warunków. Nie moż 
na uciec od męża, gdy się nic 
nie ma, a nie chce się pracować, 
ale można przepędzić psa. 

As dostaje się do ogrodu Zo- 
ologicznego. bo obłudnemu Fran 
ciszkowi, służącemu pana Albi- 
ma, wydaje się, że taki ogród to 
coś w rodzaju kolonii karnej dla 
zwierząt. Słamtąd idzie As dziw 
nym zbiegiem okoliczności na 
wieś i staje się rezydentem dwo 
ru wiejskiego i faworytem Mie- 
cia, kapryśnego hrabicza. Pies, 
ułożony do polowania. połuje 
sobie czasem i z tego powodu 
traci stopniowo łaski domowni- 
ków w Mączynie. Zostaje wresz- 
cie wygryziony w dosłownym 
znaczeniu i staje się tragicznie 
wolnym mieszkańcem psiego 
Annopola — stert dworskich. 
Tam sypia, a żywi się jak Bóg 
da. Pewnego dnia rozlega się 
krzyk. że sterty płoną. Asa budzi 
czad i żar. Wybiega ze swego 
schowka, ale dokoła otaczają go 
płomienie i dym, drogi z tego pie 
kła nie widać. Oszalałe zwierzę 
rzuca się naoślep w ten straszli- 
wy żywioł zniszczenia, w na- 
dziei, że znajdzie wyjście. ale 
wyjście jest jedno tylko: śmierć. 


Do ostatniej chwili był As so- 
bą. prawdziwym, rzetelnym 
psem. nie kłamiącym nikomu, a 
jego panowie byli zawsze albo 
glupi. albo nikczemni, przewrot- 
ni. zakłamani, niczym nie przy- 
pominający obrazu i podobień- 
stiwa Bożego. Ta jest niezawod* 
nie myśl satyryczna Dygasińskie 
go, który zmusza do kochania 
psa i do zastanowienia się nad 
paneni stworzenia i jego moral- 
nością ludzką — arcyludzką. 

To samo znajdziemy w prze- 
pięknej książce Dygasińskiego 
„Zając“. Znowu prosta, rzetelna 
linia stworzenia, dzikiego i domo 
wego. Wielki wychowawca zesta 
wia zwierzę z człowiekiem i na 
marginesie swego artystycznego 
dzieła zdaje się mówić: „Patrz, 
bracie człowieku, oto jest zając, 
lis. pies, odyniec, a oto jesteś i 
ty! Przyjrzyj się uważnie ich 
moralności i porównaj z nią mo 
ralność własną“. I ta rzecz ma 
swoje zacięcie satyryczne, aczkol 
wiek wielkiemu i szlachetnema 


sercu Dygasińskiego obca jest- 


wszelka zjadliwość. 
Mamy tu znowu dwa światy: 


świat zająca, w którym człowiek 


jest pełną grozy rzeczywistością 
i świat człowieka, w którym za- 
jąc jest drobiazgiem bez większe 
go znaczenia i w razie najlep- 
szym staje się temałem baśni. 
czy bajki. Zając, o którym tu mo 
wa, „urodził się w gaiku olszy- 
nowym, o jakie tysiąc kroków 
od stawu: Było to w czasie Toz- 
topów wiosennych. w drugiej 
połowie marca i zaraz jakoś po 
południu... Matka zajęcza złoży- 
ła dwoje noworodków pod pnia- 
kiem, na zimnym i wilgotnym 
mchu i już w godzinę po połogu 
opuściła drżące od zimna dzie- 
ci. Dziwnie wyglądał tem świat 


Boży, chłodny, mokry. z ołowia- 
nym niebem. W sam raz po v- 
dejściu rodzicielki Śnieg zwalił 
i nakrył białym kożuchem parę 
maleńkich szaraków, wpatrują- 
cych się w świat wyłupionymi 
oczyma *. 

Siostrzyczkę bohatera tej opo- 
wieści zatłukł straszliwym dzio- 
bem głodny bocian. Marne jest 
życie zająca. Zajączek dostaje 
się na dwór wiejski, gdzie ku- 
charz obcina mu uszy, a po tym 
bezuchy szarak dostaje się na 
straszliwą wolność, gdzie czy- 
cha na jego życie pies, jastrząb. 
lis, strzelec i wogóle wszystkie 
stworzenia mocniejsze. Trzeba 
bronić życia, trzeba drżeć o nie 
i czuwać nad nim, bo w nim 
jest wszystko. I nasz zając nie- 
tylko, że ustrzegł swe życie w 
ciągu siedmiu pól życia, ale się 
ina gracza wykierował, nim 
przyszła niedołężna starość i głu 
pi przypadek, który pozbawił go 
życia. 

Dygasiński pokazuje nam zno 
wu szereg środowisk ludzkich: 
dom dziedzica, dom kłusownika 
Tetery, mieszkanie felczera Chy- 
lickiego, izdebkę strzelca Mal- 
wy. Ten Malwa, najbliższy zają- 
cowi sytuacyjnie i psychologicz- 
nie, nosi broń i ma swoje upraw- 
nienia w lesie dworskim, ale wo 
bec przebiegłego kłusownika Te- 
tery, jego przyrodniego brata, 
jest bezbronny i bezradny, jak 
bezradny jest wobec olbrzymie- 
go świata, którego nie pojmuje 
i który stara się tłomaczyć so- 
bie przy pomocy kilku okru- 
chów wyobrażeń religijnych. 
„Brat* Tetera wyzyska dobroć 
Malwy bez najmniejszych skru- 
pułów i pozbawi go na stare lata 
kawałka chleba. Inni w stosun* 
ku do siebie czynią to samo: kto 
mocniejszy, alias przebieglejszy, 
ten lepszy. 

Żadne podróże Sindbada nie 
obfitowały w tyle groźnych nie- 
bezpieczeństw, ile jedno „pole* 
w życiu szaraczka. Ale i on miał 
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swoją Opatrzność, czuważłącą 
nad nim, a w- chwilach, gdy 
już wszelka nadzieja zdawała 
się znikać, ratującą go w sposób 
nieoczekiwanie cudowny. Trze- 
ba olbrzymiej kultury duchowej. 
aby zaciekawić się życiem za- 
jaczka. OSWALD SPENGLER 
cytuje słowa GOETHEGO: „Naj- 
wyższe, ku czemu człowiek do- 
trzeć może, jest zdumienie i gdy 
w takie zdumienie wprawi go 
pra-zjawisko, niechże się tym za 
dowoli. Nic wyższego dać mu 
ono nie może, więc niech poza 
nim niczego dalszego nie szuka; 
tu jest granica“ 


Dygasiński zdumiał się wobec 
rzeczy prostych i to decyduje 9 
jego wielkości. Każdą książką 
swoją zdaje się mówić: „Kto ma 
oczy ku patrzeniu, niechaj pa- 
trzy na zjawisko życia, najwięk- 
szy cud świata!“ Życie zająca 
jest znowu czystą ideą platoń- 
ską, wierne sobie i wierne mo= 
ralności swego instynktu, cudow 
ny i wzniosły wzór dla człowie- 
ka, który wszędzie i zawsze po- 
niewiera ideał swego człowie” 
czeństwa. Szafarz Kacper pisze 
na butelce z wódką „waleriana”, 
aby go nikt nie mógł nazywać 
pijakiem, felczer Chylicki „ko- 
cha“ wszystkie kobiety, jakie 
mn się nawiną, stary Tetera wy 
chowuje na złodzieja i kłusowni- 
ka swego synala, a nowy strzelec 
Konstanty, zajmujący miejsce 
wygryzionego Malwy, myśli bar- 
dzo rozsądnie, że ze złodziejami 
i kłusownikami trzeba się poro- 
zumieć. 

Głęboka pedagogiczna myśl 
tkwi w tej przepięknej opowie- 
ści. Z jednej strony natura czy- 
sta i jasna, z drugiej ohyda prze- 
niewierstwa ludzkiego, kłam- 
stwa i obłudy. Taki jest szeroki 
margines obu tych książek, któ- 
re właśnie ukazały się nakładem 
„Biblioteki Polskiej“ wydającej 
pisma zbiorowe wielkiego pisa- 
rza, obliczone na 35 tomów. 


irianczki yeg 


Cała prasa zachodnio-eurspej- 
ska pełna jest artykułów i wspo- 
mnień, poświęconych pamięci 
zmarłego ostatnio Williama Bu- 
tler Yeats'a, największego poety 
irlandzkiego doby obecnej, lau- 
reata nagrody Nobla w roku 
1923. 

Yeats umarł jako siedemdzie- 
sięcioczteroletni starzec, otoczo- 
ny powszechną czcią nietylko 
świata literackiego ale i swoich 
rodaków, którzy nadali mu god 
ność senatora niepodległej repu- 
bliki irlandzkiej — Eire, o którą 
tak zawzięcie walczył. 

Yeats należał do pokolenia pi- 
sarzy współczesnych George'owi 
Moore i Rudyardowi Kiplingo- 
wi. Za młodu Yeats wraz z Moo- 
rem zamierza się poświęcić ma- 
larstwu i wyjeżdża do Paryża na 
studia. Tam zapoznaje się z sym 
bolistami francuskimi i odkrywa 
w sobie powołanie literackie. 

Pióro swoje poświęcił Yeats 
dwom sprawom: Irlandii, której 
był jednym z duchowych wskrze 
sicieli i Indiom, które stały się 
dla niego symbolem ucieczki od 
życia, najbezpieczniejszą przy- 
stanią skołatanego ducha. Yeats 


staje się wyznawcą zasad, gło» 
szonych przez filozofię hinduską, 
co z kolei prowadzi go do zain- 
teresowań wybitnie egzołycz= 
nych. Tradycje różokrzyżowców 
i magia zaprzątają bardzo silnie 
jego umysł, poeta nie tylko daje 
im wyraz w swych utworach, ałe 
również zaczyna przebywać z 
przyjezdnymi w Londynie i Pa- 
ryżu hinduskimi yogami. z po- 
śród których Śri Porubit Swami 
staje się jego przyjacielem. Nie 
przeszkadza mu lo jednak 
wskrzesać zapomnianego olim- 
pu irlandzkiego i dokonywać rze 
czy tak współczesnych, jak po- 
wołania do życia akademii ir- 
landzkiej, 


- - 
Jubileuszowe wydanie 
dzieł Tołstoja 

Jubilueszowe wydanie dzieł 
Tołstoja, obliczone na 89 tomów. 
ukończone zostanie w Moskwie 
w pierwszym kwartale b. r. Pn 
raz pierwszy zostanie ogłoszone 
około 10.000 listów autora „Woj 
ny i pokoju” oraz 13 nieznanych 
dotąd szerzej dzienników „pu- 
stelnika z Jasnej Polany", 
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TWORCA POTEGI NAFTY 


KULISY ZYCIA SIR HENRI DETERDINGA 


Od chwii, gdy John Rockefe! 
ler pożegnał się z wielką mieche 
cią z życiem, stał się Henri De- 
terding nieograniczonym kró- 
lem naftowym. Przez całe pół- 
wiecze był ten wytrwały i przed 
siębiorczy holender najroman- 
iyczniejszą postacią świata naf- 
ty. Różne czynniki złożyły się 
ma fascynujący portret człowie- 
ka, który założył największe na 
Świecie królestwo nafty i kon- 
trolował działalność towa- 
rzystw, reprezentujących kapi- 
tał pół miliarda funtów. Defer- 
ding miał własną metodę pielę- 
gnowania zdrowia. Ślizgał się, 
pływał, odbywał długie marsze, 
uprawiał gimnastykę. 

Legenda jego kariery rozpo- 
częła się w roku 1892. Upłynęło 
osiem lat od tej chwili i Deter- 
ding stał się jednym z mocarzy 
nafty, 


Walka z Rockefellerem 

Terenem jego pracy były ryn 
ki holenderskich Indii, obejmu- 
jące 50 milionów ludności. Nie 
przestawał jednak rzucać po- 
żądliwych spojrzeń na potężne 
rynki chińskie, zaspakajające 
potrzeby 400 milionów ludzi — 
Opanował je jednak Rockefel- 
ler, którego pozycja wydawała 
się miezdobytą. Standard Oil 
Company posiadała mocną or- 
gamizację, pieniądze i władzę, 
Musiała jednak przywozić naf- 
tę z Pensylwanii przez Pacyfik. 
Deterding zaś posiadał własne 
środki transportowe. Zawarł u- 
mowę z Markusem Samuelem, 
właścicielem okrętów cystern, 
który oświadczył gotowość prze 
wożenia nafty Deterdinga z Ja- 
wy i Sumatry do Chin i innych 
krajów Dalekiego Wschodu. — 
Wobec tego, że Samuel sam był 
producentem mafty, mie mógł 
patrzeć obojętnie jak Deterding 
zdobywa rynki, na które sam li 
czył. Stosunki pomiędzy nimi 
zaczęły się psuć. 

— Jeśli będziemy ze sobą ry- 
wallizować — rzekł Deterding 
— dojdzie pomiędzy nami do 
wojny, w której obaj stracimy. 
Zostańmy lepiej partnerami. 

Samuel zdodził sie. Deterding 
został kierownikiem  połączo- 
nych koncernów, W ciągu roku 
zdobył rynki Afryki, Nowej Ze- 
fandii, Australii, Japonii, For- 
mozy, Filipinów i wtargnął do 5- 
panowanych przez Rockefelle- 
ra Chin, gdzie walka z amery- 
kańskim potentatem naftowym 
była niezwykle zacięta. Rocke- 
feller obniżał ceny, nie ogląda- 
jąc się na skulki, Obaj ponosili 
olbrzymie straty. Deterding z0- 
stałby zrujnowany doszczętnie, 
gdyby Samuel nie znalazł nowe 
go sojusznika, mianowicie bank 
Rotszylda. Wojna zakończyła 
się podziałem rynków. 


Samowładca 


Otrzymał więc Deterding 
swój udział na wielkim wschod 
nim rynku i pomoc wielkich fi- 
nansistów Amglii i kontynentu. 
Zasięg jego przedsiębiorstw rósł 
szybko. Dzieje tej ekspansji, to 
dzieje Anglo - Dutch Company, 
która z instytucji, rozporządza 
jącej kapitałem 104.000 funtów, 
wyrosła do rozmiarów olbrzy- 
miego koncernu, który w ubie 
głym roku przyniósł 10 milio- 
nów funtów zysku; to dzieje An 
glo-Indian Oil Company, Bur- 
may Oil Company oraz mieksy- 
kańskiej polityki naftowej kon: 
cernu Deterding - Samuel, któ: 
ry zapewnia Anglii 70 procent 
ogólnej produkcji nafty: 

Koncern, utworzony, przez 


Deterdinga przed 44 laty, obej- 
muje obecnie 130 towarzystw, 
rozrzuconych po całym świecie. 
Kontrolę nad nimi sprawuje za 
rząd głównego towarzystwa. 


Jedyną klęską, jaką poniósł 
Deterding podczas swej zawrót- 
nej kariery, było upaństwowie- 
nie przez rząd sowiecki rosyj- 
skich kopalń nafty i odmowa 
wypłaty odszkodowania. Deter- 
ding miał jednak dość produk- 
tu pomimo utraty rosyjskich 
Źródeł. Jego geologowie praco- 
wali bez wytchnienia, 

— Największym: bogactwem 
światła nie jest nafta, lecz pra- 
ca — rzekł wtedy. : 


Utrżymywał również, że naf- 
ta jest cenniejsza, niż złoto. — 
Może miał słuszność. Przepo- 
wiadał, że ludzie wyzwolą się 
kiedyś z pod władzy złota, gdy 
przekonają się, iż państwa, roz 
porządzające olbrzymimi zapa- 
sami tego metalu, nie potrafią 
z jego pomocą rozwiązać swo- 
ich gospodarczych i socjalnych 
zagadnień. Wtedy złoto straci 
swą rzekomą wartość. 

Przepowiednie _ Deterdinga 
sprawdzały się częsło. On pierw 
szy podał myśl zaprzestania bez 
myślnej rywalizacji potentatów 
naftowych i stworzenia jednoli- 


1. Królową piękności Kortyki zoslała p, Kalarzyna Rócćhini. — 
lestynie, powrócili do ojczyzny na pokladzie parowca 
siłkiem trzymać olbrzymiego pytona, któremu wet 
przed dziesięciu laty była stosunkown największa 
wą dla całych Słanów Zjednoczonyca I oto w ciąg 


Na ilustracji uczeń, 


— 5, Inż., Gover z małżonką, który chciał porwać żonę samolotem -z Sowietow, przyby 


SIR HENRI DETERDING 


tego planu produkcji. Nie chcie 
li pójść za jego radą, aż wielki 
kryzys zagroził im ruiną. Rząd 
Roosevelta zmusił amerykań- 
skich producentów do ulegania 
prawu, kładącemu -kres 'niera- 
cjonalnej produkcji. 


Deterding stał się milionerem. 
Nie gromadził jednak usilnie 
milionów, był „zawsze więcej 
kupcem, niż finansistą. Rocke- 
feller kupił Standard Oil Gom- 
pany, jako rachityczną spółkę, 


-za 70.000 dolarów. Zarobił na 


niej w ciągu 30 lat 150 milio- 
nów, które dzięki inwestycjom 
pomnożył do półtora miliarda. 
Olbrzymią ię sumę rozdarował 
za życia, pozosławiając sobie 
zaledwie drobną cząstkę. De- 
terding nie wniósł żadnego ka- 
piłału do przedsiębiorstwa, któ 
re. stało się źródłem jego potę- 
gi, Wniósł jedynie zdolności i 


energię, Państwo nafty, w któ- 


rym sprawował rządy, należało 
do Bearsteadów, / Samuelów, 
Rotszyldów i setek tysięcy ak- 
cjonariuszów, 

Ostatnio nie' widziano go juž 
przy biurku w głównym zarzą- 
dzie jego naftowego imperium 
w Londynie. Nie spotykano go 
w błyskawiezńych podróżach 
mspekcyjnych do pól nafto- 
wych w najodleglejszych. zakąt- 
kach świata, nie śpieszył już do 
Nowego Jorku, aby „policzyć 


się” z potentatami nafty. Deter- 
ding usunął się w zacisze pry- 
walnego życia. Ożenił się: mło- 
do. Pierwsza jego żona była ho 
zeńderką. Gdy umarła, nie szu- 


a wypuszczoną dobrowolnie przez rząd moskiewski, 


ł do swych rodziców, aby im przedstawić swą ukochaną 


kał przez pewien czas innej ło- 
warzyszki. W Paryżu poznał 
jednak córkę rosyjskiego ary- 
stokraty emigranta, która zro- 
biła silne wrażenie na trzeź- 
wym kupcu: — Deterding zako- 


-chat się pomimo swoich 58 lat 


i ożenił się po raz wtóry. Mał- 
żeństwo trwało nominalnie 12 
lat. W rzeczywistości jednak da 
leko krócej. Samowładca nafto- 
wy liczył 70 lat, gdy małżeń- 
stwo z rosyjską arvstokratką za 
stało rozwiązane, Ożenił się po 
raz trzeci z niemką o połowę 
młodszą od niego, pełniącą 
przez długi czas obowiążki je- 
go sekretarki. Małżeństwo zo- 
stało zawarte przed dwoma l!a- 
ty. 

Deterding miał swoje siedzi- 
by w kilkunastu krajach. — W 
Anglii przebywał w wielkiej po 
siadłości pod Ascot. Na życze- 
nie swojej małżonki kupił dom 
na krańcach Berlina. W rzeczy 
wistości jednak posiadał jednó 
tylko domowe ognisko, — Była 
nim mapa, na której gęsto po- 
wtykane czerwone chorągiewki 
oznaczały liczne punkty jego 


naftowego państwa, w którymi 


był częściej obecny myślą, niż 
w pałacach, będących jego ofi- 
cjalnym mieszkaniem. 

C. Thompson, 


2. Ranni żołnierze angielscy, którzy padli ofiarą zamachów terorystów arabskich w Pa. 
„Montcalm*. — 3%. W.ogrodzie zoologicznym w. Chicago dwunastu ludzi musi codziennie z wy- 
erynarz robi drobne zabiegi chirurgiczne, — 4. W 70-tysięcznym miasteczku amerykańskim Evanston 
ilość wypadków samochodowych. Miasteczko przeprowadziło odpowiedną kampanię. zresztą wzoro- 
u ostalniego roku nie było tam ani jednego wypadku, pomimo, że po mieście kursuje 20 tysięcy aut, 
wyszkolony przez policję, Który zatrzymuje samochody, wskazując na tablicę z napisem: „Poświęć minutę i uratuj życie ludzkie* 


żonę, 
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Tylko twórczość porywa 


Teoria o panowaniu towaru nad człowiekiem nie jest przekonywujaca 


Niebawem ukaże się na półkach księgarskich praca dr. Alfreda Schor- 


ra. p. t „O społeczeństwie i grupie społecznej”. 


Z tego interesującego 


studium socjolegicznego zamieszczamy poniżej fragment, poświęcony 


pracy. 


Poglądy na pracę i jej war- 
bściowanie rozmaite były w 
inych epokach, szerokościach 
pograficznych, kręgach kultu- 
glnych. Doniosłą rolę w ujmo- 
saniu sprawy pracy odgrywają 
wmłaszcza dogmaty i wierzenia 
religijne. 

U podstaw zagadnienia pracy 
leży jednak zapatrywanie na na 
turę ludzką. Odwieczne prze- 
ciwstawienie stawia tak sprawę: 
ay człowiek jest z „natury“ 
Leniwy, czy aktywny? Oczywi- 
sła takie podejście do zagadnie- 
nia jest wadliwe. Niewątpliwie 
bowiem instynkt zaznaczenia 
się, jak i skłonność do wyłado- 
wywania energii w działaniu — 
ło cechy właściwe każdemu 
mrowemu człowiekowi. Stąd 
pozorny paradoks, iż bezczyn- 
ność jest najcięższą pracą, za- 
wiera sporo zdrowego sensu.— 
Skoro bowiem „praca tu — to 
tyle eo pokonywanie trudności, 
4 więc wysiłek*, to pozbawie- 
nie możności podejmowania 
wysiłków musi być odczute 
przez jednostkę, jak stan nie- 
przyjemny. Przeciwnie zaś — 
wiele zadowolenia płynie z do- 
brze i chętnie wykonanej pra- 
q. Nie znaczy to jednak, aby 
każdy jej rodzaj odpowiadał Ga 
nej jednostce i aby zawsze o- 
chotnie (mp. wyczerpanie, zmę- 
cenie, znużenie itd.) podejmo- 
wała dany trud. Wiadomo wszy 
Wim o znaczeniu zamiłowania 
i zainteresowania dla pewnego 
diału pracy. Ktoś, kto marzy 
a wyczynach lotniczych, zapew 
ne tylko marnym będzie kraw- 
tem, podobnie jak i stenotypi- 
stka, która śni — także na ja- 
wie — o karierze „gwiazdy* fil 
mowej, nie będzie zbyt pedan- 
tycznie wykonywać swych gbo- 
wiązków. 

Z drugiej strony —aby praco 
wać w umiłowanej dziedzinie 
pracy, trzeba wpierw przejść 
przez długi i nieraz żmudny 
tening, np. pianista, sporto- 
wiec » zawodowiec. 


Praca — a klimaf: to Inny a- 
ekt naszego zagadnienia. Wia 
domo, że nadmierne upały wpły 
wają paraliżująco do pewnego 
śłopnia na aktywność ludzką. 
Slad też w krajach  południo- 
wych (np. półwysep arabski) 
ludność wykazuje pewną skłon- 
ność do lenistwa, niechęć do 
pracy. W konsekwencji mamy 
bardzo wyraźne obniżenie po- 
jomu życią i rozwoju kultura] 
nego. 

Niewątpliwie jednak deevdu- 
ace znaczenie mają tu ideolo- 
gie, Odpowiednio nastawione 
potrafią wprząc do pracy naj- 
bardziej rozleniwione społeczeń 
stwa. Jeśli idzie o system reli- 
fijmy, to może najbardziej ja- 
skrawego przykładu wpływu na 
ustosunkowanie się do pracy da 
słarcza purytanizm angielski z 
XVIII i XIX w. Przyczyniły się 
te wierzenia niepoślednio do 
rozwoju ekspansji gospodarczej 
wczesnego kapitalizmu w An- 
gli. Bogacenie się jest dowo- 
iem łaski niebios w myśl tych 
poglądów. Służy się Bogu nie 
tylę przez spełnianie czynności, 
przewidzianych rytuałem, mo- 
dlitwą, miłosierdziem, ascezą i 
t d, ale przez jaknajbardziej 
efektywne czynności zawodowe 
Najmilszym Bogu jest najspraw 
niejszy, najdzielniejszy, co nie- 
Taz znaczy w praktyce najbar- 
dziej wyzbyty skrupułów w dą- 


(REDAKCJA). 


mej dziedzinie pracy. 


Inna będzie koncepcja pracy, 
jako kary za grzechy, odmien- 
na — jako możliwości ekspan- 
sji duchowej człowieka. Inaczej 
myślano o pracy w ustrojach 
despotycznych starożytnego 
Wschodu, np. w Egipcie, budu- 
jac piramidy pod biczem nad- 
zorców, '"upełnomocnionych 
przez faraonów, a inaczej w o: 
kresie Odrodzenia. 


Dziś może najbardziej uderza 
rozdźwięk między pracą, która 
jest twórczością, powołaniem, 
a więc z radością i entuzjaz- 
mem wykonywaną, a trudem, 
„odwalanym* z koOnieczności 
zdobycią środków utrzymania, 
niechętnie, tylko „aby żyć“. — 
Mechanizacja i racjonalizacja 
pracy, zwłaszcza fabrycznej — 
zamiast odciążyć od robót naj- 
bardziej żmudnych i niewdzię- 
cznych — wprzągnęła ludzi do 
spełniania czynności automaty- 
cznych, odruchowych nieraz — 
Tak więc następuje tu demen- 
talizacja, t. zn. nawrót do o- 
wych pierwotnych działań, któ 
re wyzbyte są mentalizacji. — 
Nierzadko zdarza się, że rohot- 
nik wykonuje przez 8 godzin 


jeden i ten sam ruch. 

Wielu myślicieli współczes- 
nych zastanawiało się nad tym 
tragicznym stanem rzeczy. — 
Szczególnie godne uwagi są tu 
refleksje J. DEWEY/A, filozofa 
ipedagoga amerykańskiego i H. 
DE MANA, belgijskiego myśli- 
ciela i socjalistycznego męża 
stanu. Wyniki ich rozważań są 
niema] zupełnie zbieżne. 


Dewey podkreśla, że „nie 


można dzielić naszego działania‘ 


na takie, które dostarcza tylko 
środków i takie, które jest war- 
tością samo w sobie, Ten pierw 
szy rodzaj jest bowiem upodle- 
niem“. „O ile praca nie odpo- 
wiada zdolnościom i zamiłowa- 
niom, wówczas hamuje ona roz 
wój osobowości, przytłumia jej 
żywotność, podcina zaufanie do 
siebie samego“. Powinno się sta 
rać o „takie warunki pracy*, 
by największa ilość ludzi mo- 
gła znajdować w niej zadowole- 
nie osobiste, Praca, nie odpo- 
wiadająca osobowości, praca 
nie kształcąca powinna być li- 
kwidowana, przekazywana ma- 
szynom i tępiona, jako wciąż 
jeszcze nie obalone niewolni- 


"ctwo. Wskazania, wynikłe z te- 


go radykalnego stanowiska De- 
wey'a, zapewne nie łatwo dało 
by się zrealizować w całości. — 
Ale nawet w obecnym stanie 
rzeczy można by wiele popra- 
wić przez przeprowadzenie re- 


form w dwu kierunkach: 1) 
skrócenia dnia pracy, przede 
wszystkim fabrycznej, robotni- 
ków i pracowników umysło- 
wych, 2) umożliwienia odpo- 
wiedniego spędzenia wolnego 
od pracy czasu, celem właści- 
vego rozwoju osobowości. — 
A więc np. robotnicy, którzy 
mają zamiłowanie dla sztuk pla 
stycznych, winni mieć możność 
zwiedzania wysław obrazów, 
rzeźb itd., muzeów odpowied- 
nich, lub kształcenia się w da- 
nej dziedzinie. W ten sposób 
rozpowszechni się tak bardzo 
społecznie pożądany typ arty- 
sty - amatora, lub ,„„konsumen- 
ta", odbiorcy- miłośnika sztuki, 
nauki itd. 

Dewey wskazuje, że „osiąga- 
nie przyjemności i korzyści nie 
ząspakaja naszego stosunku do 
Życia, nie chroni gd zniechęce- 
nia, nie ucisza pyłań: poco? — 
Tylko twórczość porywa nas 
eałkowicie. Tworząc, nie pyta- 
my o sens życia, czujemy go w 
sobie. Twórczość daje nam po- 
czucie mocy i poczucie szczęś- 


"cia. W jej warunkach wycho- 


wują się ludzie głębsi, którzy 
umieją traktować "działalność, 
jako dobro samo w sobie, a bliź 
nich, jako współuczestników — 
Kto zaś zezwala, by działalność 
swą: odczuwać wyłącznie jako 
środek, ten traktuje siebie same 
go jako narzędzie swej własnej 


Manewry w roku 1938 


wedlug planów cezara Okńawiana 


„24 lata trwała wojna iliryj- 
ska“ pisze Strabo. 


Appian utrzymuje, że była 
krwawsza, niż walki z Hanniba- 
lem. 


„Najkrwawsze jednak było 
zdobycie twierdzy Metullum, pod 
czas którego sam Oktawian zo- 
stał kilkakrotnie ciężko ranny“ 
mówi Florus. „Po wzięciu mia- 
steczka okazało się, że wszyscy 
bohaterscy obrońcy w liczbie 
trzech tysięcy zginęli w płomie- 
niach wraz z żonami i dziećmi'. 


(W. rzeczywistości wojnę tę 
rozpoczął adoptowany przez Ju- 
liusza Cezara Oktawian w roku 
35 przed Chrystusem, jako mło* 
dy wódz i zakończył ją w dzie- 
wiątym roku po Narodzeniu 
Chrystusa, będąc już sławnym i 
znużonym władcą. Interesował 
się nią daleko więcej, niż owym 
ogólnym spisem ludności, który 
stał się głośnym w dziejach świa 
ta z powodu małej mieściny w 
Galilei i uczynił imię cezara Au- 
gusta popularnym nawet wśród 
dziatwy, nie uczęszczającej jesz- 
cze do szkoły. Historycy Strabo; 
Appian i Florus, opisujący dzie- 
je panowania Augusta, nie wie- 
dzą wogóle nic o Betleem, lecz 
bardzo szczegółowo opisują Mc- 
tullim. Opowiadają obszernie, 
jak Oktawian przez wojenne o- 
peracje przeciwko japudom usi- 
łował zabezpieczyć drogę pomię 
dzy Teraeste i Emoną, czyli dzi- 
siejszym Triestem i Lublaną w 
celu utrzymania stałego połącze 
nia pomiędzy zachodem i wsclo 
dem; jak wojsko rzymskie ściga 
ło.ich aż do twierdzy Melullun 


i wyniszczyło tam po dwuletnim 
oblężeniu. Metullwnm było natu- 
ralną  fortecą, położoną na 
dwóch wzgórzach. przedzielo- 
nych rzeką, bronicnych przez 
niedostępną puszczę. 

Pomimo, że opis fortecy i dro- 
gi, po której odbywała się uciecz 
ka japudów i pościg rzymian, 
wydawał się dość dokładny, hi- 
storykom i archeotogom nie uda 
wało się przez długi czas odna- 


leźć Metullum. Udało się to di-' 


piero armii jugosłowiańskiej 
podczas zeszłorocznych jesin- 
nych manewrów, jakie odbyły 
się przypadkowo na terenie, na 
którym 2000 lat temu toczyły się 
iliryjskie wojny Oktawiana. Nie 
było już naturalnie japudów, wy 
tępionych przez rzymian w Me- 
tullum, jak podaje Florus. Rolą 
ich odgrywała „armia północ- 
na“, która miała cofać się od 
wybrzeża w góry i bronić tam 
przed nasiępującą „armią połud 
niową”, która wylądowała pod 
Susakiem i następowała spiesz- 
nie. Otóż w tym samym miejscu 
wylądował 2.000 lat temu rzym- 
ski admirał Astrippa i legiony 
jego ścigające japudów, masze- 
rowały tą samą drogą, po której 
kroczyła teraz armia  południo- 
wa. Zmieniły się tylko ludy. Gó- 
ry i drogi pozostały te same. 


Dowództwo armii północnej 
miało do rozwiązania to samo 
zagadnienie, jakie stanęło przed 
wodzami nieszczęśliwych japu- 
dów: znaleźć bezpieczne i łatwe 
do obrony schronienie, któreby 
umożliwiło przyjęcie rozstrzyga 
jacej bitwy. Obecne dowództwa 
miało do wyboru trzy miejsco- 


wości — Czakowec, Wimiczycę 
i Saint-Michel. Według zdania 
uczonych w jednym z tych pun- 
któw leżało dawne Metullum. 
Zdecydowano się na małą gór- 
ską mieścinę, położoną na dwóch 


' wzgórzach, rozdzielonych rzeką 


i otoczonych gęstym lasem. Mie- 
ścina ta nosiła nazwę „Metlika*, 
co przypominało żywo Metul- 
lum. 


Po upływie więc 2.000 łat po- 
wtórzyła się w głównych zary- 
sach dawna sytuacja. Ścigani 
bronili się zaciekle przed napast- 
nikiem w starym górskim gnieź- 
dzie, które wydawało się nie do 
zdobycia. Zmieniły się natural- 
nie narzędzia ataku i obrony. 
Spadające z samolotów bomby 
zastąpiły żagwie, po zboczach 
gór wspinały się czołgi zamiast 
rzymskich legionistów. Podobną 
tylko do opisywanej przez Flo- 
rusa była walka na prowizorycz 
nych mostach, przerzucanych 
przez rzekę i niszczonych przez 
„wojowników obu wojsk. Mane 
wry skończyły się bardziej po- 
kojowo: pod Metliką nie lała się 
krew, jak pod Metullum i obroń- 
cy nie zginęli w płomieniach. 


Odetchnęli też z ulgą uczeni. Za- 
pełniła się bowiem luka w ich 
naukowej pracy. Jeden z ofice- 
rów głównego szłabu, obeznany 
z opisami iliryjskich wojen Stra 
bona, stwierdził na miejscu zwią 
zek pomiędzy Metullum i Metli- 
ką, jak również pomiędzy takty- 
ką wojskową z 35 roku przed 
Chrystusem i manewrami w ro- 
ku 1938. 


G, Herrmann. 


przyjemności i podcina korze- 
nie swego życia”. W tych wa- 
runkach „praca staje się eleża- 
rem, nie mogąc hyć powolna: 
niem*. 

Podobnie de Man analizuje 
„motywy pobudzające (takie, 
jak zaspokojenie żądzy znacze- 
nia, chęci działania, pragnienia 
służenia bliźnim itd.) oraz czyn 
niki, wyniszczające miłość 73- 
wodu: złe warunki, niesprawit= 
dliwą płacę, hezsensowynOść pro 


. dukcji według zasad kapitalisty 


cznego zysku i in.“ We wnios- 
kach ze swych analiz twierdzi 
de Man: „Ludzie, odnajdując 
pozytywny stosunek do pracy, 
znajdą w niej zaspokojenie swa 
po popędu do odegrania roli, a 
zarazem do służenia innym; În- 
stynkty twórcze zwycięża nad 
instynktami chciwości i naby» 
wania; uległość, skrępowanie i 
mściwość usłąpią równości i 
swobodzie; życie wewnętrzne 
nie będzie rozłamane na ,.znie- 
nawidzoną rzeczywistość dnia 
codziennego i na bezpłodne, nie 
realne albo szkodliwe kompen- 
sacje”. 

Ro0zumiał dogłchnie znaecze- 
nie twórczości JÓZEF PIŁSUD- 
SKI. Od Niego pochodzą te sło= 
wa: „mam tyle rozkoszy w 
tym, co tworzyłem, że po pro- 
stu nie może być mowy o zasłu- 
dze”. Idea pracy zajmuje też 
poczesne miejsce w świałopogią 
dzie Józefa Piłsudskiego, „„Jes- 
tem człowiekiem pracy — mó- 
wił — który jest dumny z tego, 
że własną pracą i wysiłkiem 
mógł uczynić tak dnżo na świe- 
cie i w Polsce* „jest żywioł 
nie boski, lecz ludzki i może 
dlatego człowiek mało g6 sza- 
nuje. Żywiołem tym jest praca, 
praca ludzkich mózgów, praca 
łudzkich serc i praca ludzkich 
mięśni. Specjalnie człowiek nie 
chce szamować największej po- 
tęgi swego żywiołu: pracy zbio» 
rowej, chociaż ta właśnie naj- 
większe cuda tworzy”. 


Praca w ujęciu Piłsudskiego 
ma doniosłe znaczenie moralne, 
Twórczość jest żywiołem, w któ 
rym przejawiają się najszlachet 
niejsze pierwiastki osobowości, 
nie dbającej o zaszczyty, boga* 
ctwo itd. 

Takie ujęcie pracy— od stro- 
ny rozwoju osobowości, a nie 


gospodarczej — jest wyraźnym 
przeciwstawieniem się poglą- 


dom MARXA przede wszystkim, 
którego (teoria „nadwartości* 
ma zabarwienie skrajnie racja- 
nalistyczne, ekonomiczne, Jesz- 
cze w roku 1903 mówił Piłsud- 
ski: „Abstrakcyjna logika Mar- 
xa oraz panowanie towaru nad 
człowiekiem nie pasowało do 
mego mózgu”, 

Pogląd Piłsudskiego zbliżony 
jest do PROUDHON'A. Pracą 
jest, według niego, „najszacow- 
niejszym przejawem życia, inte- 
ligencji i wolności, jest czymś z 
zakresu moralności („d'ordre 
moral et humain"), Podobnie 
NORWID uważał pracę za „fug 
kcję moralną i kulfturajnąć, — 
Echa proudhonowskie i norwi- 
dowe znajdujemy u STANISŁA 
WA BRZOZOWSKIEGO., które- 
go wpływ był niezmiernie roz- 
legły na współczesne i następne 
pokolenie polskie. 

Dr. Alfred SehQrr, 
4+9090982000090005%609699 


r E Bernda 
roma 
Piotrkowska 125 


POWRÓCIŁA Z PARYŻA 
PRZYJMUJE OD 4 DO 7-ej PO POŁ, 
PYTYTYYPYCYTYTPFĘ 


I. Na lewo: Dotychczasowe mundury spacerowe i manewrowe armii amerykańskiej. Na prawo: Nowe mundury, 
gdzie należy zwrócić uwagę na długie spódnie oraz na miękką furażerkę zamiast twardego hełmu, — 2, Odznacze- 
nia dla wdów i sierot włochów, którzy polegli w walkach w Libii, Etiopii, wzgl. w Hiszpanii, przypinał w rocznicę 
utworzenia milicji faszystowskiej Mussolini osobiście. — 3. Hoare Belisha na inspekcji w fabryce lekkich karabi- 
nów maszynowych w Middleessex (Anglia), — 4. Policja w Londynie zatrzymuje jednego z demonstrantów angiel- 
skich, którzy chcieli przedostać się z czarną trumną do gmachu parlamentu. — 5. Emir Feisal, książę arabski, 
który przybył w towarzystwie swego brata na konferencję „okrągłego stołu“ do Londynu. — 6. Wszyscy począt- 
kujący kierowcy samochodów i motocyklów w Anglii muszą umieszczać na swych pojazdach literę „L“, która o- 
znacza, że kierowca jeszcze nie jest na wysokości zadania i że należy mu czynić ułatwienia. — 7. Zespół wągier- 
skich chłopców cygańskich, koncertujących często z powodzeniem w radio budapeszteńskim, wyruszył obecnie na 
tournee artystyczne po Europie. — $. Pięć uczestniczek kongresu kosmetycznego w Nowym Jorku opadło policjan- 
ta, pozostawiając na jego twarzy widome ślady swych dobrych humorów. — 9. Jedna z piękności amerykańskich 
demonstruje-na Florydzie modele nowych kostiumów plażowych. — 10. Pomysłowa matka w St. Moritz uprawia 
łyżwiarstwo, a jednocześnie pociecha jej zażywa spaceru na świeżym powietrzu. — 11. Jack Taylor, znakomity 
łyżwiarz angielski, wykonuje w St. Moritz karkołomny skok na szczudłach. — 12. W Stanach Zjednoczonych skom» 
> stuowano aparat, który umożliwia jazdę po falach bez pomocy motorówki. 
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JAK POWINNIŚMY ŻYĆ. 


Kto bywa szcześliwy. -- Rozmyślania tajemniczego Wislicenusa. -- Proste życie 


Niedosłyszałna fala znużenia 
opływa nas, ogarnia duszę, my- 
Śli, jestestwa. Jeśli zastanowi- 
my się nad tym, co się na świe: 
cie działo i dziać będzie, musi 
powstać w nas nieuniknione 
smutne pytanie: czy warto Żyć, 
jakt sens maja wszystkie nowe 
i stare polityczne systemy, filo: 
zoliczne teorie i 
dzieł. 

Do tych nieradosnych wnios- 
ków przychodzi na stare lala 
znakomity francuski pisarz Ver 
mandois, bohater ostatniej po- 
wieści. M. Aldanowa „Początek 
końca. Z biegiem lat coraz wy 
razniej uświadamia sobie fałsz i 
nienaturalność swoich: utworów 
Bo i czym że jest ta natural- 
ność? Czy mie jest tą samą ilu: 
zfą. Pisarz pracuje nad powieś- 
cią z życia dawnej Grecji. Nie 
mógł uchwycić stylu. Czuł i ro» 
zumiał, że mowa jego greków 
jes albo fałszywa, albo szablo- 
1əwa. Wiedział, że zachodzi tu 


systematyczne oszustwo — sło* 
wa nie oddawały tego, co mówi 
ły myśli, 


— Wszystko kończy się na 
szukaniu stylistycznych zwro- 
tów — myśli Vermandois—ja- 


kie to wstrętne, jak nędzną jest- 


literatura. 


większość 


go byli właśni operowi Radame 
sowie i taki Radames tkwił w 
księciu Andrzeju. — Wszystko 
przepojone jest operową truci- 
zną. — Lecz Tołstoj odczuwał 
przynajmniej swój organićzny 
związek z życiem, z ziemią, że 
swymi bohaterami. Vermamdois 
rozumie, że udałoby mu się naj 
lepiej stworzyć typ starego nud 
nego. zmęczonego paryżanina, 
pokazać, jak znudziła mu się ca 
ła ta praca, całe życie, komedia 
sławy, komedia świata, kome- 
dia polityki. Pociągały go jesz- 
czę jedynie bardzo młode kobie 
ty. które nie chciały na niego 
patrzeć. 
- Logicznie radośniej byłoby 
pozbyć się wiecznego pragnie- 
nia napisać coś nowego i wró- 
cić z niedościgłych wyżyn na 
ziemię, pisać o tym, ca jest re- 
alme, co ma życiową wartość, 
pisać bez fantazji, 'bez subtel- 
ności, bez stylistycznych wymy 
słów. I gdy Vermandois poleco- 
no napisać artykuł o Edenie, 
wyjął z szuflady teczkę z wy- 
cinkami dzienników i z zado- 
woleniem przejrzał swoje notat 
ki. l 

— To przynajmniej jest praw 
dziwe. i= Nie ma tu oszustwa 
ani Radamesów i dobrze jest o+ 


Spóźnione to myśli, gdy się %zzymać 500 franków za dwie 


już przeżyło na świecie 69 lat. 
ycie już przeminęło. Nieszczęś 
tie i tragedia pisarza powoduje 
fakt, że jest profesjonalistą. — 
W młodości można było jeszcze 
marzyć o jakichś nowych meta: 
dach, odkryciach o- natelmie- 
niu. Z marzeń tych nie zostało 
się terąz nic. Vermamdois jest 
stawny. musi być utalentowany 
i bezsprzecznie rozsądny. — Ta 
właśnie okoliczność jest fatal 
na. W literaturze szczęśliwi są 
nieco głupkowaci, którzy nie a: 
nalizują, ale ulegają iluzjom i 
mrzonkom. Szczęśliwi są rów: 
nież dyletanci z tego nowodu, 
Że ludzie dają się podzielić na 
dwie kategorie. Jedni stanowią 
cząstkę swego zawodu, u dru: 
gich zawód jest cząstką ich o- 
sobowości. W ciągu całegó ży: 
cia Vermandois oddany był 
sztuce pisarskiej, pochnięty 
przez nią, jakby pożarty. — 
U schyłku życia wszystko się 
rozjaśniło.o Vermandois — to 
człowiek rozmyślający w obli- 
czu ruin. 

Chciałby napisać chociażby 
jedną prawdziwą książkę 0 
prawdziwych rzeczach, nie my- 
kląc o publiczności ani o kryty: 
ze. U ehińczyków istnieje poje: 
cie „szu, Oznacza ono szacu- 
nek, odczuwany nie wobec cze- 
goś oddzielnego. lecz szacumek 
dla życia, dla całokształtu stwo 
rzenia. Bez „szu nie warto żyć, 
nie ma sensu praca. Całą pół. 
wiekową literacką działalność 
wydała sie naraz pisarzowi bez- 
owocną.i bezeelowa. Była to je- 
dynie smutna omytka. Spróbo- 
wał przeczytać „Kapiłął* Mark- 
sa, nie przetrawił go i odrzucił 
Zajrzał później do dzieł Engel- 
sa. Lecz tamci obaj byli ludźmi 
Z „SZU*, a Vermandois nie po- 
siadał nigdy tej wiary, tego sza 
cunku dła życia. 


— Tak, wszystko jest oszi- 


stwem — mówił —i ja w 
ciągu prawie 50 lat oszukiwa- 
łem czytelników, ukrywałem 


graną przeze mnie komedię, na- 
zywałem operę życiem. wymy- 
ślałem ludzi, którzy nigdy nie 
istnieli, 

Pisarz nie chce się pocieszyć 
tym, że tak samo postępowali 
inni okryci sławą, genialni na- 
wet autorzy. Wszak i Tołstoj na 
śladował w „Wojnie i pokoju“ 
Stendhala. równie n tego i owe- 


godziny pracy. - 
I zaczął pisać artykuł bez 
wszelkich ozdób językowych, 
przeczytał początek i zdumiał— 
mogło to być przyjemne i mo- 
gło być przykre, lecz w każ- 
dym razie dostateczne. Styl art- 
tykułu był okropny, lecz ina- 
czej nie dało się zrobić. 
Artykuł o Edenie nie jest li- 
teraturą. Musi być rzeczowy, 
jaśmy, dokładny: Nie budził w 
starym pisarzu żadnych wątpli- 
wości — dość już się nałykał 


subtelnych Titerackich tworów. 
Teraz przy końcu życia zaczęła 
mu się często 'nasuwać inna 
jeszcze myśl — o spokojnej sa- 
motności. Vermandois: marzy © 
tym, aby nie widzieć ani sno- 
bów, ani nie-snobów, ani głup- 
ców ani mędrców. Może lepiej 
będzie nie pisać wcale, a żyć po 
prostu .Vermandois zatruty jesł 
„eleganckim pesymizmem'*,. Za- 
częło mu się zdawać, że nastaje 
koniec całej cywilizacji. 

— Nastanie prawdopodobnie 
nowa, lecz marna, daleko wstręt 
niejsza, niż obecna. 

I pisarz przychodzi do uspo- 
kajającego wniosku. 

— Spełniaj swoją życiową 
pracę, odrabiaj ją o ile można 
najlepiej. jeśli jest w niej jakiś 
chociażby najmniejszy sens. — 
Niech krawiec szyje, jak może 
najlepiej, niech pisarz wkłada 
duszę w swoją pracęl.. Nie trze 
ba drażnić przesądów, nie bić 
się z wiatrakami, ani błędnymi 
rycerzami!.. Nie przyłakiwać 
ulicy i nie walczyć z nią... Żyć 
spokojnie, wiedząc, że świat to- 
nie w złym. Cieszyć się z rza 
kich okruchów: dobra, przyjmu 
jąc wieczne zło za ogólną regu- 
łę świata. 

Tak samo prawie myśli hra; 
bia de Bellancombre. Siedzi w 
gabinecie wytworrej restaura- 
cji w towarzystwie żony, poł- 
preda Kangarowa, „generała“ 
Tamarina, tajemniczego Wisli- 
cenusa — jest to niewatpliwie 
czekista, odkomenderowany do 
nadzorowania połpredstwa. — 
Znajdują się tam jeszcze mło- 
dziutka stenografistka. gaduła- 
socjalista, adwokat Serisieun i 
Vermandois. Rozmowa toczy 
się na temat kofica świata, koń 
ca cywilizacji, socjalnych reli- 
gii, upadku społecznych teorii 


i komuniźmie. Cytuje się proro- 
ków i wiele imion, jak Goethe, 
Luter, Voltaire, Plato, Eurypi- 
des. Wszyscy pozostają pod 
wpływem książek. wszyscy po- 
wołują się na nie. przytaczają 


ustępy. 

Leez hrabia nie uczestniczy 
w tej wymianie opinii. — Jest 
spokojny, zrównoważony, cie- 


szy się sławą doskonałego bryd 
żysty -—— gra bez sprzeczek, bez 
przygany, bez uwag. W klubie 
przy kartach jest również po- 
błażliwym snobem. Rozprawia 
spokojnie. 

— Jak to ludzie nie mają od- 
wagi otwarcie raz na zawsze 
przeciwstawić istotne, szczere 
przyjemności głupim i masko- 
waným. Tu wszyscy rozczulańą 
się nad rozczarowaniem. uda- 
wanym lub szczerym. wszyst- 
kich mdli życie, jego współczes 
ne formy i obyczaje. Zdaje się. 
że nigdy jeszcze dzieje nie no- 
towały tak wstrętnej sprzecz- 
ności pomiedzy pięknymi sło- 
wami i niecnymi postępkami, 
jak obecnie. Inkwizytorzy ną- 
wet wydają się cnotliwymi rra- 
wie. już z tej przyczyny, że byli 
szczerymi fanatykami, wierzyli 
w swoje cele. FRozczarowany 
jest również tajemniczy Wisli- 
cenus. Myśli o bolszewikach, ka 
muniźmie. minionvch 20 latach 
i przychodzi również do nieno- 
cieszających wniosków: cała 
filozoficzno +- polityczna teoria 
Lenina opierała się na odwiecz 
nej nienawiści nedzarzy do bo- 
gaczy. Siły tej nikt nie ocenił 
tak trafnie, jak Lenim. Lecz te- 
oria była przekonywującą jedy- 
nie dla starszej generacji. Młod 
sza nie znała bogaczy i nie zro- 
zumiiała „mizantropijnego socją 
lizmu* fIljicza. „Nie można ży- 
wić nienawiści do tego. czego 


„SIA EPOPEA” 


Zbiorowe wydanie dzieł Dysasińskieśo 


Wśród pierwszych tomów no- 
wego a pierwszego wydania zbio 
rowego „Pism“ Adolfa Dygasiń: 
skiego, które poczęło się ukazy- 
wać z początkiem b. r. w opra- 
cowaniu prof. Wł. Wolerta, znaj 
duje się wzruszająca powieść pt. 
„As“. Można by ją najkrócej na- 
zwać powieścią o psim żywocie. 

Znakomity krytyk i znawca 
twórczości „polskiego Kiplin- 
ga“, Kazimierz Czachowski, tak 
wyraził się o „Asie“; 

— Zaiste psi — w dosłownym 
i przenośnym znaczeniu — był 
żywot Asa z powieści Dygasiń- 
skiego. Jego losy epickie rozpo- 
czynają się w chwili, gdy od 
mieszkającego na Sewerynowie 
emeryta. który miał sześć córek 
i te z młodym wyżłem wyrabia- 
ły w domu takie hałasy, że stary 
nie mógł się oddawać swej nało- 
gowej drzemce poobiedniej, psa 
kupił niejaki pan Albim Zabrze- 
ski, warszawski elegant a ducha 
wy rozbitek. Ta psia tranzakcja 
nawiązała między domami daw- 
nego i nowego właściciela Asa 
stosunki coraz zążylsze. Nauka 
aportowania, w jakiej pan Al- 
bin wyżła swego chciał wykszał 
cić, dała Dygasińskiemu sposob 
ność do filozoficznej uwagi — ja 
kich wiele z jego książek wyno- 
tować można — że „mocna wia- 
ra w nogólnione teorie prowadzi 
wychowanie psów na manowce” 
psy są ło indywidualności". Był 
zaś As nielada indywidualnością, 
którą ujarzmić niełatwo. W 
książce tej mamy wiele świet- 
nych epizodów autorskiego hu- 
moru: Jest to humor mocno za- 


prawiony satyrą, ale w swym 
obserwacyjnym realiźmie i w 
swej werwie narratorskiej za- 
chwycający nas przede wszyst- 
kim świeżym i naturalnym ko- 


Nowi członkowie 
amerykańskiej akademii 
literatury 


_. Amerykańska „Academy of 
Arts and Letters“ wybrała ostat- 
nio czterech nowych członków, 
których nazwiska publicznie c- 
głosił prezes akademii, dr. Ni- 
cholas Murray Butler. Akademia 
ta liczy 50 członków, przy czym 
każdy akademik zajmuje ściśle 
określone miejsce, oznaczone 
kolejnym numerem. W razie 
śmierci którego z akademików, 
nowy członek zajmuje jego miej 
sce. Należy dodać, że członków 
akademii amerykańskiej wybie- 
ra się tylko z pośród przynależź- 
nych do „National Institute of 
Art and Letters“, wybór nowych 
członków jest więc tym samym 
ograniczony. 


Na nowych akademików wy- 
brano: panią Ellen Glasgow. 
która zajmie krzesło nr. 38, ja- 
kie  zawakowało po Śmierci 
George'a Grey Barnarda; Thorn- 
tona Wildera, który zajmie krze 
sło nr. 2, osierocone przez Owe- 
na Wistera; Wille Cather, która 
jest szóstą kobietą w akademii i 
Stephena Vincent Beneta. Miej- 
sca tych dwóch ostatnich akade- 
mików nie zostały dotąd ozna: 
CZONE. 


mizmem. Dygasiński bowiem, 
nawet jako satyryk, nie ma w 
sobie nic z natrętnego moralisty. 
Poglądowa nauka, jaką nam da- 
je, jest zabawna, gdyż ośmiesza 
lub rozśmiesza. 

Do powieści tej Dygasiński 
wplótł kapitalne sylwetki ludz- 
kie, z których świetńy typ go- 
spodyni Ajnemerowej zasługuje 
na odrębną uwagę. Przepyszne 
są żywcem z rzeczywisłości pod 
chwycone owe nagłe i olśniewa- 
jące sentencje ludzi prostych, 
które tryskają samorodnym hu- 
morem sarmackim, jak np. na 
temat teorii pcheł. Największy 
wszakże artyzm rozwinął Dyga- 
siński w opisie psiego środowi- 
ska z kapitalną trójką trzech 
ciężkich psów pałacowych o sfin 
ksowych obliczach. As, „pies nad 
zwyczajny” co ruchem swoim a- 
żywiał głównie dziedziniec w 
Mączynie (autentyczny Młynów) 
cieszy się zmiennymi faworanii 
ludzkimi, bywa później zanied: 
bany i niedokarmiony, ale nie 
traci właściwej mu fantazji aż 
po swój tragiczny kres. 

Powieść tę—dodaje Czachow- 
ski — kończy Dygasiński słowa 
mi: „Uwikłany w tyle życio- 
wych dramatów. przeszedłszy 
tyle przygód, As zginął narese- 
cie: wcześniej czy później, z% 
wsze go to oczekiwało”. Przesnu 
ta rozlicznymi wątkami i z ba- 
jecznym temperamentem rozwi- 
nięta psia epopeja wznosi tę po- 
wieść na nie prześcigione w swo 
im rodzaju wyżyny literackiego 
artyzmu“ — kończy znakomity 
krytyk. i 


już nie ma*, zginęły iluzje. — 
Vermandois stracił wiarę w li- 
terackie mrzonki, Wislicenus— 
w trwałość komunizmu, — Jost 
również rozczarowany, Nikogo 
nie ożywia już zapał, wiara 2 
miłość, nie ogłądająca się na 
przeszkody. Nie warto bylo in- 
teresować się tym, czym intere 
sowali się tamci. Wszystko byłe 
jedynie chwiejną złudą. „Reak= 
cja. „progres“ — to tylko sło- 
wa i Vermandois wymawia je 
z grymasem niechęci. Sens po; 
litycznego życia  połega jego 
zdaniem na wybraniu z kilky 
płaskich systemów najmniej 
płaskiego lub najbardziej zaraź 
liwego. 

— Lepiej jest jednak, gdy 
krajem rządzą nieuczciwi kręta 
cze. Istnieje specjalny rodzaj 
najszlachetniejszych ludzi, któ: 
Tzy powodują upadek państw 1 
największe historyczne kata: 
strofy. Lecz nikt się nie oburza 
Najbardziej gorączkuje się Wie 
slicenus. Pozostali patrzą na ta, 
co się dzieje z uśmiechem leńi- 
stwa lub wzgardy. Zresztą, staż 
ry książę, uczestniczący w ga- 
lowym obiedzie, wydanym dla 
połpredstwa, nie tylko gardzi 
tym ostatnim, lecz nienawidzi 
je również, jak wszystko, co na 
we, będąc przekonanym, że 
„przyzwolta* historia skończy= 
ła się na żawgze,ustąpiwszy miej 
sca okresowi oszustów i cha% 
mów. Sam król udziela połpre 
dowi eudiencji, trwającej trzy 
minuty, podczas której nie pia 
staje zachowywać pobłażliwe 
obojętności. Nikt nie zamierza 
walezyć, buntować się, nikt nie 
ma ochoty szaleć. Wszysey wos 
lą zostąć w roli oboietnych seep 
4yków; przez usta ich przema+ 
wia sam Aldanow. 

I cóż on nam mówi? 

Mówi, że wszystko tak było 
— i było tak samo nie wesoła, 
tak było, tak jest, tak będzie—= 
Nie ma sensu oddawać się ilu: 
zjom, krzewić wiarę w lepszą 
przyszłość: nic się nie zmienia 
na naszej ziemi — najlepiej i 
najrozumniej jest uczestniczyć 
w miarę sił w procesach życi% 
doskonalić w miarę możności 
jego codzienne formy, nasz byk 
nasze istnieńie, patrzeć na świat 
trzeźwo i uczciwie, niczego nię 
wyólbrzymiać. niczego nie lek- 
ceważyć, a zwłaszeza nie upięk- 
szać, żajomnieć o brzmiących, 
lecz kłamliwych słowach. Ałda+ 
nowowi.byłv one zawsze obce. 
Nie ugania się za byskolliwymi 
zwrotami. Zdaje się. że ani rap 
zu nie abdarżył czytelnika ma- 
miącym opisem przyrody. Chce 
być prawdomównym i dokład- 
nym i jest nim, nie słając się 
suchym w stylu i treści. Ałda- 
now umie porwać czytelnika = 
W jeso postaciach czuje się pul 
sowanie krwi, oddech żywych 
ludzi. Pomimo, że wykazują 
skłoność do rozmyślań i analjs 
zy, czytelnik nie pozostaje abo 
iętnym na ich wywody. i 

Powieść „Początek końca" m 
brazuje naszą epokę ze zdumie 
wającą żywością, Stają przed 
nami nasze czasy. nasza gene: 
racja, nasze duchowe katastro: 
fy, nasza wszelka gorvez osat 
kanych. wspomnienia i bezna: 
dziejność, trwożne przeczucia 
ludzi. którzy dużo przeżyli i 
stracili wiarę w szezęściei praw 
de, Gdyby autorzy mogli ozna: 
czyć z góry porzadek pojawia: 
nia się swoich ulworów, to nà 
miejscu Aldanowa wydałbym te 
powieść za 20, 25 | nawet 30 
lal, Uezyniłbym ją. swoim ostal 
nim dziełem, bo tak jasno odbi- 
la w sobie istotę pisarza. stano- 
wiąc pod wielu wzelędami jego 
spowiedź. P. Pilski, 
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Zamieszczamy poniżej jedną z najbardziej 


fascynujących 


scen, mianowicie pierwszy obraz, najnowszej sztuki znanego 


dramaturga Franciszka Teo dora Csocova 


„Jadwiga”, która 


w tłumaczeniu Witolda Hulewicza ukaże się na największych 
scenach polskich. O bohater ce swej sztuki mówi autor: „Jad- 
wiga, królowa polska, która zostanie wkrótce kanonizowaną, 


była z początku zaręczona z Wilhelmem, księciem 
Ulegając woli panów, poślubiła wielkiego księcia 


rakuskim. 
litewskiego 


Jagiełłę, który przy jej boku z pogańskiego władcy . nawpół 
dzikiego ludu stał się jednym z najznakomitszych chrześcijań 
skich monarchów swojej epo ki. Było to zasługą Jadwigi, która 
przez swoje poświęcenie stw orzyła Polskę jagielłońską. Naród 


polski czci ją już teraz, jak Świętą”, 


ÓSMA SCENA 

Sala tronowa na Wawelu. Po- 
dwójny tron, przeznaczony jest 
dla pary królewskiej. Przez zam 
knięte okna widać letni poranek. 
Na slopniach tronu siedzi JA- 
DWIGA i je biały chleb. WYSZ 
wchodzi z lewej strony i kłąnia 
się nisko. 

JADWIGA (wstaje): Wybacz- 
cie! Już ojciec ganił mój zwy- 
czaj jedzenia, siedząc na ziemi. 
Nie miałam przed tym czasu 
przełknąć kęsa — tyle było pra- 
ty przy rannych na Powiślu, do 
itychczas zalanym. Co zostanie 
dziś rozdane? 

Wysz: Tam, czterysta bochen- 
ków chleba. W dzielnicy Mariac- 
kiej pięćset. I dwieście na przed 
mieściu Kazimierz. 

JADWIGA: Dlaczego tam tak 
mało? Fam: mieszka najwięcej 
ludzi! 

WYSZ: Tam mieszkają żydzi, 
którzy mają jeszcze zapasy — 
tak myśli kasztelan. 

JADWIGA: I chce ich ukarać 
za to, że uczą nas oszczędności? 
Dać wszystkim równo! Co przy- 
nosicie jeszcze? 

WYSZ: Niewiele dobrego poza 
mową tronową waszego królew- 
skiego małżonka. 

JADWIGA: O ile będziemy pa- 
trzeć na świat przez mowy tro- 
nowe, to będzie na nim wieczny 
pokój. Przynosicie więc wieści 
od Witołda? (Ponieważ Wysz po 
takuje). Domyślam się ich. Czy 
została zwołana rada koronna? 

WYSZ: Na teraz. 

JADWIGA: Zacznie się beze 
mnie! (Idzie ku drzwiom na le- 
wo). Na dziedzińcu czekają ucie 
kinierzy z pogranicza, które 
Tochtamysz spustoszył. + 

WYSZ (ostrożnie): Ten chan 
Złotej Ordy jest jednak sprzymie 
rzeńcem wielkiego księcia Witoł 
da. 

JADWIGA: Czy was to dziwi? 
(Otwiera drzwi). 

WYSZ (błagalnie): Miłościwa 
królowo, proszę. 

JADWIGA: Rada koronna m3 
że poczekać. Moje wdowy i sie- 
roty nie mogą. 

WYSZ: Siebie winniście oszczę 
dzać. 

JADWIGA: Po co, Piotrze Wy 
szu? Jeżeli będę przynajmniej 
użyteczną dla innych, ja, która 
do niczego nie mogę być użytecz 
ną? 
WYSZ: Jeżeli jednak spodoba 
się tak Bogu i obdarzy kraj dzie 
dzicem przez was? 

JADWIGA: Milczcie o tym! 
Po mowie królewskiej powrócę 
tu. Król nie będzie mnie potrze- 
bował. Jako król woli występo- 
wać sam. 

WYSZ: (zwraca się na lewo, 
kłania się nisko i otwiera drzwi z 
prawej strony). Proszę wasz- 
mościów! 

Panowie małej rady wchodzą, 
rozmawiając z ożywieniem: ksią 
żę opolski, arcybiskup Bodzan” 
fa, panowie z Szubina, Melszty- 
ma i Tenczyna. 

KSIĄŻĘ: pozwolił popro- 
stu ofiarować sobie koronę przez 
bojarów. „Aleksander Witołd, 
supremus dux et rex Lithua- 
niae“, tak zapowiedzia ł dziś 
swoje przybycie oraz wyprawę 
krzyżową, w której my również 
mamy uczestniczyć. 1 


(REDAKCJA). 


PAN Z MELSZTYNA DO WY- 
SZA: Czego żądała od niego kró- 
lowa, że śmiał tak odpowiedzieć? 

„WYSZ: O tym waszmoście już 
wiedzą: daniny lennej, którą jest 
nam winien. List nie był ostry, 
raczej serdeczny, zważywszy 
słuszność żądań Polski, 

„KSIĄŻĘ: Ale daninę zapłaci- 
my my, podczas gdy królowa za 
jęta jest żebrakami i chorymi.. 

PAN Z TENCZYNA: Ganicie, 
że jest litościwa? 


BODZANTA: Miłym jest Bogu 


miłosierdzie królowej. O ile... ' 
PAN Z SZUBINA: O ile lud za 
sługuje na nie, chcieliście rzec? 
KSIĄŻĘ: Prosty człowiek ma 
do niej łatwiejszy” dostęp, "niż 


my! Prawda to czy'nie? 
WYSZ (ponieważ dwaj pazio- 


: 


wie otwierają drzwi z prawej” 
stróny): Król! ka" i 


<4€WI3- 


JADWIGA 


JAGIEŁŁO (wchodzi w purpu 


rze i wąskiej koronie, wstępuje. 


szybko na stopnie tronu i siada 
na nim): Mowa tronowa, zanim 
przyjmiemy Witołda! Musimy 
naradzić się. 

WYSZ: Królowa... 

JAGIEŁŁO: ..nie sprzeciwi się 
niczemu. Czytajcie! 

WYSZ (wyjmuje pergamin -i 
rozwija go): Do panów wyższej 
i niższej szlachty. 4 

JAGIEŁŁO: Czytajcie, gdzie 
mowa o naszym stryjecznym bra 
cie Witołdzie, ` s 

" WYSZ (czyta): + wiele dał -mi 
nowy Bóg, dlatego chcę nadal 
być jego wyznawcą! Zabrał mi 
wprawdzie miłego brata Skirgicł 
łę (Jagiełło i' wszyscy obecni 
wstają i 
Świętego). Pogodzony przez kró 
lowę z naszym bratem Witołdem 
zasnął w Panu! Amen! (Wszyscy 
siadają). Zostawszy wielkorząd- 
cą na miejscu Skirgiełły, Witołd 
zawarł pokój z”Zakonem, aby 
zwrócić miecz ku Wschodowi. 
Państwo jego urosło od tego cza 
su do podwójnej wielkości Pol- 
ski. Widoczne są kopuły Mo- 
skwy z pogranicznych” baszt li- 
tewskich. w myr 

JADWIGA (w purpurowym 
płaszczu, narzuconym na białą 
szatę, weszła przez drzwi z pra” 
wej strony i usiadła obok. Jagieł- 


a Rzut oka na skład blaszanek z beuzyną dla lotnictwa japońskiego w po- 
bliżu Hankau. — 2. Podczas nocy przeciwnicy „polityczni 
urzędowego mieszkąnja Chamberlaina na Downingstreet 10 czerwoną farbę, 
z której usunięciem było sporo roboty. — 3. Dyrektor ogrodu zoologicznega 
| w St. Louis odmówił wypożyczenia zespołu szympansów do nakręcenia fil- 
mu. — 4. Wskutek długotrwałej suszy wybuchły, w Australii niszczące po 
żary lasów i zagajników, aiw płomieniach zginęło. wiele 
szeregu farmerów. — 5. Samochody pancerne podczas wielkiej defilady woj- 
skowej na jednej z głównych ulic w Tokio. 


czynią znak Krzyża. 


ły. Wszyscy wsłali na widok kró 
lowej, która dała im znak, aby 
usiedli ponownie i rzekła): 

— do podwójnej wielkości od 
czasu, gdy pogański chan tatar- 
ski zaopatruje naszego chrześci- 
jańskiego krewnego w oręż prze 
ciwko chrześcijanom w Mo- 
skwie i Inflantach, a w przyszło 
ści może przeciwko nam. 

(Pauza). 

JAGIEŁŁO: Dowiedziałaś się 
już więc, co zaszło? 

KSIĄŻĘ: — na twój list! 

JADWIGA: — na który zgo- 
dziliśćie się wszyscy! 

BODZANTA: — z zastrzeże- 
niem jednak, że zgodzi się na 
niego ten, kto go-otrzyma! 

PAN Z MELSZTYNA: 
om koronował się na króla! 

PAN Z SZUBINA: Zmusi nas 
jeszcze do uznania go i ciągnię- 
cia z nim na Wschód! 

JADWIGA: I dlatego ma mi 
się dziać teraz krzywda? Nad ja 
kim krajem panujemy, królu? 
Czy. nad przekazanym mi przez 
moich ojców, stworzonym przez 
nich w mądrości i miłości'do Bo 
ga — czy też nad zdobytym w 
wojnach, który dziś jest, a jutro 
może się rozpaść, jak państwo 
owego władcy, którego imię 
przybrał Witołd: — Drugi — na 
zwał się zresztą skromnie, Ale- 
ksander-Drugi! 


Lecz 


wymalowali prig 


domów i dohyłcek 


(RLAMIEIĘTTR 
KRÓLOWIE 


TOR 


KSIĄŻĘ (z niechęcią): Któż 
może panować, nie uciekając się 
do przemocy? 

JADWIGA: Kto daje panować 
Bogu! Kto wie, że rządzi Boską 
ziemią, stworzoną dla wszyst- 
kich ludzi, nietylko dla królów 
i ich rycerstwa! 

BODZANTA: 
Święty nazywa się 
kiem Boga — my nie! 

JAGIEŁŁO: Pocóż jesteśmy 
tu, jeśli nie mamy wykonywać 
władzy? 

JADWIGA: Jako namiestnicy 
Jego prawdy i Jego sprawiedli- 
wości, królu! Nie zaś jako wodzo 
wie wojujących hord! 

JAGIEŁŁO: Pochodzę z kra- 
jów, którymi tak gardzisz! Pa- 
miętaj o tym! 

JADWIGA: I chciałeś wyjść z 
nich z pomocą nas, polaków, i 
nie wracać do nich, jak obecnie 
Witold! Dlatego zresztą przyją” 
łeś wtedy chrzest i ochrzciłeś 
swój lud. 


(Pauza). > 

PAN Z MELSZTYNA: Królo- 
wa może być dobrą i wspaniało- 
myślną. Ale rzeczywistość nie 
jest prawdą, w rzeczywistości 
zaś żyje świat! 

JADWIGA: W, rzeczywistości? 
Tak! Patrzę jej teraz prosto w 
twarz! Imię jej brzmi dla was — 
Witold! Nasza krółowa pozba- 
wiona jest możliwości wydania 
na świat potomstwa — musimy 
więc wyznaczyć (Witołda na 
dziedzica tronm — czy nie? Ale 
miejcie się na baczności! On zni 
szczy dwa państwa, swoje a — 
nasze! ~ 

(Pauza, , 
JAGIEŁŁO: $kąd ci takie my- 
sli? 

JADWIGA: (Wiem tylko, skąd 
przychodzą tobie, Jagiełło! Po- 
nieważ nie będziesz miał prawa 
do tego państwa, gdy mnie za- 


PAN Z TENCZYNA (odchodzi 
wraz z innymi). 

(Panza) "a: 

JAGIEŁŁO (patrzy dokoła, po 
tym idzie do okna z lewej stro- 
ny i otwiera je). 

JADWIGA: Nie znajdziesz tu 
nie do rozbicia — oprócz mniel 

JAGIEŁŁO: Czy wiesz, co spo 
tyka u nas kobiety, które tak 
puntują się przeciwko mężowi, 
jak ty? Kara jest sroższa, niż za 
wiarołomstwol 

JADWIGA: Czy sroższa, niż 
za zdradę? ; a 

JAGIEŁŁO (podchodzi do 
niej, podmosi pięść, lecz opusz- 
cza ją, zmuszony siłą wzroku 
małżonki). Gdzie żyje człowiek, 
który śmiałby mi coś podobnego 
powiedzieć? 

JADWIGA: Który powiedział- 
by ci prawdę, chciałeś powie- 
dzieć? Źle, że jest tylko jeden 
taki: — Jal 

JAGIEŁŁO: Tak, ty! Zgnębi- 
łaś mnie! Ale strzeż się, gdy sta- 
nę się znowu tym, czym byłem! 

JADWIGA: Pojąłeś mnie, aby 
później odtrącićl 

JAGIEŁŁO (chodzi po sali): 
Nie trzymam się już prosto w 
siodle, ręka z trudnością naciąga 
łuk, oko straciło bystrość. Uty- 
łem i zleniwiałem przy tobie, 
podczas gdy Witołd podbija 
świat! (Z goryczą). Wy, kobiety, 
pragnęłybyście tulić zawsze 
świat do łona i kołysać go, aby 
się nie rwał do czynu! 

JADWIGA: Czy to nie lepiej, 
niż tulić jedynego tylko człowie 
ka i nie słyszeć krzyków świata. 

JAGIEŁŁO: Uderzyłaś jednak 
siekierą w bramę miejską, ba 
nie puszczane cię do twego „je 
dynego*. 

JADWIGA: Przegrałam wtedy 
tę walke o moje serce! Teraz nie 
przegram jednak walki o pokój! 


Jedynie Ojciec 
Namiestni- 


— 


CHILE 


Straszliwe trzęsienie ziemi, które nawiedziło ostatnia Chili, wzbudziło 
ogólne zainteresowanie tym krajem, Ofiarą tej katastrofy padło 50,000 
ludzi. Kwitnące miasta zostały zniszczone. Poniżej krótki opis kraja, 


który przeżył tak ciężką katastrofę, 


„Ostatni zakątek świata” tak 
usywany jest z lekką ironią ów 

nadbrzeżny, szerokości za- 
mwie 200 kilometrów, na za- 
tudnich zboczach południowo- 
qerykańskiego łańcucha gór- 
lego And, zwanego Kordylie- 
ami. Ten łańcuch górski, ciąg- 
ie się od Alaski na dalekiej pół 
méy przez Amerykę północną, 
śdkową i południową, a koń- 
gy się pa dalekim południu, ko 
p przylądka Horn. 


Pas nadbrzeżny, przeciętne] 
uerokości 200 metrów i długoś- 
i —na stosunki europejskie: od 
Pólnocnego Przylądka do Try- 

u, oddzielony od pozostałe- 
u kontynentu długim murem 
gó jest w Ameryce południo- 
ogan jedynym w swoim 


Jego s... na zachodnim 
begu południowej Ameryki, 
e od zachodu za pomo 
q wału górskiego wysokości do 
1000 metrów, który przecina tyl 
ko kilka. dróg i jedna linia kole- 
jwa — wszystko to przyczyniło 
KO tego, że Chile przez dłuż- 
sty czas pozostało niezauważo” 
iym „ostatnim zakątkiem świa- 
i, podczas gdy jego sąsiedzi — 
trgentyna, Urugwaj i Brazylia 
— wskutek potężnego rozwoju 
tospodarki światowej i rozpoczę 
ia wielkiej emigracji z Europy, 
mewinęły się w niezwykłym tem 
pies. 


Chile, do którego droga mot- 
da prowadziła obok  niebėz- 
jiecznego przylądka Horn, na- 
dal się nie rozwijało, i nawet 
Wi — na swej powierzchni, 
dwa razy większej, niż Niemcy, 
posiada zaledwie 4 miliony miesz 
kańców. 


Jest to kraj interesujący pod 
każdym względem. Ciągnie się 
od tropiki do arktyki i obejmuje 
wszelkie klimaty, od bezdeszczo 
wego klimatu pustynnego po- 
przez. tropikalny, umiarkowany 
europejski, aż do deszczowego 
i arktycznego klimatu Patagonii 
i Ziemi Ognistej. 


Na szerokości geograficznej, 
 ułpowiada jącej Tunisowi na pół 
nocnej półkuli, posiada on w do- 
lmach górskich lodowce, prze- 
 wyższające pod względem wiel- 
kości lodowce alpejskie, zimą ð- 
tolice górskie pokrywa metro- 
wy śnieg, dzięki czemu rozwinę- 

siętam sporty zimowe: łyż- 
Wiarstwo i narciarstwo. A w cia 
M kilku godzin schodzi się w 
palmowe doliny, w których moż 

m całkiem bezpiecznie spacero- 
wać, gdyż w Chille nie ma dzi- 
ieh zwierząt ani jadowitych 
imij. Srebrny lew, tub puma, 
która na południu niszczy trzo- 
dy, nigdy nie napada na ludzi, 
chyba we własnej obronie. 

Na południu znajdują się wiel 
kie lasy. Europejscy koloniści 
przępili się przez dziewicze, 
wiecznie zielone lasy i założyli 
więdla i wsie na brzegach wiel- 


(REDAKCJA) 


kich jezior. 
Chile było „kiedyś jedynym 
krajem na świecie, poenae: 


ITTIBO = r ANRE erea 
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cym saletrę, tę cenną sól, uży- 
żniającą ziemię i będącą jedno- 
cześnie częścią skłądową mate- 
riałów wybuchowych. Setki o- 
krętów ze wszystkich stron świa 
ta przybywało do Iquique i Anto 
fagasta — głównych portów sale 


RYZ aby ładować ŻE zło 


to”. Pośrodku pustyni powstały 
fabryki i miasta. Urządzenia wo 
dociągowe długości setek kilome 
trów doprowadzały wodę ze 
śnieżnych szczytów  Kordylie- 
rów. Rozwijało się rolnictwo i 
przemysł. 

IWojna światowa początkowo 


= RE: ASO SĘ SĄ S z R KS g s4 POK ROP AGS RAW EŃ 
Fragment ruin miasta Concepcion, które uległo całkowitemu zniszczeniu wskutek trzęsienia ziemi 


RAJ W PARAGWAJU 


\iezmierzone obszary pozwalaja żyć indianom 
jak w zamierzchłych czasach 


Paragwaj, położony w Środ- 
ku Południowej Ameryki, jest 
dotychczas bardzo mało znany, 
pomśmo, że zdaniem znawców 
ma przed sobą wielkie widoki 
rozwoju. i 

— Paraguay es un Eare T 
Paragwaj jest krajem — mówią 
hiszpamie, znający ten kraj i 
słowa te nie są pozbawione pew 
nej dozy słuszności, Ludzie. wi- 
mzą nad sobą głęboki błękit nie 
ba, rzadko zasnutego chmurami 
i gorący blask słońca. Stąd pły- 
nie dobry humor i radość życia, 
stanowiące zasadnicze cechy 
mieszkańców Paragwaju. Przed 
nędznymi chałupkami, jakimi 
zabudowane są tu wioski, moż- 
na widzieć często wieśniaków z 
mitarą w ręku, umilających so- 
bie śpiewem życie, spędzane w 
niesłychanym ubóstwie. f 

W stolicy kraju Asuncion spo 
tyka się jednak wspaniałe gma- 
chy, Zostały prawie wszystkie 
zbudowane za rządów lubujące 
go się w przepychu dyktatora 
LOPEZA. Do wyjątkowo wspa- 
nia. ych należą: pałac prezyden- 
ta i gmach parlamentu. Pomi- 
mo nowoczesnych form życia 
stołecznego nie zatraciło ono eg 
zotycznego charakteru. Kobiety 
z niższej warstwy ludności no- 
szą dotychczas swoje koszyki i 
naczynia z wodą na głowie, czy 
niąc to z niezwykłą pewnością 
siebie i wdziękiem. 1 

Europejczyk patrzy z podzi- 
wem i pewnym upodobaniem 
na zręcznych carreteres— woŹ- 
niców w porcie celnym, którzy 
podjeżdżają na swych wozach, 
ciągnionych przez cztery lub 
sześć mułów, wprost do barek i 
parcwców, stojących daleko od 
brzegu rzeki, aby załadować, 


IFIARNOŚCIA,, MOCĄ, STAU'sb wyładować towar. 


MORZA NOLNOŚĆ SIĘ UTRWAL! 


PKO. 42008 


: NR Paragwaju. 
PŁATY NA ŚCIGACZA ŁO ŁODZI I WOJ, ŁÓDZ.Przekupki, 


Prawdziwy jednak obraz ży- 
cia w Paragwaju znajdujemy 
dopiero poza obrębem stolicy, 
akrojonej na nowoczesną mo- 
te. Już inaczej zupełnie wyglą 
a życie targowe w Villa-Rica, 
rugiin co do wielkości mieści” 
Siedzą tu rzędem 
mając przed sobą 
stosy jarzyn i owoców. Główny 
artykuł handlu stanowią korze- 


nie «manioku, zastępujące kar- 

tofle, które przypominają sma- 

kiem upieczeniu, ALE 
W. Paragwaju mie Istnieje 


PA "ziemi, ljaki towarzyszy 


' przeludnieniu. Wsie i osady roz 


hudowame są szeroko. Po Środ- 
ku znajduje się kościół na wiel- 
kim płacu, który służy jedno- 
cześnie do celów sportowych; 
w Paragwaju piłka nożna nale- 
ży do szczególnie ulubionych 
gier. Dzwonnica znajduje się w 
pewnej odległości od kościoła. 
Procedura dzwonienia nie od- 
bywa się przez poruszanie Ser- 
ca dzwonu przy pomocy Sznu- 
rów, lecz przez uderzanie weń 
w rytmicznym takcie. Funkcję 
tę pełnią śpiewacy kościelmi w 
określonych godzinach» 

Niektórzy nabywają niezwy- 
kłej wprawy w tym swoistym 
dzwonieniu, do którego ucho e- 
uropejczyka z trudnością przy- 
wyka. Każda większa osada .od- 
wiedząna jest przez kolonistów, 
osiadłych w głębi odwiecznej pu 
szczy lub na jej krańcach. Po- 
dróż, którą: odbywają konno, 
trwa często kilka dni. Jest to je 
dyny sposób utrzymywania kon- 
taktu ze „światem“, który naby- 
wa produkcję kolonisty i sprze- 
daje mu w zamian" wytwory 
przemysłu. 

Mieszkańcy Europy. nie mogą 
sobie weale wyobrazić, w jak 
pierwotnych warunkach musi 
żyć na początku taki kolonista. 
Już wyrąb dziewiczego lasu sta* 
nowi pracę, przechodzącą siły 
świeżo przybyłego emigranta. 
Zdolni są do niej jedynie tubyl- 
cy i zrodzeni już. w Paragwaju 
potomkowie europejskich kolo- 
nistów. Drzewa ścina się na wy 
sokości metra od ziemi, ponie- 
waż nie można ciąć niżej ze 
względu na zbyt wielką objętość 
pnia. Karczowanie pozostawia. 
się naturze. Ludzie ograniczają 
się do wypalania pni. pozosta- 
łych po ścięciu drzew i zaczyna- 
ją siać na oczyszczonych z gałę- 
zi i liści skrawkach pomiędzy 
pniami. Sieją kukurydzę, baweł- 
ne. maniok. 

Niektóre kolonie osiągnęły 
wielką zamożność dzięki upra- 


wie herbały mate. Jest to krzew. 
którego liście suszone i mielone 
dają powszechnie używany na- 
pój, bez którego nie może się 
obejść żaden paragwajczyk. Eu- 
ropejczycy przywykają również 
szybko do tej herbaty, szczegól- 
nie orzeźwiającej podczas nużą- 
cej konnej podróży. 

Konna jazda stanowi dotych- 
czas majczęstszy sposób podró” 
żowania w Paragwaju, zupełnie 
prawie pozbawionym kolei. Obf: 
tość rzek utrudnia bardzo drogę 
jeźdźcowi, zmuszonemu przepły 
wać je nieraz kilkakrotnie w cią 
gu dnia, 

Pierwotna indyjska ludność 
P..ragwaju jest coraz silniej wy- 
pierana przez białych przyby- 
szów. Lecz zaludnienie kraju 
jest tak słabe, że autochtoni ma 
ją jeszcze możność żyć, jak ich 
przodkowie, z myślistwa i pło- 
dów puszczy. Indianie Paragwu- 
ju nie stali się jeszcze karykatu- 
rą pierwotnej ludności, jak ich 
pobratymcy w Północnej Amery 
ce, Dziś jeszcze znajdują się w 
ich posiadaniu. obszary, na któ- 
rych nie postała- noga białego 
człowieka. í 

F. Franz, 


OSTATNI ZAKĄTEK ŚWIATA 


KRAJ GÓR i DOLIN 


nie przeszkodziła rozwojowi kra 
ju. Saletra potrzebna była bar- 
dziej, niż dawniej. Chili przecho- 
dziło okres wyjątkowego rozwo 
ju. 

IW międzyczasie wielki wyna* 
lazek uczonego Habera, który 
otrzymał nagrodę Nobla, polega 
jący na wydobywaniu sztucznie 
saletry z powietrza, który umo- 
żliwił niemcom dalsze prowadze 
nie wojny Światowej — został 
po wojnie wydatnie rozwinięty, 
wskutek czego eksport saletry 
chilijskiej otrzymał Śmiertelny 
cios, Początkowo Chile nie od- 
czuwało specjalnie konkurencji, 
która zresztą była niedoceniana 
przez fabryki saletry. Dopiero 
wzrastający kryzys gospodarczy 
sparaliżował te dotychczas naj- 
pewniejsze źródła dochodu pań- 
stwa. Skutkiem tego było 125.000 
bezrobotnych na ogólmą ilość 4 
milionów mieszkańców. 


Drugi główny artykuł ekspor- 
towy Chile — miedź — również 
przestał być atrakcyjny wskutek 
nadprodukcji na całym Świecie. 


Cena miedzi spadła poniżej kosz 
tów wydobywania i trzeba było 
zamknąć liczne kopalnie. Afry- 
ka dostarcza dziś miedzi tańszej, 
niż kopalnie w Chuquicamata i 
Rancagua. Wraz z katastrofal- 
nym spadkiem eksportu saletry 
i miedzi, zniknęły ostatnie źr 

dła dochodów państwowych w 
Chile, Siła gospodarcza tego pań 
stwa była dotychczas zbyt jedno- 
stronnie nastawiona na saletrę i 
miedź, Ogólny kryzys światowy 
dosięgnął wreszcie i ten dotych- 
czas ochraniany „ostatni zaką- 
tek“. Fala rewolucji zalała kraj, 
który przeżył rozwój gospodar- 
czy pod dyktaturą generała Iba- 


neza. , 


Ludność żąda od władz polity, 
ki osiedłeńczej na wielką skalę, 
aby osiedlić na roli tysiące bez- 
robotnych. Problem osiedleńczy 
w Chile jest dość trudny, gdyż 
rząd nie posiada własnych ziem, 
odpowiednich na ten cel. Na dro 
dze wywłaszczenia i podziału 
wielkich własności ziemskich, 
obciążonych olbrzymimi należ- 
nościami w kasach ziemskich, 
stworzono gdzieniegdzie małe 
kolonie. 

Później rozpoczęła się imigra- 
cja chłopów europejskich, któ- 
rym przydzielono dziewicze lasy 
i błota na wybrzeżu jeziora Llan 
guihue i w pobliżu Valdivia. 

Gdy rozpoczęła się koniunktu 
ra zbrojeń, w Chile poprawiło 
się położenie gospodarcze. 

Obecna straszliwa katastrofa 
ciężko dotknęła ten kraj. 


i Karnawał w Belgii 


Jeden z barwnych kosliumów karnawałowych na ulicach miasteczka Binelie 
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WALKA © ZDROWIE CZE OW IEK A 


NIEMORALNOŚĆ NATURY 


Perwersje seksualne w świecie zwierzęcym. 


Rodzaje 


„Zboczenia płciowe, o których 
tyle się słyszy, zajmują specjalne 
miejsce w nauce pod nazwa 
„psychopathia sexualis“, 

Ojcem tej gałęzi wiedzy i twór 
cą pierwszej teorii, tłumaczącej 
przyczyny tych niesamowitych 
zjawisk, jakimi są dla „normal- 
négo“ A osobnika zbocze” 
nia płciowe. jest sławny psychia 
tra — KRAFFT EBING. 


Qióż uczony len uważa wszel 
kiego rodzaju zboczenia płeiowć 
poprostu za objaw zwyrodnienia 
(degeneracji) i mówi wręcz w 
swym dziełe nie o zboczeniach, a 
o zwyrodnieniach seksualnych. 

Prawo, zaś wszystkich krajów 
uważa zboczenia płciowe za czy 
ny „przeciw nalurze” i karze je 
jako ciężkie przestępstwa. 


Dziś, dzięki badaniom uczo” 
nych tej miary co FREUD, 
BLOCH, STEKEL, HIRSCH- 


FELD i inni, wiemy. że zbocze- 
nia seksualne nie zawsze są obja 
wem degeneracji, że w bardzo 
wielu wypadkach są one natural 
nym skutkiem konstytucji dane 
go osobnika i nie zależą od jego 
złej, czy dobrej woli. 
GOURMONT w swej „Fizyce 
miłości* wyraźnie mówi, iż „ci, 
którzy wymyślili moralność na- 
turalną, znali bardzo mało natu- 
rę; pozwoliło im to na surowość, 
gdyż żadne wiadomości ścisłe nie 
krępowały ich pewności. Jednak 
gdy rozważymy w skupieniu nad 


zwyczajny obraz erotycznych 
zwyczajów zwierząt, staniemy 


się skromniejsi, a nawet zupełnie 
niezdolni do decydowania, czy 
dany fakt jest naturalnym, czy 
też nie. Bo w gruncie rzeczy 
wszystko jest naturalne". 


I słusznie, albowiem nie ma 
takiej perwersji, ani odchylenia 
od normy“ (de facto nie istnie- 
jącej), jednym słowem, nie ma 
takiej niemoralności, której nie 
dało by się odszukać w naturze, 
nawet wśród rajniżej stojących 
istot żyjących. 


Zanim jednak przejdziemy do 
opisu konkretnych przykładów 
niemoralności matki - natury, 
musimy na chwilę zatrzymać się 
nad samym zagadnieniem poję- 
cia „zboczenia seksualnego”. 

Co właściwie rozumieć należy 
pod ta nazwą? W. jakich posta- 
ciach przejawiają się one w ży- 
ciu płciowym człowieka i zwie- 
rząt? 

Otóż zboczeniem seksualnym 
nazywamy tego rodzaju stan rze 
czy, kiedy popęd płciowy skiero 
wany jest na niewłaściwy przed- 
miot seksualny (właściwym 
przedmiotem seksualnym jest 
druga płeć) lub na niewłaściwy 
eel seksualny (właściwym celem 


seksualnym jest normalny akt 
płciowy). 

A więc wszystko inne, co skie 
rowane jest na niewłaściwy 
przedmiot, jak np, na tę samą 
płeć (homoseksualizm), na zwie 
rzęta (sodomiżm), lub na nie- 


właściwy cel. jak np. na ból, za: 
dawany lub znoszony (sadyzm i 
mazochizm), na części ciała, bib 
garderoby (fetyszyzm) itd... 
wszystko to bedzie objawem te: 
go, czy innego zhoczenia seksual 
nego. 

Streszczając się. przychodzi 
my do wniosku, że kto szuka i 
znajduje podniecenie i zadowole 
nie płciowe nie z właściwyr 
objektem i nie we właściwym 


zboczeń u zwierząt i 


akcie, ten jest zboczeńcem seksu 
alnym 


Po tym naukowym określeniu 
zboczenia seksualnego przyjrzyj 
my się tem, co ie dzieje w na 
turze. 


Przede wszystkim stwierdza 
my u wszystkieh  kręgowców-i 
stawonogich paralelizm płciowy 
i biseksualność, jako zjawisko 
stałe, a wiemy, że cały szereg 
t zw. inwersji u człowieka, jak: 


homoseksualizm, miłość lesbij- 
ska, transwestycyzm etc., tylko 
dwupłciowością wytłomaczyć 
można. 


Poza tym obserwujemy w ca- 
łym świecie zwierzęcym onanizm 
— zjawisko zdawałoby się spe- 
cyficzne dla rodzaju ludzkiego 


— Wszystko jest naturalne. — Co to jest 
ludzi. — Analogie zboczeń ludzkich wśród 


tylko — jako jeden z najnatural 
niejszych odruchów życia płcio- 
wego, czy to będzie w puszczy, 
dżungli, tundrach, oceanach — 
odruch ten jest wszędzie jednaki 
i wypływa z konieczności. 


Onanizują się zwierzęta domo 
we, jak psy, koty, konie i krowy. 
To samo czynią i zwierzęta dzi- 
kie — jelenie, wielbłądy, słonie, 
a najbardziej oddają się onaniz- 
mowi małpy, co łatwo zaobser- 
wować można w każdym ogro- 
dzie zoologicznym. 

Widzimy więc, że onanizm nie 
jest wyłącznym przywilejem, ani 
wadą człowieka. 

Tak samo zdrada małżeńska 


nie jest bynajmniej wadą wy- 
łącznie ludzką. Spotykamy się z 


nią wśród wszystkich istot żyją- 
cych: wśród ryb i płazów, owa- 
dów i ptaków, a najczęściej 
wśród ssaków. Dla przykładu 
weźmy parę przysłowiowych go- 
żąkków, czule gruchających na 
gzymsie sąsiedniego domu. Wy- 
starczy tylko obserwować ich 
przez kilka dni, aby się przeko- 
nać, że wierność gołębi jest tylko 
legendą, albowiem już wkrótce 
znudzuny samczyk sprowadza 
solie na ten sam gzyms nową Sa 
miczkę, a zdradzona małżonka 
odpłaca mu często pięknym za 
nadownne. 


Drugi przykład: klasyczne ro- 
gi jelenie, które stały się symbo- 
icm zdrady małżeńskiej. Łamie, 
jak opowiadają myśliwi, są bar- 
dzo lubieżne i chętnie oddają 


Woda oculkrzona leczy 


nadkwasoíg, brak apeíyiu i bezsenność 


Najmowsze badania, przepro- 
wadzone w klinice medycznej u 
niwersytetu w Lindenburgu, wy 
kryły środek leczniczy o niezwy 
kłej skuteczności. Nie jest to ża- 
den związek syntetyczny © 
brzmiącej uczenie nazwie, lecz 
zwykła ocukrzona woda. Medy- 
cyna ludowa ceni ją od dawna, 
jako środek nasenmy. Oficjalne 
lecznictwo stosuje cukier, jako 
środek zwalczający brak apety- 
tu oraz w celu podniesienia wa- 
gi ciała. Eksperymenty w Lin- 
denburgu zostały dokonane we- 
dług najnowszych wskazań no- 
wioczesnej wiedzy lekarskiej i 
dały możność wyjaśnienia dzia- 
łania cukru na palenie. bezsen- 
ność, bóle głowy i zaburzenia w 
procesie trawienia. 


Badania, dokonane przez do- 
centa DIENSTA, naczelnego le- 
karza kliniki, wykazały swoisty 
słosunek zawartości cukru we 
krwi do kwasu żołądkowego, któ 
rego ilość zmniejsza się w miarę 
wzrosłu zawartości cukru we 
krwi. Spożywanie więc cukru 
pod jakąkolwiek postacią usu- 
wa zbyteczny kwas żołądkówy i 
uciążliwą zgagę. Kuracja cuk: »- 
wa okazała się istotnie bardzo 
skuteczna w, ciężkich wypad- 
kach nadkwaśności żołądka. Im 
intensywniej cukr:oria jest wo 
da, tym skuteczniejsze działanie 


Doktór Dienst twierdzi, że w wy 
padkach nadmiernego występo- 
wania kwasów żołądkowych na- 
leży brać na szklankę wody o- 
koło 30 gramów cukru. 


Niejednemu wyda się parado* 
ksalną wiadomość, że nowoczes 
na medycyna uważa słodycze za 
najlepszy środek, pobudzający 
apetyt, i posługuje się nimi w ee 
lu wywołania uczucia głodu. 
Dość jeszcze rozpowszechniony 
jest pogląd, że „łasowanie'* przed 
posiłkiem zmniejsza apetyt. Wy 
jaśnienie działania cukru na 
wzmożenie apetytu jest dość 
skomplikowane. Należy miano- 


wicie wiedzieć, że spadek zawar 
tości cukru we krwi poniżej prze 
ciętnej normy wywołuje uczucie 
„Wilczego głodu“. Z tego powo- 
du wstrzykuje się insulinę umy- 
słowo chorym, odmawiającym 
przyjmowania pokarmu oraz 
więźniom, głodzącym się dobro- 
wolnie, Insulina powoduje spa- 
dek zawartości cukru we krwi, 
wywołując w ten sposób uczucie 
trudnego do zniesienia głodu. 
„Teraz już nic nie rozumiem“ 
powie laik. „Jeżeli spadek za- 
wartości cukru we krwi wywołu 
je uczucie głodu, w jaki więc 


nie niszczy witamin 

Mało kto dziś nie wie, że go- 
towanie potraw niszczy zawarte 
w. nich witaminy. W wielu do- 
mach nie gotuje się już jarzyn. 
lecz dusi je. Stwierdzono bo- 
wiem, że np. 100 gramów zielo- 
nej kapusty, zawierających oko- 
ło 150 miligramów witaminy C, 
traci w duszeniu dwie trzecie 
tej zawartości, po ugotowamiu 
zaś kapusty w wodzie pozostaje 
w niej wszystkiego 35 miligra 
mów witaminy C. Zdarza się w 
gospodarstwie domowym dość 
często, że nie można spożyć po- 
siłku zaraz po  przyrządzeniu. 
Gospodyni radzi sobie w ten spo 
sób, że ugotowane już potrawy 
wstawia do piecyka, aby były 
ciepłe, gdy wypadnie podać j: 
na stół. Okazało się jednak, że 
procedura taka niszczy witami- 
ny w niezwykle wysokim stop- 
niu. Potrawa, zawierająca po 
ugotowaniu 80 miligramów wita 
min, wykazała po dwu godzi- 
nach pozosławania w terminie, 
jedynie 30 miligramów, po sze- 
ściu zaś godzimach ilość witamin 
spadła do 6 miligramów. Stwier- 
dzono eksperymentalnie, że po- 
trawy tracą daleko mniej wita- 
min, gdy nie znajdują się po spo 
rządzeniu w cieple, lecz zostaja 
w miare potrzeby odgrzane. 


sposób można pobudzić apetyt 
przez spożywanie cukru, podno- 
szące łego zawartość we krwi“, 
Otóż zwiększona przez spoży- 
cie słodyczy zawartość cukru 
we krwi spada później do pozio- 
mu daleko niższego, niż był 
przed „łasowaniem*.  Działąnie 
to można zobrazować poglądo- 


wo za pomocą wahadła zegaro- 


wego. Niech wahadło w stanie 
spokoju oznacza przeciętną za- 
wartość cukru we krwi. ' Jeżeli 
wyprowadzimy je ze stanu rów 
nowagi, odchyli się w stronę — 
będzie to oznaczało wzrost za” 
wartości cukru. Wahadło nie po 
zostanie jednak długo w nowej 
pozycji, łecz wróci do stanu rów 
nowagi, przekroczy go i odchyli 
się w drugą stronę — będzie to 
spadek przeciętnej normy cukru 
we krwi. Ostatecznym więc wy- 
nikiem spożycia słodyczy jest 
spadek zawartości cukru we 
krwi, który wywołuje uczucie 
głodu po upływie zaledwie pół 
godziny po spożyciu np. pewnej 
ilości cukru przed właściwym 
śniadaniem. 


Medycyna stosuje takie ,„cu- 
krowe śniadania“, po których 
głód potęguje się do tego stop- 
nia, że staje się trudnym do znie 
sienia. ponieważ spadek zawarto 
ści cukru we krwi powoduje bó 
le głowy i senność. Taki „defi- 
cyt“ cukru może również po- 
wstać, gdy organizm wytwarza 
zawiele insulimy, skutkiem czego 
obniża sam zawartość cukru we 
krwi i wywołuje bóle głowy. 
Najskuteczniejszym wtedy środ- 
kiem na nie jest ocukrzona wo- 
da, którą należy pić na czczo. 
Działa ona również skuteczńie 
w wypadkach bezsenności, gdy 
utrudniony jest sam proces zasy 
piania. Bezsenność jest tu często 
skutkiem zbyt małej ilości cukrn 
we krwi. Znalazła na to Środek 
ludowa medycyna, a oficjalna 
potwierdziła słuszność diagnozy. 


W. Finkler. 


zboczenie seksualne ? 
zwierząt 


się kilku sanicom. 

Trzeba przyznać, że poligamia 
jest raczej prawem natury, a nie 
monogamia, którą spotykamy 
wyjątkowo. Nie przeczymy, iż są 
zwierzęta, tworzące prawdziwe 
stadła małżeńskie, lecz tylko o- 
kresowo; w następnym okresie 
już partnerzy się zmieniają. 

Już wśród owadów spotyka- 
my się z całymi haremami, a po- 
ligamia i poliandria jest wśród 
nich prawem natury. 

To samo dotyczy za małymi 
wyjątkami również ptaków. 

Wśród trawożernych poliga- 
mia jest prawidłem prawie bez 
wyjątków. Drapieżnicy tworzą 
stadła conajwyżej na okres jed 
nej rui. 

Poliandrię typową spotykamy 


wśród mrówek, termitów, 
pszczół, pasikoników i modli- 
szek. 


Co się zaś tyczy prawdziwych 
zboczeń seksualnych, to najbar- 
dziej rozpowszechnionym w h 
świecie zwierzęcym jest sadyzm, 
dochodzący u niektórych gatun- 
ków wręcz do kanibalizmu se- 
ksualnego. 


Toć wiemy z zoologii, że sa: 


„mica pająka lub modliszki, na- 


tychmiast po kopulacji pożera 
swego samczyka, który jest od 
niej znacznie mniejszy i słabszy 
jeśli tylko w porę nie zdąży u- 
ciec. 

Obserwujemy równieź wśród 
fauny fetyszyzm. Wystarczy 
wspomnieć przyciągające dzia- 
łanie szat weselnych samców 
różnych gatunków ptactwa. Sa- 
miec bez barwnego upierzenia 
nie działa zupełnie na samiczkę; 
takiego szarego osobnika samicz 
ka poprostu nie zauważa. 


Poza tym notuje nauka wśród 
owadów objawy flagellacji (bi- 
czowania), zaobserwowanej u 
kantaryd.  Godzinami biczuje 
samczyk swą towarzyszkę. nim 


stanie mu się powolna. 


Nawet pederastia nie jest obcą 
niektórym gatunkom owadów i 


‘ptaków. A więc kaczor znany 


jest ze swych zapędów w tym 
kierunku. To samo spostrzega- 
no u splemki (pasożyt ryby) i 
wśród kantratyd, jeśli im zbrak- 
ło samiczek. 


Królik ponoć ugania się za sa 
micą, a poza tym znany jest ten 
gryzoń, jak zresztą i inne gryzo 
nie, jako dzieciobójca. Opisane 
zostały wypadki kanibalizmu 
wśród królików. 


Jeśli zaś chodzi o zboczenia 
„sytuacyjne. to doprawdy żad- 
na fantazja erotyczna nie jest w 
stanie wyczerpać różnorodności 
mechanizmu miłosnego w świe- 
cie zwierzęcym, którego tutaj ze 


względów zrozumiałych opisy“ 
wać nie będziemy. 

To też rację ma zacytowany 
powyżej GOURMONT,  twier- 


dząc, że „nātura posiada najdzi- 
waczniejsze metody, gdyż pra- 
wie wszystkie wynalazki seksual 
ne ludzkości poprzedziły czło- 
wieka, lub istnieją obok niego w 
świecie zwierzęcym. 

Streszczając się, przychodz? 
my do wniosku, że człow*ek nie 
ma ani jednego przyzwyczajenia, 
wady, czy zboczenia, którego nie 
spotkalibyśmy u jakiegoś ptaka. 
owada, czy ssaka, to też o moral 
ności w Świecie żyjącym mowy 
być nie może. 


Dr. Paweł Klinger 
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Nowe tereny w Antarktydzie 


Ellsworth „zdobywa” 80.000 mil kwadratowych dla Stanów Zjednoczonych 


Amerykańskie i południowo- 
afrykańskie rozgłośnie: przejęły 
wiadomość od badacza podbie- 
gunowego Lincolna Ellswortha, 
że podczas swej czwartej wy- 
prawy odkrył pomiędzy kraja- 
mi Enderby i Queen + Mary te- 
rytorium, obejmujące 80.000 
mil kwadratowych i zajął je na 
rzecz Stanów Zjednoczonych — 
Jest to pierwszy wynik jego no- 
wej i niezwykłej wyprawy do 
bieguna południowego. Nawet 
starzy i doświadczeni podróżni- 
cy kiwali głowami, słysząc na 
początku zeszłego roku, że Lin- 
coln Ellsworth wraz z Hulber- 
tem Wilkinsem podejmują no- 
wą wyprawę do Antarktydy. — 
Byli zdania, że nie należy rzu- 
cać wyzwania losom, bowiem 
Ellsworth omal nie przypłacił 
życiem ostatniej podbieguno- 
wej podróży. Odnaleziono go 
wraz z pilotem po wielu tygo- 
dniach poszukiwań, które mia- 
no. za stracone. Lecz ani grożą- 
ce życiu niebezpieczeństwo, ani 
wiele popełnionych omyłek nie 
powstrzymały  Ellswortha od 
rzucania nowych milionów ze 
swego prywatnego majątku na 
wyprawy polarne, 


Już przed pięciu laty mówio- 
no o nim, że podejmuje ostat- 
nią wyprawę do bieguna połud- 
niowego i osiądzie później w 
Kalifornii, spędzając życie częś 
cią tam, częścią w Szwajcarii, 
gdzie nabył zamek Lenzburg.— 
Jednak za każdym razem, gdy 
w Europie i Ameryće zaczyna 
się jesień, a w Antarktydzie wio 
sna, Ellsworth zaczyna snuć pla 
ny podbiegunowej wyprawy. — 
W ten sposób powstał projekt 
czwartej podróży.. 


Już wkrótce po opuszczeniu 
południowego krańca Afryki na 
statku „Wyatt Carp“, który 
wiózł na pokładzie dwa samo- 
lotv, zdarzył się pierwszy bar- 
dzo niebezpieczny wypadek. — 
Iskra z komina zapaliła jeden 
z samolotów. Udało się szczęś- 
liwie ugasić pożar, zanim pło- 
mienie ogarnęły wielki zapas 
benzyny. Gdyby ta ostatnia za- 
częła płonąć, świat nie usłyszał 
by więcej o planach Ellswortha. 
Według nadesłanych  dotych- 
czas wiadomości przez radio 
przebieg tegorocznej wiosny w 
Antarktydzie odbiegał od zwyk 
łej postaci. Liczba gór lodo- 
wych była znacznie większa. — 
Nie wystawały często ponad wo 
dą, dając się jedynie dostrzec z 
wierzchołka masztu na pewnej 
głębokości. „Waytt Carp* oto- 
czony był nimi często ze wszy- 
stkich stron, narażając się na 
zgubę przy każdym mniej o- 
strożnym poruszeniu. 


Niebezpieczny st”rt 


Pierwszą troską podróżnika 
po zbliżeniu się do wybrzeży 
Antarktydy było odszukanie po 
la lodowego, z którego samolot 
mógłby wystartować. Odszuka- 
no w końcu takie pole i wystar- 
towano po wielu trudnościach. 
Aparat krążył na początku nad 
ostrymi wierzchołkami nadbrze 
żnych skał, o które roztrzaskał- 
by się z pewnością w razie u- 
padku. W odległości jednak 50 
mil od wybrzeża zaczęła się nie 
zmierzona równina, kłórą Ells- 
worth widział po raz pierwszy. 
Równina ta leży na wysokości 
3.300 metrów. Musiał więc sa- 
molot krążyć bardzo wvsoko, 
jeśli weźmierav pod uwagę po- 
ziom morza. Na tę wielką białą 
równinę zrzucił podróżnik sta- 
lową puszkę, zawierającą ame- 


rykański sztandar oraz przygo- 
towany uprzednio dokument, 
na mocy którego cała ta prze- 
strzeń, obejmująca w przybliże- 
niu 80.000 mil kwadratowych, 
staje się własnością Stanów 
Zjednoczonych. 


W drugiej z nadesłanych 
przez radio wiadomości oświad 
czył Ellsworth, że w danej chwi 


li cały nawoodkryty obszar po- 
krywa lód. Na wybrzeżu jednak 
widział liczne wierzchołki gór- 
skie p czarnym zabarwieniu. — 
Podróżnik wyrażał pewność, że 
obszar, który ogłosił jako włas- 
ność Stanów, kryje w sobie wie 
le niespodzianek. Niespodzian- 
ki te jednak mogą przyjąć po- 
słać zupełnie inną, niż myślał 
Ellsworth. Mogą mianowicie 
zgłosić się po tę własność inne 


kraje. W tym samym dniu np. 
w którym Ellsworth zawiądo- 
mił przez radio cały świat o ob- 
jęciu w posiadanie Stanów Zjed 
noczonych olbrzymiego podbie- 
gunowego terenu, : Norwegia 
zgłosiła swoje prawa do odcin- 
ka Antarktydy, leżącego pomię- 
dzy wyspami Falklandzkimi i 
lądem Australii, południowym 
"aś koficem opartego o biegun. 
Aneksje, zamierzone przez Sta- 


ny Zjednoczone i Norwegię, sta 
nowią nowe sładium zagadnie- 
ńia podziału Antarktydy. Nie- 
wiele z pewnością upłynie cza- 
su, a będzie musiała zebrać się 
międzynarodowa konferencja w 
celu zadecydowania o przyna- 
leżności potężnych obszarów, 
które mają kryć pod lodową 
powłoką niezmierne bogactwa 
mineralne oraz inne nie mniej 
ponętne możliwości. 


Czy chce pan przyjąć dziecko? 


Opieka nad małoletnim w razie wojny 


Od kilku tygodni w górzy- 
stych okolicach Szkocji, gdzie 
ruch turystyczny bywa mini- 
malny, widuje się niezwykłych 
gości. Chodzą od domu do do- 
mu, od jednej wsi do drugiej 
i gdy na pytanie swoje, tyczące 
się jakiejś miejscowości, otrzy- 
mują odpowiedź: „O, leży da- 
leko w górach!*, odpowiadają 
„Tym lepiej“ 

Czego chcą ci goście. Wcho- 
dzą do wieśniaczych domków, 
siadają v niskich izdebkach, 
gdzie pachnie lawendą, wypija- 
ją szklankę ciemnego piwa i za- 
nim gospodarz zdąży zapytać, 
po co przybysze zawitali do 
tych okolic, słyszy suche obo- 
jętnym głosem zadane pytanie: 

— Czy chce pan przyjąć dzie- 
cko do swego domu? | 

Gość nie trudni się żadnym 
podejrzanym handlem. Przed- 
stawia wydany przez władze do 


kument. Jest wysłańcem mini- 
sterstwa zdrowia, które rozpo- 
częło przygotowywania do sze- 
roko zakrojonego planu ewaku- 


acji dzieci w razie wybuchu 
wojny. 
Czynsze i wojenna 


Zaczątek ewakuacji zrodził 
się w owej ponurej chwili 27 
września 1938 roku, kiedy zda- 
wało się, że rozwiała się wszel- 
ka nadzieja uratowania pokoju. 


W londyńskich pociągach, dążą 
cych na północ do Szkocji, je- 
chały wyłącznie prawie kobie- 
ty i dzieci, wysłane przez strwo 
żonych mężów i ojców do bez- 
pieczniejszych okolic. To, co się 
działo w owych chwilach pani- 
ki, kiedy chłopskie izdebki w 
dalekich szkockich górach były 
odnajmowane przez żądnych 


nieuczciwego zarobku, po ce- 
nach, wymaganych w najwspa- 
nialszych hotelach, znalazło już 
i znajdzie epilog w kronice są- 
dowej. Niejeden mieszczuch, 
który zmuszony był zapłacić za 
wynajem chałupki czynsz, jaki 
pobiera właściciel londyńskiego 
domu i podpisać w dodatku u- 
mowę na kilka lat, wszczyna o- 
becnie proces przeciwko paska- 
rzom. Faktem jest, że jedynie 
żony i dzieci bardzo zamożnych 
ludzi mogły. opuścić we wrześ- 
niu Londyn i większe przemy- 
słowe miasta. Cóż jednak stanie 
się podczas przyszłej wojny z 
dziećmi średniej i uboższej war 
stwy? Czy mają podzielić los 
hiszpańskiej dziatwy, dla któ- 
rej „niebo“ stało się piekłem, 
bo stamtąd padały bomby. Mi- 
nisterstwo zdrowia postanowiło 
przystąpić do akcji, która umo- 
żliwi w chwili, gdy wojma za- 


Dziwne ogrody i niezwykiy opal 


Od wielbłądziego nawozu do trawy morskiej. — „Ogród polarny" 
w Nowym Jorku. — Pływające ogrody ` 


Oprócz płynnych materiałów 
opałowych używa się jeszcze w 
Europie węgla i drzewa różne- 
go gatunku zarówno w przemy- 
śle, jak w gospodarstwie domo- 
wym. W. wielu jednak okoli- 
cach Światą używa się na opał 
zupełnie innych materiałów, po 
nieważ nie istnieją tam środki, 
znane u nas, 

W Chinach, Turkiestanie, 
Mongolii, również w Arabii i 
Mezopotamii głównym materia- 
łem opałowym jest nawóz wiel- 
błądów i bydła domowego. — 
Cenne te odpadki są starannie 
gromadzone i suszone, Daia du 
žo ciepła, które nie zdradza żad 
nym zapachem swego pochodze 
nia. 

_W Saharze używają na opał 
korzeni, których euron"jczyk 
absolutnie nie zna, gdyż wvsta- 
ją zaledwie na kilka centyme- 
trów nad ziemią i przykryte są 
głęboką warstwą piasku. 

Najbardziej jednak dziwnym 
opałem posługują się w okoli- 
cach Singapore. Materiał ten 
wyławia się z morza. Kobiety 
syngaleskie wchodzą do wody, 
w wiełu miejscach bardzo płyt- 
kiej i łowią morską trawę za 
pomocą pewnego rodzaiu trój- 
zęba. Połów szaro = zielony i o- 
brzydliwie cuchnący składają 
do wielkich koszów i suszą 
przed użyciem. 


Gzasami zły układ stosunków 
gospodarczych dostarcza orygi- 
nalnego opału, W Południowej 
Ameryce np. w latach urodzaju 
używa się na opał kukurydzy * 
pszenicy, w Brazylii pali się ka 
wą, a w Kamerunie nawet ca- 


cao służy za opał. We wszyst- 
kich tych wypadkach piece mu- 
szą być przystosowane do no- 
wych środków opałowych, któ- 
re w dodatku palą się bardzo 
źle. Producenci godzą się. jed- 
nak na tę niewygodę, byle u- 
trzymać ceny na pożądanym 
poziomie. 


Wielu słyszało o wiszących 
ogrodach Semiramidy, bajecz- 
nej królowej Babilonu. Mniej lu 
dzi wie, że niektórzy amerykań 
scy bogacze naśladowali ten po 
mysł babilońskiej monarchini. 
Ogrody na drapaczach chmur 
nie' dziwią już nikogo. Większą 
sensacją jest ogród polarny, za- 
łożony przez pewnego amery- 
kańskiego milionera. Mr. Hat- 


Soyayi Rao Ili 


mnharadża Baródy, 


jeden z najbu 
gatszych j 


"-atałów indyjstv'ch, zmuri 
w 75 roku życia. 


bey, mianowicie, kazał zbudo- 
wać specjalną chłodnię, dzięki 
której można było założyć ma- 
ły ogródek z podbiegunowym 
klimatem, aby hodować w nim 
skąpą polarną florę. Podwodne 
ogrody stanowią obecnie ulu- 
biony sport kalifornijskich mi- 
jiarderek. Nie są to właściwie 
ogrody, gdyż hodowane w nich 
twory, przypominające z wygłą 
du rośliny, zaliczają się do 
świata zwierzęcego. 


Do najosobliwszych ogrodów 
na świecie należą z pewnością 
pływające ogrody w Meksyku. 
Są to wielkie skupienia roślin- 
ności, powstałe na wodzie, od- 
znaczające się wielką bujnością 
wegetacji. Skupienia te, nazy- 
wane na początku pływającymi 
wyspami, płyną z prądem, zmie 
niając wciąż miejsce pobytu. — 
Meksykanie hodują w tych o- 
grodach piękne owoce i jarzy- 
ny, nie kłopocząe się absolutnie 
o nawóz: lub pielenie. Ograni- 
czają się zasiewem, a troskę o 
resztę pozostawiają klimatowi: 
Bardzo rzadko któryś z właści- 
cieli doprowadza do porządku 
swój „nałuralny* ogród, który 
dostarcza mu obfitych plonów. 
Zdarza się, że pomimo najobfit- 
szego urodzaju, gdy te pływają- 
ce ogrody omal nie toną pod 
ciężarem melonów i dyń, nikt 
nie zbiera dojrzałych owoców. 
Zapytany o powód tak niezwy- 
kłego niedbalstwa, meksykanin 
oświadcza, że nadmierny uro- 
dzaj. jest snrawka diabła. który 
zamieszkał na pływającej wy- 
snie i powinien zebrać to, co za 
siał. 


grozi, wysłanie do bezpiecznych 
okolic wszystkich dzieci z miast 
narażonych na ataki lotnicze— 
Każde angielskie dziecko otrzy- 
ma kartkę mobilizacyjną z ta- 
kim np. napisem: 

„Tom Clark, grupa IV, ma 
sławić się w urzędzie dla dzieci 
przy stacji Victoria, został przy 
dzielony do rodziny Jones. fol- 
wark  „Trollshecke* w Turn- 
bridge Wells (Sussex) *. 


Zakwaterowanie 
po wsiach 

Tak więc wygląda zadanie 
tajemniczych gości w szkockich 
wioskach. Szukają opiekunów. 
Każdy mieszkaniec okolicy, któ 
rej najprawdopodobniej nie do- 
sięgną pociski wroga, zostaje 
już teraz powiadomiony o wy- 
znaczonej mu roli opiekuna. — 
Nie jest to z jego strony filan- 
tropia. Rząd będzie płacił za 
każde dziecko 3 szylingi tygo- 
dniowio, a za towarzyszącą mu 
matkę — pięć. Nie jest to wy- 
sokie wynagrodzenie, lecz więk 
szość „opiekunów* zgodziła się 
dać „1ciekinierom/* przytułek, 
zrzekając się zapłaty. Nikt nit 
będzie zmuszony przez prawo 
do przyjęcia chwilowych pupi- 
lów. 

W wielu jednak wypadkach 
dzieci nie będą umieszczone w 
prywatnych domach, lecz w 
wielkich obozach, które są już 
obecnie zakładane. — Powstają 
wielkie zakłady wychowawcze, 
gdzie nauka odbywać się bę- 
dzie na otwartym powietrzu — 
Bedą to istne miasta młodzieży, 
które nie zobaczą może ani jed 
nego mieszkańca, o ile nuda się 
odsunąć na dalszą metę groźbę 
wojny. 


Osady dla najmłodszych 


Opieka ma objąć przeszło 
cztery miliony dziatwy, Sam 
Londyn da cały milion Mini- 
sterstwo pragnie zachować obe- 
cny całokształt życia szkolnego, 
które ma jedynie toczyć się da- 
lej w innych warunkach tere- 
nowych, oddalonych od linii 
przyszłego bojowego frontu. — 
Największy kłopot sprawia rzą- 
dowi kwestia przeniesienia ma- 
łych dzieci, niezdolnych do no- 
szenia maski gazowej. Dla tej 
kategorii opracowano plan u- 
tworzenig kilku wielkich kolo- 
nii, w których zostaną umiesz- 
czone wszystkie .„„babys* z ca- 
łej Anglii. Te swoiste obozy kon 
centracyjne będą posiadały na 
wszystkich hudynkach chorą- 
gwie z godłem Czerwonego 
Krzyża, aby je ustrzec od ata- 
ków lotniczych. Kolonie mają 
stać się wzorowymi domami w* 
chowawczymi dla angielskich 
niemowlat, które kraj pragnie 
uchronić za wszelką cenę ad 
skutków. jakimi grozi nowocze. 
sna „kulturalna wojna, 


S. Wood. 
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ODDYCHAJ SWOBODNIE! 


wojna gazowa ma tylko na celu wywołanie paniki 


Od niedawna rozmaici ludzie 
bałamucą opimię publiczną opi- 
sami straszliwej masakry, która 
będzie miała miejsce w przyszłej 
wojnie, kiedy to cywilna ludność 
wielkich miast zostanie wydu- 
szona gazami bomb zrzuconych 
z aeroplanów nieprzyjacielskich 
i zroszona tak zwaną „rosą 
smierci” przez wrogie eskadry. 
Słyszymy -o tajemniczych no- 
wych gazach, które jakoby prze 
nikają przez wszelkie maski. 

Jako wykwalifikowany che- 
mik chciałbym zapewnić, że te 
ałarmistyczne strachy są prawie 
w stu procentach nieuzasadnio- 
ne. 

Żadne nowe gazy trujące nie 
zostały ostatnio wynalezione, 
ani nie wydaje się prawdopodob 
nym, aby zostały w przyszłości 
wynalezione. 

Ludzie nauki na długo przed 
ostatnią wojną znali dokładnie 
trującą moc chemicznych gazów 
(chlor został wynaleziony w ro- 
ku 1774, fosgen w 1812, iperyt 
w 1854 roku): żaden chemik nie 
wyobraża sobie, ażeby. jakakol- 
wiek nowa trująca substancja 
wynaleziona przez nasze pokole- 
mie dorównała iperytowi. A na- 
wet jeśli zostałaby wynaleziona, 
to byłaby zbyt niebezpieczna do 
magazynowania. 

Wypadki w fabryce iperytu w 
Maryland w roku 1918 przewyż 
szyły ilość ofiar ma froncie w 
tym samym okresie. Również w 
angielskiej fabryce w Avon- 
mouth praktycznie każdy z 1100 
zatrudnionych był w mniejszym 
lub większym stopniu zagazowa 
ny podczas krótkich kilku mie- 
$ięcy, podczas których fabryka 
była w ruchu+ - $ 

Nie należy się również oba- 
wiać, że gazy przenikną maski. 
Sa one dzisiaj tak zbudowane, 
Że niweczą dżiałanie gazów cięż 
kich, jak i lekkich. 

Alarmiści uważają za pewne 
powodzenie nalotu nieprzyjaciel 
skiego na miasto w rodzaju Lon 
dynu. Widzą oni olbrzymią ar- 
madę bombowców, rzucających 
tysiące tonn gazu na bezbronną 
i opanowaną paniką ludność. 

„Londyn w kilka dni zamienił 
by się w opanowany szałem dom 
wariatów, szpitale zostałyby 
zniszczone, ruch ustałby zupeł- 
nie, miasto byłoby piekłem“ — 
pisze jeden z takich panów. 
„Rząd zostałby zniesiony przez 
lawinę teroru. Wtedy nieprzy ja- 
ciel podyktowałby swe warunki, 
które zostałyby pochwycone, jak 
słoma, rzucona tonącemu''. 

Faktem jest, że atak gazowy 
przewyższa tylko o tyle obronę 
przeciwgazową, o ile natrafi na 
ludność zupełnie do tego nieprzy 
gotowana. Oto bardziej racjonal 
ny opis bombardowania Londy- 
nu: a i 

„Wojna wybucha i państwo do 
słarcza masek gazowych każde- 
mu obywatelowi. Dzieci zabiera 
ją je do szkół, robotnicy do fa- 
bryk. Nagle nadchodzi wiado- 
mość, że zbliża się ogromna nie- 
przyjacielska eskadra. Natych- 
miast zostają wydane zarządze- 
nia, aby nikt nie wygoda na 
ulicę i miał w pogotowiu maskę 
gazową do nałożenia w chwili 
sygnału alarmowego: 

W pół godziny później ogrom 
ne ilości gazu zosłają rzucone na 
miasto. Ulice są puste i z wyjąt- 
kiem domów. bezpośrednio tra 
fionych przez bomby. praktycz- 
nie nikt z zamkniętych w do- 
mach mieszkańców nie ponosi 
żadnej szkody. W kilka minut 
po tym odkażające oddziały neu 
tralizują plamy i miejsca, gdzie 
spadły homby. Po godzinie pada 
sygnał aby zdjąć maski gazowe. 


Ludność pozosłaje jeszcze w do- 
mach, póki nie rozlegnie sią no- 
wy sygnał, że wszystko jest o :zy 
szczone. W kilka godzin Londyn 
powraca dọ swego norma'r.e;:0 
stanu“. 

Gazety podają później, że kil 
kaset osób, przeważnie małych 
dzieci i starców, zostało nasku- 
tek lekkiego zatrucia zabranvch 
do szpitala. Zabici zostali tylko 
odłamkami bomb. 

Fantastycznie groźna jest rów 
nież „rosa śmierci“: Powie-lzmy, 
że bez uprzedzenia eskadra ae- 
roplanów z wielkiej wysokości 
zrasza.całe miasto strasznym ga 
zem. Spada on istotnie jak rosa 
na wszystko i wszystkich i nisz- 
czy wszystko, z czym jest w kon 
takcie, Jednak eksperci twier- 
dzą, że „rosa śmierci* musi być 
zrzucona tylko z niewielkiej wy- 
sokości, co przy obecnym stanie 
obrony przeciwlotniczej jest zu- 


pełnie wykluczone. 

Alarmiści twierdzą, że jedna 
tonna iperytu wystarcza, aby za 
bić 45.000.000 ludzi. Byłoby to 
oczywiście prawdą, o ileby tych 
45.000.000 ludzi stało w jednym 
rzędzie gotowych do przyjęcia 
każdy swej dawki. Parowy wa- 
lec mógłby spłaszczyć wszyst- 
kich miesżkańców Londynu, je- 
Śli położyliby się rzędami przed 
nim. Nikogo jednak nie ogarnie 
panika na widok parowego wal 
ca! 

Siedem tonn fosgenu mogło- 
by stworzyć śmiertelny obszar 9 
średnicy 500 yardów i 16 stóp 
wysokości w idealnych warun- 
kach płaskiej równiny i bez- 
wietrznej pogody. Lecz jakie wy 
padki mogłaby spowodować w 
mieście podobna chmura fosge- 
nu? 

W maju roku 1928 w Hambur 
gu wybuchło około 11 tonn fos- 


genu. Jedenaście osób zostało za 
bitych, dwanaście rannych i oko 
ło 160 lekko kontuzjowanych. 
Ludność Hamburga nie była o- 
strzeżona; znajdowała się na uli 
cach bez masek gazowych. Lu- 
dzie, którzy znajdują się w zam- 
Eniętych pomieszczeniach i no- 
szą maski gazowe, nie ulegną 
żadnemu wypadkowi, chyba od 
bomby, pękającej tuż nad nimi. 

Pewien znany ekspert che- 
miczny pisze: 

„Podczas wojny we Francji 
wieśniacy, mieszkający na przed 
nich terenach, wychodzili cało z 
wszelkich ataków gazowych 
przez zwykłe chronienie się w 
domach przy ' zamkniętych 
drzwiach i oknach“, 

Strach Londynu przed nie- 
mieckim atakiem lotniczym w 
przyszłym konflikcie jest nieu- 
zasadniony, ponieważ Niemcy 
nigdy już więcej nie będą mieli 


przewagi, jaka im służyła w 
1918 roku podczas  sześciomie- 
sięcznej wojny gazowej. 

Odtąd pokusa używania ga: 
zów trujących zmalała, głównie 
dlatego, że stworzona została 
pewność odwetu. 

Niebezpieczeństwo gazów nic 
jest tak wielkie ż powodu ich 
działania trującego, jak z powo- 
du paniki, którą wywołuje. Ce- 
lem nalotów lotniczych na mia- 
sta nie jest pragnienie zabicia 
ludności, lecz chęć wprowadze- 
nia jej w stan histerii, aby błaga 
ła o pokój za wszelką cenę. 

Dlatego też jedna myśl powin- 
na tkwić w mózgu każdego oby 
watela podczas, przed i po ata- 
kach gazowych: Nie wolno dać 
się opanować przez panikę! 

JAMES KENDALL 
prof. chemii na uniwersylecie 
w Edynburgu, ekspert cha- 
miczny aliantów podczas wiel 

wiej wojny. 


wyspa niesamowita 


Kucharki z wyższym wykształceniem, „uliczna” wieża Babel, leżące demon- 


Pożegnanie z kontynentem od- 
bywa się bezboleśnie, raczej z 
dość przyjemnym uczuciem: w 
chwili bowiem, gdy parowiec, 
obsługujący linię Calais-Dover 
gwałtownie odbija od brzegu, w 
chwiejącej się kajucie otrzymu- 
je z rąk urzędnika imigracyjne- 
go paszport ostemplowany na 
rok. "Immigration officer" jest 
postrachem cudzoziemców, uda- 
jących się do Anglii: Wielka Bry 
tania jest jedynym bodaj pań- 
stwem w Europie, gdzie wizy, 
wystawiane przez angielskie kon 
tynentalne biura paszportowe, 
bvnajmniej nie obowiązują 
władz granicznych. Często też 
się zdarza, że podróżny, zaopa- 
trzony w długoterminową wizę, 
zostaje zawrtócony z granicy, o 
ile nie potrafi w sposób zadowa- 


Abisyńska roślina 
potrafi uśpić głód 


W swoim czasie prasa donosiła 
o głodzie, jaki cierpieli abisyńczycy 
w ostatnich miesiacach podboju 
włoskiego, Na spustoszonych obsza- 
rach trudno było o żywność. Ażehy 
jednak nabrać sił i uśpić głód, ahi- 
syhczycy konsumowali dla chwilo- 
wego podniesienia energii liście ro: 
śliny zwanej „cathe edulis”. Zosta- 
ła ona odkryta dla świata cywilizo- 
wanego przez botanika szwedzkie- 
go, Forskala, ktćry nadał jej wspo- 
mnianą nazwę, opierając się na tym, 
iż arahowie nazywali tę roślinę 
„Kat” lub „Qat”. Catha edulis roś- 
nie w całej Afryce między 15 stop- 
niem długości płn. i 30 stepniem na 
południe od równika, najczęściej 
jednak jest spotykana w Abisynii. 
Jest to niewielkie drzewko o liś- 
ciach zielono-oliwkowych, podłużne: 
śpiczastych, dość twardych i o sma- 
ku cierpkim. 

„Catha? spożywana jest podob- 
nie, jak kawa, herbata i t. p. Liście 
można poprostu żuć, względnie za- 
Jarza się je, zyskując napćj zupel- 
nie znośny: 


stracje i piecyki, 


lający odpowiedzieć na liczne 
pytania zadawane przez turzędni 
ka imigracyjnego. 

Rzeczywiście, wobec zmian, 
zaszłych na kontynencie, coraz 
liczniejsze rzesze emigrantów z 
krajów środkowo - europejskich 
pragną dostać się do Anglii, któ 
ra, ze swej strony, nie chcąc aby 
liczba bezrobotnych się zwięk- 
szyła, obostrza kontrolę granicz 
ną: brak dostatecznych fundu- 
szów, lub niemożność wykaza- 
nia się źródłem dochodów w kra 
ju pochodzenia, ze zrozumiałych 
powodów zamykają cudzoziem- 
cowi dostęp do wysp, lub skra- 
cają do minimum jego tam po- 
byt. W niektórych jednak wyjąt 
kowych wypadkach władze nie 
robią trudności podróżnym, nie 
czyniącym zadość powyższym 
warunkom: dotyczy to przede 
wszystkim emigrantek i emigran 
tów z Niemiec, byłej Austrii i Wę 
gier, udających się do Anglii, ja 
ko służba domowa Wobec tego 
od kku micsiżcy, wśród kucka 
rek, pokojówek i icksjów, spro 
wadzvnych do Anglii, przeważa 
element burżuazyjny. W Loddy- 
nie istnieje podobno klub służby 
domowej. gdzie rej wodzą wie- 
denki i wiedeńczycy z wyższym 
wyksztalceniem. 


Niedopuszczalne jest nało: 
miast zaniedbywanie zawodu, na 
zasadzie którego otrzymało się 
wizę: o ile władze stwierdzają, 
że engagement było jedynie fik- 
cją w celu dostania się do An- 
glili, cudzoziemiec zostaje odpro 
wadzony do najbliższego portu i 
zmuszony do opuszczenia kraju. 

Od pierwszej chwili swego po 
bytu w Anglii, cudzoziemiec od- 
nosi niesamowite wrażenie, że 
znajduje się w innym Świecie 
i że wszelkie pojęcia, przyjęte 
na kontynencie, przestają tutaj 
obowiązywać: bagaże zostawia 
się bez pokwitowania i bez opie- 
ki. tragarz wyraża się jak lord, 
w wagonie stoją wolterowskie 


które nie grzeją 


fotele, a w Londynie, na Victo- 
ria Station, taksówki zajeżdźają 
wprost na peron, o metr od po- 
ciągu. (W pokojach przeważnie 
nie ma centrałnego ogrzewania, 
które zastępują malutkie piecy- 
ki gazowe: aby ten instrument za 
palić, należy wrzucić szylinga 
do automatu, Skutek jest niespo 
dziewany: w obrębie metra od 
pieca panuje nieznośny skwar, a 
obok zaledwie sześć do dziesię- 
ciu stopni, tak że siedząc przy 
takim piecyku ma się twarz w 
ogniu, a dreszcze w plecach. Je- 
żeli dodać, że okna się w Londy 
nie zasadniczo nie domykają i że 
niewiadomo, czy wieje więcej od 
okna czy od drzwi, łatwo zro- 
zumieć dlaczego tutaj sprzedają 
aspirynę w olbrzymich ilościach 
i to w trafikach tytoniowych. 


Inne dziwy: w Londynie orien 
taeja jest dość utrudniona, gdyż 
istnieje naprzykład w różnych 
dzielnicach jedenaście poszcze- 
gólnych ulic, noszących miano 
Cambridge Road, nie licząc czte 
rech Cambridge streets. Jest 
również osiem Oxford Roads, 
siedem Chapel str., siedem Ca- 
vendisch Roads itd. Ponadto czę- 
Sto się zdarza, że niektóre ulice 
nazywają się inaczej po lewej, a 
inaczej po prawej stronie. Co do 
numeracji, nie istnieje żadna re 
guła; często numer pierwszy 
znajduje się obok setnego, a no- 
we bloki nie mają wogóle nume- 
rów, lecz specjalne nazwy. 


Pojęcie o flegmie angielskiej 
zdaje się być raczej względne: 
anglicy potrafią gwałtownie oka 
zywać swe uczucia, ale zupełnie 
inaczej, niż ludzie z kontynentu: 
naprzykład podczas manifesta- 
cji politycznych tłumy ludzi kła 
dą się na jezdni i spokojnie cze- 
kają, aby ich stratowały konie 
policyjne; stało się to kilka dni 
temu podczas wielkiej manife 
stacji, gdy setki ludzi, żądają 
cych „broni dla Hiszpanii“ legło 
w ten sposób na środku Piccadil 


ly. Kilkunastu dostało się pod 
kopyta szwadronu policyjnego. 
Anglicy posiadają swoiste pa 
czucie humoru, nie zawsze jed- 
nak dostępne dla nieprzygotowa 
nego przybysza z kontynentu: 
reklamy I plakaty na ścianach 
gmachów, na antobnsach i w ko- 
lejce podziemnej roją się od nie- 
zrozumiałych na pierwszy rzut 
oka kalamburów i gier słów. 
Kip. 
Londyn, w lutym. 


lak dowiedziano się 


w Poisce o odkryciu 
Ameryki - 

Gdyby odkrycia Ameryki dokaz 
jane zostało w czasach dzisiejszych 
(eo jest zresztą przypuszczęniemm 6- 
czywiście niedorzecznym), dowie- 
dzielibyśmy się o tym tegoż dnia 
przez radio oraz z gazet wieczor- 
nych w depeszy mniej lub więcej 
w ten sposób zredagowanej: 

„Madryt, 12 października (Ha- 
vas), Dziś nad ranem admirał KO- 
LUMB, który wyruszył z wyprawą 
hiszpańską na zachćd w poszukiwa- 
niu drogi do Azji wschodniej, do- 
tarl do wyspy, leżacej prawdono- 
dohnie u jej wybrzeży”, 

Tu nastepowałby najpewniej krót 
ki życiorys szezęśliwego odkrywcy, 
ewentualnie i inne szczegóły. W ro- 
ku 1492 było jednak inaczej. A jak 
— pisze a tym encyklopedia „Świat 
i życie”: 

„Dopiero w kilka lat po wieko» 
pomnym odkryciu, zapewne okola 
r. 1500, dotarła o nim wiadomość 
do Krakowa i to w formie nader 
uieścisłej. Pierwszy druk polski, 
wzmiankujący o „Nowym Świecie” 
datuje się z r. 1506 į pochodzi z pod 
pićra JANA Z GŁOGOWA. Doklad- 
niejsze wiadomości o Ameryce przy- 
niosło dzieła JANA Z STOBNICY 
w roku 1512, © Kolumbie dowie- 
dziano się jednak w Polsce dopiero 
w roku 1551 z kroniki MARCINA 
BIELSKIEGO, pierwszego dzieła, 
które w ojczystym języku poinior- 


| 


riowało społeczeństwo polskie c 
wielkich odkryciach  zeograficz. 
nych. W stasunkń dn Zachodu ò- 
późnienie nie bylo jednak zbyt wiel- 
kie, sąsiadlijacy za48 z nami 
Wschćd dopiory za wiszym pośred- 
nietwem dniwiodeił ae o rzwartej 
części świata i jej udkryweęy. 
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Ostatnie paryskie kolekcje za 
demonstrowały ogromną prze- 
wagę tweedów pomiędzy mate- 
riałami, proponowanymi na se- 
zon wiosenny: 

Prześliczne SĄ tweedy w 2-ch 
gatunkach: cieńszy na sukien- 
kę i grubszy na. płaszcz, prze- 
ważnie w tym samym kolorze, 
Bardzo ładne są również dwu- 
stronne materiały, z jednej stro 
ny gładkie, z drugiej w kratkę, 
które nadają się przede wszyst- 
kim na płaszcze i kostiumy. 

Na popołudnie lansowany 
jest nadal jersey, krepa i różne 
miękkie wełenki. 

Na wieczór rozmaite lamy, 
laki i aksamity w nowym ga- 
tunku, cieniutkie i delikatne, 
które można prać w wodzie. 


Pączki 

Wziąć 1 kg. mąki, 15 — 20 
żółtek, 20 dkg. sklarawanego 
masła, 15 dkg. cukru, 8 — 10 
dkg, drożdży, ćwierć litrą mle- 
ka, laskę wanilii, 1 dkg. migda- 
łów gorzkich, 2 łyżki oliwy, kie 
liszek araku, pół łyżeczki soli, 
1 kg. szmalcu. 

Zrobić normalnie droźdżowe 
ciasto (żółtka ubić na parze) — 
Po wyrośnięciu ciasła rozwałko 
wać na 1 em. grubości, wycinać 
szkmnką krążki, nakładać w 
środek konfiturę lub marmela- 
dę, zalepiać, mocno zbierając 
brzeg krążka. Tą stroną kłaść 
na papier posmarowany ma- 
słem (papier pociąć na kwadra- 
ciki pod każdy pączek oddziel- 
nie). Po wyrośnięciu wkładać 
pączki do szmalcu. Biorąc z pa- 
pierem, wkładać górną stroną 
na szmalec, wskutek czego pa- 
pier łatwo odejmuje się, a pq- 
czek nie jest omączony i szma- 
lec się nie pali. Po włożeniu 
pączków rondel przykryć. Gdy 
zarumienią się przewrócić wi- 
delcem i smażyć bez przykry- 
cia. Gorące pączki maczać w cu 
krze lub obsypywać pudrem i 
wanilią, 
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Jeden z wielkich paryskich 
krawców otworzył mały sklep. 
Filię swego głównego przedsię- 
biorstwa. Mały sklep nazywa 
się: „Frivolites'. 

Prawie wszystkó, co się w 
nim znajduje, jest wyszukanie 
śmieszne. Klipsy, wyobrażające 
głowę byka, na której zawieszo 
ny jest złoty dzwoneczek. Chu- 
steczki, na czterech rogach któ- 


rych znajdują się wizerunki ta- 
lerzy, łyżek, widelców i noży, 
podczas gdy pośrodku wydru- 
kowane są cytaty z La Roche- 
foucąulda. 

Na pytanie, co ma wspólne- 
40 talerz i widelec z maksyma- 
mi. sprzedawczyni odpowiedzia 
ła uprzejmie: 

— 0, to jest poprostu nie- 
zwykle szykowge... 


Wypchane ptaszki, które wpi 
na się we włosy, Świece za- 
miast guzików, torebki ze stru- 
sich piór, haftowane rękawicz- 
ki, u których brąk środkowego 
palca. 

Jest to orgia bezużyteczności 
— le paradis des chichis. Fry- 
wolnostki, które wcale nie są 
frywolne. Tylko współczesne, 
Na atomy rozdrobnione, prze- 


Koszulki w kolorze cytcłamenu 


Ostatnia nowość w dziedzinie mody bieliźnianej 


Trudno sobie dzisiaj wyobra- 
zić, że nasze babki dostawały 
do wyprawy kilka tuzinów ko- 
szul, kaftaników i różnego ro- 
dzaju bielizny, Nosiły one tę 


bieliznę przez wiele lat, często’ 


przez całe życie. Nie istniała 
wówczas moda na bieliznę i za- 
wsze niezmiennie noszono białe 
koszulki z płótna lub płócien- 
nego batystu. 


W naszych czasach moda na 
bieliznę zmienia się tak często, 
jak modą na suknie, a eleganc- 
kie kobiety nie robią sobie ni- 
gdy dużo bielizny, licząc się 
właśnie z tą zmianą mody. Nosi 
się przecież inne koszulki, kie- 
dy moda faworyzuje krótkie 
suknie, inne, kiedy długle; Inne, 
kiedy są obcisłe i kiedy widocz 
na jest pod nimi każda fałdka 
kombinacji, inne, kiedy są sze- 
rokie. Poza tym zmienia się 
rówmież często moda kolorów i 
rodzaju materiałów. 

_ Dzisiejszą modę w bieliźnie 
charakteryzuje to, że odrzuciła 
ona wszelką jaskrawa fantazję 
w kolorach i fasonach. 

Koszulki są krótkie, nie za- 
krywające kólan, o doskonałym 
kroju. Przeważnie sa ome skoś- 
ne, u góry wypracowane, jak 
biustonosze i powinny leżeć jak 
rękawiczka. 


Cała ich elegancja i piękno 
polega ną doskonałym gatunku 
materiału i ręcznej robocie. — 
Jednakowo modny jest crepe - 
satin, lavable i voiłe-triple, któ- 


ry, choć cieniutki, nosi się do- 
skonale. Jako najnowsza rzecz 
lansowane. są  materiałv „fas- 
son nee“ matowy deseń kwia- 
towy na błyszczącym tle satin. 

Przybrania robi się skromne, 
jakkolwiek bardzo wypracowa- 
ne. Ażurki, koronki, rozmaite 
inkrustacje i aplikacje oraz haf 
ciki delikatne i wypracowane 
robią z tej bielizny prawdziwe 
arcydzieła. Ulubionym kolorem 
pozostał kolor różowy, często 


Podróżne torebki 
FN 


Oto kilka wygodnych podróż 
nych torebek. Dwie z nich zro- 
bione są z przezroczystego na- 
oliwionego materiału i służą do 
przewożenia bielizny,  chuste- 
czek, kołnierzy itd. i 

Torebka w kropki jest z gu- 
my i można w niej wygodnie 
pomieścić swe przybory toale- 
towe, mniejsza zaś służy do 
szczotek i grzebieni. 


wpadający w kolor cyklamenu; 
na drugim miejscu znajduje się 
kolor biały. Pod czarne suknie, 
jak zwykle, wiele pań nosi czar 
ne koszulki, natomiast zupełnie 
prawie wyszły z mody kolory 
niebieski, seledynowy i żółty. 
Większy wybór kolorów do- 
zwolony jest w dziedzinie noc- 


„nych koszul. Długie te da ziemi 


koszulki podobne są raczej do 
pięknych wieczorowych sukien. 
Można nawet mówić o „noe- 
nych ensëmblach“, ponieważ 
każdej z nich towarzyszy pele- 
rynka,, żakiecik czy też długi 
płaszcz. ; ; 

'Fasony są najrozmaitsze, po- 
cząwszy od skromnych koszu- 
lek z kołnierzykiem i długim rę 
kawkiem, aż do wydekoltowa- 
nych, strojnych princesse z wy- 
sokim stanem'i obnażonymi ple 
cami, — Te panie, które lubią 
spać w chłodnej sypialni, ucie- 
szy napewno nową moda — ko- 
szyłki z cieniutkiego wełniane- 
go muślinu lekkiego i ciepłego. 

Suknie domowe podobne są 
raczej do wieczorowych toalet 
lub płaszczy, Ulubionymi mate- 
riałami są: wełna, aksamit, du- 
vetina i flanela. Często podbite 
są one satinem lub odmiennego 
koloru wełną. Ez: 

Długie do ziemi, ściśnięte w 
pasie szerokim wiązanym pas- 
kiem, zapinane na sześć lub o- 
siem guzików, suknie te przy- 
jemne są do -noszenia w intym- 
nym gronie w ciepłej atmosfe- 
rze domowej. Aline, 


STAROŚWIECKIE BLUZECZKI 


Domy mody studiowały wido 


cznie ostalnio fotografie na- 
szych prababek, Jeśli się do- 
kładnie przyjrzymy, upodabnia 


my się do nich coraz bardziej. 
Włosy podniesione wysoko do 
góry. kołnierzyk wysoki i sze- 
Jeszczące taftowe haleczki. Blu- 
zeczki przybiera się znowu 


wstążkami i koronkami, ba, na 
wet ramiona staramy się mieć 
znowu tak-szerokie „jak damy 
z przed 60 — 70 lat! 


KAPELUSZE 


transponowane na kobiecość 
szaleństwo, które rządzi mę- 
skim światem. 


Połowę ludzkości stanowią 
kobiety, Nie jest to zawsze ta 
lepsza połowa, lecz w wielu kra 
jach „wieksza“ połowa. Fakt, że 
oto wszystkie te kobiety noszą 


kapelusze i że te kapelusze są 
bardzo smieszne, nadaje wize- 
runkowi świata pojèdnawosy 
blask. 


Mężczyźni są w swym szajóń 
stwie pozbawieni humoru. Bud- 
żeł na zbrojenia może być nie 
wiem jak wysoki — budżet stro 
jów kobiecych zawsze wydaje 
im się zbyt wygórowany. 

Przy tym jeden prowadzi do 
mordu, drugi 3 mody.. 


Jeśli zarzuca 'się kobietom 
lekkomyślność i frywolność w 
„tych czasach", jest to zawsze 
wielka niesprawiedliwość i bez 
myślny frazes. Nie docenia się 
bohaterskości ich zachowania... 

Kobiety cierpią nie mniej od 


mężczyzn naskutek dzisiejszej 
rhwili. Zmuszone są tłumić 
swe mieszczańskie instynkty, 


swój pociąg do porządku i spo- 
koju, swe konserwatywne po- 
glądy. Muszą wychowywać swę 
dzieci do wojny, Do walki dła 
egzystencji i do egzystencji dła 
walki. 

Ale podczas gdy mężczyźnie 
wolno marszczyć czoło i demon 
strować dowali swe niepowodze 
nia, kobieta posiada przeklęty 
obowiązek i powinność grania 
komedii. I to wesołej komedii. 
Właśnie dlatego nakrywa swe 
zmartwienia różem i kładzie na 
głowę śmieszny kapelusz. 

Jakakolwiek śmieszną frywol 
nostkę. z 


Ostatnią nowością w Paryżu 
jest kapelusz z woalki, Całkowi- 
cie z woalki, która jest ułożo- 
na warstwami i której długie 
końce zawiązane są pod brodą 
w wielką kokardę, 

Kapelusze z woalki zostały 
stworzone przez genialną mō- 
dystkę, panią Agnes. Pięknej 
kobiecie przytrafił się w roku 
ubiegłym wypadek, który znie- 
kształcił jej twarz. Aby z wdzię 
kiem zasłonić swe blizny, opu- 
ściła z obu stron kapelusza dłu 
gie zwoje woalki i przewiązała 
je pod brodą w kokardę. Nikt 
nie widział blizn, wszyscy wi 
dzieli woałkę! 

I oto stała się ona najwie: 
kszą modą. Przemysł woalko- 
wy przeżywa nienotowany do. 
ląd rozkwit: z powiewnych sia 
teczek zrodziły się solidne do- 
chody. 


Sama pani Agnes zużywa 
czterdzieści metrów woalki na 
jeden kapelusz, a miesięcznie 
robi ona z tysiące takich kapelu- 
Szy.. Czarodziejskie rączki ko- 
pistek zabrały się już do robo 
ty, wkrótce każda mała modyst 
ka paryska będzie sporządzać 
kapelusze z woalki. 

Dlatego pani Agnes miała 
straszny wypadek i musiała za 
słonić swą twarz... 

Dawniej królowe wymyślały 
krynoliny, aby osłonić swą cią- 
żę, lub peruki, pomieważ nie 
miały pięknych włosów. Obec- 
nie królowe mody tworzą dla 
siebie — i tym samym dla se- 
tek tysięcy. 

Kapelusze z woalki 
szą więcej pieniędzy, 
gazowe. 

I wyglądają wdzięczniej,,. 


Anita. 


przyno- 
niż maski 
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W naszym życiu zdarzają się 
chwile, gdy pytamy żałośnie na- 
szych przyjaciół: 

— (zy znasz środek przeciw- 
ko bólowi. zębów? 

A nasi przyjaciele robią poważ 
ne miny, uśmiechają się i odpo- 
wiadają: 

— [Idź do dentysty. 

My zaś odczuwamy głęboki 
smutek, bowiem nie chcemy po 
słuchać tej rady. Chcemy dowie- 
dzieć się o jakimś nieszkodliwym 
środku przeciw bólowi zęba, nie 
chcemy pójść do dentysty, lecz 
pragniemy, aby nas chociaż ża 
łowano. Lecz przyjaciele wcale 
nam nie współczują i opowiada- 
ja z dumą o wszystkim, co prze 
żyli z dentystami. To opowiada- 
nie przesłonięte jest czarem prze 
bytych niebezpieczeństw i prze- 
cierpianych mąk, i podobne jest 
do sprawozdania człowieka wra 
cającego do ojczyzny w rodki- 
mym wierszyku. 

Zwykle postanawiamy pójść 
do dentysty po nocy ciężkiej wal 
ki z męcząłym bólem. Ściany 
drżą, gdy słyszę tę straszną przy 
sięgę. Ale po nieprzespanej no- 
cy wsłaje jasny ranek, w świetle 
którego blednie przysięga, gdyż 
ból przestał dokuczać. Ale chcąc 
dotrzymać przysięgi i trochę ze 
strachu przed drugą nocą, udaje: 
my się do dentysty, lecz zawraca 
my tuż z przed jego drzwi. Nie 
chcemy go niepotrzebnie tru- 
dzić, gdyż napewno ma on dużo 
roboty. Lecz następnej nocy na- 
stępuję zemsta za złamanie przy 
sięgi. I nie pozostaje nam nic in- 
nego, jak udanie się do dentysty 
z samego rana. Wchodzimy do 
jego poczekalni z ming człowie- 
ka, który przekonał się, że wszy 
stkie: piękności świata są tylko 
oszustwem i najlepiej jest ode- 
brać sobie życie. - 


Pomieszczenie, w którym den 
tyści spełniają swą straszliwą ro 
botę, podzielone - jest ` ma:dwie 
części. Pierwsza część jest pocze 
kalnią; tam zbierają się ludzie o 
dzikich, umęczonych twarzach. 
(W, poczekalni panuje zawsze 
absolutne milczenie: Podczas 
gdy w poczekalni internisty le- 
żą zawsze angielskie czasopisma 
i prospekty miejscowości kura- 
cyjnych, u dentysty znajdujemy 
zawsze czasopismo humorystycz 
ne. Zresztą nikt tych czasopism 
nie czyta, bo weale nie ma ocho- 
ty do śmiechu. Ludzie w pocze- 
kalni siedzą spokojnie, jak mu- 
szle na skałach i poruszają się 
dopiero wówczas, gdy otwierają 
się drzwi pokoju ordynacyjnego 
i różowa, Świeża dziewczyna w 
białym fartuszku, wymienia na: 
zwisko jednego z cierpiących. 
Trzeba skonstatować, że denty* 
ści z zasady zatrudniają różowe 
i świeże dziewczyny. Lecz jedno 
cześnie trzeba stwierdzić, że żą: 
den z cierpiących pacjentów nie 
zwraca na nie. uwagi. 


Pokój ordynacyjny dentysty 
nie może nigdy wzbudzić sympa 
tii cierpiącego człowieka. Jest 
tam za dużo zagadkowych in- 
strumentów, budzących niejasne 
wspomnienie ©  Średniowiecz- 
nych torturach. Tego wrażenia 
nie może nawet zniweczyć sam 
dentysta, który zwykle jest mi- 
łym, wesołym człowiekiem i pod 
czas swej strasznej pracy, mru- 


czy całkiem niewinnie: tralala. 
tralala. A 
— Tylko jedna chwileczka. 


już kończymy, to przecież wcale 
nie boli — mówi z uśmiechem. 
(Wydaje mi się, że -pacjent w 
owej chwili chciałby powiedzieć 


ŚWIAT W OCZACH FELIETONISTY 


KAROL CAPEK 


FILMY KRÓTKOMETRAŻOWE 


CZŁOWIEK, KTÓRY GONI 
MOLA 

Siedzi spokojnie z książką lub 
gazetą w ręku. Nagle podnosi 
głowę i zaczyna oczami śledzić. 
coś w powietrzu. Zrywa się gwał 
townie, klaska raz w dłonie; na- 
stępnie pada na kolana i rozło- 
żoną dłonią uderza w podłogę 
Po tym znów zrywa się i ręką 
szuka czegoś w powietrzu, bie- 
gnie do kąta, uderza ręką w 
ścianę i po tym uwaźnie ogląda 
wewnętrzną część dłoni. Po tym 
z rozczarowaniem potrząsa gło- 
wą, znów siada i wciąż podejrzli 
wie zezuje do kąta, gdzie po raz 


ostatni uderzył o Ścianę. W trzy 
sekundy później znów się zrywa, 
podskakuje w górę, uderza w dło 
nie, rzuca się na podłogę, uderza 
dłonią w różne miejsca, potrząsa 
głową i znów siada. Po pięciu se 
kundach ponownie się zrywa i 
powtarza cały taniec od począt- 


ku. 
CZŁOWIEK, KTÓRY GONI 
"TRAMWAJ 

Do tego wyczynu potrzebny jest 
tramwaj, który właśnie ruszył ż 
miejsca. Człowiek, który w owej 
chwili zbliżył się do przystanku, 
podnosi głowę w górę, skacze na 
przód i zaczyna pędzić z uśmie- 


chem, jakby chciał zaznaczyć, że 
robi to dla swej przyjemności. 
Następnie jedną ręką przytrzy: 
muje kapelusz i z wysiłkiem bie 
gnie za tramwajem, który jakby 
czekał tylko na tę chwilę, aby 
się zupełnie rozpędzić. Człowiek, 
który za nimi biegnie, robi jesz 
cze kilka rozpaczliwych sko- 
ków, podczas gdy tramwaj je- 
dzie dalej, nie zwracając na nie 
go uwagi. iWówczas biegnący 
człowiek przychodzi do wnio- 
sku, że nie dogoni tramwaju: za- 
trzymuje się i kiwa ręką za od- 
jeżdżającym tramwajem, jakby 
chciał powiedzieć: 


ŁADNA HISTORIA 


(Tragikomedia w 3 obrazach) 


Podajemy w tłomaczeniu felieton Startewa z „Uczytielskiej Gaziety* 
-- organu moskiewskiego komisariatu oświaty, który charakteryzuje 
stosunki, panujące w szkolnictwie sowieckim. 


Obraz I 

Rejon takaszyszski. , Miejsco- 
wy urząd komisariatu oświaty 
republiki tatarskiej. Kierownik 
urzędu, Jakupow, pochłonięty 
przeglądaniem papierów. Wcho: 
dzi nauczyciel Jeremiew. 

Jakupów: (podnosząc głowę z 
nad papierów) O co chodzi? 

Jeremiew: Jestem Jeremiew, 
nauczyciel matematyki i fiżyki. 
O ile sobie przypominam, towa- 
rzyszu, przychodziłem już dó 
was i prosiłem o przydział do ja 
kiejś szkoły. Jakież było moje 
zdziwienie, gdy na tablicy, dono- 
szącej © przydziałach, przeczyta 
łem, że jestem przydzielony do 
czaksińskiej szkoły jako wykła- 
dowca historii. To chyba jakaś 
pomyłka? 3 
Jakupow: Żadnej pomyłki nie 
ma. Matematykami i fizykami 
możemy poprostu mieszkania ta 
petować, a historyka, choćby 
najlichszego, trzeba ze świecą 
szukać. Inny byłby mi nie wiern 
jak wdzięczny na waszym miej- 
seu. Stań się dobrym history- 
kiem, a będziemy cię cenić na 
wagę złota. Wszyscy pchają się* 
HT TWD KZA IZZZA ZKZ OZCZZOWOW 


mu coś bardzo ostrego i przykre 
go. Nprz. że jest mordercą, że 
matkę wpędził do grobu, a ro- 
dzeństwo okradł ze spadku. Ale 
pacjent nie może przecież mó- 
wić, gdyż sprytny dentysta za- 
tkał mu usta watą i różnymi in- 
strumentami i cierpiący czło- 
wiek musi się zadowolić rzuca- 
niem pogardliwych i morder- 
czych spojrzeń na lekarza, któ- 
ry zresztą wcale „nie zwraca na 
nie uwagi. ` 

Lecz gdy pacjent przeszedł 
już przez okres obowiązkowych 
cierpień, gdy dentysta ozdohił 
mu szczękę pięknymi, złotymi zę 
bami, wówczas napełnia go du- 
ma z powodu swej własnej odwa 
gi i dzielności. Następnie oświad 
cza on Światu, że nigdy nie oba- 
wiał się dentysty. Ludzie, którzy 
uporządkowałi sobie zęby, są w 
towarzystwie nie do zniesienia, 
z powodu ich zarozumiałości, 
Na pytania cierpiących na zęby 
współobywateli, którzy proszą o 
jakiś środek przeciw bólom, od: 
powiadają z absolutną pewno- 
ścią siebie, że trzeba iść do den- 
tysty. 

Karol Polacek. 


(REDAKCJA) 


do matematyki... Cóż u diabła, 
dla waszej fantazji mam nie wy- 
pełniać programu komisariatu, 
czy wogóle zaprzestać wykłada” 
nia historii? ' 

Jeremiew: No tak... oczywiś: 
cie.. Ale weźcie pod uwagę, to: 
warzyszu... „dł 

Jakupow: Krótko mówiąc -- 
żadnych zmian. Macie opraco- 
wać przedmiot! To wszystko. 
Następny! 

Jeremiew: Ale żeby opanować 
przedmiot, trzeba mieć warunki, 
a ja... 

Jakupow: Żadnych zmian nie 
będzie. Następny! (Jeremiew wy 


chodzi). 
Obraz II 

Nauczyciel: Nie hałasować! 
Pietrow, schowaj procę! Tachta- 
myszew, rozmawiać będziesz po 
lekcji! Tiubukajew, ile razy mó- 
wiłem, abyś nie szarpał kołe- 
żanki za warkocze! Teraz opo- 
wiem wam nową lekcję. A to co? 
Bałałajew Stiepanow, kto wam 
pozwolił grać podczas lekcji w 
warcaby? Lekcję macie dokład- 
nie nołować, gdyż będę z niej 
pytać. A więc... Gallowie stali w 
szyku bojowym, oczekując na 
wroga, gotowi do decydującej 
rozprawy. Do obozu rzymskiego 
dochodziły dzikie odgłosy okrzy 
ków bojowych Gallów: „Co po- 
wie imperator Numa Pompi- 
liusz, gdy się dowie, że jego naj 
sławniejszy pułkownik, Juliusz 
Cezar, wskutek opieszałości po- 
minął okazję rozszerzenia gra- 


nic imperium rzymskiego... hm... 
hm... kosztem kwitnących dolin 


— (o uczynił byś, gdyby ocean pełny 
był wódki? 

— Natychmiast nauczył bym się plv- 
wać! 


północnej Afryki*. (Nauczyciel 
niezupełnie dokładnie wskazuje 
na mapie okolice morza Białe- 
go). Tak myślał Juliusz Cezar, 
siedząc w swoish namiocie i po 
krzepiając się czarną spartańską 
polewką. Lecz oto skromny 9- 
biad jest skończony. Wódz salu- 
tuje szpadą przed frontem swych 
wojsk. „Kości rzucone“ — krzy- 
knął Juliusz Cezar i natychmiast 
be. wahania przeszedł Rubikon. 
Zachodzi więc pytanie, o której 
godzinie znakomity pułkownik 
znalazł się ze swoim wojskiem 
na drugiej stronie Rubikonu, je 
żeli zegarek na jego ręce wska- 
zywał godz. 12.5, wojsko masze- 
rowało 24 klm. na dzień, a szero- 
kość Rubikonu stanowiła w me- 
trach... potrójny iloraz... à 

Głos (z ostatniej ławki): Niko- 
łaj Iwanowicz! 

Nauczycłel: Nie przeszkadzaj! 
Potrójny iloraz cyfry, wskazują 
cej objętość kawałka żelaza, wa 
gi 54 kg., jeżeli wiemy, że ciężar 
gatunkowy żelaza wynosi 7.8. 

Głos (z ostatniej ławki): Niko- 
łaj Iwanowicz, popatrzcie do pro 
gramu! -> z , 

Nauczyciel: Co tu ma do rze- 
czy program? 

Głos: A to, że mamy dzisiaj 
lekcję historii, a nie matematy- 


i. 

(Śmiech w klasie. Dzwonek. 
Nauczyciel, drapiąc się z zakło- 
potaniem w głowę, opuszcza kla 


sę). 
Obraz Ill 


Jeremiew: Towarzyszu Jaku- 
pow, uwolnijcie mnie od histo 
rii, już nie mogę dłużej. Pozwól- 
cie mi umrzeć, jako matematy- 
kowi.. . 

Jakupow: Nie rozumiem, o co 
chodzi. Instruktor mówił mi, że 
opanowałeś przedmiot. Lekcje 
prowadzisz żywo i zajmująco. 
Tylko ta przeklęta matematyka 
psuje całą sprawę i plącze ci się 
niepotrzebnie pod nogami. Z 
chwilą, gdy odzwyczaisz się od 
stosowania ni w pięć, ni w dzie- 
więć formułek i równań mate- 
matycznych, będzie z ciebie pier 
wszorzędny historyk. 

Jeremiew: Nie mogę już dłu- 
żej! Uwolnijcie mnie od historii. 
W przeciwnym wypadku uciek- 
nę! 


R 

Jakupow: Sprobuj tylko! Nie 
ci nie pomoże. Ja decyduję w 
szkołach całego rejonu. Jak ze- 
chcę, będziesz uczył śpiewu. I że- 
byś pękł, będziesz musiał wycią 
gać wysokie tony. Następny! 

I. Starciew. 


< 


— Jedź do diabła, ty stare pn: 
dło. Poczekam na następny tram 
waj, który napewno będzie lep- 
szy od ciebie. 


CZŁOWIEK, KTÓRY PROWA- 
DZI PSA NA SMYCZY. 


W tym wypadku człowiek udaje 
że on prowadzi psa, a nie pies je. 
go. Gdy psu wpada na myśl z4: 
trzymać się i obwąchać coś cie- 
kawego, człowiek też się zatrzy- 
muje i udaje, że podziwia jakiś 
dom lub zjawisko przyrodnicze. 
Gdy pies przysiada w zwykły 
sposób i wskutek tego poniżą 
godność swego pana, właściciel 
jego zapala papierosa lub w im 
ny sposób daje do zrozumienia, 
że właśnie w tym miejscu chciał 
się zatrzymać, że jest czymś bar 
dzo zajęty i nie wie, co jego pies 
wyczynia w międzyczasie. 


CZŁOWIEK, KTÓRY SIĘ 
POTENĄŁ 

lùb poślizgnął, lub wogóle z ję 
kiejkolwiek przyczyny zewnętrni 
nej musiał zmienić celowy i ener 
giczny rytm swych kroków, z re 
guły podnosi zaskoczony ręce, 
jakby chciał coś schwytać i z nie 
zwykłym pośpiechem stara się 
doprowadzić do porządku swą 
utraconą równowagę. Gdy mil 
się to udaje, idzie dalej jeszeze 
pewniejszym krokiem, niż po 
przednio i patrzy na wszystkich 
przechodniów, jakby chciał dy 
nich powiedzieć: 

— Haha, czego się gapicieł 
Bo się poślizgnąłem? Ależ skąd, 
przecież nic się nie stało! Cz 
nie widzicie, jak pewnie chodzę! 


CZŁOWIEK, CHCĄCY WYME 
NĄĆ KAŁUŻĘ NA ULICY. 


Człowiek, który ma przekroczyć 
kałużę, robi to zwykle w następu 
jący sposób: początkowo zatrzy- 
muje się i bada, gdzie mógłby 
przejść suchą nogą. Po tym stgj 
pa delikatnie, jak kot, dotyka 
jąc ziemi tylko palcami: następ: 
nie przeskakuje kałużę, zmienia 
kierunek, stąpa ostrożnie i wkoli 
cu wpada w najgłębsze błoto. 
tam, gdzie się go najmniej spo 
dziewał. Po tym na twarzy jego 
pojawia się wyraz, jakby chciał 
powiedzieć: — Ach, co tam! — 
zatrzymuje się na chwilę, a po 
tym przechodzi przez sam śro: 
dek największej kałuży. | 

Na długich drogach, do jakich 
należy droga przez życie, nazy- 
wa się to rezygnacją. 


CZŁOWIEK, KTÓREMU WIATR 
ZRYWA Z GŁOWY KAPELUSZ, 


traci zwykle pierwsze cenne sé 
kundy na podniesienie rąk do 
głowy, jakby się chciał przeka 
nać, czy głowy też mu nie braki 
je; a po tym truchtem biegnie za. 
kapeluszem, jakby się obawiał, 
że — przy szybszej pogoni — 
kapelusz się zdenerwuje i jesz- 
cze szybciej ucieknie. Dopiero 
gdy okazuje się, że kapelusz bie- | 
ży z szybkością 10 metrów na se 

kundę, jego właściciel przyspie* 

szą kroku. Lecz ponieważ za żad 

ną cenę nie chce zwrócić na sič 

bie uwagi całej ulicy, biegnie 1 

uśmiechem i zadowoleniem, jak 

by chodziło o jego ulubiony 

sport. Chciałby się skrzywić i 

przeklinać na głos, ale pogoń 7a 

kapeluszem musi mieć wesoly 

przebieg. Dopiero gdy chwyła 

uciekiniera i zacznie go okurzać, 

przeklina go w duchu; lecz 

twarz jego nadal musi być weso- 

ła i zadowolona, 


p. _HIERCZEG 


Z9 


Przed halą dworcową stał wy 
soki, przystojny młodzieniec, 
rzymał w ręku list, napisany o- 
lówkiem i udzielał wskazówek 
| posłańcowi. 

— Tu ma pan pengó.. Niech 
pan odda ten list jutro rano we- 
dług adresu. Czy pan mnie zro- 
jmiał? 

— Mogę przecież list ten za- 
iieść odrazu — odparł posła- 


mułem! — gniewał się młodzie- 

niec. — O godzinie dziewiątej, 

ini minutę wcześniej! 

Jakiś pan w średnim wieku, 
który akurat wysiadł z samocho 
du, przysłuchiwał się tej rozmo- 
wie. Nie patrząc na młodzieńca, 
udał się do przechowalni baga- 
| łów, a po drodze rozmyślał: Ten 
list przeznaczony jest dla mężat 

| ki której mąż o godzinie 9 wy- 
chodzi z domu do biura.. (Te 
| postrzeżenia robił tylko z przy 
myczajenia, jak myśliwy, który 
nawet bez broni śledzi z uwaga 
mająca, ukrytego w miedzy). 

Aleks Farkas był w stolicy, 
aby spotkać się ze swymi dawny 

mi kolegami szkolnymi, z któ- 
rymi przed 25 laty zdawał egza 
miny maturalne. Uroczystość by 
ła bardzo udana. Wszyscy pc 
pili i stwierdzili niezbicie, że 2 
lat to długi okres czasu, lecz R 
niestety minął zbyt prędko. 
Wkrótce Farkas, który był kie- 
dyś bożyszczem kolegów i hańbą 
szkoły, zatęsknił za swym do- 
mem w Hodos-Monostor. Nara- 
zie był jeszcze pełen alkoholu i 
nie miał nawet odwagi zapa!ić 
papierosa z obawy, że wybuch- 
nie, jak beczka spirytusu. 

Gdy zajął miejsce w przedzia- 
le, ujrzał, iż naprzeciwko niego 
siedzi młodzieniec, o którym no- 
przednio była mowa. Trzymał on 
w ręku kilka arkusików papieru, 
które teraz szybko schował. Pa 
tym spojrzał na Farkasa z zakło 
potaniem: 

— Czy mnie nie poznajesz, 
wuju Aleksie? Jestem Feri Ýi- 
sky.» 

— Ach, tak! Dzłieńdobry! Rze” 
czywiście, nie poznałem cię... To 
straszne, jak te dzieci rosną. Do 
kąd jedziesz? 

— Pracuję w ministerstwie 
spraw wewnętrznych i teraz ja- 
dę służbowo do Szezed. Ten roz 
kaz był mi bardzo nie na rękę: 

— Rozumiem — rzekł wuj, 
myśląc o liście, wysłanym na 
godzinę dziewiątą 

Młody Visky nie bvł coprawda 
jego siostrzeńcem, ale bardzo bli 
skim krewnym. 

Młodzieniec znów wyjął żółte 
arkusiki. 

— Wybacz mi, wuju, ale mu 
szę przeczytać ten Ust.. Jest to 
bardzo ważny list ad mojej ciot- 
ki! 


niec. 
— Proszę zrobić tak, jak ka- 
| 


Farkas zagłębił się w gazecie, 
a młodzieniec czytał swój list. 
Na żółtym papierze widniał þia 
ły herb, List był napisany wyso- 
kimi, ostrymi literami. Dwana- 
ście gęsto zapisanych stron, a na 
pierwszej i ostatniej stronie do- 
piski. Po paru minutach Visky 
przycisnął list do ust, po czym 
znów schował go do kieszeni. 

— Ciotka napisała do mnie o 
bardzo ważnej sprawie — powtó 
ret, 

Wuj odrzucił gazetę na ław- 
kę, 

— Słuchaj — rzekł — jest mi 
zupełnie wszystko jedno, z kim 
korespondujesz. Ale nie ma sen- 
su, abyś mnie nabierał. 

— Dlaczego myślisz, że cię 
nabieram? — spyłał Visky z uś- 
miechem i oblał się szkarłatem. 

— Gdyż list ten jest od twej 
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kochanki.. Jest ona mężatką i 
mąż jej jest wysokim urzędni- 
kiem. Ta pani jest już po trzy- 
dziestce. Wiem również, że jest 
ona szatynką i ma piękne oczy. 
Jest bardzo wykształcona i chet 
nie mówi o literaturze. Mówię ci 
to wszystko tylko dlatego, że u- 
ważasz mnie za głupszego, niż 
jestem. Nie obawiaj się, mój dro 
gi, nie mam pojęcia, kim jest 
twoja pani i mówiąc prawdę, 
wcale mnie to nie obchodzi. 

Młodzieniee chwytał powie- 
trze, jak ryba, rzucona na ląd., 

— Skąd wiesz o tym wszyst- 
kim? — zapytał. 

Wuj machnął ręką. 

Sprawa jest całkiem prosta. 
Przypadkowo byłem świadkiem, 
jak rozmawiałeś z posłańcem 
na dworcu. Taki młody człowiek 
jak ty, pisze z dworca tylko do 
kochanki. Twoja wybrana jest 
mężatką, której mąż o godzinie 
9-ej wychodzi do biura i dlate- 
go list musi być wręczony o o- 
kreślonej porze... Że ten żółty 
list, który przed chwilą czytałeś, 
nie pochodzi od krewnej, można 
łatwo stwierdzić, gdyż perfumy 
ciotek nie bywają tak pociąga- 
jące. 

— Ale zrobiłeś jeszcze inne 
zdumiewające uwagi. 

— To, że twoja pani przekro- 
czyła trzydziestkę, jest przecież 
samo przez się zrozumiałe; trze 
ba tylko uważnie na ciebie spoj- 
rzeć. A że jest ona szatynką, wy 
nika z koloru papieru listowego. 
Blondynka nigdy nie będzie uży 
wała papieru listowego, przypo- 
minającego spódnicę Carmeny. 
Założę się, że ma ona piękne o- 
czy. Na sto kobiet, zdradzają- 
cych mężów, dziewięćdziesiąt ma 
marzące usposobienie. a te ko- 
biety mają zawsze piękne oczy. 

— Skąd wiesz, że lubi mówić 
o literaturze? — spytał cicho 
młodzieniec. 

— Ponieważ jest w stanie na- 
pisać dwanaście stron, uważa się 
za niezwykłą kobietę i z obo- 
wiązku interesuje się literaturą... 

Wuj znów wziął gazetę, lecz 
młodzieniec za wszelką cenę 
chciał rozmawiać. Poczucie 
szczęścia czyniło go rozmow- 
nym, a przecież nie miał powo- 
dów do ukrywanią swych 1t- 
CZUĆ. 

— Ach. gdybyś wiedział, co to 
za kobieta! 

— Mnie to mówisz? — zawo- 
łał oburzony wuj Aleks. — Nie 
bierz mi tego za złe, ale znam 
ją lepiej, niż ty. Niepotrzebnie 
się uśmiechasz. Choć jej nigdy 
nie widziałem, znam ją lepiej od 
ciebie. Czy mam ci o niej opo- 
wiedzieć? Poznałeś ją u wspól- 
nych znajomych na popołudnio- 
wej herbatce. 

— Co się tyczy tej sprawy, nie 
trudno: było się domyśleć. 

— Lecz twoja pani nie bywa 
już u tych znajomych, gdyż tam 
ją obgadano... 

— Rzeczywiście coś tam za- 
szło — przyznał młodzieniec — 
ale nawet nie wiem, co to było. 

— A więc ja ci powiem. Ci zna 
jomi opowiadają o twej pani, 
że wyłapuje oma dziewczętom 
młodych ludzi z przed nosa. Tak 
jest napewno. Mogę nawet przy- 
siąc! 

— Być może — rzekł młodzie- 
niec. 

— Twoja pani cierpi na serce 
i twierdzi, że wkrótce umrze. 

Feri spojrzał przerażony na 
wuja. 

— Nie lękaj się! Według mo- 
jej statystyki, 80 procent nerwo 
wych kobiet wmawia sobie, że 
cierpią na serce. A wszystkie ko 


rewia- 


biety, -lubiące przygody, są ner- 
wowe. 

Młody człowiek machnął nie- 
cierpliwie ręką. 

—- Dopiero teraz 
mało ją znasz. 

— Gdy bym ją znał, nie twier- 
dziłbym, że lubi przygody. Pro- 
szę cię, przebacz, że tak się wy- 
raziłem, cofam to. A teraz chcę 
ci opisać, jaka ona jest. Wyszła 
bardzo młodo za mąż. Natural- 
nie nigdy nie kochała swego 
męża. Jak mogła go wogóle ko- 
chać, biedaczka, jeżeli wówczas 
wogóle nie miała jeszcze poję- 
cia, co to jest życie i miłość. Mi- 
łość — to tylko uwaga na mar- 
ginesie — poznała dzięki tobie. 
Przysięgła kiedyś, wspominając 
swoją matkę. 

— Jej matka jeszcze żyje! — 
krzyknął z tryumfem młodzie- 
niec. 

— To nie ma nic- do rzeczy. 
Więc przysięgała przy jakiejś 
innej okazji, że jej małżeństwo 
od lat nie jest małżeństwem, lęcz 
tylko współżyciem dwóch osób, 
całkiem sobie obojętnych. Pew- 
nego razu powiedziała ci, że le- 
karz kazał jej dużo spacerować. 
Lecz nie lubi kręcić się po uli- 
cach, gdyż denerwuje ją cieka- 
wość kobiet i natarczywość męż 
czyzn. Nie wiem, gdzie zętknął 
was t. zw. przypadek, ale'było to 
napewno po za centrum miasta... 

Młodzieniec roześmiał się. 

— Po drodze rozprawialiście 
na temat, który nie jest ani no- 
wy; ani interesujący: czy możli- 
wa jest bezinteresowna miłość 
między mężczyzną i kobietą. Je- 
żeli się nie mylę, stwierdziliście, 
że jest to możliwe, ale tylko mię 
dzy takimi niezwykłymi ludźmi, 
jakimi wy jesteście. W między- 
czasie twoja bogini skarżyła się, 
że nie może rozmawiać z inny- 
mi kobietami, gdyż interesują 
się one tylko awanturkami miłos 
nymi, sukniami i modą. 


widzę, jak 


— To prawda,  najświętsza 
prawda! 
— Naturalnie, że to prawda. 


Kiedyś — ta okoliczność jest bar 
dzo ważna — twoja królowa po- 
wiedziała ci, że przypadkowo 
przechodziła obok twego miesz- 
kania i wówczas wpadło jej na 
myśl, jak głupie są obecne zwy 
czaje towarzyskie, Przyzwoita 
kobieła nie może u nas odwie- 
dzić mężczyzny w jego mieszka- 
niu, nie narażając się na plotki. 
Ale w Anglii już oddawna prze- 
stano przywiązywać do tego wa- 
ge- 

— W Ameryce — poprawił 
Feri. 


— -Od tej chwili zacząłeś ją 
błagać, aby choć jeden raz na 
pięć minut przyszła do ciebie. 
Choć jeden raz, aby twoje puste 
mieszkanie kawalerskie nabrało 
wdzięku... 


— Nie, tego nie powiedziałem. 


— To powiedziałeś coś w tym 
rodza ju... Najważniejsze jest 
przecież to, że przyszła. Natural 
nie przyszła. Bowiem jeżeli ktoś 
się kimś interesuje, interesuje 
się również ramą, w której ten 
kfoś żyje. Czy prawda? Nosiła 
granatową suknię i siedziała nie 
spokojnie na krześle. Opowiada- 
ła, jak nieszczęśliwe było jej ży 
cie dotychczas i nawet trochę 
płakała. Ty gładziłeś jej włosy, 
jak brat, a ona prosiła, abyś po- 
kazał: jej fotografię twej matki. 
Gdy pokazałeś jej fotografię, 
rzekła: „Dlaczego nie miałam ta 
kiej matki?“ Czy tak było? 

Młodzieniec potrząsnął gło- 
wą: 

— Pokazałem jej fotografię 
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siostry, gdyż nie miałem fotogra 
fii matki... 

— Odchodząc pocałowała cię 
w nagrodę za twe dzielne zacho 
wanie. Powiedziała ci, że jesteś 
całkiem inny, niż pozostali męż- 
czyźni. Zresztą wkrótce znów 
przyszła, gdyż przekonała się, 
że może mieć do ciebie zaufa- 


nie. Tym . razem nie płakała, 
lecz przyniosła pęk czerwonych 
gwożdzików. 

— To były róże — mruknął 


głuchym głosem młodzieniec. 
Nagle gwizdnęła lokomotywa. 


— Ach, już jesteśmy w Hodo- 
Monostor. Jestem w domu!... 
krzyknął wuj i sięgnął po wa- 
lizkę. 

Wreszcie młodzieniec mógł 
się wygadać. Zerwał się i krzyk- 
nął: 

— Na 


miłość boską, skąd 
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— Nie zapominaj, mój drogi, 
że przed 25 laty zdałem maturę 
i od tego czasu jeszcze się wielu 
rzeczy douczyłem. 


— Qzy, to prawda, że wszyst- 
kie kobiety są jednakowe? — 
spytał Feri. 


© — Nie wszystkie... ale w każ- 
dym razie te, które odwiedzają 
takich młodych ludzi, jak ty. 


Wuj podał tragarzowi waliz 
kę przez okno, uścisnął rękę 
młodzieńcowi i wysiadł. Jeszcze 
na chwilę odwrócił się w stronę 
otwartego okna przedziału: 


— Feri, zapomniałem ci jesz- 
cze powiedzieć coś bardzo waż- 
nego. Gdy twoja bogini opuszcza 
ła twe mieszkanie po drugiej wi- 
zycie, rzekła: „A teraz pan po- 
gardza mną, nieprawda?', 


(Wuj zniknął, a pociąg ruszył 


wiesz to wszystko? È z miejs®a. 
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1. Delegacja angielskich farmerów du- 
monstrowała ostatnio w Londynie pod 
hasłem „Sprawiedliwości dla wsi" oraz 
„Ratujcie rolnictwo!“ — 2, Całkowicie 
zlodowaciały powrócił statek amery= 
kański „Alice and Mildred“ do Bosto- 
nu- z niebezpiecznego połowu. — 
3. Willy Bertuleit mianowany przez 
gubernatora Kłajpedy Gailiusa nowym 
prezesem dyrektoriatu Kłajpedy. 
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Prohibicyiny eksperyment 
w Indiach 


Rząd indyjski prowincji Ma- 
dras posłanow ił w 1037 r. wpro 
wadzić w mieście Salem zakaz 
sprzedaży alkoholu ną nieokre- 
ślony czas. Wyniki tego ekspe- 
rymentu miały posłużyć jako 
dane do dalszych zarządzeń w 
kierunku zniesienia zakazu. lub 
też jego rozszerzenia na dalsze 
tereny. Miasto Salem' liczy 100 
tysięcy mieszkańców, należące 
zaś do niego okolice zamieszku- 
je 2 i pół miliona ludzi. 


Prohibicja została wprowa- 
dzona w październiku 1937 r— 
Obecnie po upływie kilkunastu 
miesięcy można już było ze- 
brać dane, dotyczące skutków 
zakazu. Pracę poruczono komi- 
sji. złożonej z profesorów uni- 
wersytetu w Madrasie. 


Okazało się, że 8.000 pracują- 
cych w mieście robotników wy- 
dawało rocznie na napoje wy- 
skokowe 13.000 funtów. Okoli- 
czna ludność wydawała na gło- 
wę nieco mniej, niż mieszka- 
niec Salemu, 


Pijaństwo niszczyła materialnie 
całe warstwy ludności. Pomimo 
że w strefie podmiejskiej spo- 
żywało alkohol jedynie 200.000 
osób. każdy wydawał około 2 
funtów na rok, co stanowiło na 
stosunki indyjskie niesłychanie 
wysnki wydatek. 


Przymusowa trzeźwość wy- 
wołała u przyzwyczajonych do 
alkoholu rękodzielników wyraź 
ny spadek gorliwości w pracy. 
Pracownicy uchylali się od ro- 
hoty pod pozorem różnych nie- 
domagań. Z drugiej strony pod- 
niosła się wydajność pracy ro- 
botników tkackich. Polepszyły 
się warunki zdrowotne. Nie- 
szczęśliwe wypadki przy pracy 
zdarzały się rzadziej. Robotni- 
kom, którzy nie opuścili ani jed 
nego dnia, jedna z najwięk- 
szych fabryk wypłacała miesię- 
czny dodatek w wysokości 3-ch 
szylingów. Przed wprowadze- 
niem zakazu dodatek ten przy- 
padał 10 procentom ogółu ro- 
botników. Po wprowadzeniu zaś 
prohibicji liczba nagrodzonych 
wynosiła 75 procent. 


Na szezególne podkreślenie 
zasługuje okoliczność, że odży- 
wianie wszystkich warstw ro- 
botniczych podniosło się ilościo 
wo i jakościowo. Większość ro. 
dzin spożywa obecnie dwa ra- 
zy dziennie ciepłą strawę, za- 
miast poprzedniego jednego ra- 
zu, spożycie zaś jarzyn, mleka, 
masła i białego sera podniosło 
się w niektórych miejscowoś- 
ciach o 200 procent. Szczegól- 
nie wydatnie wzrosło spożycie 
herbaty i kawy, spadło zaś pa- 
lenie tytoniu. Podwoiły się wy- 
datki na odzież, wzrosły zaś 
nadzwyczajnie wydatki na obu 
wie, parasole, mydło, sprzęty 
domowe. Wpływy dzienne z se- 
ansów kinematograficznych 
podniosły się z 15 funtów do 
38. pomimo, żę przybyły dwa 
łeatry świetlme. Nie bacząc na 
wzrost wydatków, zadłużenie 
ludności spadło wydatnie, szcze 
gólnie w okolicach podmiej- 
skich, gdzie mniej jest okazji do 
wydawania pieniędzy. Poza tym 
statystyka stwierdziła powięk- 
szenie się ilości bydła, 


Śnołeczne i moralne wyniki 
wprowadzenia prohibicji okre- 
miro jako „zasługujące na u- 
wagę”, zwłaszcza, gdy chodzi o 
kobiety i dzieci. Podniosła się 
znacznie stopa życiowa oraz od 
porność na choroby. Osiagnię- 
te rezultaty zakazu skłaniają 
rząd do wzięcia pod uwaro kwe 
stii stabilizacji prohibicji i roz- 
ciągnięcia jej na inne tereny 
Indii. pozostające pod władzą 
anglików. 


który grzepijał _ 
przeciętnie 132 szylingi rocznie. * 


NOWI NIEWOLNICY 
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Zmiany w ustawodawstwie społecznym Sowietów 


Sowieckie ustawodawstwo spo 
łeczne uchodziło w całym świe- 
cie za wzór, za którym inne pań 
stwa zaledwie mogły nadążyć. 
Wszelka też propaganda sowiec- 
ka na zewnątrz i na wewnątrz 
właśnie system opieki społecz- 
nej — ubezpieczenia na wypa- 
dek choroby, emerytury, opiekę 
nad matką i dzieckiem — wysu- 
wała zawsze, jako atut najpotęż 
niejszy i najbardziej wymowny. 
Dzisiaj właśnie w tej dziedzinie 
rząd sowiecki zdecydował się na 
zmianę zasadniczą, w dużej mię- 
rze ograniczającą zdobycze pro- 
letariatu rosyjskiego. 

Reforma opieki społecznej w 
Sowietach wywołana została w 
pierwszej linii potrzebą wzmoc- 
nienia dyścypliny pracy. O spra 
wie tej głośno już jest w Sowie- 


tach oð dłuższ*go czasu. Wpro- 
wadzone już poprzednio .,ksżę- 
gi pracy* miały oczywiście na 
celu zahamowanie rozprzęże” 
nia wewnętrznego w świecie ro- 
botniczym, a przede wszystkim 
położenie kresu bezustannym 
wędrówkom wielkich mas robot 
niczych, które w poszukiwaniu 
lepszych warunków pracy prze- 
walały się gromadnie z jednego 
końca Rosji na drugi, szerząc 
wszędzie dezorganizację i niepo 
rządek. 

„Księga pracy” przez wprowa 
dzenie przymusowej oceny pra- 
cy robotnika miała temu poło- 
żyć kres, podnieść „morale“ pra 
cy robotnika. 

Wszelkie te środki okazały 
się jednak niewystarczające. Cał 
kowita reforma prawodawstwa 


socjalnego jest ostatnim środ- 
kiem, na który w tej dziedzinie 
zdobył się rząd sowiecki. 

Reforma ta znosi w gruncie 
rzeczy prawo robotnika rosyj- 
skiego do najróżniejszych świad 
czeń społecznych i uzależnia pra 
wo korzystania z rozlicznych do 
brodziejstw rosyjskiego prawo- 
dawstwa socjalnego od dłuższe- 
go lub krótszego czasu zatrudnie 
nia robotnika w danym warszta- 
cie, 

Ten tylko, kto przez sześć lat 
z rzędu pracuje na jednym miej- 
scu, otrzymuje w razie choroby 
pełne wynagrodzenie dotychcza - 
sowe. Jeżeli kto np. przez dwa 
lata tylko pracował w jednyra 
przedsiębiorstwie, otrzymuje już 
tylko 50 proc. Kto pracował w 
danym  przedsiębiorstwie tylko 


Dokiuiemł spoleczny 


Co mówią © swej pracy lekarze ubczpieczalni 


Po pamiętnikach chłopów, ro 
botników, bezrobotnych i emi- 
grantów ukazały się obecnie 
„Pamiętniki lekarzy”, wydane 
przez Zakład ubezpieczeń spo= 
łecznych w Warszawie jako wy 
nik konkursu na prace z tej 
dziedziny. — Na całość dużej 
książki składa się dziesięć pa- 
miętników lekarzy, ludzi, zda: 
wałoby się, otrzaskanych ze 
wszystkimi odmianami niedoli 
społecznej, a w walce z cierpie- 
niem dobrze zahartowanych. 

Spisali oni swoje wspomnie- 
nia z wiełoletniej pracy na róż- 
nych terenach kraju, wśród 
wszelkich warstw i środowisk, 
w warunkach z reguły ciężkich, 
rzec można, mało znanych w 
świecie cywilizowanym. i 

Wspomnienia te stanowią do- 
kument bezcennej wartości, je- 
den z najbardziej rewelacvj- 
nych w naszej literaturze społe 
cznej. 

Na 700 stromicach roztacza 
się obraz przygnębiający, smut- 
ny, chwilami okropny, a jeśli— 
inimo wszystko „budzić może 
otiichę, to właśnie w budują- 
cych dowodach uporczywego, 
pełnego samozaparcia, nieraz 
bohaterskiego trudu lekarzy. 

Jeden z motywów wszystkich 
pamiętników, to— przeciążenie 
pracą. 

Oto, co pisze lekarz, ukrywa- 
jacy się pod godłem „Salus 
aegroti suprema lex*: „pracuję 
ostatkiem sił, czuję się wyczer- 
pany i śmiertelnie znużony..-— 


Ktoś żywo gestykuluje, ktoś pil 
nie słucha, stawia pytania i o- 
trzymuje odpowiedzi, ktoś pi- 
sze recepty, wyjaśnia i znowu 
wyjaśnia — ale to wszystko 
dzieje się jakby w czwartym 
wymiarze, za gęstymi oparami 
mgły. Badam długo, za długo, 
wysłuchuję kilkakrotnie płuca, 
każdy wypadek wydaje mi się 
sżczególnie ciężki i zagmatwa- 
nmy—i w końcu zdaej sobie spra 
wę, że diagnoza jest niepewna 
i prawie stereotypowo każdemu 
powtarzam, by się jeszcze raz 
zgłosił, gdy nie będzie popra- 
wy 

Na brak tej „normalnej pra- 
cy“ narzekają niema] wszyscy 
lekarze ubezpieczalni. Istotnie, 
czy może normalmie pracować 
lekarz, przyjmujący nieraz kil- 
kadziesiąt chorych dziennie? 

Drugi motyw, jaki przewija 
się przez wszystkie pamiętniki 
— to walka z ciemnotą, Ogrom 
na większość naszej ludności, 
zwłaszcza na wsi daleka jest od 
elementamych zasad higieny, 
trzyma się starodawnych prze- 
sądów, żyje pojęciami z przed 
stuleci i znajduje się całkowi- 
cie we władzy znachorów. ILe- 
karz musi nieraz staczać naj- 
cięższą walkę z tym współczes- 
nym średniowieczem. 


„Starałam się dawniej —opo- 
wiada dr. Z. Karasiówna—tłu- 
maczyć, Bawiłam się w przykła 
dy. Patrzono na mnie z uśmie- 
chem politowania. Zrażałam so 
bie ubezpieczonych, traciłam pa 


GADA 


Z pośród ośmiu największych 
miast Polski najtańszym jest 
Lwów, a najdroższym "Gdynia. Dla 
ustalenia dziennych kosztów żyw- 
ności poszczegćlnych miast przyję- 
tu 10 podstawowych artykulów 
żywnościowych w ilościach przypa- 
dających przeciętnie na czterooso- 
bową rodzinę i przeliczono je we- 
dług wskazanego na rysunku cen- 
nika Artykuły żywnościowe przy- 
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jeto w ilości: 1 kg. chleba, pół mą- 
ki. 20 deka kaszy, 1 litr mleka, 20 
dcka masła, 25 deka jaj, 25 deka 
mięsa wołowego i 50 deka — wie- 
przowego, 10 deka słoniny i 2 kg. 
ziemniaków. Z obliczenia tego usta - 
lono koszty żywności 4-osohowej 
rodziny w Gdyni na zł. 3.85 dzien- 
nie, a we Lwowie — zł 3.02. Jak 
widzimy rćżnica kosztów żywności 
dochodzi do 25 procent. 


cjentów prywatnych. Ustawia- 
no przy drzwiach wartownika, 
Otwierano okna w pokoju cho- 
rego, gdy nadchodziłam, zamy- 
kano zaraz po moim odeiściu. 
Ta samo u chłopa, to samo u in 
teligenta. Bo jest przyjęta po- 
wszechnie zasadą: chorego trze- 
ba dusić. Zwłaszcza tam, gdzie 
płuca chore i zagrożone — za- 
mykać okna. Niech mu jeszcze 
trudniej będzie oddychać. Prze- 
cie w Chinach podobno zatyka- 
ją choremu nos i usta watą, a- 
by przypadkiem dusża nie ucie- 
kła 


„Więc dzisiaj nie powiedzia- 
łam nic. W jednym domu poży- 
czyłam obcęgi. Wyrwałam wszy 
stkie gwoździe. Zepsułam ramy 
okien. Wybiłam dla pewności 
kilka szyb. (Ludzie biedni. — 
Przed zimą nowych okien nie 
sprawią. Na chleb nie mają. = 
Będzie ótwarte przez kilka mie- 
sięcy w dzień i w nocy. Przeklę 
to mmie do dziesiatego nokole- 
nia. Nie przepisałam żadnego 
lekarstwa. Dzieci wyzdrowiały* 

Lecz najboleśniejsza skarga 
lekarzy dotyczy nie ich włas-= 
nef, nienormalnej i niedocenio- 
nej pracy, lecz losu tych wielo- 
tysięcznych zastępów, które 
cierpią i giną bez żadnei nómo- 
cy lekarskiej. —— Znajdujemy w 
tym tomie opisy wstrząsające. 
Ludzie giną tysiącami, lekarze 
stoją bezradni wobec tragedii 
tych, dla których brak urzą- 
dzeń leczniczych, ośrodków 
zdrowia. szpitali. 


Dużo miejsca poświęcają au- 
torzy pamiętników wzajemne- 
mu stosunkowi lekarzy i cho- 
rych. Ileż to nieporozumień! — 
Dziesiątki i setki scenek w po- 
czekalniach i gabinetach leka- 
rzy domowych, znakomicie od- 
danych — to kopalnia wiedzy o 
naszym życiu społecznym, Bo 
trzeba zważyć, że gabinet leka- 
rza. to nie tylko miejsce nora- 
dy lekarskiej, ale i miejsce nie- 
zliczonych wynurzeń. dających 
wielobarwny obraz tej rzeczy- 
wistości, która przeważnie dzie 
je się po cichu. lecz tak decy- 
dujące ma w stosunkach mie- 
dzyludzkich znaczenie. 


w. „Pamiętnikach lekarzy“ 
poruszono najważniejsze zagad 
nienia lecznictwa społecznego, 
Dobrze się stało, że zakład nbez 
pieczeń społecznych nie krępo- 
wał autorów w wypowiedziach 
na ten temat. To też w niejed- 
nvm pamietniku padło ciernkie 
słowo o różnych  przerosłach 
biurokratyzmu z klątwą  „pa- 
pierków* na czele. 


sześć miesięcy, nie otrzymuje 
-na wypadek choroby absolutnie 
nie. Tylko bardzo dobre, usławo 
wo przewidziane wyjątki, zmie- 
niają te drakońskie przepisy, 
Kobiety otrzymują obecnie tylko 
35 dni wolnych przed porodemi 
28 po porodzie, co stanowi 
zmniejszenie stawek dotycheza- 
sowych dokladnie o 50 proc. Pra 
wo do dorocznego urlopu ma o 
becnie tylko robotnik, który nis- 
nagannie przepracował jedenać. 
cie miesięcy na jednym miejs'u 
Nawet renty inwalidzkie uzale 
nione są od kwalifikacji roba 
częj kandydata i od czasu, jaki 
przepracował bez przerwy w dh 
nym przedsiębiorstwie. 


Tej doniosłej reformie towa- 
rzyszy obostrzenie kontroli nad 
piaca robolnika, Kto trzy razy 
w miesiącu albo cztery w ciągu 
dwóch miesięcy wykroczył prze 
ciw dyscyplinie pracy (spóźnił 
się, opuścił pracę bez powodu 
itd.), ten wogóle traci prawo dol 
świadczeń społecznych. Kierow. 
nik przedsiębiorstwa, a za nim 
kierownicy poszczególnych dzia- 
łów, poddziałów, majstrowie itd. 
są osobiście odpowiedzialni % 
wszelkie zaniedbania ze stronę) 
robotników; do ich najważniej| 
szych obowiązków należy meldo: 
wanie władzy o najlżejszych wy: 
kroczeniach robotnika, Wytwa: 
rza to oczywiście we wszystkich! 
przedsiębiorstwach sowieckich 
atmosferę bardzo podnieconą i| 
sprzyja znakomicie rozwojowi] 


donosicielstwa itd. | 


Rosyjskie organizacje robota, 
cze przeciw samej reformie w 
stawodawstwa wystąpić nie mo 
gły — nietylko dlatego, że im; 
tego mie było wolno, ale takit 
i dlatego, że nie wypada im wyl 
stępować przeciw próbom +| 
sprawniania organizacji pracy, 
Występują względnie stwardji 
przeciw zaostrzeniu kontroli, w 
którym widzą nietyle próbę za- 
machu na wolność robotniczą — 
bo o tym nie wolno w Rosji am 
mówić, ani pisać — ale metodę 
postępowania, uwłaczająca god: 
ności robotnika komunistyczne. 
BO. 


Reforma sowiecką przeprowa: 
dzana jest pod hasłem walki z 
niedbałstwem i „sabotażem* 
osiągnięć komunistycznych. Zo: 
stała ona wprowadzona w życie 
jako „rozporządzenie dla norma 
lizacji dyscypliny pracy, dla po- 
prawy metod postępowania w 
państwowych ubezpieczeniach i 
dla zwalczania nadużyć w tym 
zakresie”. 


Istotnie — nadużycia te były 
i walka z nimi była konieczna — 
w rezultacie jednak reforma o- 
znacza niesłychane z punktu wi 
dzenia poglądów zachodnio-euro 
pejskich ograniczenie swobód ró 
botnika i związanie go nierozer- 
walnym: więzami z danymi przed 
siębiorstwem. Jeżeli byli niegdyś 
chłopi „glebae adscripti“ — w 
Sowietach będą teraz napewno 
„fabricae adscripti“. Trzeba przy 
tym zwrócić uwagę, iż termin 
sześcioletni, przewidziany przez 
nową ustawę — jest ogromnie 
długi i w praktyce równa się zu: 
pełnemu uzależnieniu robotnika 
od danego przedsiębiorstwa. 


Jakąż ogromną ewolucję prze 
szedł proletariat rosyjski: od 
„suwerena we własnym domy 
do tego nowego typu niewolni- 
ka, jakim jest w tej chwili. Z so 
cjalizmem, jego teoretycznymi 
założeniami i praktycznymi po | 
stułatami dzisiejsze prawodaw- 
stwo robotnicze w Rosji niewie: 
le ma już wspólnego. 

N. 


